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Szkło zwyczajne, 
dubeltowe, kryształowe, 

matowe, mleczne, 
kolorowe w deseń 

I wsz elkie i une gatunki.

Dyamenty szklarskie.

Kalendarze K. Miarki:
Skarb domowy, 

hlaryański, Św. Rodzina, 
Kalendarz katolicki 

i Rcgensburski.

Jła żądanie sprzedającym 

eenniKi [ranku.

Główne zastępstwo 

na W. Ks. Poznańskie 

Książek de nabożeństwa, 
kalendarzy, 

oraz w szelkich wydawnictw

Karola Miarki
w /Mikołowie.

Obrazy
na drzewie, blasze, 
płótnie i papierze.

Figury Świętych Pańskich
w każdej wielkości.

Wizerunki Chrystusa 
na Boże in<;kl.

Lisztwy 
na ranty do obrazów, 
polisand, złocone, barok, 

antykowe 
oraz kolorowo.

5. ł esiński, Poznań
Hnrtowny i detaliczny skład przedmiotów religijnych, 

ram, lisztero, luster i szkła szybomego.

Szczęść Ci Boże, przyjacielu! 
Bóg Ci zapiać, sąsiedzie!
Powiadam Ci, kochany przy­

jacielu, że najlepiej kupuje się: 
Zegarki kieszonkowe, regula­
tory, budziki, kukawki. ścienne 
zegary, stołowe 1 konsolowe. 
Broszki, kolczyki, bransoletki, 
pierścionki, «pliki <lo krawatek, 
krzyżyki, breloki, łańcuszki, <>- 
oraczki ślubne, medalion} do 
fotografii, guziki do mankiet, 
medale, monety, srebrne taba-

Nowość! Harmonika ręczna z trąblfai»taoweini. prawnie t 
Za tylko 5 marek! zastrzeżona ! V

kierki, orzełki, herby itd. Oku­
lary, bnokle, termometry, lor­
netki, łańcuszki i sznurki do 
binokli itd.

na żądanie ’

Adresować proszę

u Jana Białasa, 
w poznaniu 

przy ulicy Wrocławskiej jtr. 2.

Nowożytnie poprawiono A 
moje koncertowe hiirnioni- P' 
ki ręczne z trąbkami bu- |A 
bo w cmi wieico tię spode- £ 
bały dla swej A
wzmocniL..ej n.uzyki przez b 
rąbki basowe i swój prze- u 

pyszny wygląd.
Muzyka jest dwuehórowa if 
(dwtigło^na). przy naci- A 
mięciu klawiszu dają sD 
słyszeć 2 głosy, przeto mu- A 
zyka jest nadzwyczaj sil- 
na, podobna do o*gnuóv 
lub harmonium Kl.iwia- A 
tura jest otwarta z Ib kia- lE' 
wiszami, obłożonymi wko- A 
ło niklowym drążkiem, c 
Dwa basy są do wiórowa- A 
nia i jeszcze dwa gó/iki 
do registrów', nadal są 2 A 
podwójno miechy zaopa- 
trzonc w metalowe naro- A
żtiiki, Htąd nadzwyczajna ł
trwałość. A

Trąbka odgłosowa jost z metalu i elegancko polerowana, przez co lustrum nt i 
nadwzwyczaj paradnie wygląda. A
Taniość tychże instrumentów’, tj Iko 5 mk., urąga wszelkiej konkurencj i, E I 

wogóle nie można ich w podobnym interesie wcale nabyć. P 1

i -i-£> Tin sam instrument :ł -borowy tylko G 50 mk. ^-+- a 
I Roz trąbki basowej 7o fon. mniej. Z dzwonkiem 30 fen. więcej. Przesyłka za zaliczką. If I 
i Opakowanie darmo. Gwarancya, iż nadejdzie bez uszkodzenia IIlustrowane cenniki A ' 

z nudź wy czaj nom i nowościami darmo i franko \
Heiiir. Sulir, Neuenrad. G14 (Westfalen). B

= Pierwsza i największa fabryka instrumentów w miejscu. 1 A 1

(Notatki kalendarzowe ua stu wi—162).
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Zmiany powietrza.
Kizpoczyna sit inioźnie; od 18-go przez 

kilka dni mróz, od 20-go do 27-go Śnieg poczcin 
odwilż i deszcz do końca.

Genowefy, Iz tako (v; 
Tytusa, Izabeli, Eliasza. 
Telesfora, Srweiyna.

w. Trzech Króli.
Walentego. Łucyana.
Seweryna, Fortunata 
Marcyana. Julian i Bazyl-Q

Zmiany księżyca.
C” Pełnia dma 3. o godzinie 7 rano.
C? Ostatnia kwadra dnia 9. o godzinie 10 wu-ezor.

Nów dnia 17. o godzinie 5 po południu.
4j) Pierwsza kwadra d. 25 o godz. 10 Wieczorem.

5iW
6 Sr.
7
8
9

i. 
•H «■ * « « * *
« « « «

4 52. 7 43
6 71 8 33
7 26 9 14
8 46' 9 49

10 «540 19
11 22|1O47 
rano. 11 14

Nowy Rok.
Ewangelia : „O obrzezaniu Pana Jezusa." Luk. 2.

5. Niedziela, btarozapustna.
Ewangelia: „O robotnikach w winnicy.“ Mat. 20.

3. Niedziela. 2. po bw. Trzech Królach.
Ewangelia: „Gody w Kanie Galilejskiej." Jan 2.

, I , . IZna-1 Słońca Księży
Dnie. J Imiona Świętych i Święta. | kL Jwwh.%iu-li.| Wsch. Zi

O.
31|N. I Piotra z Nnliisku.

*

f//j# ——-________— ■“ \

j U 1

1. Niedziela. 1. po Nowym Roku.
Ewangelia : „<) chrzcie «Jezusa w Jordanie." Mat

1 Aiowy Kok. imię Jezus. 8 14 3 53 2 47 ,140
2|s. Makaryusza, Fiilgencyi. tft 811 3 54 3 44 (> 4.5

2. Niedziela. 1. po św. Trzech Krolnch.
Ewangelia: „Jezus dwunastoletni w kościele." Łuk. 2.

10 N. Agntona, Floryana. 8 11 4 4 12 37 11 41
11 P Hyginusa m. Matyldy. 

Ernesta, Arkadynsza 
Weroniki, Ililarynsza p.

8 10I4 5 1 49 12 9
12 W 8 9 4 7 2 58 12 41
1.3 Sr. & 8 9 4 8 1 3 1 17
14 C. Feliksa z N., Lufrozyny. w* 8 84 10 5 3 1 58
15 P. Maurycego z., Pawła I. p. w 8 7 Ul 5 57 2 45
16 s. Marcel» papieża. 8 6-1 13 6 45 3 37

4. Niedziela. 3. po św. Trzech Królach.
Ewangelia: „O trędowatym." Mateusz 8-

17 >. [mie Jezus. Antoniego. @ t-%. 8 5 4 15 7 26 4 33
181P. Katedry św. Piotra &*. 8 4 4 16 8 1 5 33
19 W. Kanuta, Henryka b i m. 8 3 4 18 8 31 6 34
20 Sr. Fabiana i Sebastvana. ftl 8 2 4 20 8 57 7 37
21 Agnieszki p. i m. 8 1 4 21 9 21 8 40
22 P. Wincentego i Ana tazvusz. 8 0 1 23 1)44 9 44
23 8. Zaślub. ŇMK .lauft Jahn. ‘rf 7 59 4 25 10 6 10 48

* 
♦ 
«
♦
♦t
* 
«

24 «. Sw. Kodz. 1 yinot b. i m. W 7 58 4 27 10 29 11 53
O. y P. Nawrócenie św. Pawła, i) W’ 7 56'4 29 W 54 Ina no.
26 W. Polikarpa b i ni. 7 55,4 3o 11 22 1 0
17 Sr. fana Clirvzostonia, bň k. V*# 7 54 4 32 11 55| 2 8

28 c. Karola. Agnieszki Ildefons to 7 52,4 34 12 .16 3 16
29 p. Franciszka Salezyusza. 7 î) 1 4 36 1 26 4 22
30 s Martyny p i m. 7 49,4 38 2 26| 5 24
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Zmian) księżyca.

f Pełni-. dnia 1. o godzinie 6 wiec?'rem. 
Ostatnia kw.ul. dnia 8. o godz. 11 przid połnd. 
Nów dnia IG. o godzinie 12 w południc. 
Pierw .za kwad. dnia 24. o guJz. 12 w południe.

Zmiany powietrza
Z p-czątkn pochmnrno i dżdżysto, od 9-go 

do 14-go prześliczna pogoda, poczem przez trzy 
dni zawieja śnieżna po której nastąpi straszli­
we zimno! 16-go śnieg z deszczem, do 18-go 
straszne zimno, poczem deszcz aż do końca.

8. Niedziela. Wstępna.
Ew.: ,.O kuszeniu Chrystusa przez dyabla.“ Mat. 4.

IÇ-illi 51 5Ü.JI Ž24Í 4 52
|Ç4f|6 52'5 34) 3 43| 5 35

5 Luty 1904, ~-g'1 miesiąc, ma dni 29.
»,*#«#»iz***#*++**.*.+*.***.*^

«
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■W«I________  ___________________ __________________________________________

»
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Dnio. imion o Świętych i Święta. Zna­
ki.

SJońca 
Wsrli.Zarh.

Księżyca 
W soli. Zuch.

1 p. Ignac, go b. i ni., J freina ?> IrS 7 46 4 41 4 55 7 5
2 W Á. ItlÀrjJ 1*. Gromu. ł^i 7 4.1 4 43 6 17 7 44
3 Sr. Błażeja b. i m. 7 43 4 4 5 7 39 8 IB
4C. Andrzeja Kors., Weroniki él 7 41 4 47 9 0 848
r> i*. Agatv p. i ni., Alberta. ih 7 40 1 49 10 19 9 16
G S. Doroty p. i m. Tytusa. 7.18,1 51 11 34 9 44

ty 6. Niedziela. Mięsopustna.
Ewang.: „0 rozmaitej roli.“ luk. 8.

7IN. Romualda i Ryszarda. 7 36 L .13 rano. 10 13
8P Jana z Maty, wyznawcy. Q 7 3:5 4 5:5 12 46 10 44
9 W Apolonii p i m. 7 33 1 57 1 54 11 19

10 Sr. Scholastyki p., W ilhelma. 7 314 >9 2 57 11 58
11 C. Łazarza, Lulroz , Lucynsza. 7 29 5 0 3 53 12 43
12P. Eulalii p., Gauden tego ni. pä 7 27 >, 2 4 42 1 33
13 S Katarzyny de R.. Maryn >z. cjs. 7 25 5 4 5 25! 2 27

7. Niedziela Zapustna.
,Jezus przepowiada Swą mękę.“ Luk. 18.

14 N. Walentego, Jacka. 7 23 5 6 6 2 3 2.,
15 P. Faustyna m Jowita 7 21 .5 8 6 341 4 26
IG W. Julianny p. i ni.. Kanuta © )/>. 7 19 5 10 7 v 5 28
17 Sr Popielec. Donatnsa. 7 17 5 12 7 27 6 31
18 C. Szymona K«nk. Konst. 7 15 5 11 7 50 7 35
19 P Zuzanny, Konrad, wyzn. (.y 7 13 5 16 8 12 8 39
20 S. Euc.lmryusza, Lkharda 1«? 7 11 5 18 8 35 9 43

9 Niedziela. Sucha.
Ewang • „O Przemienieniu Pańskiem.“ Mat. 17.

Leandra o., Anastazy!.
Romana, J ustusa.

21 N. Eleonory p., Serwacego. 7 9 5 20 8 59 l(i 49
22 P. Stolicy ś. Piotra w Aw. 7 7  21 9 25 11 55
23 W Piotia Dam., Fulgentego. 7 5 5 23 9 56 rano.
24 Sr. “ Sergiusza m. J) 7 3|5 25 10 32 1 1
25 C. Mac-cja apostoła. 7 11:5 27 11 16 2 6
26 P '«Ł Zygfryda Wiktora m 6 58'5 29 12 9 3 7
27.8. Mechtylily Dyonizego. 6 56,.. 31 1 12 4 3 1 ------- 1
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(?) Pełnia dnia 31. o godzinie 2 po południu.
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Zmiany księżycu.
(?) Pełnia dnia 2. o godzinie 4 rano.
i Ostatnia kwadra dnia n o godzinie 2 
® Nów dnia 17. o godzinie 7 rano 
£) Pierwsza kwadra dnia 24. o godz 1
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Zmiany powietrzi
Rozpoczyna się ostrém powietrzem, któro 

trwa aż do 20-go, od 21-go rann« przymrozki, a 
zresztą dni bardzo piękne i pogodne.

g g 10. Niedziela. Głucha.
Ewang.: „Pan Jezus wypędza dyabła.“ Łuk. 11

1;

Dnie- Imiona świętych i Święta.
Zn a-l Słońca 
ki. jWurh-ZBch

Księżyca
Wscli. Zach.

1 w. Album b., Suitberta. & 1« 50 >) 36 5 5 6 11
2 Sr. Symplicyusza papieża. (?) f» G 47 5 38 6 28 6 44
3 C. kunegundy panny. A 6 45 5 40 7 50 714
4 P. ki zmierza królewicza. A « 13 5 42 •t 10 7 48
r s. Fryderyka, Piz. ś. W.icł Se|<i41 5 41 10 26 8 12

8
9

10
11

\. Frydolina, Rolety p. 6 38 5 46 11 38 8 43
P. Tomasza z Akwinu. 6 36 5 47 rano. 91’, 1
W. Jana Bożego. & 6 i 5 49 12 46 9 56 1
Sr. Franciszki Rzymianki. (ST & 6 31 5 51 145 10 40
C. 40 Męczenników. 6 29 5 63 2 38 11 29
P. Rózy, F.anciszki, Pelagii. 6 27 5 55 3 24 12 22
S. Grzegorza W., papieża. 6 25 5 56 4 3 1 19

11 Niedziela. Środo postna
Ewang.: , Pan Jezus karmi 5(rt)O osob.“ Jan 6

13N. Nicefora, Eufrozyny. 6 22 5 58 4 36 2 18
14 P. Matyldy 1 Zacharyasza. 6 20 6 0 5 5 8 20
15 W. Longina żołu. i mecz. 6 18 6 2 5 31 4 23 1
16 Sr. Heriherta. arcyb., Cyryla « 6 15 6 4 5 55 5 26
17 C. Gertrudy wd. Patrycyusz.® 6 13 6 5 617 6 30
18 P. Gabryela archanioła. <.rť 6 11 6 7 6 40 7 35
19 S. Józefa, Oblllb. MII’. 6 8 6 9 7 4 841

12. Niedziela. Piała.
Ew.: „Żydzi ełicq Jezusa ukamienować“ Jan 8.

20 N. Aniceta, Joaehima. 6 G 6 11 7 30 9 17
21 P. Benedykta, Filomeny. 6 3 6 12 7 59 10 53
22 W. U1 tawiana. Mikołaja.

Wiktora,Utoną. Katarzyny.
fał t> 1614 8 33 11 57

23 Sr. to 5 59 6 16 9 1. rano.
24 c. Szymona, Gabryela. 3 to 5 56 6 18 10 1 12 5-1
25 p. ZwiaHt.^řlVII-,7boí NMT *V%z- 5 54 i> 19 10 59 1 56
26 S. Kastiiliisa, Ludgera. 5 52;6 21 12 5 2 45
14 13 Niedziela. Palmowa.

Ew.: , 0 wjeździe Jezusa do Jeruzalem. 1 Mat. 21.
27 N. Ruperta biskupa. 5 4'J 6 23 1 18 3 28
28 P. Sykstusa papieża. 547 6 25 2 36 4 6
29 W. Eustazego. -t 5 45 6 26 3 57 4 39
30 Sr. Kwirvna m. Žt 5 42 6 28 518 510
31 c. Wielki Czwartek. 1 A- 5 40 i 30 6 39 5 39

•‘»••***»****#**»#*#4**+***4»**  + **»***»******4**<ir*ł****
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Zmiany powietrza.
< id 1-go do IG-go przymrozki, pot« m łago­

dne powietrze aż do 2 I-go, następnie śron i o- 
stre powietrze aż do 29-go, a potem piękno po­
goda do końea miesiąca.

Zmiany księżycu.

g Ostatnia kwadra dnia 7. o godz. 7 wieczorem. 
Nów dnia 15. o godzinie 11 w nocy.
Pierwsza kwadra dnia 23. o godz. G rano.

(2) Pełnia dnia 29. o godzinie 12 w nocy.
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14. Niedziela. Wielkanocna.
Ew.: „O zmartwychwstaniu Pańskiem “ Marek IG.

Dnie. 1 Imiona Świętych 1 Święta. Zna­
ki.

Słońca 
Wf<cłi.Zni-h.

Księftyra
Wach. Zach.

1 1*. 3ŚS Wielki Piątek. Hugona. i4! o 37 6 32 7 ;>9 6 8
2 s. Wielka Sobota. Franc. 5 35|6 33 9 15| G 39

3 N. Wielkanoc. Byszarda. 5 33 G 35 10 27 713
4 P. roui* dział. Wielk. 5 3(1 6 37 11 32 750
5 W. Wincentego, Emilu. 5 28 G 39 rano. 833
6 Sr. Celestyna I. i Sykstusa p. Jt <’> 26 G 40 12 30 9 21
7 C. Hermana Józefa. (3, 5 24 6 42 1 19 1013
8 P l.iyomzego b. 5 21 6 44 2 1 11 9
9 s. Maryl Egipeyanki. fed 5 19,6 45 2 37 IŻ 9

jg» 15. Niedziela. Przewodnia.
Ewangelia. „O niewiernym Tomaszu.“ Jan 20.

10 N. Ezechiela pr. Akutusa. fee 517 6 47 3 8 1 10
11 P Leona p., Anastazyusza. 5 14 6 49 3 35 212
12 W. Juliusza papieża. 5 12 6 51 3 59 315
13 Sr. Hermen« gilda m. 5 10 6 52 4 22 4 19
14 c. Tyburcego i Wal., Teodory. W-' 5 8 6 54 4 14 5 25
l.> p. Krescentego. jŚ) <WJ 5 5 6 56 5 8 6 31
16 8. Lamberta m., Zenona. 5 3 6 58 5 33 38

IG. Niedziela. 2. po Wielkanocy.
Ewangelia: „O dobrym pasterzu.“ Jan 10.

17 N. Grobu Chryst. Budolfa, Anie. 5 1(6 59 6 1 8 45
18 P. Eleuteryusza, Apoloniusza. 4 59(7 1 6 33 9.H
19 W Wernera, Hermogenesa. Kił 4 57(7 3 7 12 10 54
20 Sr. Sulpicyusza, Agnieszki ■je 4 5417 5 7 58 11 52
21 C. Anzelma, Lotara, Aleksego. 4 52'7 G 8 52 rano.
22 P. Noterai Kupisa, Luzinu- rza. 1 50|7 8 9 oj 12 43
26 s. Feliksa, W ojciecha b. 4 48 7 10 11 4 1 28

17. Niedziela. 8. po Wielkanocy.
EwAiig.: „Maluczko, u nie ujrzycie Mnie.“ Jan 16.

24 N. Opieki iw. Jiz Jeizego ryc. W 4 46.7 12 12 19 2 6
25 P Marka ewangelisty. sfe 4 44 7 13 1 37 2 10
2(> W. NMP. dobrej rady, Filipa. 4 42'7 15 2 55 310
27 Sr. Peregryna, 4 nast., Teofila ih 4 40 7 17 4 14 3 38
28 ( W italisa. Waler., Germana rh 4 38 7 18 5 32 4 6
29 P. jřiotra m., Feliksa p. f’4) 4 36 7 20 6 50 4 85
30 s. Katarzyny Petroneli. 4 34 7 22 8 5 5 7

?

♦T
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I, . X, , A . . a . x iZna-l Słońca I Księżyca
Imiona Świętych ! Święta. | ki |wv« h.Zncli.| Wnch. Zuch.

18. Niedziela. 4. po Wielkanocy.
Ewangelia: „O odejściu do Ojca." Jan 16.

1 N. Filipy i Jakóba, apost. & 4 32 7 24 9 14 5 42
2 i*. Atauazyusza, Zygmunta. & 130 7 25 10 16 6 23
3! W. Znalezienie św. Jxrzyztt. a- 4 28 7 27 11 (1 7 9
4 Sr. Eloryana m. Ł-«. 1 2G 7 29 11 57 8 1
5 c. Piusa V, Momk wd. 4 24 7 30 rano. 8 57
6 r. Jana w olejn. r- 122 7 32 12 36 9 5(>
7 s. Domiccli panny. G fe1» 120 7 34 1 9 10 57

20. Ii). Niedziela. 5. po W cl ku nocy.
Ewangelia: „O prawdziwej modlitwie." Jan 16.

b N. Staniftł. 1». NMf'. Łusk ift 4 18;7 35 1 37 11 i9
9 1*. Grzegorza z Naz. |ó -g 4 17 7 37 2 2 1 2

10 W. Antoniusza Izydora ji?"0 *—*■ 4 15 7 39 2 26 2 6
11 Sr. Mamerta biskupa. £ w-' 4 13 710 2 48 3 10
12 U nic boutt. l*aiis\. w 4 11 7 12 3 li 416
13 1’ Serwacego bi kupa. W' 4 10 7 43 3 35 5 23
14 s. ( lirysryniia, Bonifacego. G'.' 4 8 i 45 4 2 <>31

20. Niodzioln. 6 po Wielkanocy.
Ew.: „O obietnicy zesłania Ducha éw." JaSSł. n 15|16.

1j 8. Zofii męcz, z 3 córkami. ty 4 7 7 47 4 33 7 40 1
16 P. Jana Neponi., I balda. 1 5,7 18 5 9 8 46
17 W. Paschalisa, Antonina b. Ä’Ä 4 4 7 50 5 53 9 47
18 Sr. Feliksa p., Eryka kr 4 2 7 bl 6 4*> 10 42
19 C. Piotra i Celestyna 3Sř* 4 1 7 53 7 47 11 29
20 ł>. Bernardyna z Sen. 3 59 7 .>4 8 55 rano.
21 s. 3Ï Wenancyusza, Sekund 3 5« 7 5(> 10 8 12 9

21. Niedziela- Zielone Świątki.
Ewangelie: ,,O zesłaniu Ducha ňw." Jan 1 4.

22 N. Zielone Światki. 5.) 3 57, 7 57 11 23 1 » 14
23 i’. Pon. Ziel. Światek. Ś"! . 55, 7 58 12 40 1 14
24 W. Joanny wdowy

■ÍŽ Grzegorza VII Urban.
& 3 5418 0 157 1 42

Sr. ih 3 53|8 1 3 14 2 9
1 26 0. 1’11’pa Ncryusza. rh 3 52,8 3 4 30 2 37
1 '< P. ZŽ Magdali ny de 1’azzis. 3 518 4 5 45 3 6

28 s. 2E Germana b. 3 50 8 ■ 6 56 3 39
O 22. Niedziela. 1. po Zielonych Świątkach.

Ewangelia: „Dana mi jest wszelk a władza.' Mnt. 28.
29'N. Sw. Trójca. Tcodoz. p. oy a- 3 4918 6 8 2 4 16
30 Feliksa n. 3 48 8 8 9 0 4 59
31 w. Petronell p., Anieli, 3 47 8 9 9 51 5 48

— , ——,----- ------- r

Zapiski

Zmiany powietrza.
Od 1-go do 3-ga grzmot i błyskawica, na 

stopnie zimne, pochmurne powietrze, potem przez 
3 dniłagodnie, 11-go mróz i zimno aż do 20-go, 
puczem pięknie i ciepło, SO-go mróz.

Zmiany księżyca.
G Ostainia k-vadrs dnia 7. ogolzinie 1 w point] 

‘ Nów dnia 15 o godzinie 12 w południe.
' I ierw kwad. d 22. o godz. 11 przed połnd. 

0 Pełnia dnia 29. o godzinie 10 przed połnd.
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Zmiany księżyca.
(!' Ostatnia kwadra dnia 6. o godzinie 7 rano.

Nńw dnia 13. o godzinie ’0 wieczorem.
) Pierwsza kwadra dnia 20. o godz. 4 po połud.

”J) Pełnia dnia 27. o godzinie 9 wieczorem.

Zmiany powietrz«.
Od 1-go do 8-go śron, następnie wilgotne 

i dżdżyste powietrze ; R-go “ion. poczem piękna, 
stała pogoda az do końca miesiąca.
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2.1. Niedziela. 4 po Zielonych Światkach, 
angelia: „O obfitym połowie ryb ‘ Łukasz 5.

* 

*
4b

ił 
ił 
ił 
ił 
ił 
ił 
ił
-
ił 
ił 
ił 
ił 
ił 
ił
ił 
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24. Niedziela. 3. po Zielonych Świątkach.
Ewang.: ,,0 zgubionej owcy i groszu. ‘ F nk 15.

23. Niedziela. 2. po Zielonych Świątkach 
Ewang : .,0 wezwaniu na wieczerzę.“ Luk. 14.

Dnie. fmionn fiwiętych I świętn. Zna-I Słońca 
ki. |Wnrli.Zach.

Księżyca B
Wsch.Żacłi. □

1 Sr. \i kodeina m Juwincvu za i Jt|3 4i, 8 10 10 34 6 43
2iC. Koić Ciało. Marcel, m. iJfcl ! 45 8 11 11 10 7 41
31P. Kiotvldv. Erazma m. JA 3 44 8 12 11 40 8 42
4 S, Kwiryna, Franciszku. Opat. JA |.3 43 8 13 runo. 9 45

5|N. Bonifacego b. 3 43 8J4 12 6,10 48
6 P. Norberta i Klaudyusza. Ç, 3 42 815 12 3O|1151
7 W Koberta op 3 41 810 12 53 12 55
8 Sr. Medarda b. (rF 3 41 8 17 1 15; 2 0

'9 C. Prymusa i Felu pana. leť 3 40 R 18 138j 3 6
10 P. Si-rea ,Jez. Małgorzaty Kr. 3 40 8 18 2 3 411
41 S. Barnabasza ap. 3 40Í8 19 2 31| 5 22

♦ 
41 
4b

12IN. Joznego Onufrego wyzn. iïf 3 3:1.8 20 3 5 6 30
1 P. Antoniego z Padwy. Q ř’rf 3 39 8 21 3 46 7 35
14 W Bazvlego biskupa. 34iř* 3 39'8 21 4 35 8 34
15.912 Wita i Modesta, 1 rescent. 3 39 8 22 5 34 9 26
16 1'. 1 Benona biskupa. 3ić« 3 39'S 22 6 41 10 10
17 P Adolfa b. Innocentego m. 3 .3.8 8 23 7 54 10 48
1.8. Marka i Marcelina. VU 3 38'8 23 9 11 11 20

4< 
4b 
«■ 
4b 
4b 
'• 
4b 
«

vjín. 
2<)| I’ 
21IW 
22|Sr. 
231C.
24 P 
258.

NMl’.Xiennt (ierw. i Pr >r. 
Florentyny, Julianny p. 
Alojzego Gonzagi. 
Paulina b.. Albom-a. 
Edeltnidy, Agrvpiny p. 
./«»<» (’.hi'zi'ieielii. 
Fcbroni p i m., Pro .pera.

ń’.: 
fri À 
r^ï. 

rüjf:

3 38 S 23
3 39 ° 24
3 39 S 24
3 39Í8 24
3 il«»;« 24 
3 39 .24 
3 40,8 24

10 29 11 48
11 Ib rano.

1 3 12 15
2 18112 42
3 32
4 43
5 5(1

1 lo
1 10
2 14

26 Niedziela. 5 po Zielonych Światkach.
Kw.: „() «prawied nwosci [’aryzeusziiw.1 Mat 5.

2(>In. Jana i Pawi i. 3 408 24 6 51 54
27 P Wlady Jawa krola. ?' 3 41 8 24 7 45 3 40
: s w. ií Leonu 11 Ireneusza. t 3 4118 24 8 31 4 32
2 3r. Piotra i Pjiwí;», ap. ëÂ î 42|8 24 9 9 5 29
3o'c. Wspomnienie św. Pawła. i 42|8 24 9 42 6 29

Œ
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Zmiany powietrza-
Na początku wielkie upały we dnie i w nocy 

i prawic codziennie burze gradowe z piorunami, 
które wiele szkody narobią; <1 > ■ 1-go pięknie, po­
tem do 13-go pochmurno i chłodno, a następnie 
aż do końca miesiąca deszcz

'Zminny księżyca.
Ostatnia kwadra dnia 5 o godzinie 12 w nocy.
Nów dnia 13. o godzinie (i rano.

kij Pierwsza kwad. d. 19 o godz. 10 .leozorem 
(") Pełnia dnia 27 o godzinie 11 przed połud.

?» 
?» 
?» 
?» 
?» ?» 
?» 
?» 
?» ?» 1?» 
?» 
» ?»

4» 
4» 
?» 
» 
■»

■It

31. Niedziela. 10. po Zielonych Świątkach. 
Ewangelia: „O faryzeuszu i celniku-“ Łukasz 1K.

**.+*/> >***.?!» ■-4-4-.-»t» .+i»+*.+.+**.+*****4*.++*i»41+**++***!»5« ------- ------- - - -- - ----- - ’ ’ ----«««
*«««
««««««
*«

Vr

90 28. Nadzielą. 7. po Ziolonycli Świątkach
Ewangelia: „O fałszywych prorokach.*1 Mateusz 7.

Dnie. Imiona Świętych i święta. Zna­
ki.

Słońca 
WHcIl.Zarłi.

Księżyca 
Wseh. Zach.

1 P. Teobalda Juliu.za in 343 8 24 10 1C 7 31
2 S. Nawiedzenie NMl*t Jacka. 3 44 8 23 10 35 8 34

27. Niedziela. 6. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia : „O nakarmieniu 4000 ludzi.“ Marek H.

3 N. N. Krwi Jezusu C hryst. 3 44 8 23 10 58 9 38
4 P Prokopa. Berty, Józefa. 3 45 8 22 11 20 10 41
5 W. Cyryla' i Metodego. (J, W' 3 4G 8 22 1142 11 14
6 Sr. Izajasza pr., Korneliusza. w7 3 47 8 21 rano. 12 49
7 C. Wi libr Ida, Klaudyusza. i?-? 3 48 8 21 12 6 153
8 P. Kiliana, Elżbiety kr. k- 3 49 8 20 12 32 3 2
9 s. Cyrylab., Lukrecyi, Zen. ÍF1 3 50 819 1 2 4 9

29. Niedziela. 8. po z-ielouych ňwiatka.-ii. 
Ewangelin : „O niesprawiedliwym szafarz».“ laik.

10 N. Rutině i 7 braci śpiących. 3 5118 P) 1 38 5 16
11 P. Piusa I. p., Plateona. 8 52 8 18 2 23 6 19
12 W. Jana Gwalberta. 3 53 817 3 17 716
13 Sr. Eugeniusza b., Małgorz 3 54 816 4 21 8 5
14 C. Bonawentury p. Wł 3 55 815 ł> 34 8 46
15 P. ilcnryka króla. ■A 156 8 14 6 52 9 21
16 S. Reinholda. 3 58 8 13 812 9 52

s>-g 30. Niedziela. 9. po Zielonych 8wiątl nch.
•>-M. Ewangelia: „O zburzeniu Jerozolimy 11 Łukasz 19.

17 N. Szkapi. NMP. AIcks. i ( îcb. -5-1 3 59 8 12 9 32 10 21
18 P Fryderyka b., Szymona z L. £*1 1 0 8 11 10 50 10 48
19 W. Wincentego z P.. Arsen. ” 1 ih 4 2 810 1 ! 7 1115
20 Sr. Małgorzaty, Czesława w «SE 4 3 8 8 121 11 44
21 c. Praksedy p., Daniela. Stit 4 4 8 7 2.33 rano.
22 p. Maryi Magdali ny. 4 6 8 6 3 41 P217
23 s. Lihoryusza b., Apolinarego. •v- 4 7 R 4 4 13 12 54

311 N- I Ignacego z L., Germanii.

24 N. lił. Knaeyundi/* Krystyny p. V 4 98 3 5 39 1 37
25 1’. Jakóba ap Krystofora. rjk 4 1018 2 6 28 2 26
26 W. Anny, matki N. Maryi P. h 411 b 0 7 9 3 21
27 Sr. Pantalcona. Berty i Mart.fi?) »? 4 13 7 59 7 44 4 19
28 C. N azaryusza Botw ida 111. »? 4 14 7 57 813 5 20
29 P. Marty p., Feliksa. w. 416 7 56 8 39 (i 23
30|S. Abdona, Zenona m., Judity. 4 17 7 54 9 3 7 16

^9999999999999^

Mart.fi
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10 34
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9 82
10 36
1140
12 45
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Zmiany powietrza.
Na początku tego miesiąca rano zwykle po­

chmurno i mglisto, lecz dnie za to piękne i cie­
płe, a w końcu miesiąca nastąpią okropno npały.

P. 
W. 
Sr.
C.
P.
8.

»
■ »

4» 
* 
4» 
4ł> 
4b 
4>I» I» 
I*

Zmiany księżyca.

§ Ostatnia kwadra dnia. 4 o godzinie 3 po połud.
Nów dnia 11. o godzinie 2 po południu.

1) Pierwsza kwadra dnia 18. u godzinie * rano.
(?) Pełnia dnia 26. o godzinie 2 w nocy.

Imiona Świętych i Święta.

Piotra w okowach. Filipa. 
NMP Anielskih. Alfonsa. 
Augustyna, znai. Szczepana.
Jicmiiua.i Eudoksyi.
Najśw Maryi P. Śnieżnej.
Frz-em. Posilcie, Sykstusa.

Słońca 
WHch.Zach 

4 21 7 51 
7 49 
7 17 
7 15 
7 44 
7 42
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Święta Rodzina 1904. 2

»

32. N’cdziela. 11 po Zielonych Świątkach. 
Ewang. : „0 głuchoniemym.“ Marek 7.

7 N. Kaiet.ana w Alry. Różv. èü 1 30 7 40 12 14 4 0
8 P. Cyryaka m., Emidyusza. 4 32 7 38 1 2 4 59
9 W Romana m., Kulanda. 4 33 7 36 2 0 5 52

10 fer. Wawrzyńca m., Filomeny. ..-5 4 35 7 34 3 8 6 38
U c. Tyburcego i Zuzanny m. © 4 36 7 32 4 24 717
12 p Klary p., Hi.aryi. & 4 38 7 30 5 45 7 51
13 s. Hipolita i Kasyna m. & 4 40 7 28 . 8 8 21
•ł J Niedziela. 12. po Zielonych Świątkach.

Ewangelia: „O miłosiernym Samarytanie.“ Łuk 10.
14 J. Euzebiusza, Anatazego. ih 441 7 26 8 30 8 50
lólP. Wniebowz. AMP. ih 4 43 7 24 9 5" 919
11 W Rucha m. i Joachima. <SE 4 45 7 22 11 7 9 18
17 Sr. Jacka m., Maksymiliana. 447 7 20 12 21 10 20
18 C. Heleny kr., Agapita m. "J) we 4 48 718 1 32 10 56
19 P. Zehalda, Ludwika, Benig. 4 50 7 16 2 37 1137
20 S. Bernarda op., Joątiłuina. 4 52 7 14 3 34 rano.
•>r- ^4. Niedziela. 13. po Zielonych Świątkach
t>«>. Ewangelie : .,O dziesięciu trędowatych.! Luk. 17.
21 N. Joanny, Franciszki z Chant. £3. 4 53 7 12 4 25 12 24
22 P. Symforyanam. Tymoteusz. 4 55 7 10 5 8 116
23 W. Filipa, Zacheusza m. * 4 56 7 7 5 45 213
24 Sr. Bartłomieja ap. Aurory. i. ' 4 58 7 5 616 313
25 c. Ludwika kr., Genezegu. 5 0 7 3 6 43 4 14
26 p. Samuela, Zefiry na, W ikt. 3? ó 2 7 1 7 8 517
27 8. Gebhard a, Cezarego. 5Ä 5 3 6 59 7 31 6 20

35. Niedziela. 14. po Zielonych Świątkach. 
*»». Ewang.: „O służeniu Bogu i mamonie. Mat. 6.
28 N. . lUgustyna b Adeliny. W7 ,> 5 6 56 7 53 7 24
29 P. Ścięcie św. Jana Chrzc. W7 5 7 6 54 815 8 27
30 W. Rózy p. Nonnata, Pauliny. 5 8 6 52 8 39 9 30
31 Sr. Rajmunda w., Feliksa. Wł 5 10 6 50 9 5 10 34
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Ryszarda. Tomasza.
I annan " o ni.
Enstaehyusza m.
~ Mateusza ap. i ewang. 
Maurycego ryc., Tmeryka. 
tsi Łmnsa pap., Ti kii p.
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Zmiany księżyca.
(? Ostatnia kwadra dnia 8. o godzinie 4 rano.
$} Now dnia 9. o godzinie 10 wieczorem.
’S) P>erw«za kwad. d. 16 o godz. 4 popołudniu.
(") Pełnia dnia 24. o godzinie 7 wieczorem.

Zmiany powietrzu.
Od 1-go do 3-go piękna pogoda, puczem 

przez kilka dni chłodny leszcz, w końcu piękna 
pogoda aż do 27 go, od 27-go do 30-go pochmur 
no i deszcz.
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>»» 86- Niedziela. 13. po Zielonych Świątkach.
• Ew.. ,,O wskrzeszeniu młodzieńca w Nami.“ Łuk. 7-

Dnie. Imiona Świętych i święta.
Zna­
ki.

Stolica 
Wwh.Znc h

Księżyc« 
Wsch. Żnch.

1 c. Aniołów Str., Idziego on. !r-’J 5 12 6 47 9 34111 39
2 P. Stefana kr. wçg Ahs-dona W 5 13 6 45 10 10 12 43
3 s. Mnn-weta. Joachima ( ř/í 5 15 6 43 1O53| 146

37. Niedziela. 16. po Zielonych świątkach.
1 ’• Ewangelia: „O uzdrowieniu opuchłego.“ Łuk. 14

4 N. Puc. V .1/. /'. Rozalii p. 5 16 6 40 11 44 2'45
5 P Wawrzyńca, Urbana 5 18 6 38 rano. 3 39
6 W. Magnusa, Zacharyasza p. 5 20 6 36 12 46 4 27
7 Sr. Reginy panny. 5 21 •i 33 1 57 5 9
8 C. ViwodxciDlc <311* 5 23 6 31 3 14 5 4»
9 P (.orgonmsa, Otmara. @ 5 25 6 29 4 36 618

10 S. Mikołaja w., Cypryana. 5 26 0 26 5 59 6 48

38. Nudziela. 17. po Zielonych Świątkach.
«»•>• Ewang : „0 najprzednicjszem przykazaniu.“ Mat. 22.

11,N hiiiett ia NMJ*. Prota i J acka. ih 5 28 6 24 7 22 7 17
1211». Winanda, Gwidona. rh 5 30 6 22 8 44 7 17
13 W. Tobiasza, Eulogiusza b. 5 32 6 19 10 3 8 19
14 Sr. Podwyższenie św Krzyza. 5 33 6 17 11 17 8 55
1 , ,C. Nikodema m. 5 35 6 15 12 26 9 35
IfilP. Ludmiły, Kornelego m k> 5 37 6 12 1 28 10 21
17|S. Piętna ŚW. Franciszku. <’?s, 5 38 6 10 2 22 1) 12

.40 6 7 3 8 rano.
5 42 6 5 3 47 12 7
5 43'6 s 4 19 1 6

¥ 5 45 6 0 4 47 2 7
« 5 47 5 58 5 13 3 9

5 48 5 55 5 36 412
Ä 5 50 5 53 5 58 5 15

J<r 39. 1^- l’° Zielonych Świątkach
+ Ewang.: -O uzdrów, powietrzem ruszonego.“ Mat. 9.

. 25'N. Kleotasa ni . Aur.-lii. rr/ .5 ..i2|5 51 (i 20 6 19
I 26 P. Cypryan», !■ uzebiu .za. 5 53:5 48 6 43 7 23

27 W. Kośmy i Damiana m. 5 55 5 46 7 8 8 27
, 28 Sr. Wacława kr., Ludwi.iy. 5 57|5 44 7 37 9 31
' 29 C. Michała archan.oła. 5 59|5 41 8 1C> 10 3.)

30 P. Hieronima doktora, Z 'fii. 6 0I5 3!) 8 49111 37
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Zmiany y-wie+rza.
Po chmurne i ostre powietrze aż do 10-go, 

poczem śrony i przyni różki, 17-go piekne powie­
trze latowe; 23-go ’imno, poczem piękna pogoda; 
od 27-go az do końca miesiąca ostry mróz.

•#
-H

40. Niuilzlcla 19 po Zielonych owiipkneh.
Ewungeliu : „O szacie godowej.'* Mateusz 22.

ISerapiona, Alfonsa, Edm
Wolfganga. (

fr 
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fr- 
fr 
fr 
,fr 
I fr 
fr 
fr- 
fr 
f-

Imionn Świętych 1 Święta. p'', je,' *h'zXi, | Waci*ffrcli

fr*fr 41 Niedziela. 20. po Zielonych Świątkach.
tkw* Ewangelia : ,,O uzdrowień.n ayna królewskiego “ Jan 4.

Dnie.

1 iS I Remigiusza.

1« 1 4 881 9 27112 19 
|fi66 4 3i|10 34 1 2

Zmiany księżyca.
Ç Ostatnia kwadi a dnia 2. o godzinie 3 po pofud.
( s Nów dniu 9. o godzinie 6 rano.
Ť Pierwsze kwadra dnia 16. o godzinie 7 rano.
(") Pełnia dma 24. o godzinie 12 w południe.
Gt Ostatnia kwadra dnia 31. o godz. 12 w ] ołnd.

45
30 N.
31 P.

Äi##ft#*******#*******ilr#*»«*J>*#**#**********^**************il*ilÄÄ********ÄM

I fá |6 2{5 371 !) 36 12 37

N. Matki Boskiej Itóżańc. 6 3 5 34 10 32 1 32
3 1’. Kandyda m., Ewalda. 3*-’ (i 5 5 3 ! 11 17 2 20
4 W Franciszka Serafickiego. W 6 7 5 30 rano. 8 3
5 Sr Placyda, Palmaryusza. £4 6 9 12 49 3 40
6 C. Brunona op., Justyniana. fe li 10 a 25 2 6 413
7 P Marka p., Sergiusza. di 612 5 23 3 27 4 44
8 S. Brygidy wd., Benedykta. A 6 14 5 20 4 50 513

42. Niedziela. 21. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia: „O złośliwym słudze.- Mat. uaz 18

9 N. Dyonizcgom.,Rustikusa @ sh 6 16 3 18 6 13 541
10 P. 1 ranciszka Borgiasza. SS6 8 17 5 16 7 35 6 14
11 W Emilii, Gcroona z tow. SK 6 19 5 13 8 54 6 49
12 -Sr. Maksymiliana b. W alb. 6 21 5 11 10 8 7 28
13 C. Edwarda króla, Enlogiusza 6 23 5 9 ■115 813
14 P fortunata, Kaliksta p. -.4» 6 25 5 7 1214 9 3
15 S. Jadwigi wdowy. śJSŁ 6 26 5 4 1 4 9 58

zg g 43' Niedziela. 22. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia: „O monecie czynszowej/4 Mateusz 22.

16 Teresy p., Aurelii.
Joela, Antyinusa, Wiktora.

ers. 6 28 5 2 1 46 10 57
17 6 30 5 0 2 21 1158
18 W. Łukasza --wan". i ap. fc' 6 32 4 58 2 51 rano.
19 Sr. Piotra z Alkant., Fi-rd’-n « 6 34 4 56 3 17 1 0
20 C. Wendelina, Jana Kante-o. r<jä» 6 35 4 54 3 41 2 3
21 I*. L’rszuh p., Hiljryona. (> 37 4 52 4 3 3 6
22 S. Korduli, Brunona b. 6 39 1 49 4 25 4 9

44. Niedziela. 23. po Ziai nyi-h śwupk ich. 
Ewangeil : „O córeczce Jairy ■ Mat. uaz 9.

23 N. Jana Kapist.r , Seweryna. 6 41 4 47 4 48 5 13
24 P. Rafała archanioła, Salom, fí) 6 43:4 45 5 13 6 18
25 W. Kryspina ni. 6 44 4 43 5 40 7 23
26 Sr. Ewarysta, Frumencyusza. íř» 6 46.4 41 6 11 8 28
27 C. Sabiny, Florencyusza. 6 48'4 39 6 48 9 32
28 P. Szymona Judy, apostola. 6 50 4 37 7 33 10 33
29 S. Narcyza b. i m. 6 52,4 35 8 26 11 29
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P. Katarzyny p. 
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132 
7 34 
7 36 
7 37 
7 39 
. 41 
7 42

3 15
3 41
4 11
4 17
5 29 
(i 2<>
7 19

11
1144
12 13
12 43

Adwent. Wirgiliusza.
Kresccntcgo, Kufi na m.
Saturnina b. i m.

3 51
3 50
3 49

« * *> «

V.
p.
W. 
Sr.
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■w 
w 
<> 
«

■u 
« 
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»

4 5
511
(i li
7 23
8 26
9 25

1018

Vt 
i

iM

41

» 
> 
» 
.» 
ve 
» 
* 
♦ 
o

» »
* 
* « 
* 
« 
« 
« 
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«
« 
« 
« 
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« 
«
« 
*

3 59
3 58
3 56
3 55
3 54
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fr-;l 
to

« 
•L 
« 
« 
< 
« 
« 
« « 
♦ «
■fc *
* #

21-
21
22
23
24
25, P
26,

8 25
9 36

10 51
rano.

I 14 
7 46 
7 47 
7 49 3 49

Korbiniana, Frlit;«a w. 
Ofiarowanie NMP. 
Cecylii ». i m.
Klemensa p. 1 jn. (j 
( hryzogona m., Jana Kr.

,. i ni., Waler. 
Grzegorza.

Zmiany powietrzu.
Od 1 go aż do 10-go z rana zn .no, po po- 

łudmu jednakże zwykle -lepto i pi knio; <4 11 go 
do 13-go pochmurnie i mglisto; >d 13-go do 30 go 
z rana mrozy, po południu prześliczna pogoda.

Gminny księżyca.
@ Nów dma 7. o godzinie 5 po południu.
® Pierwsza kwadra dnia 15 o godz. 2 w nocy.

Pełnia dnia 23. o godzinie 4 runo.
( ' Ostatnia kwadra dnia 30 o godz. 9 przed połud

48. Niedziela 1. Adwentu.
Ewangelia: „O znakach dnia sądnego.“ Łukasz 21.

i*

■» 
■» 
ÍF 
'+ 
■» 
■ł

■A 
■» 
‘Ï 
■» 
■I» 
■li 
■«
* 
<*

27
28
2S1
30 Sr Jędrzejaap., Konstancyi.

- „ 45. Niedziela. 24. po Zielonych Światkach.
40. Ewangelia , ,,O kąkolu między pszenicą.' Mat. 13.

Dnie. Imiona Świętych i Święta.
Zna­
ki.

Słońcu 
Wsrił.Znch

Księżyca 
Wfich. Znali.

1 W. WHz.yxtkici.i Świę‘t. W 6 58|4 29 11 47 ’
2 Sr. Dzień Zaduszny. 6 59 4 27 rano. 2 13
3 C. Huberta, Perminiusza. & 7 1 125 1 4 2 43
4 P. Karola Bonuncusza. żi 7 3 4 24 2 23 3 12
5 S. Zacharyasza b., Emeryk. j? b 7 5 4 22 3 44 3 40

46. Niedziela. 25. po Zielonych Awiątkach.
4:4« Ewangelia: „O ziarnku gorczyczncm.“ Mat. 13.

6 N. Opieki WP. Leonard, b im. 7 7 4 20 5 i) 4 9
7 P. Engclberta b. i m. @ 7 9 4 18 6 25 4 42
8 W. Gotfryda, 4 Koronatów. së 7 10 4 1/ 7 43 5 19
9 Sr. T»odora ni., Tryfona. Jí 7 12 4 15 8 55 6 1

10 C. Jędrzeja z Awelinu. řr>- 7 11 4 U 10 0 6 49
■ ■ P. Marcina b Menny p. Js, 7 16 4 12 10 >6 7 44
12 S. Kuniberta, 5 br. Polaków. 7 ls;4 10 11 4., S43

47. Niedziela 26. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia : „O okropnem spustoszeniu “ Mat. 24

13 N. Dydaka, Stanisława Kostki. 7 20 4 9 12 22 9 44
14 P. Marcina p., Laurentego. 7 21 4 7 12 54 10 47
15 W. Leopolda w. tó. 7 2.1 4 5 1 21 11 :>0
16 Sr. Otomara, Edmunda b. 7 25 4 4 1 45 rano.
17 C. Grzegorza, Salomei p. 7 27 4 1 2 8 12 53
18 P. Otona, Pośw kość. ś. Piotra. (ťtť 7 29 4 1 2 3(1 157
19 s. Elżbiety wd„ Poncyana. ‘rť 7 30 4 o 2 52 3 1
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Zmiany powietrza.
Od 1-go do 9-go zimennie przymiozki 

i deszcze; od 10-go aż do 19-go na przemian 
mrozy i śniegi ; od 19-go do końea miesiąca na 
przemian deszcz i mrozy.

* 
■B 
» 
ÍB 
<B 
ÝB 
4B 
<B 
łB 
<B 
łB 
» 
* 
)B 
» 
■>B 
•JB 
«B 
ÝB

B

41.
41.

II i

Zmiany księżyca.
Nów dnia 7. o godzinie 5 rano.

® Pierwsza kwadra dnia 14. o godzinie 11 w nocy.
(t?i Pełnia dnia 22 o godzinie 7 wieczorem.
ÇJ, Ostatnia kwadra dnia 29. o godz. 5 po połud

Grudzień 1904, 12-ty miesiąc, ma dni 31.
».**+**+-**+♦♦+**♦♦+*+■ ■#^»*♦**.*.*.*********♦******+******♦♦**♦**.*>**•*■**+**5«
B "
B
B-
•B
B
B

t»Ł
$

ß-ri !r^

Dnie. Imiona Świętych i Święta. Zna­
ki.

Słońca 
Wach.Zach

Księżyca
Wach. Zach.

1 0. Eligiusza. 7 50 3 48 12 8 1 16
2 P. Bibianny męczennicy. 4^ i 7 51 3 47 125 4j
.3 S. Franciszka Ksawerego. 7 53 3 47 2 43 210

49. Niedziela. 2. Adwentu.
Ewangelia: O Janie w więzieniu.1’ Mateusz 11.

4 N. Barbary p. i ni. 7 54 3 46 4 1 2 39
5 P. Saby, Łucyusza, Phryzolog. qjg 7 55 3 45 518 312
6 W Mikołaja biskupa. 7 57 3 15 6 33 3 ol
7 Sr. Ambi »żego bi: kupa. w 7 58 3 45 7 42 4 36
8 C. Hep. Pocz. NMP. 7 59 3 4a 8 43 5 28
9 P. Leokadyi p. i m. .8 13 44 9 35 6 26

10 S. AJÍ/’. Loret., Melehiadesa. 8 2 3 44 1018 7 27
50. Niedziela. 1. Adwentu.

Ewangelia: „O świadectwie Jana." Jan 1.
11 N. Ilamazego p., Idy. ÜÄ 8 3 344 10 54 8 30
12 P. Synczyusza m., Epimaeh. feA 8 4 3 44 11 24 9 34
13 W fcucyi p., Otyli , Jodoka. 8 5 3 43 11 50 10 3b
14 Sr. S- Euzebiusza, Spił yd.b.'J) 8 6 3 43 12 13 11 42
16 ('. Krystyny, Walerego. ’-a»~ 8 7 3 44 12 35 rano.
16 P. Ï? Adelajdy, Ananiasze. {!ťť 8 8 3 44 12 56 12 45
17 S. '1S. Łazarza biskupa. (ťf 8 8 3 44 1 19 1 49

53 51. Niedziela. 4. Xdwcntu.
X Ewangelia: „0 rządach Tvbeiyusza.“ Łuk. 3.

18 N. Wunibaldego Gracyana. í^iř 8 "3 44 1 43 2o4
19 P. Nemezyiisza m. 8 10 3 44 2 11 4 0
20 W. Chrystyana, Pelagii. 8 10 3 45 2 43 5 6
21 Sr. Tomasza apostoła. ňi 8 11 3 45 3 22 611

‘22 C. Dcmetryusza, Zenona. (z> íf 8 113 46 4 10| 714
23 P. Wiktoryi Hartmana. •yjnf . 8 12 3 46 5 7i 811
2.4 S. “St 11 n/dnt. Adama i Ewry. 8 12 3 47 6 12 y 2

.—•» 52. Niedziela. Bożt Narodzenie.
Ewangelia: ..0 Narodzeniu Puńskiem ‘‘ Łuk. 2.

25 N. Itoż.e \urodzenie. 813 3 48 7 24 9 45
26 P S. Szczepan« I. « 813 3 48 8 39 10 22
27 W. Tana apostoła i ewang. 8 13 3 49 9 56 10 53
28 Sr. Młodzianków. ůí 8 13 3 50 11 14 1121
29 c. Tomasza b.. Teofila. ih 8 14 3 51 rano. 11 48
30 p. Dav.ida króla. rh 814 3 52 12 31 12 15
31 s. Sylwestra papieża. 8 14 3 53 148 12 43



75



30îü

WIADOMOŚCI OGÓLNE
Z KALENDARZA LlTl'R(iI(’ZNO-KOŚCIELNE(iO.

T.
Wieczność cala Itrdy nieskończona i wszystkie 

czasy własnościę są Bora w Trójcy świętej jądynego, 
Ojca, Syna i Ducha“' świętego. Jemu więc cześć i chwała 
oil wszi lklego stworzenia teraz i zawsze i przez wszyst­
kie wieki!

II.
BOK 1904

jest 5904 od stworzeniu światu, 1904 tym od narodzenia 
< hrystusa Pana. a 1871 szym od śmierci i zimirtwych 
»stania Jego, 938 mym od wprowadzenia wiary ku to­
in kiej do Polski. 1035 od śmierci św. Cyryla, u 1019 od 
śmierci św Metodego, ajiostołbw Słowian, 825 od śimerci 
św. Stanisława, biskupa i męczennika, wielkiego Patrona 
narodu polskiego, 27 umn od wstąpienia na Tron Apo 
stolski .lego Świątobliwości, Ojca świętego, Leona XIII, 
Papieżu, 204 tego następcy św. Piotra, wikarynsza i za 
Stęjiey Panu naszego, Jezusa Chrystusa, nu zu mi.

111.
< .iły w i c k XX-ty rozpoczęty uroczystymi obrządku 

nu kościelny tni w nocy z 31 grudniu 1900 roku na 1 sty 
eznia 1901 roku uroczystym aktem, dokonanym w Rzymie 
przez Najwyższego Pasterza wiernych. Leona XIII. i po­
wtórzonym we wszystkich świątyniach katolickich świata, 
w dniu uroczystości Serca Zbawiciela, oddanym i po 
święconym został Najsłodszemu Sercu te­
goż Pana i Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa.

IV.
Każdy z kolei miesiąc w roku pobożność katolicka 

poświęca jednej z ważniejszych tajemnic wiary lub też 
jednemu z. wielkich Świętych Pańskich. I tak:

Sty czen poświecony jest czci Najsłodszego Imienia 
Jezus i czci Rodziny Ja (świętszej : Jezusa, Maryi i Józefa.

l uty — boleściom Matki Hożej.
Marzec — czci św. .Józefa, patrona Kościoła rzym 

sko knieje kiego oraz czci Męki Zbawiciela.
Kwiecień — czci zmartwychwstałego Zbawcy lub 

Przimajświętszci h Run .lego, juk również czci świętego 
Wojciechu, wielkiego apostoła i patrona narodu polskiego.

M a ■ ;— czci Najświętszej Maryi Panny i czei Du- 
< ha świętego.

Czerwiec — czci Boskiego Serca Zbawiciela i czci 
świętego Jana Chrzciciela.

Li pici — czci Najświętszej Krwi Chrystusowej 
i czci świętej Anny.

Sierpień — czci Serca .Maryi.
Wrzesień — czci świętego Michała Archanioła 

i czci wszystkich świętych Aniołów.
Październik — czci Najświętszej Maryi Panny 

Różańcowej.
Listopad — <‘Z'-i Wszystkich Świętych lub świę­

tego Stanisława Kostki, a także pamięci dusz w czyścił 
cierpiących.

Grudzień — czci Niepokalanego Poczęcia Maryi 
lub też czci Boskiego Dziecięcia Jezus.

V
Juk miesiąc w roku, tak i jioszczególnc dni t y go 

dnia poświęcone są czci Boga i Świętych Jego, a mia­
nowicie:

Niedziela poświęcona jest uczczeniu tajemnicy 
'I rój<y Przenajświętszej i pamięci zniart wychstania Zbn 
wieiela.

P o n . d z i a ł e k — czci Ducha Przenajśw ietszego 
i świętych Aniołów.

Wtorek — czci świętych Apostołów lub świętych 
Patronów.

Środa — czci świętego Józefa.
< z w a r t e k — Chryst usowi w' Najświętszy ni Sakra 

mencie utajonemu.
Piątek — Chrystusowi cierpiącemu i czci Krzyża 

świętego.
Sobota — czci Niepokalanej Dziewicy Maryi, Ma 

tki Bożej.
\ I.

Wszystkie dni całego roku kościelne 
go dzielą się na świąteczne i powszednie

Świątecznymi ul bo uroczystymi, w śeisłetn z.nu 
czemu, nazywają się te dm roku, w które z prawa Bożego 
lub kościelni go wzbronione są wszell ie ciężkie i służebne 
prace, które natomiast zobowiązują wiernych do wysłu 
chama Mszy świętej. Dni te w naszym kraju nu mocy 
bulli są następujące:

I. Wszystkie bez. wyjątku niedziele w roku.
II. Nadto następujące uroczystości, W'yjnidająee w dni 

powszednie.
1. uroczystość Obizezania 

Pańskiego inaczej „No­
wego Roku."'

S. uroczystość Objawienia 
Pańikiego czyli l'rzech 
Króli.

3. uroczystość Oczyszczenia 
Najśw. Maryi Panny.

4. uroczystość Zwiastowa­
nia Najśw. Maryi Panny.

5. 2-gi dzień Wielkiejnocy.
6. urocz -stość W niebowstą- 

pienia Pańsku go
7. di ugi dzień Zielonych 

Świątek.
8 uroczystość Bożego Ciała.
9. uroczystość św. Piotra

i Pawła, apostołów
10. uroczystość Wniebowzię­

cia Najśw. Maryi Pannę.
11. uroczystość N urodzenia 

Najśw' Maryi Panny.
12. uroczystość Wszystkich 

Świętych.

13. uroczystość Nicpokala 
m go Poczęcia Najśw. 
Maryi Panny.

14. uroczystość Narodzenia 
Pańskiego

15 uroczystość św. Szcze 
pana, pierwszego mę­
czennika, wreszcie

Bi. uroczystość głównego pa 
ironu, jakim jest w wię­
kszej części naszego kra 
ju św Stanisław, biskup 
i męczennik, a w dyeee- 
zyi wroc lawsko kaliskiej 
św. Józef, Oblubieniec 
Maryi.

17. Nadio na mocy jiowsze 
clinego prawie zwyczaju, 
ogólnie u nas przyjęte­
go, do uroczystych i o- 
bowiązującyeh zalicza się 
dzień patrona miasta, 
parafii lub miejscowego 
kościoła

Inne prócz tych, co tylko wyliczonych dni nazywają 
się pospolicie „d n i a m i powszednie m i“ i eho< by na 
der ważne tajemnice wiary przypominały, choćby wielkim 
Świętym Bożym poświęcone były, me obowiązuj ■. nikogo 
do świętowania, a eo za tein idzie, i do słuchania w nie 
Mszy świętej.

VII.
O SWIETAl II KOŚCIELNYCH

Są pewne ważne dni w rok u, które, choć do świę 
to winna me obowiązują nikogo, zasługują wszakże na pa­
mięć i poszanowanie ze stronę wiernych. Kościół 
św. bardzo sobie życzę, by wici ne dziatki jego w p o b o- 
żnośei je obchodzili. A dm te są następujące;

1 1-szy dzień Postu Wiel 
kiego, Popielcem zwany

2. uroczystość św. Józefa 
(19, marca).

3 trzy ostatnie dni Wiel­
kiego Tygodnia.

4. 3-ci dzień Wielkiejnocy.
5. dzień świętego Wójcie 

cha (23 kwictina)

(i dzień świętego Marka 
(25 kwietnia).

7. dzień Znalezienia świę 
tego Krzyża (3 maja).

8. tizeei dzień Zielonych 
Świątek.

9. urocz. Serca Jezusowego.
10. urocz, św. Jana Chrzci­

ciela (24 czerwca).
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11. dzień Przemienienia Fan 

»kiego (6 sierpnia).
12. dzień św. Michała archa­

nioła 129 września).

13. Dzień Zaduszny (2 listo­
pada).

14. dzień św Jana cwangc 
listy (27 grudiua).

' lii 
PODZIAŁ HW1ĄT.

Wszystkie ważniejsze święta roku kościelnego, 
bez względu na to, czy się uroczyście obchodzą, czy ni,, 
podług ustaw kościelnych dzielą się na dwie kale 
gorye, t. j. na święta gier wnzej i na święta d r u- 
g 1 e ■ klasy. Święta 1-szej klasj są bardziej waż.neini 
i uroczystcini, święta zaś 2-giej klasy — umiej są uroczy 
ste i żadne z tych ostatnich, prócz Nowego Roku, Oczy 
szczenią i Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, oraz 
świętego Szczepana, nie obchodzi] się uroczyście.

L\
REJESTR

Święta pierwszej klasy
1. uroczystość Bożego Na­

rodzenia (z oktawą).
2. uroczystość < Ibjawienia 

Pańskiego czyli Trzech 
Króli (z oktawą).

3. Wielki < zwartek
4. Wielki Piątek.
5. Wielka Sobota.
6. Niedziela Wielkanocna 

(z oktawą)
7. Poniedziałek Wiclkan
8. Wtorek Wielkanocny
9. urocz. Wniebow stąpienia 

Pańskiego (z oktawą).
10. Niedziela Świąteczna 

iz oktawą).
11. Poniedziałek Świąteczny.
12. Wtorek Świąteczny.
13. uroczystość Bożego Ciała 

(z oktawą).
14. uroczystość Serca Jezu 

sowego
Święta drugiej klasy si

1. urocz. Obrzezania Pansk.
2. urocz. Imienia Jezus.
3. urocz, Trójcy Przcnajśw
4. urocz. N. Krwi Zbawić.
5. urocz. Znal. Krzyża św.
6. urocz. Oczyszczenia N M1*.
7. urocz. Nawiedzenia NMP.
8. urocz. Szkaplcrza św
9. urocz. Narodzenia NMP.

10 urocz. Różańca św.
11. uroez. św. Michała, ar< li
12. uroez. Opieki św. Józefa.
13. urocz, św. Macieju apost.
14. urocz, św. Marka ewang

l’röcz tych świąt, ogólni 
tolickich obchodzonych, są 
w naszym kraju obchodzone,

Święta pierwszej klasy:
1. urocz, św. Wojciecha, bi 

skupa i męcz, (z oktawą).
2. urocz, św Stanisława, bi 

skupa i męcz, (z oktawą).
3. urocz, błog. Jana z Dukli, 

wyznawcy (z oktawą)
4. urocz, błog. Kuncgundy, 

król, polskiej (z oktawą 1.
5. ' uroez. św. Jacka, wyzn.

(z oktawą).
Święta drugiej klasy:

1. urocz, św. Kazimierza, kró 
lewicza, wyznawcy.

ŚWIAT.
są następujące:

15. urocz. Niepok. Poczęcia
N. Fanny (z oktawa)

16. urocz. Zwiastowania N. 
Maryi Panny.

17. uroczyst. uiebowzięcia 
(z oktawą).

18. ui ocz. Narodź, św. Jana 
Chrzciciela (z oktawą).

19. uroez. św. Józefa.
29. mocz, św Piotra i Pa­

vla, apost (z oktawą)
21. uroczystość Wszystkich 

Świętych (z oktawą).
22. urocz. Poświęcenia Ko­

ścioła (z oktawą).
23. uroez. Patrona Kościoła 

(z oktawą).
24. urocz. Patrona miejsca 

(z oktawą).
25. urocz. Patrona dyecezyi 

(z oktawą).
26. urocz. Tytułu Kośiioła. 

' następujące:
15 urocz, św. Filipa i Jakoba.
16. urocz, św. Jakóbii. apost.
17. mocz. św. Bartłoinicia.
18. urocz, św. Mateusza ap.
19. urocz, św. Łukasza ew.
20. urocz. śwr. Szymona i Ta- 

ileusza apostołów.
21. urocz, św. Andrzeja ap.
22. urocz, św. Tomasza ap.
23. urocz, św Jana ap. i ew.
24. urocz, św. Szczepana ni.
25. uroez. św. Młodzianków.
26. urocz, św Wawrzyńca.
27. urocz, św Anny. m. NP. 

e wc wszystkich krajarjh ka-
niektóre, wyłącznie tylko 

a te są następujące:

6. urocz, św. Joachima, ojca
N. Maryi P. (z oktawą)

7. urocz, blog. Ladvshiwa 
z Gielniowa, wyznawiy,

(z oktawą).
8. urocz, św. Jana Kantego, 

wyznawcy (z oktawą).
J. urocz.vst. św. Stanisława 

Kostki, wyznawcy (z o- 
ktawą).

2. uroczystość Przemienienia 
Pańskiego.

X.
O POSTATU

Dni postu rozróżnia prawo kościelne na: 1. dni 
postu ścisłego i 2 na dni postu zwyczajne­
go czyli dni wstrzemięźliwości.

W dni postu ścisłego wolno jest pożywać po­
karmy postne, lecz tylko raz na dzień do sytości, rano 
zaś i wieczorem poprzestać należy na bardzo skromnym 
posiłku **

Oni postu ścisłego są następujące: 
ł. Vszystkie dni Wielkiego Postu z wyjątkiem niedziel.
2. Śioda, piątek i sobota Suchyi h dni, które 4 razy do 

roku wypadają.
3. Środy i piątki adwentowe
4. Wigilii Bożego Narodzenia, Zielonych Świątek, Wnie­

bowzięcia i Niepokalanego Poczęcia Najśw Maryj 
Panny, świętych Piotra i Pawła, apostołów', Wszyst­
ko h Świętych.

5. Na mocy zachowywanego dotąd zwyczaju w naszym 
kraju, nahży także pościć w wigilie Oczyszczenia i Na­
rodzenia Najświętszej Maryi Panny.

W dni postu mniej ścisłego czyli wstrze­
mięźliwości obowiązuje tylko wstrzymanie się od po­
kal mów mięsnych. Pokarmy niemięsne można kilka razy 
pożywać do sytości

Dni te wstrzemięźliwości są następujące: ’
1. Wszystkie piątki i soboty całego roku, prócz adwento­

wych piątków, oraz piął1 ów i sobót Wielkiego Postu.
2. Trzy dni przed uroczystością Wniebowstąpienia Pań­

skiego, „krzyżowymi dniami'* zwane.
UWAGI. 1. W dziuń Bożego Narodzeniu od najdawniejszych cza- 

BÖw jedzenie mięsa powagą Stolicy Apostolskiej jest dozwolone, cho­
ciaż w dzień postny wypudnie.

2. Ojciec fiw. Leon XIII. dekretem wydanym dnia 6 grudnia 1894 
roku udzielił dyspensy dla całego fiwiata katolickie­
go w piątek lub sobotę, jeżeli w jeden z tych dni wypudnie 
jakieň uroczyste fiwięto, oraz jeżeli w tymże dniu nic przypada post 
ficisły. Za warunek wszakże Ojciec fi w. kładzie, by biskup danej dyece­
zyi Uznał to za stosowne i dyspensę tę w swojej dyecezyi ogłosić rozkazał.

3. W wigilię Narodzeniu fiwiętego Jana Chrzciciela oraz patrona 
miejscowego niema obowiązku postu, chyba że w danej miejscowości 
inny zwyczaj istnieje.

■I. W niektórych miastach fabrycznych biskupi, na 
mory władzy przez Stolicę Apostolski} sobie udzielonej, zwalniaj« od 
obowiązku wstrzemięźliwości wiernych w dni sobotnie, jeśli w nie 
Ścisły post wypudnie; w tym razie do miejscowego zwyczaju ze spo­
kojném sumieniem stosować się można.

XI.
o CZASIK ZAKAZANYM.

Wesoła, Aluby i wszelkie huczne zabawy wzbronione 
«4 prawem kośriclneni w czasie Wielkiego Postu i aż <lo 
Niedzieli Przewodniej, oraz w czasie Adwentu i aż do uro­
czystości Objawienia Pańskiego. W bieżącym więc 1904 
roku w tyuh okresach: 1) od 17 lutego do 3 kwietnia;
2) od 27 listopada do (i stycznia 1905 roku.

XII.
O SŁUCHANIU MSZY SWIĘTICJ.

Słuchanie Mszy św. obowiązuje każdego chrześcija­
nina katolika we wszystkie niedziele całego roku oraz 
w 17 uroczystości, które wy padaj w dni powsze­
dnio i które wyliczone zostały wyżej w artykule VI.

UWAGI. 1) W dzień Bożego Narodzenia każdy kapłan odprawia 
trzy Msze fiwięte, nic wierni tylko na jednej być sy zubuwiqxani. 
2) W dzień Wielkiego Czwartku tylko jedna w każdym kofieielc Msza 
fiwięta uroczysta odprawiona być może. 3) W dzień Wielkiego Piątku 
Mszy fiw. niema, natomiast odprawia się „Liturgia“ (bez konsekracyi).

XIII.
Dzień kościelny, liturgiczny, rozpoczyna się we 

wigilię nieszporami, kończy się zaś zachodem słońca w ßftjn 
dzień uroczyst ości.

O

o
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p z j e ń cywilny różni się od kościelnego tein, że 
rozi o« ." nu wie <> |»,łno<-y i następną północą się końezy.

Richuba kościelna używa sie tylko w odprawianiu 
obrzędów świętych i nabożenstw, w kwestiach liturgi­
cznych i odpustowych.

XI \ .
(1 GODZINACH KANONICZNYCH CZYLI

OEKICH VI Dl\ IN UAL
Godzinami kanon iezn e ni i lub kościelne- 

m i nazywają sie nabożeństwa, polegające na odmawianiu 
lub śpiewaniu pewnych przepisanych psalmów, hymnów, 
intvfon i modłów, zmieniających się codziennie, stosownie 
do obchodzonej tajemnicy lub pamiątki tiw lętyc li. Sie 1 ni 
.się liczy godzin kościelnych: 1) Jutrznia, 2) Pry 
imi (czyli „pierwsza godzina“), W 1’ercya (czyli „trzecia"), 
1) Sękata (czyli „szósta"). 5) Nona (ezyli ,. Iziewiąta"). 
(1) Nieszpory (czvli „Nabożeństwu Wieczorne“), wreszcie 
7) Kompletu (czyli „Nabożcnstwo uziip -łniąjące“). Go 
dżiny te otrzymały nazwę od rzymskiej rachuby czasu, 
używanej w pierwszych w-i ileai li chrześcijaństwa a pole 
■"■ani na tem. że pierwszą godzinę dnia liczono ze wschodem 
słóńca. Z poste pem czasu choć rachubę zegara dziennego 
zmieniono, rachuba w koścu-Inem nabożeństwie pozostała 
ta sama. I' odpowiednich też godzinach i dziś godziny 
kanoniczne odprawiać się winny, jak się dotąd praktykuje 
po klasztorach. \ więe, w chwili porównania wiosennego 
dnia 7 nocą, Pu ma odprawiać się winna o godzinie 7 mej 
rano, Tercya o 9-tcj, Weksla o 12 tej. Nona o 3-ciej po 
południu. lutrznia zawsze odprawiała się o pólno.y lub 
nad ranem, Nieszpory zaś i Kompletu około ziiehodu słoń­
ca. Dziś tylko w klasztorach trzymają się tej zasady. 
W kościołach natomiast katedralnych i inmch ustaliła 
się praktyka, według której Jutrznia odprawią się wkrótce 
po wschodzie Jońca (z wyjątkiei i Bożego Narodzenia, 
Wielkiej Nocy i ostatnich trzech dni Wielkiego Tygodnia) 
i łączy się zazwyczaj z Prymą. Tereya odprawia się 
przed rozpoczęciem ostatniej t. j. głównej Mszy świętej, 
Bek sta zań i Nona po jej ukończeniu; N i es,: por y 
z Kom ple tą odprawiają się w czasie. pomiędzy 3 eią go­
dziną p< południu a zachodem słońca. Wszystkie go­
dziny kościelne dzielą się na wielkie i ma­
łe. Do wielkich godzin zalicza się Jutrznia i Nieszpo­
ry, inne do małych W ielkie odprawiają się we wszystikch 
kościołach, tak katedralnych jak i zwykłych parafialnych, 
mule zaś tylko w kościołach katedralnych i kolegiatach. 
W kościołach k a t e d r a 1 n y e h, k o 1 e ,g 1 n t a c h 
i k’asztorai h wszystkie godziny kościelne codziennie 
przez cały rok z obowiązku i uroczyście odprawiać się 
winny, chyba że Stolica Apostolska dla ważnych powodów 
od tego obowiązku je zwolni. W kościołach para 
f i a 1 n y e h niema obowiązku ścisłego godzin tych odpra­
wiania, Synody wszakże prowincyonalne nakazują, by Ju 
trznin, pierw sze i drugie N ieszpory odprawiały się w ka­
żdą niedzielę, a zwłaszcza w święta uroczyste, a w nie­
które dni poslu i „Kompleta.“ W wielu mniejszych ko- 
śeiolach parafialnych istnieje zwyczaj ii tylko w uroczyste 
święta odprawia sie uroczyście Jutrznia, w zwykłe zaś 
Niedziele zamiast Jutrzni odprawiają się Godzinki.

\\ reszcie dodać to należy, iż Kościół włożył na wszyst 
kich bez wyjątku kapłanów najść iślejszy obowiązek, by 
codziennie wszystkie godziny kościelne odmawiali z księgi 
liturgicznej „Brewiarzem“ zwanej, by tym sposobem wie­
czna i ni ustanna Chwała Boża z. ziemi ku niebu wciąż 
się unosiła. Stąd cale nabożeństwo brewiarzowe ezyli go 
dżiny kościelne „O f f i c i u m d i v i n u m“ czyli „Służbą 
Bożą“ się zowią.

XV.
O PORZĄDKU SŁUŻBY BOŻEJ W DNI NIEDZIELNE 

I ŚWIĘTA UROCZYSTE WOGOLE.
Początek służby Bożej, w dni niedzielne oraz, 

we wszystkie święta uroczyste, publicznie obchodzone, 
Świętą Rodzina 1904

w świątyniach, a zwłaszcza parafialnych, zachowuje się 
następujący

11 Wieczorem pi zed zachodem słońca, latem, 
w zimę zaś o zachodzie, w przeddzień Niedzieli lub uro­
czystości odprawiają się uroczyste „nieszpory“, rozpoczy­
nające w kościele dzień święty.

2) W sam dzień Niedzielny rano o godzinie G lub 
7 niej odprawia się Jutrznia lub Godzinki, potem 
śpiewa się Różaniec, wreszcie o godzinie 10 lub 11'tej 
odprawia się A s p e r s y a czyli pokropienie, p r o- 
c e s y a, wreszcie uroczysta Wielka Msza „Su ni a“ 
zwana. Po połud. (latem o godz. 4-tej, zimą zaś o 3-ciej) 
następują N i e s z p o r y, którenn kończy się dzień kościelny.

3) W dni uroczystych świąt rano odprawia 
się uroczysta Jutrznia, potem Godzinki i R ó 
ż a n i e e, wreszcie uroczysta Al sza święta czyli 
„S u ni a.“ Po południu, jak w Niedzielę, N i e s z p o r y.

4) W dni p o w s z, e d n i e odprawia się w uaczo- 
nej godzinie (latem o 8-mej, zimą o 9 tej) Msza śwdęta..

5) M niektóre ważniejsze święta, które niegdyś były 
uroi-zystemi a zniesione zostały w 1774 rolu, jako to: 
w trzeci dzień Wielkiej Nocy i Zielonych Świątek, w uro­
czystość św. Michała, św. Józefa i śwr. Jana Chrzciciela, 
w urocz. Znalezienia Krzyża św., w uroczystość Apostołów, 
w urocz, św. Wawrzyńca, św. Anny i św Alłodzianko«, 
wreszcie, w ostatnim dniu roku w każdym kościele para­
fialnym odprawia się uroczysta Msza św. za para­
fian, tak jak w Niedzielę lub święto uroczyste.

G) W niektóre poszczególne dm r o k u, 
odróżniające się od innych pewneim obrzędami lub nabo­
żeństwami, jak np. w dzień popieleowy, w ostatnie dni 
Wielkiego tygodnia, Wigilię Zielonych Świątek, Oktawę 
Bożego Ciała itd. będzie wzmianka w uwagach, dodanych 
do kuli ndarza każdego miesiąca.

XVI.
■ ) NA BI >Ż EN ST’W YCII N1EI ITURf. 1CZ NYCU.
Prócz nabożenstw liturgicznych, jakiemi są Msza św 

i godziny' kanoniczne, inne jeszcze istnieją w Kościele Bo­
żym nabożeństwa, które nie są ściśle liturgicznemu które 
wszakże niezmierni! podnoszą ducha pobożności .. wier­
nych. Do takich nabożeństw przedewszystkiem zaliczają 
się następujące, z wielką solennością powszechnie odpra­
wiane:

1 ) N a b o ż e ń s t w' o m a j o w e, ku czci Najśw. Pan­
ny przez cały miesiąc Maj odprawiane, 2) n a h o ż c fi­
st w o r 6 ż a ń c o w ę przez, cały' październik z rozkazu 
Ojca św. Leona XIII. odprawiane; 3) nabożeństwo 
pasyjne ku czci Męki Zbawiciela w Wielkim Poście od 
prawią ne ; 4 ) nabożeństwo czerwcu w e ku czci 
Serca Pana Jezusa; 5) nowenny' czyli 9-cio dniowe na­
bożeństwo, przed uroczystością Bożego Nai odzema, Zielo­
nych Świątek 1 św. Józefa, uroczyście odprawi.cnc; 6) wre­
szcie ,v i e e z o r n e nabożeństwa, polegające na eo- 
dziennem wystawieniu (około zachodu słońca) Najśw. Sa­
kramentu, odśpiewaniu Litanii lub jakiegoś hymnu, sto­
sownego do czasu. wreszcie udzielenie benedykcy-i ezyli 
błogosławieństwa Najśw. Sakramentem Zwyczaj ten, zna­
ny w innych krajach katolickich, u nas dotąd .jeszcze nie 
wszedł w' życic". — W szystkie te, wyliczone co tylko na 
bożeństwa, nie wszędzie jednakowo się odprawiają, gdyż 
zależy to od miejsc-ow go prawa lub zwyczaju.

XV II.
O PRZENOSZENIU ŚWIAT.

Jeżeli w jednym dniu wypadnie kilka ważniejszych 
uroczystości, albo też uroczystość wypadnie w czasie lub 
dniu, nie dozwalającym na uroczyste obchodzenie tejże, 
podług ustaw kościelnych następuje tak zwane „prże­
ni ci s 1 e n i e uroczystości“ na inny dzień wolny. 
Ważniejsze te sp:

1 ) Jeżeli urocz. Zwiastowania Najśw. Ma­
ryi Panny' wypudnie w Niedzielę Męki Pańskiej (t. j. 
Wielk. Postu), przenosi się wraz z świętowaniem na dzień

3
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następny, t. j. na fioiliedziałck — .Jeżeli zaň ta uroczystońć 
wypadnie w Palmową Niedziele lub w którymkolwiek in­
nym dniu Wielkiego lub Wielkanocnego tygodnia, prze­
nosi się stale, wraz z świętowaniem na poniedziałek po 
Niedzieli Białej ezyh Przewodniej.

2) Jeżeli urocz, iw. Józefa wypadnie w Nie­
dzielę Męki Pańskiej, przenosi się na dzień następny. — 
Jeśli zań w Niedzielę lub w Wielkim Tygodniu — prze- 
nośi się na środę po Niedzieli Białej czyli Przewodniej.

3) Jeżeli uroczystość św'. Macieja wypadnie 
w Niedzielę, przenosi się na poniedzaałek Toż samo tyezy 
się i uroczystości ś w. Kazimierza królewicz », 
z wyjątkiem gubernii litew skich, gdzie zawsze ob< liodzi 
się dnia 4 marcu jako święto Igo rzędu.

4) Jiżeli uroczystość św. W o j c i c c li a wy­
padnie w M lelkim lub Wielkanocnym tygodniu, przenosi 
się stale, wraz z świętowaniem na poniedziałek po Nie­
dzieli Białej czyli Przewodniej.

5) Jeżeli uroczystość św. Stanisława wy- 
padnic w dzit ń Wniebowstąpienia Pańskiego,, przenosi się 
wraz z świętowaniem na dzień następny.

6) Jeżeli urocz, św. Andrzeju wypadnie w Nic 
dzielę, przenosi się na poniedziałi k; toż samo dotyczy i u- 
roczy, stości świętego Tomasza Apostola.

XVIII.
D O D A T E K.

O NIEDZIELACH.
Nie wszystkie Niedziele w roku są jednakowej wagi, 

n.ektóre bowiem z nich są bardziej ważne i uroczyste. 
Dzielą się one podobme jak święta na dwie k a te­
go i y e czyli klas y. Zaliczające się do 1 szej klasy — 
są najuroczystszymi i najważmcjszeiiu w roku. Żadna też, 
choćby największa uroczystość, w nie przypadająca, nie 
może być, podług ustaw kośi ielnych, wraz z nią obi ho 
dzona, lecz przeniesiona na inny dzień zostajc — Niedziele 
2 giej klasy są też ważne, ale mniej uroczyste i tylko ihi 
obchód uroczystości 1-szej klasy (w nabożeństwie kuściel- 
nem) pozwalają. Inne Niedziele w roku zaliczają, się do 
zwykłych i pozwalaj« na obchód pamiątek Świętych Puńsk.

Niedziele pi
1) Niedziela I szu 'Adwentu,
2) „ l sza Postu,
3) „ Męki Pańskiej,
4) ,, Palmowa,

Ogółem 8

e r w sz c j klasy:
I 5) Niedziela Wielkanocna, 

(i) „ Biała czyli Przewód
7) „ Ziclono-lswiątkowa,
8) ., Trójcy św iętej.
niedziel.

Niedziele d r u g i e j klas y:
Niedziele 11, III i IV Ad w. 
Trzy Niedziele, poprzedza- 

jąęe Popielce.

U, III i IV Niedziela Postu 
Ogółem !> Niedziel

Dni, w które Kościół nigdy pa m 1 ą t k i
Świętych nie o b c li o d z
1) Wigilia Bożego Narodź.,
2) Wigilia Trzunh Króli,
3) firoda popielcowa,
4) Cały Miej ki Tydzień.
5) ( ułv Wielkanoc, tydzień,

i, są następujące:
(I) Wigilia Zielonych Świąt.,
7) (lały Ziel Swiątk. tydzień.
8) Wszystkie święta Zbawi 

cielą 1 szej klasy.
!)) Wszystkie Niedz. 1. klasy.

M ypadającc w powyższe dni świętu i uroczystości 
Świętych, albo zupełnie się opuszczają, albo, jeśli do wa 
żmejszyeh należą, przenoszą, się na najbliższy dzień wolny.

O MSZY ŚWIĘTEJ ZA PARA HAN.
W klżdą Niedzielę i święto 

w każdym kościele parafialnym z
uroczyste lub kościelne 
przepisu prawa kościel­

nego odprawia się Msza św., ofiarowana i aplikowana z a. 
miejscowych parafian W te więc dni żaden 
proboszcz nie może brać stvpmdyum czyli ofiary na in 
tencyę prywatną, lecz tylko i wyłącznie za parafian swo- 
nb odprawić ofiarę Mszy świętej jest obowiązany. Do 
liczby takich dni, prócz Niedziel i ńwiąt uroczystych, na- 
leżn i te święta, które niegdyś, przed stu laty, uroczy
i-ic obehodzouemi były, a które w roku 1774 powagą 

Stolicy A postoi sk ii j zostały zniesione i które tylko w na­
bożeństwie kośeiclni-m się obchodzą.

Tak więc, p r ó c z d n i 
pującc święta ob eh o 
]> r u w i u n i e m Al s z y ś w.

1 ) Dzień Obrzezania Puńsk.,
2) Uroczystość 3 Króli,
3) Urocz. Oczyszczeń. NMP.,
4) Uroez. św. Macieja, Ap.,
5) Drocz, św. Józefa,
(i) Urocz. Zwiustow. NA1P.,
7) 1, 2 i 3 śwdęto Wielkiej».,
8) Urocz, św. Filipa i Jakób.,
9) Urocz. Znal św. Krzyża,

10) Urocz. Wniebowstąp P.,
11) 1, 2 i 3 święto Zit I. Św .,
12) Urocz. Bożego Ciuła,
13) Uroez. Narodzenia ŚW.

Jana C hrzcieiclu,
14) Uroez. św. Piotra i Paw la,
15) Uroez. św. Jakóba \p.,
10) 'Urocz, św. Anny,
17) Uroez. św. Wawrzyńca,
18) Uroez. M niebowz. ŃMP.,

niedzielnych, n a s t ę- 
d z o n e być ni u s z ą o d- 
z u parafian
19) Uroez. św. Bai Lłomieja,
20) Urocz. Narodzeń NMP., 
21 ) Urocz, św. Mateusza Ap.,
22) Urocz, sw'. Michała Arch.,
23) 1 T-oez. św Szymona i Ta 

deuszu, Apostołów,
24) Urocz. Wszystkich Sw.,
25) Urocz, św. Andrzeja, Ap., 
2(>) Urocz. Nicp. Pocz. NMP.,
27) l rocz. św. Tomaszu, Ap.,
28) Urocz. Bożego Narodź.,
29) Uroez. św. Szczepana,
30) Urocz, św Jana I wang.,
31) I 'rocz. św-. Młodzianków',
32) Ostatni dzień roku cy­

wilnego,
33) Urocz, patrona parafii,
34) Urocz, tytułu kościoła
35) Urocz, patrona dyecczyi-

O NABOZENSTM'Acll ŻAŁOBNYCH 1 POGRZEBACH.
Żadne nabożeństwo żałobni' (t.j. Msza św za zmar­

łych) nie może być o d p r a w i o n c ni, choćby w dniu 
śmierci i pogrzebu w następujące uroczystości:

1) w ostatnie trzy dm Wiel­
kiego Tygodni.",

2) w pierwszy dzień Wiel­
kiej nocy,

3) w pierwszy dzień Zielo­
nych Świątek,

4) w pierwszy dzień Boże­
go Narodzeniu,

5) w dzień Trzech Króli,
(i) w dzień Wniebowstąpie­

nia Pańskiego.
7) w dzień Bożego Ciała,
8) w dzień Wniebowzięcia 

Najńw. Maryi Panny,
2) W trzy o s 1 a t n i i 

d n i a, nie wolno odprawiać i 
można tylko bez Mszy św. 
iniemując śpiewanie psalmów

9) w dzień Niepok. Pucz. 
Najńw. Maryi Panny, 

1U) w dzień Zwiastowanie 
Najńw. Maryi Panny,

11) w dzień naiodzema św. 
tana Chrzciciela,

12) w dzień św. Józefa,
13) w dzień św. Piotra i Pa­

wła, Apostolow,
14) w dzień M’szystkich 

nwiętych,
15) w dzień Patrona, Tytułu 

i Poświęcenia Kościoła.
IG) w dzień Patrona dyccezyi. 

a dni Mr i e 1 k i e g o T y g o- 
iroczystycli pogrzebów, a więc 
i bez śpiewów wszelkich, za- 

i modlitw na czytanie.

XXII.
U KOMUNII WIELKANOCNEJ.

Czas Komunii Wielkanocne) rozpoczyna się przed 
Wielkanocą 1 kończy się w kilka tygodni potem, stosownie 
do prawa i przepisu miejscowego di ecczyalnego Komunia 
M'iclkanocmi przyjmowaną być winna we własnym paru 
fialnym kościele. Zaniedbujący Spowiedzi i Komunii 
M iclkanocnej z własnej winy, stają się Winni < lężkiego 
grzechu, nadto wpadają w kary kościelne, a gdy w takim 
stanie zeszli z tego światu, < howani być mają bez pogrzebu 
i uroczystych obrzędów kościelnych.

1.* w s j v 
1'1'lł Il/l 

mi i.ru/u
i:

i.ru/u


<>«y Rok po wszystkie wieki u wszystkich ludów 
był dniem uroczystym.
Przedstawia on bowiem jakby w odmłodzonej po­

staci czas, owego tajemniczego mocarzu, którego pa­
nowanie ginie w pomroce nieskończoności, a od któ­
rego zależuem jest wszelkie stworzenie.

Zawsze cieszono się i winszowano sobie tego, że 
doczekano Nowego Roku; — życzono sobie doczekać 
przyszłego, — a ponieważ człowi >k zawsze czegoś lep­
szego dla siebie pragnie, więc życzono sobie, aby rok 
nowy spełnił to, czego nie sp< Inił poprzedni.
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Od chwili zaś, gdy .\<>wv Rok stał sic zwia­
stunem przyjścia na śi iat Zbawiciela, gdy każde 
w następstwie ukazanie się Nowego Roku naw ia 
znjc nić złota, łączącą nas ui< prz< rwanie z owym 
v i< 11im moim nt< m odrodzenia ludzkości. — 
dzień ton stał się w calem ehrzc.ściiaństwie wiel­
kim, i rawdz' ’< radosnym i wysoce uroczystym. 
V, każdy«) Nowym Roku w yobiażamy sobie, że 
Ten, od którego czas kierze początek i władzę, 
w postawi Dzieciątka Jezus zstępuj« na nowa 
z Nieba, aby pobłogosławić ludzkości, pokrzi pić 
zwątpiałyeh nadzieją, rozżarzyć- stygnącą miłość 
bratnią, pocieszyć smutnych, werwa«* z niedoli 
biedaków', dać odpuszczenie grzesznikom i zwia 
słowa«' pokój ludziom dobrej woli.

Panowie wielcy u świata w dniu swoich imie­
nin szafują łaskami, rozsypują dary, a właśnie 
Nowy Rok chrześcijański, to dzień Imienin Pana 
nad pany. U tym dniu bowdem niegdyś zanie­
siono Dzieciątko do świątyni i tam umiano Mn 
Imię Jezus íZbawicivl). Nic więc dziwnego, żc 
w' Nowym Roku laka radość opanow’ywa serca 
nasze. I radość to uzasadniona. Jak z pi< rwszyni 
brzaski« m dnia wiosennego budzi się cała natura: 
stroi się widnokrąg w przecudne blaski — ptaszę­
ta świegotaniem radosnem witają słońce wschodzą­
ce, w którego promieniach za chwile pod obłoki 
wzhmwać będą, tak w 'Dwv Rok chrześcijański 
z milionów piersi wyrywa się okrzyk ra«l«»sny 
szczęścia. Twarze promienieją weselem, bo w du 
szy -wierzącej budzi sic nadzieja lepszej przyszło­
ści. — Wszak i krzew, choć w zimie zdawał się 
być- martwym, rozkwita, gdy wiosenne ożywi go 
słońce. W ierni ( hrystusowi sami upojeni nadzie­
ją, dzielą się nią z drugimi, bo to im nakazuje 
scre-c miłością Chrystusową zagrzano. Choć* zie­
mia zlodowaciała i niebo posępne, rojno i gwarno 
wszędzie. Jedni biegną złożyć powinszowania u 
$ty, driidzv je ślą przez posłów', — ale każdy win 
szuje: ten mową prostą, drugi kunsztowmie lub 
niekuusztownie rymowaną — ow pieśnią natchnio­
ną — tamten prastarém „Hej, kolenda!" Szopki 
i gwiazd'. świecące wśród nocy obnoszone z mu­
zę ką i pieśniami przynoszą wesele z życzeniami. 
Ćhl-bodawcy i ci, co na chich u nich pracują, 

gospodarze i czeladź, wsz- scy iiAwzająm sobie 
winszują: „Zdrowia, szczęścia, pomyślności.“ — 
Naw’ct powaśnieni usuwają na bok obrazę lub 
krzywdę i podają sobi«- dłoń po bratersku. Zaiste 
piękny to i wit lec pouczający widok!

Otóż w «linii takim i kalendarz „»Święta Ro­
dzina“ wszyst' iin, a przedewszystkiem Czytelni 
kom swoitti zasyła serdeczne życzenia.

Otóż w ty ni Nowym Roku, w którym z ha 
sh m Imienia Jezu.-», wkraczamy' w’ now y okres 
nasz, j ziemskiej pielgrzymki, „Święta Rodzina“ 
śle swym Czy t< linkom życzenia, aby Zbawień l 
błogosławi! na dalszą podróż, aby usuwał z dro­
gi, jeśli wola -lego, głogi i ciernie, by nam do­
pomógł łaską Swoją pomnożyć nasz dorobek du­
chowny — a i „chleba powszedniego“ na posili k 
ciała nic odmawiał. Obfitującym w’ szczodre da 
ry ni« bios życzy, aby, udzielając, ich uboższej 
braci, pomnażali śobii zasługę u Boga i jednali 
sobie cześć u ludzi. Tym, których kapitalem je­
dynym jest zdrowie i siła do pracy, życzy', aby 
tych darów' od Boga daiivch me marnowali, — 
a pracując i modląc się, tak urządzili dom swój, 
aby do niego bieda ani razu w tym roku nie za­
pukała. Kółkom rodzinnym życzy, aby tam ka­
żdy na swojem mi< jseu spełniał należycie swój 
obowiązek, pamiętając, żc z takich kółek dobrze 
fiinkcyonująeyeh złożona wielka maszyna, która 
wytwarza zgodę, siłę i dobrobyt inateryalny i mo­
ralny spoh-ezeiistw'a.

Pragnąc zaś spełnienia życzeń lepszej przy­
szłości, niusimy sic starać, abvśinv się sami lep­
szymi stali; że Królestwo Bożo, którego pragnie­
my i o l ti'ire w’ codzienny ni pacierzu Boga pro­
simy, wtenczas dopiero przyjdzie, kiedy ludzie 
staną się zbożnymi obywatelami, — a takimi sta 
ną się wt< dy, gdy spełniając przykazania Boże 
pokochają p r a W <1 ę i s p r a wiedli w o ś ć. 
Kamy zawsze pamiętać* na słowa Chrystusa Pa 
na: ,,? i< samym chlebem c z 1 <> w i e k 
ż y j — to znaczy , że nie same dobra matę 
realne stanowią szczęści«' i pomyślność. Niechaj 
W un, mili Czytelnicy, „Święta Rodzina“ służy 
w długie lata na chwał«* Pana naszego, J«*zusa 
( hrystusa i uwielbieni« Matki -lego, Maryi.



ho NASZYCH CZYTELNIKÓW!
( ieżkie nastały czasy; czujeiny to wszyscy i pyta­

my z lękiem, co dalej będzie. Cudów czynie dla odwróce­
nia nieszczęść nie mamy siły; ale mamy jej dosyć, abv 
w złej chwili wytrwać — łaska Boża nas wspomoże. 
Piaetimiy, oszczędzajmy, wierni bądźmy Bogu, a Bóg nas 
nie opuści.

Ze • ężkie przebywamy olieenie chwile, świadczą o tern 
licz.ne listy pa ;t< rskie Biskupów naszych. Roztrząsają 
w nieh w iżne, dotyczące położenia naszego sprawy i dają 
odpowiednie nauki.

Do najznamienitszych należą listy Nnjprzcw. księży' 
Arcybiskupów poznańskiego i lwowskiego.

Żałuję, że biak miejsca w nin.cjszym kalendarzu nic 
jiozwala mi na ogłosztme całych listów Xajprzew krev 
pasterzy. Ważność poruszonych w nich spraw nie pozwala 
przecież na pominięcie ich milczeniem.

Z listu Xajprzew'. X krcy'bii kupa Józefa Bilezcwskie- 
k'o przytaczani przeto Ustęp o ..Chrześcijańskich zasadach 
«połeeznyi 11.“

Wyjątek z listu pasterskiego

X. ARCYB. JÓZEFA BlhCZEWSKIEhO.
, Lfówną przyczyną dzisiejszego zamętu i biedy 

społecznej jest ta okoliczność, że oderwano sjiołeezcń- 
stwo od Bożych jego podstaw, a urządzono je na fał- 
Bzywie pojętych hasłach: nieograniczonej wolności, 
bezwzględnej równości i kłamliwego braterstwa.

Jeśli się raz błąd poznało, to droga naprawy zna 
n ziona !

Lud nasz, kiedy wystawił nowe domostwo, prosi 
ku piana, aby je poświęcił i aby pod cztery jego węgły 
^ukopał cztery ewangelii. Daje on teni znać, że wi­
ole jego wiary' i przekonania je iii 1’ a n n i e z b u-

d u j c domu, próżno p r a eo v ali, którzy go 
budują (Ps. ('XXVI. 12) i ze każdy inny funda 
ment dommjest kruchy’ okrom tego, który za­
łożeń jest, który jest Chrystus Jezus 
(I. Kor. III. 11). . . . , .

To, co dobre dla ludu, dla jednego domu i jednej 
rodziny’, jest też jedynie dobre i konieczne dlii całego 
sjiołeczeństwa. To znaczy: cało społeczeństwo ma wio 
eić odważnie, szczerze i całkowicie do tych prawdzi­
wych i wypróbowanych, tak starych a tak zawsze no- 
wy-ch, tak znanych a tak zapomnianych zasad chrze­
ścijańskich i na ich podstawie na nowo się oprze'- 
i zorganizować. Nia pomyślne skutki nie długo bę­
dziemy czekali! Prawda, prawo i sprawiedliwość pój­
dą znowu we wszystkich stosunkach prywatnych, pu 
bíicznych, społecznych w górę — a kłamstwo, siła, 
bezpra, ie w dół.

Postęp w dobrobycie, zauważył ktoś pięknie, mo­
żliwy jest tylko przy równoczesnym postępie w cno­
cie. Postęp w cnocie możebny tylko przy postępie 
w religii. Postęp w religii możliwy tylko przy szcze­
rej miłości i coraz głębszej wierze w Jezusa Chrystu­
sa. A więc Jezus Chrystus, jak niegdyś nad jeziorem 
Genczarc tak i dzisiaj Sam jeden rozmnaża chleb.

„Gdyby przykazań Jezusa C hrystusa, dotyczących 
sprawiedliwości i dobrych obyczajów, pisał sw. Augu 
„ty n lat temu z górą tysiąc czterysta, gdyby tych 
przykazań słuchali i przestrzega)' królowie ziemi i na­
rody. książęta i sędziowie, młodzieńcy i dziewice, star­
cy i dzicei, zbieracze podatków i żołnierze — rzeczpo­
spolita chrześcijańska, w której wszyscy obywatele 
cieszyliby się szczęściem, byłaby ozdobą tego świata 
i kroczyłaby bezpiecznie ku wzgórzom ojczyzn'- nie- 
bicskiej, w której ma kiedyś królować w chwale.1’ 
fO mieście Bo żem ks. II. r. 19).

A Leon XIII powiada w encyklice „O sprawie 
robotniczej‘‘, że jeżeli wogóle społeczeństwo ludzkie 
odzyska zdrowie, to jedynie uzdrowi je powrót do ży­
cia i zasad chrześcijańskich. „Obyczaji chrześcijan 
skie, przestrzegane wszechstronnie, w pewnej mierze 
powiększają koniecznie dobrobyt, bo jednają łaskę 
u Boga, tego początku i źródła wszelkiego dobra; po­
wściągają nadmierne pragnienie bogactw i pożąda­
nie rozkoszy, te dwie plagi, które zbyt często czynią 
człowieka nędzarzi m wśród dostatków i przejiychu. 
Prawdziwy chrześcijanin, poprzestając na skromném 
urządzeniu życia, uzupełnia dochody oszczędnością
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i unika występków, które niizczą nietylko małe ma­
jątki liiez także wielkie posiadłości i bogate ojcowizny.“ 

Słowem, gdyby się znalazł dzień, w którymby 
wszyscy ludzie, pracodawcy i robotnicy, rządzący i rzą­
dzeni byli całkowitymi chrześcijanami we wszystkich 
stosunka« h tycia, tek domowych jak towarzyskich, 
społecznych i polityczny« h, to w dniu tym kwestya 
socyalna i spory, istniejące między różnemi stanami 
i narodami, byłyby szczęśliwie, pokojowo i ku zado­
woleniu wszystkich rozwiązane. Prawdziwi mu bo­
wiem chrześcijaninowi można we wszystkimi zaufać. 
Nikogo nie skrzywdzi ani obrazi. Kasy cudzej nie 
naruszy. Nawet otwartego listu nie przeczyta, jeśli 
nie do niego pisany. 1 ajmnuicy nie zdradzi Wi< rny 
jest i szczery jak złoto.

Ale ponieważ o taki dzit ń trudno i bodaj czy 
kiedy całej ludzkości aaświeei; ponieważ znaczna część 
ludzi to innowiercy, a nawet wśród katolików wielu 
żyje jak poganie i wiara żadnego na nich nic wywiera 
wpływu; ponieważ dalej sam Pan Bóg na to dał czło­
wiekowi rozum, ubv sobie radził w biedzie i obok środ­
ków leczniczych nadprzyrodzonych, szukał także i u- 
żywał lekarstw naturalny'h — więc Leon XIII. przy - 
pominą także państwom i rządom ich obowiązek i pra­
wo, aby razem z Kościołem współdziałały nad przy­
wróceniem zwichniętej równowagi społecznej. Wresz­
cie muszą do t"j pracy przyłożyć ręki robotnicy 
i wogóle wszystkie stany, każdy w cząstce nań przy 
padającej.

Przypatrzmy się Uraz, ezein i w jakiej mie­
rze przyczynia się Kościół do usunięcia 
n i c d o m a g a ń s p o ł e c z n y eh, jaki udział 
przypada w tej pracy państwu, a czego 
mamy prawo żądać o <1 robotników i ca­
łego społeczeństwa.

Kościołowi przypada część pracy najważniejsza, 
bo owa koło oświecenia i wychowania dusz, czyli koło 
odnowienia życia jednostek na zasada« h sprawiedli­
wości społecznej i ehrzi śeiiańskiej miłości. Nadto 
kreśli on też linie wytyczni dla organizacyi całego 
społeczeństwa swój mi objawionemi pojęciami o po 
czątku, naturze i celu społeczeństwa, dalej o pra­
wach, jakiemi ludzkość ma się rządzić, o władzy, 
własności, wolności, godności robotnika i pruey, 
wreszcie o obowiązkach wszystkich stanów.

Słów kilka teraz a lem wyjaśnienia każdej z tych 
podstawowych zasad społecznych.

Chrześcijańskie pojęcie społeczeństwa
Punktem wyjścia naprawy społecznej jest nauka 

katolicka o najściślej izej łączności i ji ilności całego 
rodzaju ludzkiego. Wszyscy ludzie od Adama aż do 
ostatniego człown ka przy końcu świata, od papieża 
i królów aż do żebraka, tworzą jedno wielkie, ogromne 
ciało społeczne, jedną wielką rodzinę, jedno wielkie 
braterstwo, obejmujące niebo, ziemię i czyściec.

Podwójny zaś jest te,« jedności fundament. Je­
den przyrodzony we w ipólnym Stworzycielu na nie­
bie i w tych samych rodzicach w raju, drugi wyższy, 
nadprzyrodzony w wspólnym Odkupicielu, który wy­
jednał nam łaskę poświęcającą, a przez nią uczynił 
dziećmi Bozemi, żywi nas Ciałem i Krwią Swoją naj­
świętszą i przyjął za braci Swoich.

Z tej jedności i łączności wszystkich ludzi we 
wspólnym naszym ojcu Adamie i z tego, że Bóg stwo­
rzył człowieka nie do życia odosobnionego, ale do ży-
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eia rodzinnego i społecznego, wypływa naturalna so­
lidarność wszystkich ludzi tak fizyologicz.ua czyli cie­
lesna, jakoteż duchowa i moralna. Rozumiemy zaś 
przez solidarność wzajemne oddziaływanie jednych 
ludzi na drugich, dawnych pokoleń na dzisiejsze, dzi- 
si< jszyeh na przyszłe tak, że każda cii leśna i ducho­
wa pomyślność czy szkoda jedni go, przynosi jakąś 
korzyść czy szkodę wszystkim. Z powodu solidarności 
ci< 1« siu j drogą dzi< dzieziiośei przeszły w pewni j mie­
rze z dziadów i ojców na ludzi dzisiejszych /.drowie, 
choroby, dobre i złe skłonności, którzy je znowu prze­
kazują swoim następcom. Co więcej, także postępki 
nasze dobre czy złe, każdego z nas. choć spełnione 
wolną wolą, są ji ilnak w pi wnyiii stopniu wynikiem 
także naszego środowiska moralnego czyli czynów lu 
dzi, którzy nas dziś otaczają i którzy przed nami żyli, 
jak znowu część odpowiedzialności za moralny stan 
ludzkości przyszłych wieków na każdego z nas przy- 
padnie.

Słowem cała ludzkość dzisiejsza jest fizyologi- 
cznie czyli cieleśnie i moralnie solidarna z ludzkością 
przeszłą i ludzkością przyszłą; każdy doznaje wpły­
wu od drugiego i znoWu wpływa na drugiego, choć 
bardzo często nawet o tern nie wie.

Naturalna ta f izyologiczna i moralna solidarność 
jest tylko podkładem solidarności jeszcze wyzszej, ta­
jemniczej, nadprzyrodzonej du .7. ludzkich z Chrystu­
sem już tu na ziemi, a przez Chrystusa najściślejsze­
go zjednoczenia aniołów i ludzi między sobą w nie­
bie, w ezyścu, na zimni od początku świata do końca 
wieków.

( lirystus Fan chcąc nam ułatwić przez obraz 
zmysłowy zrozumienie tej ścisłej wewnętrznej jedno­
ści całego stworzenia rozumnego, powiada, że On jest 
winną macicą, z którą wierni są zrośnięci i czerpią 
życie jak latorośle z puia winnego. Apostoł zaś ob­
jaśnia to połączenie nasze z < ’hrystus« m i pomiędzy 
sobą podobieństwem, wziętem z ciała ludzkiego. J a- 
ko w jednom ciele wiele członków mamy, 
a wszystkie członki nie jedną sprawę 
m a i ą, tak w ' e 1 e n a s j e d n e n c i a ł e in j e- 
s t e ś in y w C li r y s t u s i e, a każdy z osobna 
j e d e u drugiego c z ł o u k a ni i (Do Rzym. XII. 
5, 6). Między członkami ciała ludzkiego solidarność 
czyli wznj'-inne oddziaływanie jest tak wielkie, że zły 
lub dobry stan jednego odzywa sic we wszystkich cier­
pieniem lub zdrowiem i rzcźwością. A jeśli co 
cierpi jeden członek, społem cierpią 
wszystkie członki; choć bywa uczczeń 
jeden członek, współ się radują wszyst­
kie członki. (1. 1. do Kor. XIT. 2G).

Społeczność ludzka, a przi di wszystkimi chrześci­
jańska, nie jest tedy społecznością czysto ludzką 
i świecką, ale Bożoludzką, bo zaszczepioną na Jezu­
sie Chrystusie. Z Serca Jezusowego płynie życie do 
każdej duszy z NxCin złączonej przez wiarę i miłość. 
Boże to Serce jest, jak pięknie głosi jedno z wezwań 
litanii o Nujśw. S< reu Jezusowem, Boże to Serce 
jest k r ó 1 e m, łącznią, oparciem i <• c 1 c m 
wszystkich serc ludzkich. A tego ( hrystusa 
nie szukać nam daleko. Rządzi On i kieruje każdą 
duszą i eałem społeczeństwem z Nujśw. Sakramentu, 
który właśnie na to został ustanowiony, aby' był ze 
wnętrzną wskazówką, gdzie Pan społeczeństwa mie­
szka na ziemi, a zarazem spójnią i przyczyną niewi­
dzialnej, ale najprawdziwszej łączności dusz z Chry- 
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sturem i miedzy sobą, a wreszcie zadatkiem trwania 
tej łączności na wieki.

W < lek ludzkiem każdy człon« k .na swoje osobne, 
Ważne przeznaczenie. Wszystkie wspierają się tez 
■ służą sobie nawzajem i wszystkie są potrzebne. We­
dług Apostoła daleko nawet więcej potrze­
bna są członki, które się zdadzą być 
mi. lej s ze. Gdyby kaziły członek był okiem, to 
gdzież ciało, pyta św. Paweł. 1 gdyby każdy był gło­
wą, to także nie byłoby ciała. Wiele różnych człon­
ków — to dopiero prawdziwe jedno ciało. I. nie m o- 
ż e rzec oko ręce: nie potrzeba mi C ’ ę ; al­
bo zasię głowa nogom: nie potrzebuję 
was (I. 1. do Kor. XII. 21).

Podobnie też w wiclkiem ciele ipołeeziiein różne 
flą powołania, urzędy tak duchowne jak świeckie i ró­
żne zajęcia i stany. Żadne zaś z tych powołań i ża­
dna z tych prac nie jest nędzną i wzgardy godną. 
Wszystkie on< są ważne, potrzebne, czcigodne. Jeden 
pracuj« więcej głową, inny ręką, a wszyscy są po­
trzebni i uzupełniają się nawzajem. Nie może urzę 
diuk powiedzie«' do rzemieślnika : ja ciebie nie po­
trzebuję, ani sługa do chlebodawcy: obejdę się b« z 
ambic i na odwrót. Jeden służy drugiemu, wszyscy 
równoważą się i uzupełniają nawzaa ni.

Co więcej, każdy oddając usługę bliźniemu, Chry 
stusowi ją odduje. „Goście uczynili jednemu z ty«»h 
najmniejszych, powiada Chrystus, Mnieśeie uczynili." 
1 szklanka wody podana biednemu i szczere chrześci­
jańskie pozdrowienie, to uczynki i pozdrowienie od­
dane samemu Zbawicielowi.

Oto i przypomniana pierwsza chrześcijańska pod­
stawa społeczna o solidarności wszystkich ludzi. Nie 
kto inny jeno chrześcijaństwo przyniosło na świat 
i wytworzyło pierwszy raz w ludziach świadomość, że 
wszyscy są braćmi między sobą. Ono pierwsze wpro­
wadzało w całej pełni i zab«-zpicczyło poszanowanie 
godności ludzkiej nawet w ostatnim żebraku, bo i on 
dzieckiem Bożcm, bratem Jezusa Chrystusa i bratem 
naszym. Pi«»rwszy Adam ściągnął zgubę na wszyst­
kich. ll-ugi Adam Jezus Chrystus na mocy tej sa­
nn j solidarności całego rodzaju ludzkiego przyniósł 
zbawienie wszystkim. I dzisiaj w sprawie społecznej 
tak samo być powinno: „Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego.“ Pomyślność jednego wy 
chodzi, a pr-, najmniej powinna wychodzić na poraj- 
slność wszystkich A znowu nędza jednostek odbija 
się niez'li owiem i wst rząsiiienicm na wszystkich. 
Prawda ta, że wszyscy ludzie tworzą jedno żywe, or- 
g.iniezne ciało «połcezno i jedno wielkie braterstwo 
tak jasno świeciła w świadomości pi«-rwszych chrze­
ścijan, że Kościół wojujący na ziemi przybrał w cza 
such prz« śladowania wobec państwu nazwę: „stowa­
rzyszenia braci“, a naw« t zmarli, kiedy na nagrob­
kach proszą swych przyjaciół nu ziemi o modlitwy, 
także im dają miano braci. Hyli oni wszyscy, jak 
«•hce jw. Piotr, jednomyślni, w s p 6 ł c i e r p i ą- 
c y, braterstwa miłośnicy, miłosierni, 
skromni, pokorni, nic o «1 d a w a j ą c y złego 
za złe, ani złorzcczeństwa za złorze- 
c z e ń s t w o, 1 e e z przeciwnym obyczajem 
błogosławiąc (I. 1. św. Piotra III. 6; 9). Rozu­
mieli oni, że ni«» wszyscy mogą w społeczeństwie być 
równi urzędem, majątkiem. Ale z drugiej strony pa­
miętali też, że maja nosić jeden drugiego ciężary 
i wspierać się nuwzn,i«*m. Oto i pierwsza wskazówka 

dla wszystkich ludz.i dobrej woli, którzy po zbankru­
towaniu liberalnych teoryj ekonomicznych szukają 
nowych dróg dla pomyślniejszego ustroju świata.

Jakie jest przeznaczenie społeczeń- 
s I wal

Ostatecznym celem, do którego wielka rodzina 
ludzka ma dążyć, jest sam Bóg, od którego wyszła 
i który jeden zdoła uszczęśliwi«: ludzi w niebie pełną 
szczęśliwością. Cóż pomoże człowiekowi, po­
wiada Zbawiciel, j«*śliby wszystek świat zy­
skał, a na duszy swej szkodę podjął! al­
bo co za odmianę da człowiek za duszę 
swoją? (Mat. XVI. 2G). Szukajcież tedy na­
przód kr óli s t ir a Bożego. Ziemia nie jest 
miejscem stałego pobytu, ale próby. Gdy rozstaniem 
się z tern życiem, wonezas dopiero naprawdę żyć po­
rzniemy.

Drogą do osiągnięcia tego celu jest nauka, Sa­
kramentu, życie chrześcijańskie; pomocą — dobra 
szkoła, sprawiedliwe ustawy i urządzenia społeczne. 
Polem, przez które droga prowadzi do nieba, a na 
którein Opatrzność czeka po na» służby, pracy, o- 
fiary, to każdego ojczyzna doczesna. Jednym z nai- 
pewniejszych przewodników na ti i drodze, to cierpi, - 
nie, od którego nikt na ziemi nie jest wolnym. Nie 
może ręki wyciągnąć po nagrodę wieczną, kto nie po 
stępuje pracowitemi, krwawemi siadam« Jezusa Chry- 
stu ,a. Jeśli ucierpimy, spół tez królować 
będziemy (2. 1. do Tymot. II. 12).

Mając wzrok i myśl przedewszystkiem skierowa 
ne na królestwo niebieskie, wolno człowiikow« starać 
się też o to. o co modli się w pacierzu, to jest o chM> 
powszedni i to wszystko, co życic uczynić może pię­
knem i miłem, byle w zgodzie z przykazaniami Bo- 
żemi. Jest to nawet powinnością człowieka, który 
składa się nietylko z duszy ale i ciała i ma święte 
obowiązki ojca, męża, obywatela. W pracy tej nad 
zdobyciem dobrobytu religia człowiekowi nietylk«) nie 
przeszkadza, ale wielkiej użycza pomocy. „Chociaż 
Kościół z siebie i z swej natury, pisze Leon XIII., 
ma za zadanie zbawienie dusz i przyszłe ich szczęście 
w niebie, to jednak spływają z niego także na sprawy 
doczesne tak wielkie i bogate błogosławieństwa, że 
gdyby w pierwszym rzędzie i głównie był założony 
dla pomyślności życia doczesnego, nie mogłyby być 
liczniejsze i większe.“

Na jakich prawach Oiciee niebieski 
i brat nasz Jezus Chrystus urządził 
wielką rodzinę ludzką?

Na sprawiedliwości i miłosierdziu 
urządził od wieków Pan Bóg Swój stosunek do stwo­
rzeń, wedle słów psalmisty: miłosierdzie i pra­
wda potkały się z sobą; sprawiedliwość 
i pokój pocałowały się (Ps. LXXXIV. 11). 
Sprawiedliwość i miłosierdzie mają też być podwaliną 
wszystkich stosunków ludzi między sobą. Obie te 
cnoty przypomina głos natury słowami: nie czyń dru­
giemu, rzegobyś nie chciał, aby on ci uczynił; czyń 
zaś dla bliźniego, cobyś chciał, aby on dla ciebie u 
czynił. — Przypomnieniem i uroczystem obwołaniem 
tego przykazania natury jest rozkaz Boży: nie kra­
du i i. u nawet ni.e pożądaj własności Cu 
d z e j ! Do tych nakazów Bożych w Starym Zakonie 
przychodzi udoskonalone prawo chrześcijańskie: Bę­
dziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego. To jest naj- 
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u y z s z e i p i e r w s z i przykazanie. A w l ó r e 
podobne jest temu: będziesz miłował 
bliźniego twego jak siebie samego (Mat. 
XXII. 38—30). Wypełnieniem zakonu, <1 o- 
d a j e Apostoł, jest miłość (I. do Rzym. XIII. 
10). Ze miłość ta czynną być ma, to jest taką, która 
na sprawiedliwości się opiera, a w niiłosh rdziu chrze­
ścijański! .ni swoje największe owoce wydaje, wynika 
z poprzednich slow Apostoła: miłość złego nie 
czyni (Rzym. XIII. 10) i z wezwania św. Jana: 
s y n a c z k o w i e moi, nie miłujmy słowo m 
ar i ę zykiom, ale uizynkicm i prawdą 
(1. J»n III 18). I jeśliby kto rzeki, iż mi­
łuje Boga, a b r a t a b y swego nienawidził, 
kłamcą jest (1. Jan IV. 20). Dał bowiem 
Bóg każdemu z osobna rozkazanie o bli­
źnim swoim (Ekklez. XVII. 2).

Jeśli się teraz zapytamy, która z tych cnót wa­
żniejsza jest w stosunkach ludzkich, odpowiadamy, 
że fundamentem całego życia społe­
cznego winna być sprawiedliwość, która 
nic krzywdzi nikogo, czyli każdemu daje wszystko, 
co się mu sprawiedliwie należy.

O tę sprawiedliwość, która na każdego nakłada 
obowiązki, ale też zapewnia każdemu jego prawa, pły­
nące czy z pracy, czy z zasługi, wołać mamy i starać 
się wszyscy dla każdego zawsze i wszędzie, dla przy­
jaciół i nieprzyjaciół, dla słabych i mocnych dla mą­
drych i głumch, dla dorosłych i dla dzieci, dla pra­
codawców i robotników, dla bogatych i ubogich. Na 
niej winne się oprzeć wszystkie ustawy cywilne i kry 
mnialne, na niej ma się urządzić życic jednostek, ro­
dzin i narodów tak pojedynczych jak wszystkich mię­
dzy sobą. Wszelkie przywileje i nabytki, zwycięstwa 
nawet jednych nad drugimi, jeśli nie są ze sprawie­
dliwością zgodne, trwałe tez być nie mogą i ostate­
cznie zawsze sprowadzają szkody dla całego spok - 
czeństwa.

Sama jednak najściślejsza nawet sprawiedliwość 
nie usunie skutecznie dzisiejszej nędzy i nie wystar 
czy jeszcze do zabezpieczenia równowagi i pokoju spo­
łecznego. Sprawiedliwość bowiem to cnota zimna 
która lama ludzi między sobą jeszcze nic łączy, a ra­
czej ich rozdziela. Ona powiada: to moje a to twoje; 
dotąd ciąimie się twoje pole, aż potąd idzie moje. Nie­
raz nawet ludziom sprawiedliwym trudno oznaczyć, 
gilzie kończą się prawa jednego, a gdzie się zaczynają 
prawa drugiego. Choćby zresztą ustawy były naj­
sprawiedliwsze i jak najspra wiedliwiej wykonywane, 
to j< szcze zawsze wielka część ludzi bez własnej winy 
popadni'- w choroby i nędzę, które tylko miłosierdzie 
chrześcijańskie wypatrzeć umie i chce i na które ono 
jedno ma skuteczne lekarstwo i zaradzenie. Obok 
sprawiedliwości musi tedy stale stać jako amoł-stróz, 
przyjaciel i uzupełnienie — chrześcijańska miłość, 
która łączy i skuwa serca daj icego i biorąccgo, eko­
nomiczni! silniejszego ze słabszym i biednym przez 
udzieloną potrzebującemu pomoc, pożyczkę, ofiarę 
i dobrą radę.

Wiem, że są dzisiaj ludzie, którzy uważają miło­
sierdzie i _,.iłmuznę za rzecz złą. Wołają oni, ze na­
leży je wyrzucić ze świata, jako ubliżające prawu 
równości ludzi między sobą i poniżające godność czło­
wieka. Socyaliści piszą takie brednie, bo zatracili 
pojęcie miłosierdzia chrześcijańskiego. Niechno od­
będą jedną wycieczkę do biednych z dobrym towarzy­

szem konfcrcncyi św. Winceiitigo a Paulo; niech 
przypatrzą się, w jaki sposób prawdziwy chrześcijanin 
daje jałmużnę ubogiemu u wrót kościoła, jak miano­
wicie schyla się do biednego, szepce mu coś do ucha, 
prosi o modlitwę. Wtedy odbiorą wrażenie, że raczej 
ubogi jest panem wi< Ikim, od którego dający chce 
przez jałmużnę wyżi brać cenne dary. Religia nasza 
święta żąda bowii m, aby (Ljący widział w biedaku 
samego Je zusa Chrystusa. żeby pieniądz zimny roz­
grzał się ciepli ui miłości Boga i bliźniego, zęby jak 
chce prorok t< ii, co daje „wylał swą duszą 
w zgłodniałą duszę ubogiego, bo tylko 
wtedy jego sprawiedliwość jaśnieć b ę- 
dzie jako jutrzenka" (Tzaj. JA III 10). Kró­
tko: miłosierdzie, to czyn miłości — a miłość niko­
mu nie ubliża.

Nie mniej przyznają, że jałmużnę należy dawać 
roztropnie, to jest: tylko tym, którzy jij istotnie 
i niezbędnie potrzebują.

Od sprawi« dliwosci przejdźmy teraz do innej 
z podstawowych zasad społecznych.

Chrześcijańskie pojęcie władzy.
Żadne społeczeństwo nie może się ostać bez wła­

dzy. Jest ona mu do tego stopnia spółprzyrodzoną 
i niezbędną, ze bez niej ludzkość byłaby raczej kupą 
i mrowiskiem, a nij żywem, solidárném ciałem.

Rozróżniamy władzę dwojaką: duchowną i świe­
cką. Źródłem jedni j i drugiej, od papieskiej i kró­
lewsku j aż do ojcowskiej jest Bóg i tylko Bóg.

Od źródła władzy odróżnić należy drogę, którą, 
władza od Boga na człowieka przechodzi, czyli na­
rzędzie, którem Bóg się posługuje- aby wskazać oso- 
I ę, mającą sprawować władzę. Jedną z takich dróg 
jest dziedziczność tronu, Gdzieindziej znowu lud o- 
krcśla swym wyborem tego, który ma sprawować rzą­
dy. Ale samej władzy w żadnym wypadku nie daje 
Jud, jeno Bóg, który tego przywileju nikomu nic mo­
że odstąpić właśnii dlatego, że jest Bogiem czyli 
Najwyższym Panem i Władcą

( hrześcijańską tę zasadę o początku władzy tern 
bardziej dziś mieć należy na pamięci, ponieważ są 
ludzie, którzy obwołują źródłem wszelkiej „vladzy lud 
i iz< rzą pogardę i wstręt do władzy tak duchowni j 
jak świecku j. Mianować lud początkiem władzy 
i wszech władnym jest bałwochwalstwem równie szko­
dliwi m, jak owo w czasach pogańskich, które kazało 
klękai ludowi przed cesarzami jako bogami. Gdyby 
lud był źródłom władzy i gdyby nic Bóg, tylko lud 
dawał władzę, to wszyscy byliby władzą, a nikt pod 
władnym i nastąpiłby pow“zechny bezład.

Z tego zaś, iż wszelka władza od Pana Boga po­
chodzi i że ona jest uczestnictwem w Jego najwyż­
szej władzy monarszej, wynika, że ci. którzy są ji j 
piastunami, powinni ją sprawować na wzór Boga sa 
mego, którego ojcowskiej opic ki doznaje zarówno ka 
żda jednostka, jak ogól. Nic lud jest dla królów 
i rządzących, ab- królowie i rządy są dla ludu. Wolno 
rządzącym powoływać się na słowu Zbawić iela, że 
„należy oddać cesarzowi, co jest cesarskiego.1* Ali 
równocześnie winni rządzący i urzędnicy pamiętać, 
że aby lud miał z czego dać, należy mu wprzód po- 
módz do dobrobytu, a potem nie brać od niego wię­
cej, niż sprawiedliwość pozwala i niż lud dać może. 
„Rząd, powiada Leon XIII., nie powinien mieć na 
oku interesu tych, co dzierżą władzę, lecz dobro
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wszystka h, bo jest dla wszystkich“ (Encyklika 
w spranie rob.) W obronie jednak praw rząd szcze­
gólni winien uwzględniać interesy słabych i ubo­
gich, słowem pracujących ręcznie, ponieważ warstwy 
te nie potrafią się dostatecznie bronie, podczas gdy 
kho « bogatsze, jak pisze papież, obwarowały się swe 
n>i bogactwami, jak inun-in ochronnym.

A może rzeczą państwu jest tylko prowadzenie 
polityki, podczas gdy rozwiązanie sprawy społecznej 
należy tylko do samych robotników i pracodawców t 
Zapatrywanie to zbija Leon XIII. w następujący 
sposób. Z pracy robotnika rolnego i fabrycznego, po­
wiada on, wypływa bogactwo państwa. Oni wytwa­
rzają najniezbędniejsze dobra. Słuszność nakazuji 
tedy, izby robotnicy z tego, czego dostarczają społe­
czeństwa, otrzymali przy odpowiedniej pomocy pan 
stwa tyle, aby mieli gdzie mieszkać, byli odziani 
i zdrowi, lżej dźwigali brzemię żywota (Encyklika 
o spraw, rob.)

W szczególności winni ei, którzy kierują j>ań 
stweni, wyrzucić z ustawodawstwa wszystko, co szko­
dliwe, oparte na samolubstwie, korzystne tylko dla 
niewielu kapitalistów, a szkodliwe dla milionowych 
rzesz robotniczych, a temsaniem dlii dobra ogólm-go. 
•Jednak i najmędrsze ustawy same nie pomogą. bo 
ni«> wstawią one serca w pierś samoluba i clii iw«‘a. 
Stąd troską najprzedniejszą państwa być powinno, 
aby otoczyć największem poszanowaniem religię, u- 
łiitwić chrześcijańskie wychowanie młodzieży i pracę 
duchowieństwa, zmierzającą do odrodzeniu dusz i sení­
ku sprawiedliwości, miłości i zgodzie.

Chrześcijańskie pojęcie własności.
Socyahści dążący do zniesienia wszi Ikiej własno­

ści osobiste j, uważając ją za 1 .esprawiedliwość i kra- 
dzii Przi awiie liberalni bogacze głoszą, że każdy 
właściciel jest, absolutnym panem swojego mienia 
i może ]1 .wiedzieć, wskazując na swoje włości, fabryki 
i pieniądze: to moje i tylko moje i mogę majątku 
używać jak ih<\, bo przed nikim nic jestem obowią- 
zair zdawać rachunku. Za kapital) itami częśe uczo­
nych. pisarzów, artystów powtarza: rozum i całe u- 
posazeine mej duszy to moja wyłączna własność, któ­
rą wolno mi szafować swobodnie na szerzenie prawdy 
lub kkiiistwa, miłości lub nienawiści, ezci prawdzi­
wego dobra i piękna lub na zalecanie ohydy i zgni­
lizny moralnej.

Poglądj to nu ludzkie, pogańskie. Inaczej chrze­
ścijaństwo Według nauki Kościoła jeden Bóg, jako 

, wi.rca cali go świata, j< st rzeczywistym i nicogra 
uiezonym panem i właścicieli m człowieka, jogo przy 
miotów i wszelkiej rzeczy na niobie i na ziemi. Zie­
mia Al o j a jest, przypomina Pan w Starym Za- 
k mie, a wyście p r z y c h o d n i o w i e i kmie­
cie Ki o i (Levit. XXV. 23).

I mięciem tedy czyli dzierżawcą u Boga jest ka 
żdy z nas, który otrzymał jakiekolwiek dary ducho­
wne i doczesne. Nad dzierżawą tą Pan Bóg zastrzegł 
sobie kontrolę, a także wymówił sobi‘ dziesięcinę na 
cel«, czci Swojej i mi rzecz biednych.

Ojcowie nasi, jak długo wiara silna była w na­
rodzi« , ciąirle mieli przed oczyma te chrześcijańskie 
zasady o własno'ei i dlatego za pii rwszy oboli lązek 
Poczytywali zawsze wystawienie najprzód świątyni 
Eoiru w każdej nowej osadzie. Usnąć nic mogli spo 
kojnie, dopóki wśród siebie nie mieli swojego Króla

fSwięta Rodzina 1ÍMJ4.

w Najsw. Sakramencie, dopóki z dzwonnicy kościel­
nej nic rozbrzmi, wał nad ich chatami głos dzwonu 
na „Anioł Pański.“ Wszyscy powtarzali też wówczas 
słowa, które jeszcze dzisiaj utrzymały się w ustach 
ludu : „pole, dom, pługi, bydełko — te najpierw Bo­
że, a potem moje.“ Pamiętali też, że to, co człowie­
kowi zbywa z uczciwego utrzymania siebie i rodziny, 
to własność uboższych braci i całego społeczeństwa, 
hic zasłaniali się wreszcie wymówką w chwili, kiedy 

< liod.-iło o damo jałmużny z tego, co im zbywało, że 
mianowicie ścisła sprawiedliwość żąda od człowieka, 
aby spieszył dopiero wtedy z pomocą, kii dy bliźni 
znajduje się w potrzebie ostatecznej lub tak jak osta­
tecznej. Rozumieli bowiem, że w praktyce i w rze­
czywistości żadna stąd pociecha i ostatecznie wszyst­
ko jedno, czy człowiek pe idzie na potępienie z po­
wodu zaniedbania obowiązku sprawiedliwości, czy też 
z braku miłosierdzia.

Chrześcijańskie pojecie wolności.
Inną ważną podstawą społeczną jest wolność, 

ten obok rozumu największy dar, jaki Bóg uczynił 
człowiekowi. Nie tu miejsce rozwodzić1 się szczerzej 
nad wartością i korzyścią wolności. Powiem tyli , 
że nikt bardziej niż Kościół nie ceni prawdziwej wol­
ności, uważając ją nu tylko za ozdobę życia ludz 
kiego, ale także za istotny warunek postępu u jedno­
stki i społ« czeństwa i jakby za słońce, dające wzrost 
duchowy i moralny całemu rozumnemu stworzeniu. 
Z drugiej strony niema chyba jednak przymiotu i ha­
sła nad wolność, któregoby ludzie bardziej i z większi 
dla siebie a zwłaszcza dla warstw biedniejszych byli 
nadużyli szkodą.

Według liberałów i socyalistów wolność ma pole­
gać na tern, iż się człowiek nikim i niczim me krę 
puje, że nio uznaje nad sobą Boga ni żadnej władzy 
i sam chef sobie być sędzią i miarą dobrego i złego, 
ze myśli wszystko, pisze wszystko, mówi wszystko, 
czyni wszystko, co jego kaprysom dogadza.

Ostrzegał przed taką fałszywą wolnością kazno­
dzieja króla Batorego. Dziś, wołał on, ostatnią u- 
cieczką zbrodni jest hasło: obywatelem jestem, wol­
nym jest« m. Cudzołożnik mówi: wolnym jestem, mę- 
ż.obójca wolnym jestem. Świętokradzea woła : wol­
nym jestem, lichwiarz: wolnym jestem; jak gdyby' 
wolność obywatelska jiolegała tylko na swoboduein cu­
dzołóstwie, zabijaniu, oszukaństwie i złodziejstwie.“

Jeśli kto, to my chyba najbardziej powinniśmy 
się lękać i strzedz się tej na wszystko rozpasanej wol­
ności. Wszak wiemy z własnego smutni go doświad­
czenia, dokąd ona ostatecznie zawodzi. Stała ona się 
mim grobi m prawdziwej wolność. Na ołtarzu bał­
wana swawoli spalili my istnień «■ wolnego narodu, 
bośmy nie umieli ustąpić cząstki swej wolności dla 
wolności ludu i nie che cli żyć pod uczciwego pra 
wa nii wolą.

Li on XIII. w osobnej encyklice wysoko podniósł 
prawdziwą wolność i jasno ją określił. Aly przypo 
minamy tylko, ze człow.ek nie rodzi się bezgranicznie 
wolnym, ale zależnym od Pana Boga i Jego podda­
nym. Poddaństwo to wobec Boga nie jest jednak 
ujmą dla nas. Przeciwnie. Słuchać Boga, zna­
czy królować!

V olnosć to prz.viv iii j człowieka; ma on pra 
wo do mej o tyle tylko, o ile potrafi zachować w so­
bie godność człowieka, zachowuje zas ją przez posłu
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szeństwo względem Boga, który przykazaniem swo- 
jem wiedzie go na wyżyny doskonałości.

Stąd miara posłuszeństwa względem Najwyższego 
Pana, czyli co jest to samo, miara wyzwolenia się 
z kajdan grzechu i namiętności własnych, jest też 
miarą wszelkiej naszej wolności tak wewnętrznej, jak 
zewnętrznej. I nie masz wogóle innego godziwego 
środka na zachowanie prawej niezależności — nad 
trzymanie się w najściślejszej Zależności od Boga, 
źródła i wagi wszelki-j prawdy, wolności, sprawie­
dliwości.

Także jedynie na tej wewnętrznej wolności mo­
ralnej może wyróść i utrzymać się zdrowa i każdej 
jednostce należąca się w państwie wolność zewnętrzna, 
obywatelska, polityczna i społeczna. Użyje bowiem 
obywatelskiej wolności ten tylko na równomierną ko­
rzyść wszj itkich stanów w narodzie, kto wprzód o- 
świecony wiarą i wsparty łaską Bożą nauczył się po­
siąść siebie samego, nie rozpierać się lecz ścieśniać 
się dobrowolnie i przez eałe życie ustępować miejsca 
wolności drugich, czyli dla prawa i wolności bliźnich, 
poświęcić część wolności własnej. Krótko streścimy 
naukę Kościoła o wolności, jeśli powiemy, ze koło 
wolności jednostek i stanów w społeczeństwie strażą 
musi stać znowu sprawiedliwość i miłość chrześcijań­
ska, bo inaczej wolność silniejszych zagrabi wolność 
słabszych.

Zacność i ochrona pracy ręcznej.
Kościół odmiennie, od pogan i ludzi niewierzą­

cych ocenia pracę ludzką, która jedynym jest mają­
tkiem i środkiem życia największej części ludzi.

Ni.juezeńsi nawet mężowie świata pogańskiego 
mówią o pracy ręcznej z pogardą. U Greków i Rzy­
mian niewolnicy czyli robotnicy nie byli uznani za 
osobę, ale za rzecz. Ustawy- państwa stawiały ich 
stale w jednym rzędzie z bydłem roboczem. „Niewol­
nik lub inne bydlę“ — czytamy w dawnych ustawach 
i kontraktach. Według Arystoti lesa, największego fi 
lozofa (ir<-eyi, robotnicy to inny gatunek ludzi od 
tych, którzy zajmowali się nauką i polityką, żołnierką 
lub nic nie robili. Robotnik nic zasługuje na imię 
obywatela; w jego duszy nic mogą powstać żadne szla­
chetne myśli i,.uczucia. Zdaniem filozofa rzymskie­
go nie można żyć w warsztacie i być uczciwym czło 
wiekiem.

Jakże -naczej w Chrześcijaństwie! Według na­
szej wiary świętej nieprawdą jest, że jedni są prze­
znaczeni do pracy, inni do próżnowania. Kazdy czło­
wiek bez wyjątku stworzony do pracy, jak ptak do 
latania. A więc- nietylko ten ma obowiązi k ścisły 
pracować, który musi pracą zarabiać na clili b, ale 
i ten, który posiada już majątek wystarczający a na 
wet zbytni. Ten ostatni nawet bardzu j obowiązany 
do pracy, niż biedny, bo i on musi sobie wysłużyć za­
płatę, która już naprzód została mu obficie wypła­
cona. Kto nie pracuje, ten i jeść nic powinien. Nie­
prawdą też, że jakaś praca lub stan są poniżające. 
Pogardy godn<- jest tylko lenistwo. Największej czci 
są godni wszyscy, którzy nauką, piórem szerzą pra­
wdziwą oświatę i bronią prawdy i .cnoty. Z drugiej 
jednak strony lepszy i więcej wart uczciwy rolnik 
i dobry szewc, niż lichy pisarz i minister, który szko­
dliwe dla społeczeństwa układa prawa.

Po grzechu w raju praca jest ciężarem i znojem, 
ale także zaszczytem i najczystszem źródłem szczęścia, 

z którego płynie nawet zdrowie, bo ludzie pracowici 
najmniej potrzebują lekarz*. Ma ona także siłę wy 
zwalającą i umoralniająeą, bo z potem wychodzą 
z ciała i uśmierzają się złe myśli i namiętności.

Naukę tę o pracy głosi) Zbawiciel słowy i przy­
kład« m. Mógł żyć wygodnie bez pracy. Tymczasem 
spędził 3U lat życia przy warsztacie w bluzie robo­
tnika — a tylko trzy latu oddawał się nauczaniu. 
Wziąwszy młot, h( bel, dłuto do ręki, Chrystus pra 
w1" ubóstwił pracę, rzemiosło i warsztat. I* ilozof 
Celsus w 11. wieku, który gardził pracą ręczną, jak 
wszyscy poganie, elicąe całe chrześcijaństwo poniżyć, 
głosił, iż Jezus, który sam był rzemieślnikiem, któ­
rego matka była szwaczką, ojciec cii ślą, me mógł na­
uczać piąiwdy, nie mógł być Bogiem. Na tę napaść 
św. Justyn i inni pisarze chrześcijańscy powoływali 
się właśnie z dumą na to, że Chrystus sam robił pługi 
i wozy. Od tej chwili robotnik może z szlachetną du 
mą powiedzieć do bogatych tego świata Oto bar- 
dziij do nas niż do was Chrystus chciał być podo­
bnym. Z minii i jak my był robotnikiem. 1 ten, któ­
ry świat odkupił na krzyz.u, to robotnik Boży.

Ile razy tiż widzę przy ciesiołce młodego czło­
wieka lub skromnego ucznia, czeladnika stolarskiego, 
odstawiiiąeego zamówione szafy, stoły, tyle razy mó­
wię do si< hic: „podobnie wyglądał zapewnie moj Je­
zus.“ Albowiem rz< miosło św. Józefa, w któn go war­
sztacie pracował Zbawiciel, określa Pismo św. wyra­
zem, który może oznaczać i cieślę i stolarza.

Kościoł otacza też opieką pracę i za­
robek robotnika. Według liberalnego systemu 
Czyli gospodarstwa społ< ezni go, wysokość płacy za 
pracę oznaczają między sobą za obopólną zgodą pra­
codawca i robotnik. 1 jeśli pracodawca to umówione 
wynagrodzenie zapłaci, nie jest on obowiązanym do 
niczego więcej.

Rozumowanie to niesłuszne, błędne. Robotnik, 
tak jak każdy inny człowiek otrzymał od Boga życie 
i razem powinność zachowania życia. Jest to pra­
wo przyrodzone, które ma pierwszeństwo przed ka- 
żdi m inie ni i od którego nikt się uchylić nie może 
bez popełnieniu węystępku. Z tej powinności zaś nie­
odzownie wyłania się prawo i obowiązek do skute­
cznego poszukiwania środków podtrzymuj, cych życie. 
A tych środków dostarcza całej warstwie robotniczej 
społeczeństwa tylko płaca uzyskana za pracę. Płaca 
tedy musi być taka, aby pokryła koszta utrzymania 
robotnikowi rządnemu i moralnemu i jego rodzinie 
nietylko na dnie powszednie, L-cz i na niedzielo i święta.

Gdyby tedy robotnik, naglony głodem i nędzą 
swej rodziny i z obawy, że inaczej żadni j pracy nie 
otrzyma, przyjął płacę niższą, nie wystarczającą na 
jego utrzymanie, bo taką narzucił mu pracodawca 
lub u go pośrednik, to stało się bezprawie, przeciw 
któremu głos podnosi sprawiedliwość. Nic tu nie 
znaczy, że robotnik zgodził się na tę mzką płacę. 
Ponad wolę pracodawcy i przedsiębiorcy, zawierają­
cych taką umowę, istniej« prawo Boże, wyzszi i da 
wniejsze, które nic pozwala, aby pracodawca wyko­
rzystał nieszczęśliwe położenie bezbronnego w takim 
razie robotnika. — Rzecz też godziwa i słuszna, aby 
robotnik obok stałej jiłiiey, miał pewien udział w zy 
skaeh przedsiębiorstwa, jirzy którcm jest zajęty pracą.

Nie wolno mówić, ze jeśli płaca nic wystarcza 
zdrowemu i chcącemu pracować roboti”kowi na wy­
żywienie siebie i rodziny, to społeczeństwo i ludzie
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miłosierni dodadzą ma resztę. Robotnik nie z jmmu- 
ZT|y żyć powinien, ale z płacy słusznej i sprawiedliwej. 
W pocie czoła, powiedział Bóg do człowieka, będziesz 
pozywał chleb, tj.: będziesz musiał ciężko pracować, 
nie tą pracą zarobisz też na chleb potrzebny i'm to, 
co konieczne, by wieść życie godne człowieka. Spra­
wa społeczna nie jest sprawą dobroczynności i miło­
sierdzia. Kobotnik chce żyć nie z żebraniny, ale 
z pracy. Domaga on się słusznie praw swoich, a nie 
jałmużny. Jałmużna powinna stać się wyjątkiem. 
Jedna tylko rzecz jest tu rozstrzygająca : albo pra- 
codawea może b< z straty słusznego, umiarkowanego 
zysku podnieść robotnikowi płacę, albo nie może. Je­
śli może — to i musi. Jeśli nie może bez narażenia 
f ię na bankructwo lub utratę wszelkiego zysku — to 
w takim razie rząd powinien wkroezyc i wziąć w o- 
bronę tak robotnika juk pracodawcę przed spekulan­
tami i nieuczciwą konkurencyą.

Ale czy za każdą pracę należy się jednakowa za­
płata? Rozum zdrowy powiada, że nie. Jak praca 
pracy nu równa, tak też i zapłata nie może być ta 
sama. Lekarz lepszy zawsze będzie więcej poszukiwa­
ny i lepiej płacony niż lichy i niedbały Budowni­
czemu, majstrowi należy się zapłata większa niż te­
mu, co cegły dźwiga. Robotnik zdolniejszy, sumien­
niejszy, dalej ten, który pracuje w miejscu mezdro- 
wem, i ni<-b<‘zpieeznem ma prawu żądać większego 
wynagrodzenia, niż ti 11, który pracuje gorzej, krócej 
i na świeżem powietrzu. Kazdy gospodarz wiejski 
rozumie tez dobrze, że łatwo robotnikowi dać większe 
wynagrodzenie, je iii zboże piękne, dobrze sypie i ce­
na targowa wysoka. Niższa zaś odpowiednio musi być 
płaca, gdzie dochód z gruntów niższy, żywność tańsza.

Pracodawca krzywdzi tedy robotnika, gdy korzy­
stając z tego, że do roboty zgłasza się rąk więcej niż 
potrzebuje, płaci n>u mniej, niż potrzeba na uczciwe 
utrzymani« siebie i rodziny, chociaż przedsiębiorstwo 
przynosi zyski takie, że mógłby płaci«': więcej. Pod­
noszę raz jeszcze, że mam tu na myśli robotnika mo­
ralnego, pracowitego, oszczędnego, ni«» zaś próżniaka, 
włóczęgę, pijaka.

L yz.yskuj«- także robotnika, kto zmusza go do 
przyjęcia zapłaty towarami w sklepie' pracodawcy, 
które to towary gdzieindziej można taniej kupić.

Pracodawcy nie wolno dalej zapominać, że robo­
tnik i sługa nie jest maszyną ani niewolnikiem, ale 
stworzeniem Bożem i bratem Jezusa Chrystusa, oj­
cem rodziny, oby wątkiem. Stąd należy się mu odpoczy 
tiek niedzielny, aby mógł dopełnić obowiązków wzglę­
dem Boga, swej duszy, wobec rodziny i społeczeństwa.

Odpoczynek ten jest nietylko obowiązkiem, ale 
i prawi-m robotnika. Oupoi synku tego domagają się 
katolicy w imię rozumu i religii, lekarze w imię zdro­
wia, ekonomiści chrześcijańscy w imię podniesienia 
i uszlachetnienia przemysłu, w imię nawet samego 
Pomnożenia dobrobytu i bogactw, bo człowiek, który 
jest uczciwy, który w niedzielę wysłucha Mszy świętij 
i wypełni inne obowiązki chrześcijańskie, będzie też 
pi Imejszy w pracy i oszczędny. Z wszystkich wymie­
nionych powodów znajdujemy odpoczynek i święto 
siódmego dnia już u kolebki ludzkości jako najwa­
żniejsze nietylko prawo religijne ale i społeczne, bo 
strzegące obok praw Boga, także nadprzyrodzoną nic - 
zależność i godność człowieka. Z Starego Zakonu 
Kościół przy jął przykazanie święcenia dnia Pańskie­
go jako kamień węgielny wielkiego budynku społe-
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cznego, który ni» się wybudować z całej ludzkości. 
Cóż bowiem bardziej stw ierdza jedność i braterstwo 
rodzaju ludzkiego i jego wspólność celu jak to wspól­
ne wszystkich w niedzielę wołanie w świątyni : Ojcze 
nasz, który jesteś w niebie?!

Niedziela przybliża ludzi z jednej strony do Chry 
stusa, z drugiej strony znowu w Chrystusie zbliża 
do siebie wszystkie warstwy społeczno. Niedzielę 
przyrównać możemy do owych tajemniczych drożdży 
«■z li kwasu, o którym czytamy w Ewangelii, że 
yziąwszy go niewiasta, zmieszała we trzy miary mąki, 
aby wszystka skwaśniała i aby z niej można wypiec 
zdrowy chleb powszedni. Nauki i całe nabożeństwo 
niedzielne, jakby święte drożdże zaczyniają w duszach 
pobożne myśli i postanowienia, które zmieszane na­
stępni«* z potem dni, poświęconych pracy, wydają do- 
br«* owoce uczciwego życia rodzinnego, sprawiedliwo­
ści i miłości społecznej.

Nie potrzebuję dodawać, że podobnie jak robo­
tnikom, odpoczynek niedzielny należy się urzędnikom, 
kupcom i wszelakiej służbie. Rąk do pracy nic bra­
knie, jeśli wszyscy niedzielę świeci«' będziemy, bo wie­
my, zc proszących o pracę jest dosyć.

Dozwolona jest praca niedzielna tylko w razach 
wyjątkowych, gdzie przerwa robót istotnie jest nie­
możliwa, ale w tym wypadku należy ustanowić regu 
łanią zmianę, aby pracujący jednej niedziel«, był 
wolny’ w drugą niedzielę. To samo postanowi«'- należy 
co do pracy' nocnej. Ma ona być dozwolona tylko 
w wypadkach nieodzownych i to znowu pod warun­
kiem, że pracujący jednego dnia lub tygodnia w no 
cy, w następny dzień lub tydzień będzie pracował 
tvlko we dnie.

Brawo do przerwy w niedziele i świ< «a jest wy­
raźnym lub domyślnym warunkiem wszelkich ukła­
dów między pracodawcą a robotnikiem. Inaczej umo­
wa nie jest godziwa, ponieważ nikt w 3 może żądać 
lub przyrzekać pogwałcenia obowiązków, jakie czło­
wiek mii względem Boga i swej duszy, względem swo­
jej rodziny i społeczeństwa.

Pomimo nawet odpoczynku niedzielnego duch tę­
pieje i siły ciała się wyczerpują, eśli im robotników 
nakładu się pracę nadmierni:, zadługą lui? nieodpo­
wiednią ich płci lub wiekowi. Stąd Kościół żąda nie- 
tylko zaniechania roboty nocnej, ale też. wymaga, izby 
dzień roboczy nie obejmował więcej godzin niż siły 
pozwalają. „Jak długie zaś być powinno przerwy 
.i pracy codziennej, o tom wyrokować mleż.y z uwzglę­
dnieniem rozmaitego rodzaju zajęć, okoliczności cza­
sów i miejsc i samego zdrowia robotników. Górnicy 
i robotnicy zatrudnieni w kopalniach, mają zajęcie 
uciążliwsze i szkodliwsze zdrowiu od innych, więc 
praca ich dzienna krócej trwać powinna. A zważać 
toż trzeba na pory roku, bo ten sam rodzaj pracy ła 
two wykonać w jednej porze roku, podczas gdy w in 
nej porze albo całkiem wi konać go nic można, albo 
też tylko z największą trudnością. Zresztą tegoby żą­
dało się niesłusznie o«l kobiety lub dziecka, co z wy 
tężeniem sił może wykonać męzczyzna zdrów w wieku 
dojrzałym. Owszem, bardzo tego pilnować należy, 
iżby dzieci nie wstępywały do fabryk przed tym wie- 
kiem, w którym ciało wraz z duchem dostatecznie 
zmężniało. Siły bowiem, kii -łkująee w latach chłopię­
cych, skutkiem przedwczesnego wysilenia więdnicją 
jak wiotkie rosimy, a gdy to nastąpi, wówczas prze-
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padl cały rozwój następny dziecka. Podobnie niesto­
sowne są niektóre zatrudnienia dla kobiet, urodzonych 
do zajęć domowych. Te zajęcia z natury swojej służą 
ku obronie godności niewieściej ułatwiają wychowa- j 
nie dzieci i przyczyniają pomyślności rodzinom. W o- 
góle tyle robotnikom przyznać należy wytchnienia, 
ile potrzeba do odzyskania sił strawioiiye li pracą, boc 
celem wypoczy nku jest od więżenie zużytych sił.“ 
f Kucyki. w Sprawie robot.)

W reszcie nieraz choroba zagląda do izby robotni 
ka ; czasem nawiedza go kalectwo, a jpi zawsze zgła- 
za się ostatecznie starość, a z ni i wycieńczenie' i u- 

trata sił do pracy. Oszczędności robotnik mijczęśeii j 
nic złoży. Cóz więc jtocznie weteran pracy w ty<-h 
wypadkach' Czy ma wyciągnąć rękę po jałmużnę 
i kołatać do miłosierdzia publicznego? Nic. Musi 
się dla mego obmyśleć i znali źć środki i sposób ży 
eia na starość. Otóż rzecz sprawiedliwa, aby wszę­
dzie zorganizować należycie kasy chorych, kasy uln-z 
pieczenia na wypadek braku pracy i stałej niezdolno­
ści do pracy, dalej ubezpieczenia na starość i zaopa 
trzonie wdów i sierót po robotnikach.

Wszystko, co dotychczas powiedzieliśmy o ochro­
ni' pracy, odnosi się nietylko do robotników fabry­
cznych, ale przeważnie do przemysłowców, rzemie­
ślników i sług.

Nie zapomniał Kościół także o u k o- 
chanem s wo jem <1 z i e c k u, o 1 u d z i c . w i c j- 
skiin. Stan rolniczy to podstawa każdego narodu, 
to pień, z którego w ciągu wie ków wyrosły i odna­
wiają się wszystkie stany. Prawo kościelne przede-, 
wszystkicin troska się o rolnictwo, w którem widzi 

matkę i najważniejsze źródło zysków dla ludzkości 
i — dobrobytu społecznego. Zarówno jak kościoły, 
opactwa i cmentarze, głosi stary dokument z r. 1438 
tak też pługi zaprzężone, narzędzia potrzebni do u- 
prawy |iól powinny być prze z wszystkich szanowane. 
Ktokolwiek krzywdzi rolnika, powinien być surowo 
karany jako złoczyńca.

Leon XII1. widząc, w jak opłakanym stanie znaj­
duje się dziś rolnictwo, wzywa rządy, kapłanów’, ludzi 
świeckich, aby pospieszyli z pomocą włościanom, bro­
nili ich przed lichwą i wyzysku m. Mojem też najgo 
retszem pragnienie m, aby kapłani by i wszędzie oj­
cami ludu, starającymi się nietylko o niebo dla swo­
ich parafian, ale także o obfitszy chleb doczesny 
i mieli serce pełno miłości dla wszystkiego, co lud 
obchodzi, co go cieszy i boli. Pragnę, aby lud w ka 
żdej wiosce odleglejszej od kościoła parafialnego miii 
przy najmniej swoją kaplicę, aby miał też wszędzie 
dobrą szkołę i dobrego nauczyciela, aby jak n ijwię- 
cej w dyecezyi było szkółek zakonnych i domów zaj­
mujących się wychowaniem dział wy, a zwłaszcza o- 
chronek dla dzieci pod kierownictwem Sióstr zakon­
nych. Pragnę, aby każda parafia miała swoją kasę 
raiffeisenowską, swoje sklepiki chrześcijańskie i tyle 
pożyteczni' kółka rolnicze. Pragnę, aby w właścicielu 
wsi lud znajdował przyjaciela, doradcę prawni go, o- 
brońcę przed lichwiarzami, a kobiety i d; iatwa w pa­
ni dworu i j<j córkach wychowawczynie, katechetki, 
lekarki, powiernice ,v sprawach ważnych. Pragnę, 
aby wszyscy urzędnicy bvli prawdziwymi jego star­
szymi braćmi, aby go nigdy nie krzywdzili, aby sza­
nowali jego godność'' i czas.

(Część 3-cia listu pasterskiego ks. Arcybiskupa Bilczewskiego znajduje się w „Kalendarzu katolickim“).

PRZEZNACZENIE.

Czy można wierzyć w siłę przeznaczenia. 
Co tak potężnie włada losem ludzi ?... 
Dlaczego jednym życic' w raj zamienia, 
A innych troską usypia i budzi ... 
Czemu im szczęścia wzbroniono marzenie'?... 
Taka ich dola, takie przeznaczenie!

Dlaczego ludzie, co sic; raz ujrzeli, 
W jedneiu spojrzeniu zamienią swe dusze. 
Idą ku sobie, choc ich przepaść dzie li, 
Ka łzy rozpaczy, tęsknoty katusze', 
Ida, choc'- woła na nich „stój“ sumienie?... 
Bo takie było snąć ieh przeznaczenie'.

Dlaczego cierpi pokrzywdzona cnota, 
1 gorzkim bywa snm ny < hieb sierocy ? 
Czemu nad światłem panuje ciemnota, 
A słabszy musi ulegać przemocy?... 
W duszy powstrie grzeszna myśl zwątpienia, 
Bo nie możemy zbadać przc'ziiae-zi nia.

Lec-z tam wysoko, u stóp Przi dw możnego, 
Leży klamrami tajemnie zamknięta 
Księga przeinaczeń żywota ludzkiego — 
Uczynków naszych to skarbnica święta. 
Tam /rozumiemy życiu zagadnienia, 
Gdy Bóg otworzy księgę przeznaczenia.

1 tym. co tutaj wśrćid dostatkeów żyli, 
Świat kwic'ciem usłał całą drogę życia, 
Có czarę szczęścia do dna wychylili, 
Nic- znając- nę-dzy, ni trosk od powicia. 
Bóg, los ich kładąc na prze-znaczeń szali, 
Powie: „nagrodę... tuście otrzymali.“

A tym, co nie-gdyś świat zakrwawił skronie*. 
Siadem Chrystusa szli na szczyt Golgoty, 
Tym mc,*ezennikom w e-icrniowc-j koronie-, 
Za ich łzy gorzkie, cierpienia, zgryzoty. 
Stwórca uknże Niebieskie sklepienie,
J powie : „tam jest wasze przeznaczenie!...“-

Ariola
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aclaw Konik, był to sobie młynarz nie 
Lid i, bo młynowi jego nigdy nic bra­
kowało wody, a 120 morgów roli i łąk 

liczyły się do najżyzniejszycli w całej okolicy. 
Matkę jego zabrała nieubłagana śmierć, 

kiedy zaledwie 8 lat liczył, a gdy młody Wa­
cław wrócił od wojska, zastał ojca na łożu 
śmiertelnem.

Zaraz na pogrzebie twierdziły matki, ciotki 
i kumoszki, że Wacławowi potrzeba przode- 
wszystl.iem żony do gospodarstwa, a każda 
rozumiała, że jty córka byłaby dla niego naj­
stosowniejsza (lóż się dziwić, że zewsząd za­
praszano młodego młynarza do siebie i zasy­
pywano wskazówkami i radami, jak sobie po­
winien postępować w gospodarstwie.

Wszystkie rachuby i zabiegi matek, ku­
moszek i ciotek spełzły jednak na mezeni, gdy 
za rok g.uchla wieść, że młody młynarz za­
ślubił W illielnunę, córkę kupca Seniana z bliz- 
kiego miasteczka.

— Cóż iemu do mcmce, a przytem 
mieszczce, nieznaj.icej się na gospodarstwie 
wiejskicm? — pytały zdziwione takiem mał­
żeństwem wieśniaczki.

Wesele by lo bogate, — było pieczeni i ko­
łaczy, wina i piwa bawarskiego podostatkii m; 
wybornie grała miejska kapcia, lecz jakiś chłód 
panował między gośćmi, a przyczyną tego była 
młoda pam, z góry traktująca wieśniaczki, 
tylko po niemiecku do jednej i drugiej się od- 
zy wająca. na co odpowiadać me mogły, gdyż 
tylko polski rozumiały język. Goście ledwie 

zabrali miejsca, już się wynosili, tak, iż 
przed wieczorem tylko biesiadnicy z mia­
sta pozostali, nudząc się i ziewając dla 
odmiany jednostajności.

Upł ynęły miodowe miesiące, miód się 
przejadł i nastąpiło niemiłe dla W acława 
rozczarowanie. Żonka, choć na wsi, nie 

zmienił i wygodnego życia miejskiego, sy piała do 
9 godziny, stroiła się do 11-tcj, a potem wycho­
dziła na przechadzkę, jeżeli był jasny dzień; 
przy niepogodzie czytywała zabawne książki, 
albo grywała na klawikordzie, który grzeczny 
mężulek za 200 talarów sprowadził z miasta. 
() kuchnię wcale się me troszczyła, umówi­
li lając się przed mężem, że para i dym spra 
wiają jej nieznośny' ból głowy. Uległy mąż 
uprosił Alartę, daleką krewną swoją, za ku­
charką, inaczej bowiem sam byłby musie! zaj­
mować się kuchnią i domowem gospodarstwom.

l’o południu sypiała Wilhelmin i godzinkę, 
po kawie znów przechadzka, książka albo kla- 
wikord rozpędzały nudy.

Wacław czasami zachęcał żonkę, aby' do­
gląd da gospodarstwa i sam ją oprowadzał 
wszędzie. Gdy jednakże nic nie pomagało, po­
zwolił jej robić, co się jej podobalo. Widząc 
nareszcie, że gospodarstwo upada, postanowił 
wziąść się energiczniej do baby, lecz było już 
za późno, bo Wilhelmina dostawała słabości, 
któro ją codziennie napadały.

Nie pozostawało nic innego Wacławowi, 
jak samemu zajmować sio calem gospodar­
stwem i troszczyć się o młyn, stodoły, chlewy 
i obory, nawet o kury, gęsi i kaczki.

Żonka mu w niczem me pomagała, a co 
gorsza, często musiał wyprzęgać konie i z naj­
pilniejszej roboty', kii dy się żonce zachciało 
wyjechać do miasta. Raz jeden i drugi po­
ważył jej się sprzeciwić, lecz wnet zmiękł, bo 
żonka dostawała kurczów i spazmów, bólu

MI EMANE MALZEN8TW0Í
P O W JEŚĆ P K A W DZIWA Z C Z A S O W SPOLE CZN' Y C H
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głowy i targania w członkach, tyle chorób na­
raz, żc mężułek nieborak nie wiedział, gdzie 
mu głowa stoi.

Dziwne te choroby zawsze jednak ustę­
powały, skoro mąz dogodził różnym zachcian­
kom i kaprysom żonki. Majątek Wacława u- 
padał widocznie, ale i z gospodarzeni za­
szła wielka zmiana. Niedługo po ślubie wy­
strojono Wacława po niemiecku, gdyż żonka żą­
dała, abj towarzysząc jej do miasta, stroił się 
kuso. Wacławowi było wygodnie w staropol 
sknn stroju, lecz cóż miał robić, kiedy żonka 
na widok polskiej sukmany dostawała kurczy 
i spazmów? — Wilhel­
mina zmieniła nawet na­
zwisko jego, bo niusial 
się podpisywać, jak go 
nazywała, Wencel Ko- 
n ke, chociaż po ojcu 
i pradziadach nazywał 
się Wacław Konik.

Pod wpły wein żony 
przestał Wacław cho- 
dz'ć na polskie nabo­
żeństwo i kazania, a na­
tomiast uczęszczał z nią 
na niemieckie, choć mu 
się mdło robiło koło 
serca. Jak wszedł, tak 
wyszedł z kościoł i bez 
wszelkiej korzyści dla 
duszy. Parafialny ko­
ściół we własnej wiosce 
odwiedzał tylko raz do 
roku dla wielkanocnej 
spowiedzi, a to tylko 
z t j przyczyny, że nie 
un.iał się spowiadać po 
niemiecku. Chociaż bo­
wiem przy żonie nau­
czył się szwargotania 
i z nią tylko po nie­
miecku rozmawiał, tak dalece jednak nie do­
szedł. żeby się umiał modlić lub spowiadał po 
niemiecku

Konik się zupełnie przekabacił na 
Niemca! — opowiadali sobu* są nudzi. Nie- 
tylko zmienił się co do języka i obyczajów, 
ale co gorsza, sprawuje się już jako Niemiec 
względom wiary i Boga.“

- Jest to niezaprzeczoną prawda, co i u 
Wacława spostrzegamy, żc Polak, skoro się 
pozbędzie języka i obyczajów polskich, po­
zbywa się też i staropolskiej wiary katolickiej! 
— Wypowiedziawszy to stary Kazimierz, wu- 
jaszek Wacława, dodał w smutku:

- Rodzice, dziadek i babka byli wzoro­
wymi katolikami; ich pobożności zawdzięczamy 
główny ołtarz w kościele, na który wielki fun­

dusz nałożyli; dom Boży rzęsisto oświetlał olej 
lniany Koników; najgrubsze świece w dni uro­
czyste były darem matki i babki Wacława; 
dlatego toż Ksiądz proboszcz tak często odwie­
dzał młynarzów, i przy każdej uroczystości 
w rodz.me, czy to na chrzcinach, czy weselu, 
zajmował przy stole pierwsze miejsce, pobło­
gosławiwszy wprzód uroczyście wszystkie na 
stolo ustawione pokarmy i napoje. Poważne 
rozmowy zajmowały wszystkich, a żarty i do­
wcipy, choć się sy pały jak z worka, były 
zawsze tak przyzwoite,’ że nikogo nic obrażały; 
potrawy i napoje smakowały podwójnie, a je­

dnak nikt się me upił, 
lecz trzeźwym powracał 
do domu. Zaszczytem 
to było upragnionym, 
być zaproszonym przez 
młynarza, a ponieważ 
młynarz, już ze wzglę­
du na gościa swego 
Księdza proboszcza, tyl­
ko poczciwych łudzi za­
praszał, każdy dlatego 
starał się żyć poczciwie. 
I >ziśsię w nily niewszyst- 
ko zmieniło, bo ksiądz 
nie uczęszcza do młodej 
młynarskiej pary!

- Ale powiedzci ż 
rui,' kochany Kazimie­
rzu! — odezwał się Jo­
zef, wnuk jogo — ezy łiż 
to między Niemcami 
niemasz wiernych ka 
tol-ków, bo tych, co po­
znałem w mieście, po­
chwalić nie można! Pa­
nuje między mini taka 
religijna obojętność i o- 
ziębłosć nu tylko w ko­
ściele, lecz także poza 

kościołem, że aż niemiło wspomnieć.
— Nie krzywdź Niemców! — odpowiada 

z powagą starzec. ’— Będąc żołnierzem, pozna­
łem Niemców w Bawaryi, nad Renem i w West­
falii, którzy mogą służyć za wzór w pobożności.

— A czemuż Niemcy w naszych miastach 
inaczej się sprawują? — pyta się .Józef.

Wielka różnica zachodzi między pra­
wdziwym Niemcem, który pochodzi od pra 
pradziadów niemieckich, a między podrabianym 
Niemcem czyli przeskoczka!

— Przeskoczką albo podrabianym Niem­
cem nazywacie pewnie Łych Ślązaków, którzy 
się przekabacili na Niemców, jak nasz Wacław?

— Nie inaczej! Ślązaków, którzy nau­
czywszy się nieco języka niemieckiego, gardzą 
polskim językiem, polskiomi obyczajami, wsty-
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dzą się braci Polaków, można nazywać Fo 
prostu „renegatami“, a to ludzie mjpodlejsi!

— Coż to znaczy „renegat?“
— Zdarzało się często, że niektórzy chrze­

ścijanie, dla łask i widoków doczesnych, za­
parli się Wiary św. i przestąpili na wiarę nia- 
humctańską czyli turecką. Ludzi takich na­
zwano „renegatami“, a doświadczenie po­
kazało, że renegaci byli niemal zawsze naj­
gorszymi prześladowcami chrześcijan. ,

— Nie pojmuję, dlaczego niektórzy Ślązacy 
zapierają się i wstydzą polsk icgo pochodzenia?

— Jedni z tej samej przyczyny, jak rene­
gaci tureccy, dla obcej łaski i widoków do­
czesnych; inni z głupoty i próżności. myśląc, 
ż( udawając i sprawując się jako Nit mcy, zje­
dnają sobie znaczenie w społeczeństwie, przy- 
podobają £ę urzędnikom i t. d.

— Ale mnie się zdaje, że renegaci jednak 
nie dop.nają swego celu?

— Niu inaczej, bo poczciwi Niemcy gar­
dzą renegatami, tak samo, jak się nimi brzy­
dzą Polacy; a choć inni Niemcy w oczy im 
przyświadczają, często jednak za plecami kpią 
z niego!

— (’zy się wcale nie uczyć niemieckiego 
języka?

— Znać więcej języków wcale nie szko­
dzi, owszem przyczynia się do większej wiedzy, 
do rozwinięcia rozumu, do zaostrzenia pamięci. 
Dobrze jest nauczyć się języka niemieckiego, 
lecz grzechem jest zaniedbywać przytem język 
macierzyński, k tóry pa Wierze św. jest naj­
większym darem Iłoskim — i można powie­
dzieć — n.ijpot<-żniejszą podporą wiary! — 
Kto się pozbywa języka macierzyńskiego, po­
zbywa się równocześnie pobożności i Wiary 
świętej!...

— <iech będzie podwalony Jezus Chry­
stus! świętą mówicie prawdę! — odezwał się 
w tej chwili wdzięczny głos Ks. proboszcza 
który już przez dłuższy czas przysłuchiwał się 
pogadance.

Gromadka garnęli* się do ukochanego dusz­
pasterza, aby chyląfc’ się do kolan, całując ręce, 
oświadczyć mu uszanowanie i przychylność 
dziecinną.

— Pogadanka wasza, kochany Kazimierzu, 
jest nadzwyczaj pouczająca! — rzeki z uśmie­
chem duszpasterz.

— Czy się Jegomości podobała? — za­
pytał starzec.

— Owszem; bo się opiera na prawdzie 
i doświadczeniu! — kto się pozbywa języka 
macierzyńskiego, naraża się na niebezpieczeń­
stwo utracenia Wiary św. Prawdy tej dowodzi 
historya nictylko pojedyńczych ludzi, lecz także 
licznych narodów. Patrzcie! Brandenburgia, 
Saksonia, Meklemburgia, Pomorze i Prusy były
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przed kilku wiekami polskie, bo mieszkańcy 
tychże krajów byli Polakami, albo przynaj­
mniej pobratymczymi Słowianami; wszyscy wy­
znawali wiarę katolicką!

— A dziś po większej części są te kraje 
luterski«*! — zauważył stary Kazimierz.

— Mieszkańcy tychże krajów zniemczyli 
się pod naciskiem niemieckich sąsiadów, i także 
północna i zachodnia część Ślązka. Polacy 
i Słowianie zniemczeni, najrychlej odpadli od 
Kościoła świętego! Reszta zaś polskiego na­
rodu, która wierną została językowi macierzyń­
skiemu, pozostała także wierną Kościołowi ka­
tolickiemu aż do dziś dnia.

Dziwni ludzie! ciągnął dalej Ksiądz 
proboszcz — że chcą poprawiać Panu Boga! 
Pan Bóg chce mieć różne narody, bo każdemu 
nadał osobny język. Gdyby Bog miał inne 
zamiary, me byłby przy budowaniu wieży Ba­
bilońskiej poinięszał ich mowy, że me mogąc 
się porozumieć, musieli się rozejść w rożne 
strony, przez co zaludnioną została cała ziemia 
podług woli Bożej!

— Zapewne! — odezwał się Kazimierz — 
gdyby się to zgadzało z wolą Bożą, ażeby 
wszyscy ludzie byli tylko Niemcami, wtedy 
byłby nas obdarzył językiem niemieckim. Wi­
docznie Pan Bóg chce mieć Polaków, inaczej 
bowiem już dawno bylibyśmy zniemczeni.

_ Kiedy rozważamy bisteryę Górnego 
Slązka i przy pominamy sobie, że książęta z rodu 
Piastów najprzód się zniemczyli, ze szlachta 
poszła za złym przykładem książąt i dziś nic 
mamy ani jednego polskiego szlachcica na 
Górnym Slązku, że czescy królowie narzucali 
przodkom naszym swoją czeszczyznę, że później 
niemieccy' cesarzowie austryaccy, zabrawszy 
Ślązk pod swoje panowanie, gwałtem go niem­
czy li, a Prusak przez 140 lat dokłada wszel­
kich środków do zgermamzowamir Ślązaków; 
kiedy to wszystko rozważamy, to każdy wi­
dzący podziwiać musi osobliwą Opatrzność, 
która dotąd zachowała nam język polski przed 
zagładą.

— Ale czemuż Pan Bóg pozwolił, że się 
Dolny Ślązk zniemczył? — zapytał się Józef

— Svnu mój! — odpowada K ńądz dobro­
dziej — Pan Bóg nikogo gwałtem nie wpędza 
do nieba, ani nikomu gwałtem nie narzuca 
łaski. Stwórca dal człowiekowi wolną wolę 
i rozum, aby obierał co dobre lub złe. Każ 
demu ofiaruje Swoją łaskę! Kto łaskę ochoczo 
przyjmuje i z niej korzysta, osięga zbawienie! 
Kto łaską gardzi i jej nie przyjmuje, sam so­
bie winien, jeżeli zostajc zatraconym. Podobno 
ma się rzecz i z językiem imicit rzyńskini, 
który jest darem łaski Bożej i najważniejszym 
środkiem do zaszczepienia i wzmacniania Wiary 
świętej w sercu człowieka. W języku macie­

Mięszane małżeństwo.



63 Mięszane małżeństwo. 61
rzyńskim i ozrnaw miny z Bogiem, nauka tylko 
w języku macierzyńskim przyjmuje się w sercu: 
nauka w języku niezrozumiałym nigdy się 
w niem nie zakorzeni i usycha za lada wie­
trzykiem — bo nie zapuściła korzeni. Jakże 
serce może się zagrzewać modlitwami albo 
pieśniami w obcym języku? (Jzyliż już wi 
dziano Polaka, rozczulonego na nu mieckim ka­
zaniu? - A jeżeli niemieckie kazanie nie utkwi 
w sercu,, na cóż się przyda?

— Świętej prawdy slow Jegomości już 
sam często doznałem 
na sobie. Obca nam 
nmzrozumiała nauka 
jest niby groch na 
ścianę rzucany, i stąd 
powstało polskie pizy- 
słowie: „siedzi jak na 
niemiockiem kaza­

niu !“
Na io Ksiądz pro­

boszcz :
Pan Jezus ogło­

sił świętą Swą hwan 
geli j wszystkim naro­
dom i kazał ją ogła­
szać we wszystkich ję­
zykach. Gdyby był 
midi inne zamiary, 
byłby cud uczynił, iż­
by wszyscy ludzie byli 
zrozumieli naukęświę- 
tych Apostołów w he­
brajskim języ ku. To 
Mu tak łat wem było, 
jak ten cud, że buch 
święty udziel.1 bi­
eżniom Pańskim dar 
wszelakich języków! 
— Lecz Pan Jezus 
rozkazał Uczniom

Swym: „Idźcie i na- 
c z aj c i e wszyst­
kie narody!“— Posłuszni Apostołowie ogła­
szali Ewangelię św. każdemu narodowi w jego 
jeżyku macierzy ń sk i m; podobnie do dziś 
dnia uczą się wprzód misyonarze języka tego 
narodu, który nawrócić pragną i pozyskać dla 
Królestwa Bożego. Niedorzecznością byłoby 
to, gdyby Biskupi posyłali ludowi polskiemu 
kapłanów, nie znających języka Indowego! ■ 
takiej krzywdy dusz i Kościoła świętego nie 
dopuszczają się Biskupi!

— A jednak w miastach mnóstwo Pola­
ków, co pohznąwszy języka niemieckiego, cho 
dzą na niemieckie nabożeństwa! rzeki Józef.

— Ale też po temu ich nabozność! Nikt 
z nich nie śpiewa niemieckiej pieśni, oprócz 
może kilkorga dzieci szkolnych, które śpiewać 

muszą na rozkaz nauczyciela; -koro jednak 
opuszczą szkolę, zaniemieją w kościele, co spo­
strzegamy we wszystkich parafiach niegdyś 
polskich, a teraz już zniemczonych.

— Skąd to pochodzi? — zapytał się JÓ- 
zef,— przecież p'cśń niemiecka także pobożną 
być musi?

- Rzadko które z polsku-h dzieci wyuczy 
się do: konało języka niemieckiego: bo to w tak 
krótkim czasie nauki szkolnej jest luerno- 
ż< bnem. Nauczy się ledwie paplać jako ta- 

"1 ko, nie rozumieją do­
kładnie książki lub ga­
zety niemieckiej, me 
czytują wcale nic i zo- 
steją i iemni i głupcy 
mimo szw argol.mianie- 
iiiieckiego. ^<i«‘dy nie 
rozumieją prozy czvh 
prostej treści, jakoż 
mogą zrozumie:1 poe- 
zyę czyli wzniesie pie­
śni? Nie rozumiejąc 
ich, nie mogą ich ko­
chać' i dlatego zniem­
czali Polacy wcale mo 
śpiewają. Nadto każdy 
naród ma sw oje pieśni, 
swojo melodye, które 
jego sercu odpowiada- 
j i; obce melodye i pie- 
śm nic lgną do serca; 
i dlatego wszystkie 
obcepieśnt, ktoremi na­
uczyciele męczą dzia­
twę, nigdy a nigdy 
me będą pieśniami hi 
du. Obcy duch zabija 
duchu narodowego, za­
bija serce, a z czło 
wieka robi dwunożne 
bydlęciu bez uczucia, 
bez pieśni

11
Z boleścią serca spostrzegł Wacław, że 

żonka wywozi z domu do miasta, co się tylko 
wywieść dało: mąkę i krupy, kaszę i mięsiwo, 
nawet płótno, któro nieboga matka z wianem 
do młyna przywiozła. Młody mąż zamykał 
oczy i nie chciał nic widzieć — dlaczego? 
Wilhelmina była ciągle chorą i słabowitą; 
jakże ją upominać w takiom położeniu? — 
Umarłaby, albo przynajnmiejby spazmów do­
stała Lub kurczy!

Pewnego dnia powróciła z miasta bardzo 
zmieszana i widocznie zafrasowana.

— Cóż nowego?
— Ojcu potrzeba pieniędzy, lecz tylko na
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dwa tygodnie! Prosi cię, kochany mężu abyś 
niu pomógł trzema tysiącami marek! Za dwa 
tygodnie wróci ci wszystko z procentami!

— Chętnie to uczynię; lecz wiesz, że nie 
mam w domu ani trzystu marek!

— Nie żąda gotówki, lecz tylko podpisu 
twego, który ciebie nic nie kosztuje!

— Ale podpisem ręczę za cala sumę!
— ( 'zy handel rodziców i charakter oj'ca 

nie więcej wart, jak liche trzy tysiące ma­
rek? — zakrzyczała Wilhelmina rozdrażniona.

— Żonko, uspokój się!..
— Ojciec nie domaga się twej usług., bo 

każdy mieszczanin uważałby sobie za honor 
módz spełnić życzenie ojca, lecz ja mu przy­
schłam, że ty mu chętnie dopomożesz; a teraz 
Zawiodłam go i jestem kłumczymą...

Wyrzokłszy to, wpadłt w spazmy i kur­
cze. Mężulek w największym strachu bieży 
po ciotko, która kroplami krzesi omdlałą 
i w kurczach się wijąeą.

— Żonko, opamiętaj się; podpiszę, co 
tylko żądasz'

Usłyszawszy to, podniosła się; spazmy ją 
opuściły i kurcze ustały. Wyzdrowiała nawet 
tak szybko, że za godzinę by ła w stanie z pod­
pisem męża powtórnie jechać do miasta.

Nie potrzebujemy dodawać, że chytra nie­
wiasta udawała tylko spazmy i kurcze, wic- 
dzai, że to niechybny środek dla wodzenia 
męża za nos.

Pan Bóg ją jednak skarał, bo przyje­
chawszy do miasta, zachorowała rzeczywiście 
i u rodziców musiala pozostać.

Choroba się ciągła przez kilka tygodni, 
a Wacław musiał codziennie przybywać do 
miasta, bo tego Żądała W ilhelmina.

Gospodarstwo upadało, już to przez niedo- 
pilnowanie czeladki, już to przez ciągle odry­
wa ie koni od roli, już to dla wielkich wy­
datków pielęgnowania chorej żony. Chociaż 
bowiem leżała u rodziców, mąż musiał płacić 
lekarza i aptekę, żywność, przysmaczki i na­
wet usługę.

Przykrzyło się Wacławowi życie, oburzał 
się na skąpstwo teśr >ów, lecz tylko w kieszeni 
ściskał pięści; przed żoną milczał, aby nie po­
gorszyć jej draźliwości.
* Nareszcie powiła syna, a Wacław nie po­
siadał się z wielkiej radości; już nie żałował 
żadnych wydatków, a żonę i dziecko otaczał 
wszelką wygodą. Przywiózł dwa worki pszen­
nej mąki, pełny wóz gęsi, kur i kaczek, zaku­
pi* za gotówkę u teścia mnóstwo korzeni, cu­
kru, migdałów i rodzynków, a złożywszy 
wszystko u łoża żonki, pros i nieśmiało, aby 
czem rychlej dziecko ochrzcono.

— Cóż ty myślisz? — odpow ledziała żona — 
tzy to mój syn jest ordynarne»! polskiem 

Święta Rodzina 1901.
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dzieckiem, z ktorem co tchu lecą do kościoła? 
Przed -1 tygodniami am myślę o chrzcie!

- Ale jest to niebezpiecznom dla dziecka, 
może umrzeć' Pocóż ma przez 4 tygodnie być 
poganinem, bez laski Bożej! — zauważył mąż 
nieśmiało.

— Daj mi spokój z śmiesznemi zabobo­
nami polskiemi; dziś świat oświecony, wyzuł 
się z takich guseł!

Wacław już ni° odważył się dalej opierać 
i zamilkł, bo żonka mogłaby dostać kurczu

Po czterech tygodniach powtórnie przy­
wiózł Wacław mąkę, gęsi, kaczki i kury, znosił 
cukier i korzenie i odbyła się suta gościna po 
chrzcinach, przy których malec podług woli 
matki odebrał imię Frydrych czyli Fryc.

Nazajutrz przyniósł egzekutnik Wacławowi 
pismo sądowe. Była to skarga o zapłacenie 
weksla, podpisanego za teścia. Młynarz zbladł 
jak ściana, gdy mu sługa sądowy przetłumaczył 
pismo, a potem zapłonął aż po uszy słusznym 
gniewem.

— Czy mnie do szczętu zniszczyć chce­
me? — krzyknął na teścia

Oburzenie Wacława było tak gwałtowne, 
że się trząsł jak osika.

— Uspokój się, zięciu! — przymawiał mu teść.
— Ja mam za was płacić trzy tysiące ma­

rek, za co? a skąd wziąć? Sprzedadzą mi 
młyn i wyrzucą mnie z ojcowizny, która od 
trzech wieków należała do naszej rodziny..Je- 
zus, Marya.' — krzyknął w rozpacÄ.

— Ja to załatwię, mój Wacławie, i za­
płacę owe nieszczęsne trzy tysiące marek! — 
łagodził go teść.

Z sąsiedniego pokoju wchodzi teściowa.
— Cóż to za krzyk i hałas? Czy to u nas 

polska karczma? — krzyczała kupcową.
— Nie wyrzucajcie im polskiej karczmy, 

bo większa w polskiej karczmie panuje poczci­
wość, jak w waszym niemieckim domu. Nie­
szczęśliwa godzina, w którejście mnie zwabili 
do siebie! — rzokł Wacław z przyciskiem.

— O!... o!... — krzyczała Wilhelmina 
w swej sypialni.

Słyszysz, że moja córka wpada w kur­
cze! Czyliż to przyzwoicie, że najmniejszego 
nie masz względu na słabość położnicy? Czy 
moja córka polską dziewką? Ale, pocóż się 
unoszę? Od polskiego wołu nie można się 
spodziewać żadnego uczucial

Z temi słowy wróciła do Wilhelminy. Ku­
piec nie wiedział, co zrobić, abyr ułagodzić Wa­
cława, który osłupiał, słysząc grubiańskio wy­
rzuty kupców,ą. Drżąc z gniewu, nie zdobył 
się w tej chwili na odpowiedź, aż potem ode­
zwał się zimno, lecz stanowczo:

— Czy pan zapłaci swój dług, albo mnie 
go zapłacić kaze?

5
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— Zapłacę, moj kochany Wacławie!
-- Niech was ręka Boska broni, — potrafię 

się zemścić Zostańcie z Bogiem! — dodał, 
odchodząc, pewnym będąc, że teściowa za 
drzwiami podsłuchiwała, i Wilhelmina, choć 
w kurczach, dobrze zrozumiała jego groźbę 
'a jej rozkazom biegła matka za zięciem, 

prosząc go, aby z litości nad chorą i w kur­
czach leżącą żoną powrócił do izby, lecz ode­
brała odpowiedź:

— Znam-ci ja kurcze udawano; nie wrócę 
do przeklętego domu!

Wyrwawszy się z rąk teściowej, pędził na 
podli orze, a stąd prosto 
do swej wioski.

I hirenmie posyłano 
listy do niego; posłom 
odpowiadał- „że żonie 
wiadomo, gdzie mie­
szka, i że niema czasu 
do biegania do miasta!

Za kilka dni przy- 
wiózł kupiec swą córkę 
z dzieckiem do młyna 
i nastąpiła jak.i taka 
zgoda między małżon­
kami

Wilhelmina zmieni­
ła swe postępowań i e z inę 
żem i była nadzwyczaj­
nie grzeczną dla niego.

Czy się upamiętnia? 
czy się obawiała nowe­
go wybuchu gniewu? 
Może, boć wiedziała, że 
się proces dalej toczy 
przeciw ojcu i jej mężo­
wi o niezapłacone trzy 
tysiące marek. Chytry 
kupiec przepłacił egze­
kutora, że tenże wszystkie pozwy i wyroki są 
dowe adresowane do Wacława wręczał teściowi 
jego

O tern nie wiedział młynarz, źo owe trzy 
tysiące marek zahypotekewano na młynie jego, 
bo teść zapłacił koszta sądowe za proces i za 
hypotekę.

111.

dzil bowiem od siedmiu lat miasta i wszyst­
kiego, co się nazywało „miejski em.“

Może byłby się oparł stanowczo, lecz u- 
względniał prośbę* chorej żony, której nie chciał 
sprawiać przykrości.

Czy się lękał wydatku na wychowanie 
syna? To me; lecz obawiał się, że mu się 
synek zepsuje i zupełnie w mieście zniemczy, 
a niemczyzna stała mu kością w gardle; szcze­
gólnie od doświadczenia z teściem i jego ca­
łym domem.

Wilhelmina od ostatniego połogu juz nie 
opuszczała łoża, gdyż ból w piersiach coraz 

więcej się wzmagał
Chociaż Waclawzżo- 

ną swoją nigdy nie za 
znał zupełnego szczę­
ścia, |użlo dla jej spor­
nego charakteru, już to 
dla widocznego upadku 
gospodarstwa, który słu­
sznie Wilhelminie przy­
pisywał, jednak mły­
narz nie oddawał złem 
za złe; owszem ni* 
szczędził żadnego wy­
datku na lekarzy i ap­
tekę. chorą otaczał 
wszelką opieką i wy­
godą. aby jej zdrowie 
przywrócić.

Nic w tein dziwne­
go, bo był Polakiem, 
a polskie jego serce nie 
by lo jeszcze zupełnie 
zagłuszone niemczy zną 
Przyznać także trzeba, 
że Wilhelmina od sie­
dmiu lat była jakoś zu­
pełnie wyleczona z spa­

zmów i kurczy, ktoremi w pierwszych latach 
małżeństwa tak bezbożnie mężowi dokuczała. 
Dlatego zapomniał Wacław o dawniejszych 
wadach Wilhelminy, a w chorej widział tylko 
żonę, z którą go Bóg połączył

Wszelka troskliwość okazała się jednak bez 
skuteczną, bo Wilhelmina zapadała coraz więcej 
na zdrowiu, aż pewnej nocy zasnęła na wieki; 
śmierć nastąpiła tak nagle i niespodzianie, że

Minęło lat siedni, po których Wilhelmina 
powiła znów syna. Wacław ucieszony wyprą 
wił w domu, lecz skromne tylko chrzciny, za­
raz dnia następnego, na które przyjechali za­
proszeni teściowie, lecz nie bawiąc długo, znów 
powrócili do miasta, biorąc z sobą siedmio 
letniego Kryca, aby podług umowy posłać go 
do szkoły miejsku j

Nie łatwo było namówić młynarza do wy ­
prawie nia syna do szkoły’ miejskiej; nienawi 

ani czasu nie było na sprowadzenie kapłana, 
na czerń Wacław najwięcej ubolewał.

Fryc pozostawał dalej w mieście u dziadka, 
który nie znalazł dosyć słów na pochwałę wnu­
ka dla ’ ściw nauceigrzecznościiegowdomu.

Chciała babka i maleńkiego Wacława, bo 
w Chrzcie św. otrzymał imię ojca, przenieść 
z mamką do miasta, lecz młynarz nie chciał 
o toni ani słyszeć, oświadczając stanowczo: „że 
za nie w świccie z Wacusiem się nie rozłączy.“

43
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Minęło znów lat 7; mały Wacuś nauczył 
s.ę w szkole wiejskiej dość ładnie czytać, co 
ojcu niezmierną sprawiało uciechę; Fryc od­
wiedzał trzecią klasę łacińskiej szkoły, mało 
troszcząc się o dom rodzicielski, chyba podczas 
wielkich wakacyi, albo gdy trześnie, gruszki 
i jablka dojrzewały.

W domu sprawował się iak obcy i ledwie 
z ojcem się porozumiał; z bratem wcale się nie 
bawił, gdyż Wacuś nie umiał po niemiecku, 
a Fryc nie mówił po polsku.

Właśnie bawił Fryc w domu rodzicielskim, 
gdy egzekutor przyniósł ojcu pismo sądowe.

Chociaż młynarz od nieboszczki żony był 
się wprawił nieco w język niemiecki, jednak 
nie rozumiał pisma niemieckiego i dlatego pro­
sił egzekutora, aby mu jo wytłomaczył.

Zbladł jak ściana, gdy mu egzekutor oznaj­
mił, że zostały wypowiedziane trzy tysiące ma­
rek, na jego młynie zahypotekowane.

— Panu młynarzu! — przemawiał mu 
egzekutor, widząc jogo zmięszanie i oladość 
twarzy — nie bieda o pieniądze. Jeżeli sobie 
życzycie, chętnie postaram sit o pożyczkę!

— Kiedym ja nic nie dłużeni — odparł 
młynarz.

— Ale przecież w księdze hypotycznej są 
zapisane trzy tysiące marek na wasz młyn.

— Ja mc o tem nie wiem; nigdy nie 
kazałem zapisać i tylko się domyślam, czyja 
to sprawka!

— Któżby się opoważył, fałszować księgę 
hypotyczna?

—'Albo ja wiem, jak się to stało! Muszę 
się zaraz udać do miasta, aby się w sądzie do­
wiedzieć, jak się ma sprawa! Jeżeli łaska, 
proszę pana na mój wóz!

— Bardzom wdzięczny, bom się dziś Już 
dosyć nachodził!

W sądzie dowiedział się zmartwiony mły­
narz, że trzy tysiące man k jako dług wekslowy 
zostały przed czternastu laty wyskarżone, a po­
tem na jego młynie zahypotekowane. Piszedł 
do wierzyciela, który .nu opowiadał, że przez 
czternaście lat odbierał od teścia Wacława pro­
centa i wcaleby nie wypowiadał kapitału, 
gdyby od dw< ch lat nie zalegały z wv płata 
uroków.

— Alem mu nic nie winien, nie pożycza­
łem i nie widziałem nigdy ani fenyga z tego 
kapitału, ani nie wiedziałem aż dotąd o hypo- 
tecznym na moim młynie długu!

— Przecież o moje trzy tysiące marek 
wytoczyłom waszemu teściowi proces, i was, 
panie Koniku, jako współpodpisanym na wekslu 
zapozwano na termin Dziwiło mnie co prawda, 
żeście na żaden termin się nic stawili!

— Ja nigdy pozwu sądowego me otrzy­
małem !

— To być nie może, mm ieliście przecież 
pozwy podpisać!

— N-gdy puzwu nie widziałem i dlatego 
żadnego nie mogłem podpisać!

— Któżby wasz podpis był fałszował?
— Wykażą to akta sądowe!
Nareszcie za pomocą adwokata czyli rze­

cznika dowiedział się, że teść na pozwach do 
terminów fałszował podpisy „Kunike;“ że za­
trzymał wyrok sądowy i dekret hypoteczny: 
że placu przez lat dwanaście wszystkie uroki 
od trzech tysięcy marek i t. d.

— Tak mnie więc szwabili, niegodziwcy? — 
jęknął Wacław.

— Ubolewam nad waszem położeniem! 
Radzę wam, abyście zapłacili zaległe od dwóch 
lat uroki, a skarżący pozostawi wam kapitał 
na czas dłuższy.

— Zaskarżę teścia za fałszowanie doku­
mentów!

— Nie wiele na tem zyskacie, bo słychać, 
że książki jego kupieckie me są w porządku, 
i że jest blizkim konkursu czyli bankructwa.

— Więc pójdę do niego i narobię mu 
halasu!

— Żlebyście na tem wyszli! Poślę lepiej 
po niego i tu się z nim rozmówicie!

— Dobrze, panie mecenasie!
Usiadł na ławce poczciwy Wacław, roz­

myślając nad swą ni idola
A.” zapłonął, kiedy za kwadrans ujrzał te­

ścia wchodzącego do kancelaryi i z uśmiechem 
go pozdrawiającego.

— Czegóż sobie pan mecenas życzy? — 
zapytał się adwokata.

— Zięć pana wytacza przeze mnie skargę 
na pana o trzy tysiące marek ! Chcąc jednak 
sprawę w dobroci załatwić...

— Niech się pan mecenas nie fatyguje! — 
przerwał mu kupiec. — Prawda, że winienem 
zięciowi memu 3000 marek, lecz na odwrót wi­
nien on mnie 3850 marek!

— Ciekawym, za co? — jęknął Wacław.
Kupiec, dobywszy jakieś notatki z kie­

szeni, czytał:
„za stancyę, wikt i usługę chłopca 
twego rocznie 450 marek, więc za
lat siedm dłużen mi........................3150 marek
za książki i przyodziewek wyda­
łem rocznie przeszło 100 marek, 
lecz pohezam tylko po 100; za
siedm lat.......................................... 700 marek

Razem 3850 marek
Jeśli kochany mój zięciu odliczysz
swoje............................................ 3000 marek
mam jeszcze u ciebie....................... 850 marek.

— Cóż wy* na to powiecie? — pyta się 
adwokat.

5‘



Mięszaii-* malżenstwo.
Wacław aż osłupiał i z bólu nie mófł ani 

słówka wyrzec.
— Wielmożny pan mecenas uzna — ode 

zwał się Niemiec — że słuszny moj rachunek, 
bo wiadomo panu i mogę także znawców po­
stawie, że tyle i jeszcze nawet więcej się płaci 
od studenta w mieści»?!

— Radziłbym panom, abyście się pogo­
dzili!

— .Ja się zgadzam i dla zgody nawet da­
ruję 175 marek, co uczyni rocznie 25 marek, 
boć syn pana Kumkę jest moim wnukiem, 
który się dobrze uczy i wielką innie i ojcu 
sprawia radość!

— I cóż wy na to?
— pyta się adwokat.

— Poznałem dokła­
dnie chytrość niemiecką 
i widzę, żem haniebnie 
oszwabiony. Poióż ja 
Pniak wszedłem w po­
krewieństwo z N lemea 
mi? Pocóż ja polski 
wieśniak ożeniłem się 
z mieszczanką ? Za pó­
źno uznaję moj grzech 
i prawdę staropolskiego 
przysłowia: „żc mędrszy 
Polak po szkodzie, ale 
nie bogatszy!“

— Nie pozwalam się 
obrażać przez polskiego 
grundala ! krzyknął 
kupiec — zaskarżę o o- 
brazę!
v — Nędzny szwabi“!

— odpai ł z naciskiem 
Wacław. — Ty mnie 
oskarżasz? Ciekawym — 
dodał szyderczo — kto
więcej wygra; czy kupiec na mnie za obrazę?
— czy ja na kupcu za fałszowanie jiozwów 
sądowych i różnych dokumentów? Ha, lia, lia!
— cóż bledniejesz, cóż się trzęsiesz jak osika?

— Widzi pan mecenas, jak mnie traktuje 
własny mój zięć?

— Nieszczęśliwa godzina, w której dałem 
się złapać w sidła chytrych ludzi i w któ­
rej zostałem waszym zięciem! — narzekał po­
czciwy Wacław.

— Cóz to wszystko pomoże? — przyma- 
wiał rzecznik. — Zgódźcie się!

— Ja się zgadzam! — odpowiedział kupiec.
— No, a wy?
— Panie mecenasie! Za podło mi sta­

wiać się na terminy i procesować z takim, 
jak tenże kupiec, człowiekiem. Zapłacę dług, 
ktorogo nie zrobiłem, lecz dziękuję teściowi za 
dalszą opiekę nad moim synom, bo się oba­

wiam, żcbyście go wychowali na takiego 
Nienr-a, jakim wy jesteście! Lepszy Polak 
w łachmanach, jak wy w kusym fraku, pod 
którym się nie da ukryć kopytu biesa!

Obracając się do adwokata, dodał:
— Przepraszam pana mecenasa, dziś nie 

mam przy sobie pieniędzy, lecz wkrótce za­
płacę fatygę pańską!

Odszedł Wacław, zgodził się z skarżącym 
0 trzy tysiące marek mieszczaninem, którego 
co do kapitału i zaległych uroków zaspokoić 
przy rzeki

.Mieszczanin Ilejda, tak się nazywał skarżw- 
ciel, był to poczciwiec 
starego chowu, który 
pozostał wiernym Po 
lakiem, chociaż od trzy­
dziestu lat mieszkał 
wsrod zniemczałej Sodo 
my. Chodził na pólskie 
tj łko nabożeństwo, roz 
mawiał z ludźmi tylko 
po polaku, chyba z ku­
tym Niemcem, o którym 
wiedział, żc jest Niem 
ceni z pradziadów, mó­
wił po niemiecku. Nie 
spuszczając się na szko­
ły miejskie, które o nic 
się nie starały, jak je­
dynie ozniemczeniedzia 
twy, sani uczył w godzi 
nacli wieczorny cli swe 
dziatki polskiego czyta­
nia i pisanie; sprowa­
dzał dobre pisma pol­
skie, które starsze dzie­
ci głośno odczytywały 
w niedzielę lub w święta 
po nieszporach. Wido­

cznie mu Pan Bóg błogosławił, bo przyszedł- 
zy przed trzydziestu laty do miasta z 50 za- 

oszczędzonemi talarami, na swi m szewstwie 
dorobił się i własnego domu i kilku tysięcy 
kapitału, chociaż żona jego oprócz poczciwo­
ści pobożności żadnego szelążka nm nie 
wniosła; była bowiem ubożuthną sierotą 
z polskich rodziców, którą ilejda poznał, po­
wracając z odpustu z Góry św. Anny.

Gdy mu Wacław opowiedział całą sprawę 
z kupcem, pocieszył go Ilejda, udzielając pi ży­
tem zbawiennej rady do naprawienia złego, 
które się wkradło do jego gospodarstwa.

Na prośbę młynarza zgodzili się Ilejda 
i małżonka jogo, że Fryca przyjmą na wikt 
i stancyę do siebie.

'V.
Nic podobała się Frycowi novini, że 

ma opuścić dziadka i mieszkać u pana Hejdy 
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lecz ojciec był stanowczy i chłopak rnusiał 
uledz.

Gdy Wacław posłał parobka do kupca po 
manatki Frycowe, aby z Frycem je przeniósł 
na nową kwaterę u pana Hejdy, nie mało zło­
rzeczył dziadek i płakała babka; pocieszał ich 
Fryc, że ich często odwiedzać będzie, i tein 
się dah uspokoić.

— Czy to rozum oddawać ciebie w ręce 
rodziny polskiej? — zauważył dziadek.

— Mnie zapewne nie spolszczą! — od­
parł Fryc.

— W domu szewca mówią tylko po pol­
sku! — narzekała babka.

— Ale ja do nich nie przemówię ani 
słówka inaczej jak po niemiecku; — to wam 
ślubuje!

— Dziecko krwi naszej! Wyrośnie nam 
na pociechę! — izekła babka do męża, głasz- 
cząc chłopca.

*t * *
Rok później gruchła wieść po mieście, że 

kupiec iSeman uca-kl z swą żoną gdzieś za 
granicę, że sąd opieczętował sklep i ogłosił 
konkurs. Zewsząd zgłaszali się do sądu kupcy 
i ludzie, których, jak sie teraz pokazało, Se- 
man okropnie pozarywał. Skoro się sąd prze­
konał, że Seman fałszował nietylko swe księgi 
kupieckie, lecz także weksle i inne dokumenta, 
ścigano go listami gończcmi, władze policyjne 
śledziły za nim, lecz daremno; Seman z żoną 
przepadł jak kamień w wodę.

Niemało się tez przestraszył poczciwy Konik, 
gdy go wezwano do zapłacenia marek za 
kupca Semana; gdy jednak stanął na termin 
i pokazano mu weksel, poznali i sędziowie, że 
podpis „Kunike“ był fałszowany; Wacław 
przysiągł, że nigdy nie podpisał takiego. Po 
czterech miesiącach skończył się konkurs są­
dowy; sprzedano dom towary, które w skle­

pie znaleziono i pokazało się, że długu było 
240 tysięcy marek, a co utargowano za towary7 
wystarczyło ledwie na pokrycie kosztów sądo­
wych. Kupcy i inni wierzyciele nie dostali 
ani szeląga.

Fryc tymczasem licho się uczył i promocji 
nie dostał. Ojciec widząc, że szkoda nań pie­
niędzy, odebrał go z gimnazyum i zabrał z sobą 
do domu

Gospodarstwo potrzebowało opieki kobiecej, 
więc ożenił się jeszcze raz z córką sąsiada, po­
bożną Heleną

Wnet zakwitł znowu dostatek w domu 
młynarza. Fryc me mogąc przyzwyczaić się 
do panującej w domu pobożności, zwinął ma- 
natki i uciekł.

Po roku pożycia małżeńskiego powiła He­
lena mężowi swojemu bliźnięta, syna i córkę, 
które'wybornie się chowały

Państwo Hejdowie byli kumotrami i często 
odwiedzali młynaizów, rozmawiając zwykle 
o różnicy między polskiem a memieckiem wy­
chowaniem dziatwy.

Gdy się Wacław zestarzał, oddał młyn 
synowi Wacławowi; młodszy syn ożenił się 
z córką sąsiedniego młynarza, córka poszła za 
mąż w tejże samej wiosce. Cała rodzina żyła 
w zgodzie i wzajemnej miłości.

*
# *

Po latach długich przyszedł do młyna sta­
rzec obszarpany i wynędzniały, żcbrząc o chleb 
i przyjęcie pod strzechę; chodził o szczudłach, 
bo prawa noga była spuchła jak konewka. 
Był to Fryc, który jako żebrak powróci! do 
rodzinni j wioski. Ojca już nie zastał, gdyż 
przed dwoma laty go pogrzebali pod kościołem 
na górze. Wacław natomiast chował brata 
i opiekował się mm, lecz tylko kilka miesięcy, 
ponieważ po upływie tego czasu uległ tenże 
zakażeniu krwi.

PACIERZ SKOWRONK \.
0, mszechśmiota ITlatuchno!
Do Cię — z roli raniuchno
Po promykach szczebluję jutrzenki... 
1 nad śmiałem — to sfer ciszę — 
U troych stopek, gdy roiszę, [ki... 
Dzwonie dzióbkiem paciorek piosen- 

fllój gardziołek tej mocy,
2.e świt rostaje po nocy,
Że precz zimę wiosenka odeprze... 
0, Wszechmocna spraw Pani!
fliech tym ludkom w otchłani [psze... 
Ccidzień wszystko zwastuję najle- 

I Tam — bez kłosów zagony, 
iTam — szarańcza tme plony, 
'Że aż jęczy pod chrzęstem jej gle- 
0, Szatarko Ty ludzi, [ba... 
Gdy się głodnym kto zbudzi, 
Daj mu chleba! daj chleba! o, chleba!

Tam — bez piórek odzieży 
Drżących piskląt tłum leży, 
We śnie ciężkim omdlałych tam mro- 
0, fekarko Ty ludzi, [wie... 
Gdy się chorym kto zbudzi, [miel 
Da] mu zdrowie! dajzdromiel o.zdro-

•4—C—l •—

Spójrz... pieśniarze tam niemi 
flod rzekom, smetnemi...
Z luteń struny rroie micher szyderca! 
Tyś im jedna otucha...
Podni ś w piersiach mdłych ducha, 
Spuść im promyk do sei ca! do serca!

Promyk zorzy świat czyści... 
Strząsa rosę z traw, z liści... 
fl Ty strząśnij z rzęs łzy im tułacze, 
Wznieś dłoń Boskiej Dzieciny, 
Żegnaj góry, doliny... [cze !... 
fliech nikt odtąd na śmiecie nie pła-

Stffan z Opatówku.



O CHLEBIE ŚWIĘTEGO ANTONIEGO.
(DU UBRAZU KOLOROWEGO).

■Ml\ I bodzy i nioszezęśli vi w potrzebach swoich ucie- 
kają się zwykle o pomoc <lu ludzi bogatych, zna­
nych z uczynności i ofiarności. Lecz pomoc ludz­

ka nic zawsze wystarcza i rychło usteje. Biednych jest 
moc, a bogatych nic wiele, a jeszcze mniej taki"h, któ­
rzy za życia swego chętnie innym świadczą i pomagają. 
Stąd, kto raz wpadł w biedę, oj bardzo mu eiężko 
z niej powstać i los swój poprawić. Cóz wtedy począć? 
Trzeba szukać pomocy nietylko u ludzi. Gdzież wiec 
ją znaleźć? Wskazę to w niniejszej rozprawie. Tę 
pomoc podajc św. Antoni Wrvlki ten Święty zyjąc 
na ziemi, wielu, bardzo wielu wspierał ubogich i nie­
szczęśliwych ratował, a teraz, królując z Bogiem 
w niebie, całe zastępy biedny.41 żywi i kanni swym 
chlebem, stąd zwanym „chlebem*)  św. Antonii1 go.‘*

*) Przez chleb rozumieć nuldży wszystkie rzeczy w ży­
ciu eoilzâenm-ni niezbędne, jak jedzenie, ubranie, mieszka­
nie i t. p.

J najbogatsi ludzie n c są tak bogaci, aby byli 
w stanie w każdej potrzebie przyjść innym z non ą. 
To może tylko Bóg jeden Wszechmocny, lak Log 
ma więcej niż rozdał, mówimy' często. 1 prawiła. 
W swej ( 'patrznośei <la nam Ban Bog tyle jeszcze, 
ile będzie potrzeba dla chwały -lego Boskiej, a nasze­
go zbawienia. Bo ten tylko cel, a nie inny, ma Ban 
Bóg na względzie, dając nam dobra docze ne. 1 wte­
dy dają one szczęście prawdziwe ludziom, którego sa­
me przez się nie mają. Oj — nie. Stąd, niewiele 
nam ich potrzeba, tyle tylko, aby człowiek z głodu 
nie umarł. A nieraz — ba, często nawet tak bywa, ze 
kto posiada za wiele dóbr ziemskii h, używa ich na 
złe, na grzech i na własne potępienie.

Słyszę naprzykład o jednym młodym obywatelu, 
który niedawno odziedziczył duży' po rodzicach mają 
tek. I juz stracił w krótkim czasie parę set tysięcy 
marek na złe rzeczy i fi ,lc. Dziś się bez nich obywa 
i kto wie czy się nie poprawi i nie w< źmie do pracy. 
Dobra ziemskie nie stanowią wartości człowieka 1 nie 
dają mu szczęścia. To też Bóg, dając jednym mniej, 
niż. innym, nic robi tern krzywdy nikomu, a ma zape­
wne do tego bardzo ważne, nam teraz nii znane powody.

A ileż to ludzi z tego, eo dostali od Boga, sami 
utracili, jak ów młodzieniec, i sami się na nędzę ska 
zali. Bóg jednak, zawszi ma o nas pieezę i v tedy na- 
wet, kiedy sami jesteśmy sprawcami swoji j niedoli.

O ileż więcej przychodzi Pan Bóg z pomocą, je­
śli z woli Jego bieda nas gnębi, lub jakie nieszczęście 
dokucza. Nie brak na to dowodów. Dostarcza ich aż 
nadto historya naszego Kościoła. Ta nasza Matka 
czuła. Kościół św., zawsze miał pieezę o ubogich i po 
wszystkie czasy, pomoe nieszczęśliwym i biednym 
było najulubieńszem zajęciem i zadaniem, oraz naj­
wybitniejszą cechą religii < hrystusa.

Zbawiciel Sam, pomiędzy ubo ’imi najuboższy, 
otaczał się w ciągu życia swego śmiertelnego podo­
bnymi sobie dworzanami i przyjaeiołn i. ( bogim 
pierwsze dawał miejsce w swoich cudach w swojej 
nauce, w swoich obu Wilcach. Błogr>‘ ł wiem ibi dzy, 
— mówił — bo ich jest Królestwo Niebieskie (Luk. 
VI). A gdy już sam osobiś-i.» po Swojem M niebo- 

wstąpieniu nie mógł ocierać łez ubogim, pobudzał mę­
żów, duchem Swoim owianych, by dalej prowadzili 
dzieło miłosicriLia. Stąd możemy wyliczyć całe sze 
ligi tych prawdziwych aniołów cierpiącej ludzkości, 
— którzy nagich przyodzmwali, głodnych karmili i o- 
puszczonych wspierali. Pomiędzy tym licznym zastę­
pem wybitne miajsee zajmuje święty Antoni Padewski. 
Brodził się w Portugalii w mieście stołccznem Lizbo­
nie, roku 11D5. z rodziców bogatych i cnotliwych. Miał 
unię Ferdynanda, a imię Antoniego otrzymał w Za­
konie św. Franciszka, do którego potem wstąpił; Pa­
dewskim zaś przezwano go od miasta Padwy, gdzie 
umarł i gdzie mało Jego spoczywa. W piętnastym 
roku życia św. Antoni wstąpił do Zgromadzenia Ka­
noników regularnych św. Augustyna. Niedługo zaś 
poti m, za poza oh nii ni przełożonych, przeniósł się do 
»aniotnii jszego klasztoru w Kaimbrze, a stąd przeczuli 
do zakonu św Irnnciszl.u. ó wyroków Opatrzności 
Boski“., dostał się do Włoch, gdzie zasłynął jako na­
tchniony kaznodzieja i niezmordowany spowiednik. Z po 
wodu licznie gromadzących się koło niego tłumów we 
Włoszech, Francyi i Hiszpanii, często musiał miewać 
kazania na otwarłem polu. Walczył przeciwko różnym 
heretykom, a szczególnie odznaczał się w obronie czci 
Najśw. Sakramentu. Cał" życie jego było żywi m opo­
wiadaniem Ewangelii i zbudowaniem wszystkich, oraz 
poświęceniem dla biednych i nieszczęśliwych. Umarł 
w Padwie 13 Czerwca 1231 roku, mając lat 36. Grze­
gorz IX papież, sprawdziwszy cuda, zdziałane za przy­
czyną sw. Antoniego, ogłosił (Jo uroczyście świętym 
1232 roku.

Widzieliśmy z tego krótkiego życiorysu, j ik św. 
Antoni, zostawszy z wielkii go magnata dobrowolnym 
/“brakiem i przywdziawszy ubogą siermięgę w Zako­
nie świętego Franciszka Serafickiego, oddał się cały 
na usługi ubogich i nieszczęśliwych. Na korzyść ubo­
gich zuzywał zasoby swej wielkiej nauki; wzgardzeni 
i ubodzy byli jego ulubionymi słuchaczami. Również 
do podźwignięcia ubogich z nędzy materyalnej wyczer­
pywał skarby swego wielkiego serca. Z narażeniem 
własnego ż.yeia zabielał głos w obronie niewinnych, 
wyciągał rękę do zamożnych i żebrał, aby nakarmić 
głodnych. Gdy środki ludzkie nic wystarczały — ap. 
lował do nieba — czynił cuda. T tuk — pocieszni wdo­
wy, ocierał by sierocie, goił rany cierpiącym. Tę mi­
łość illa nędzy i ubóstwa wziął z sobą i na tamten 
świat. Z nieba się teraz opiekuje biednymi.

Świat chrześcijański znn św. Antonii go, jako pa­
trona rzeczy zgubionych i w tych w »padkach ucieka 
się zwykle do Niego — ale nic zna, albo się raczej me 
domyśla spo obu, jakim najłatwiej trafić do serca te­
go Opiekuna ubogich. Nowenny, modlitwy, posty, są 
wprawdzie dzielnymi środkami do sprowadzenia łask 
z Nieba i tych najczęściij używają ci, co pośrednictwa 
św. Antoniego w swych potrzebach żądają. Jest je­
dnak pewien sekret, który odrazu otwiera Serce tego 
Świętego, a nim jest św. jiiłmir/.mi, która karmi gło­
dnego i okrywa nagii go. T< ni to przedewszyjtkiem 
najpewniej i najłatwiej podbija się Si rcc tego święte 
go, a zjednywa pomoc tego O.iea ubogich. Ze tak jest, 
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moznaby niezliczone postawić dowody brane z wie­
ków ubiegłych. Lecz dowody brane z chwili bieżącej 
jaśniej świeci i łatwiej przekonywają. — Zwróćmy 
tedy uwagi; na chwili; bież.ąoą. \V lek obecny, to wiek 
egoizmu, używania i materyalizmu. To też staty­
styka ubogich, zalegający! h ulice, przedsionki kościo­
łów, ciasne nory podziemi i strychów, jest przeraża­
jącą .vc wszystkich krajach, nietylko u nas.

Do takiego zmatcryalizuwanego serca skutecznie 
można przemówić tylko dowodem materyalnym, starą 
zasad:) prawa rzymskiego „daję, byś dał. logo też 
bodźca używa święty Opiekun ubogich, aby trafić do 
serc ludzkich, lodem miłości własnej zmrożonych — 
zimnych na nędzę i biedę innych. Pisma pi ryodyczne, 
broszury i różne dzieła głoszą o nadzwyczajnych ła­
skach, doznawanych przez pośrednictwo -.w. Antoniego, 
a jako warunek do tych łask szczególnych wymieniają 
jałmużnę „chleb dla ubogich“ w-kazują. „Na, byś 
dał i ty.“

Sw. Antoni pomaga cudownie nawet w rzeczach 
doczesnych, w sprawach majątkowych, w chorobach, 
różnych troskach i niepowodzeniach życiowych, byl? 
tylko pamiętano o ubogich, których On ukochał i umi­
łował. .Między pismami, któr< podnoszą znaczenie jał 
mu. ny i przy 1'iej skuteczność pośrednictwa św. An 
toinego, zasługuje na uwagę broszura w języku fran­
cuskim napisana, pud tytułem „Izdebka św. Antoniego 
przy sklepu i chleb dla ubogich.“ W niej to autor, Bę­
dąc naocznym świadku m, opisuje powstanie i rozwój 
tego nowego dzieła miłosierdzia w mieście w Tulenie. 
Jak wszystkii dzieła boże w związku swojeni małe, 
dziś pod opieką św. Antoniego, wzrosło ono do nad 
zwyczajnych rozmiarów. Taki jest jego początek:

I. iidwika Bouffier, opowiada autor, właścicielka 
sak piku z bielizną, osoba wysokiej świątobliwości, 5 
Lipca 1S90 roku, zgubiła wypadkiem klucz od swego 
skkpu. Przyzwany ślusarz z ulicy Lafayette pod Nr. 
JO, pracował całą godzinę, używał rozmaitych kluczy 
i wytrychów ale żadnym z nich drzwi otworzyć nie 
mógł. Zdecydował sic wtedy wyłamać drzwi, bo ten 
tylko pozostał sposób dostania się do sklepu. Gdy 
ślusarz poszedł do domu po narzędzia potrzebne, na 
gle Ludwice przyszła mysi : „gdybyś też obiecała św. 
Antoniemi trochę chleba dla Jigo ubogich, może by 
ci dozwolił drzwi otworzyć bez wyłaniania." Myśl tę 
zaraz w czyn zamieniła i powracającego ślusarza po­
prosiła, aby raz j< szcze spróbował otworzyć kluczem, 
głośno przy i n powtarzaj |c ślub swój, uczyniony na 
korzyść ubogich I oto pierwszy kiui z otworzył drzwi 
bez najmniejsziJ trudności ku wielkiemu zdumieniu 
wszystkii h, a szczególniej ślusarza. Wieść o tym nie­
spodziewanym wypadli u rozeszła się pomiędzy blizkich 
i znajomych Ludwiki. Próbują i oni tego środka 
w swoich strapieniach i obiecują „chleb dla ubogich“, 
i prawie za vsze prędką otrzymują pomoc od świętego 
ich Opiekuna. Jedna z przyjaciółek Ludwiki, która 
prawie pn rwsza dowiedziała się o cudownem otwarciu 
drzwi, postanowiła dawać eodzień dwa funty chleba 
ubogim, jeżeli jej blizki krewny, od dwudziestu trzech 
lat chroniczną przywalony chorobą, wróci do zdrowia. 
Skutek b' ł prędki i niespodziewany. Nu moc ustąpiła 
bezpowrotnie. Taz samu na dowód wdzięczności ku­
puje figurkę św. Antoniego, którą Ludwika umieszcza 
w ciemnym pokoiku do sklepu przyległym. Odtąd 
ów' kącik ciemny staje się miijseein pielgrzymki dla 
nieprzeliczonych osób. Ludzie różnego stanu, wieku 

i godności, szukają tu dla siebie pociechy. W strapie­
niu, w sprawach trudnych cisną się tam, od rana do 
wieczora, składają ofiarę na chleb dla ubogich i pole­
cają się opiece św. Antoniego. Prawie żaden nie do 
znaje zawodu. Tu, jak pisze Ludwika do swego du­
chownego przewodnika: „tu oficer, żołnierz, dowódca 
marynarki, udający się w daleką podróż morską, przy­
chodzę złożyć ofiarę z obietnicą składania jej co mie­
siąc, jeżeli wyprawa się uda. To znów matka stra­
piona chorobą dziecka prosi o litość dla siebie i dzieck . 
Tu rodzina stroskana niepokutą osoby umierającej, 
sercu drogiej, zanosi prośby o jej nawrócenie. Tu 
wreszcie służąca bez miejsca, wyrobnica bez zarobku 
proszą o pracę, a prośbę wspierają obietnicą chleba 
dla ubogich, jeśli wysłuchane zostaną. Tymczasem 
dzienniki „postępowe“ zatrąbiły na alarm. Oskarżyły 
publicznie Ludwikę, że zmyśla jakieś tam cuda i szerzy 
zabobony średniowieczne. Sądzili, ze się im uda w sa­
mym zarodku stłumić „eienniotę i zacofanie“, jak się 
wyrażali o tej nowej praktyce pobożnej ku ?z“. św. 
Antoniego. „Lecz niegodziwość skłamała sobie.“ Oskar­
żenia sprowadziły inny zupełnie skutek. Jednocześnie 
bowiem artykuły pism dobrze myślących, ogłosiły 
mnóstwo cudownych łask przez pośrednictwo św. An­
toniego odbieranych. Podobnie, jak dzienniki, wszyst­
kie listy były jednem oddźwiękiem pochwał i wdzię­
czności dla św. Cudotwórcy, a skuteczność przypisy­
wały jednomyślnie jałmużnie „chleba dla ubogich."

Wypada zaznaczyć choć kilka zdarzeń, podanych 
w listach prywatnych i pismach.

Zacznijmy od rzeczy zgubionych, lub skradzio­
nych, w odszukaniu których św. Antoni jest doświad­
czonym Patronem. Oto jedna z pan, zgubiła w miej 
scu kąpiclowem w morzu Sródzii tnnem kosztowny sy­
gnet. Strata ta porusza całą służbę kąpielową. Wszys­
cy nadzieją nagrody wiedzeni, rzucają się na dno mor­
skie i szukają zguby. Ale naprózno. Poszkodowana, 
powróciwszy do mieszkania, zmartwiona, przepędza 
noc bezsenną i już się oswaja z myślą, że klejnot za­
ginął niepowrotnie, gdy naraz staje jej w myśli św. 
Antoni i cuda przezeń zdziałane. Postanawia tedy dać 
znaczną ofiarę na chleb dla ubogich i równo z. świtem 
udaje się nu miejsce swej zguby. I oto. pierwszy czło­
wiek, który się zanurzył w morze, wydostaje pierścień 
zgubiony, ku wielkiemu zadziwieniu wszystkich.

Tu znów urzędnik rzuca przez omyłkę przekaz 
bankowy na drodze publicznej razem z kartkami bez 
wartości, które miał w kieszeni. Błąd swój spostrzegł 
w kilkanaście godzin zaledwie. Przez ten czas setki 
ludzi i wozów przeszły przez miejsce, gdzie przekaz 
podarty w kawałki zastał rzucony. Ufny jednak w po- 
śn dnictwo św. Antoniego, czyni obietnicę dla ubogich, 
udaje się z bijąc“m seret m na ono nmjsce i znajduje 
wszystkie kawałki podartego dowodu, składa razem 
i klei.

Zapewne żaden nałogowy złodziej nie czuje wyrzu­
tów sumienia z przywłaszczonego cudzego mienia, 
a tern mniej cygan, — a jednak i cygana sumienie św. 
Antoni porusza i zmusza go do oddania cudzej wła 
sności, — mając przyrzeczoną jałmużnę, czyli chleb 
<lla ubogich. Pewnej mianowicie niezamożnej kobie­
cie, skradła cyganka dwie złote monety po 10 marek 
każda. Długi czas upłyń |ł od tego wypadku. Wszelkie 
poszukiwania ludzku zdawałyby się próżne, owszem, 
śmieszne nawet. Gdy ta pani oswojona ze stratą pra­
wie zapominać o niej zaczęła, dolatuje jej uszu wieść 
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O liadzwyczajuych łaskach przez przyczynę św. -anto­
niego odbieranych. Odprawia Nowenn« i łączy z nią 
obietnicę nu chleb dla ubogich. Jakoż ósmetru już dnia, 
gdy wracała z kościoła, zus tępuje jej drogę pewna ko 
biota z twarzą starannie zakrytą, chwyta ją gwałto 
wni< za rumu, 1 mówi: „acb jakże ty mnie dręczysz, 
jak straszne sprawiasz mi cierpienia.“ Tak napadnięta 
przerazi la się bardzo. „Idź, mówi jej dalej zagadkowa 
postać, idź, znajdziesz pod drzwiami“ i z pospiechem 
się oddabła. Ileż to było radości, gdy okradziona zna 
lazła obie sztuk złota rzucone podedrzw tanu domu?! 
Podobnych wypadków bez liczby zacytować by można.

Pe wien np. właściciel winnicy był zagrożony rui­
ną, bo nie miał kupca na wino, którcm zapchał i prze­
pełnił swoje piwmcc. Lecz zaledwie uczynił obietnicę 
na rzecz ubogich, zaraz zbył wino po cenie żądanej.

Innemu podobny upadek zagraża. Gdy nie mógł 
sprzedać maj jtkii, w sprzedaży którego jedyną widział 
deskę ratunku, przyrzi kł dać na chleb dla ubogich i św. 
Antoni wyprowadził go z tego kłopotu.

Nawet grzi szników zaplątanych w dług' skutkiem 
życia nieporządnego i gry w karty, ocalał w. Antoni 
od zguby doczesnej i wiecznej. Oto przed jednym ka­
płani m staje osoba zakryta starannie, by nie być po­
znaną, i tak opowiada historyę swego powrotu do Bo­
ga. „Od wielu lat, mówi m* znajoma, mudam nieszczę­
ście żyć zdała od Boga! Już dwadzieścia siedm lat 
me byłam u spowiedzi św. A w tym czasie byłam por­
waną tak wielką do gry w karty namiętnością, iż bra­
łam potajemnie mężowi znaczne sumy pieniężne i prze­
grywałam. W ostatnim roku owego nieszczęsnego ży­
cia swego usłyszałam o cudach działanych przez św. 
Anłonicgo na korzyść tych, co uczynili obietnicę na 
chleb dla ubogich. Uderzyło mię to opowiadanie i wy­
wołało wii Ikie wyrzuty sumienia. Wiele, wiele grz< 
chów, a szczególniej krzywda rodzimi uczyniona prz< - 
graiiemi w karty pieniędzmi, dręczyły mnii bardzo. 
Czynię tedy św. Cudotwórcy taką obietnicę: Jeżeli mi 
dozwoli odzyskać pieniądze prz< grane i da możność 
zwrócenia ich familii, uczynię rozbrat z grą w karty, 
dam znaczną sumę na chleb dla ubogich i nawrócę 
się do Boga!! Jakoż nocy następnej stają mi we śnie 
naj vyražniej trzy numera z loteryi klasycznej. Naby­
wam je zaraz i przy pierwszem ciągnie mu pada wy­
grana na wszystkie. Wygrywam akurat taką sumę 
pieniędzy, jaka była mi potrzebna do spłacenia długu 
familijnego.

Nic trz< ba dodawać, że marnotrawna ta córka wró­
ciła do Boga i wychwalała miłosierdzie Jego, oraz 
dzielną przyczynę św. Antoniego.

Najstraszniejszemi dręczeni chorobami, stojący u 
progu śmierci, wracają do życia i zdrowia, gdy prośby 
ich wspierała jałmużna przyrzeczona ku czci św. An 
tonu-go dla Jego ubogich.

Za wszystkich niech nam mówi, list parni Kory- 
buta Daszkiewicza. Córka tego pana, imieniem Ma- 
rya, zapadła na straszną chorobę- zapalenie błony mó­
zgowej. połączone z Utratą wzroku. Zrozpaczony oj­
ciec, pod dniem 5 Lutego 1.894 r. obiecuje św. Anto­
niemu 300 marek na chleb dla ubogich, jeżeli dziecko 
do zdrowia powróci. W kilka dni, to jest dnia 14 te­
goż miesiąca i roku, tak odpisuje pannie Bouffier: 
„Stosownie do swej obietnicy z dnia 5 tegoż miesiąca 
uczynionej, posyłam 300 marek na chleb dla ubo­
gich św. Antoniego, jako dowód wdzięczności za cudo­
wne uzdrowienie mej córki Maryi, przytem łączę pro­
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śbę o zdrowie czworga mych dzieci, z których najmłod 
«za trzyletnia córeczka moja, lezy obecnie chora na 
szkarlatynę.“

Cuda miłosierdzia Bożego, doznawani za posre ■ 
dnictwem l w. Antoniego, ożywiły z jednej strony cześć 
nadzwyczajną do tego świętego, a z drugiej ofiarność 
niezmiirną. Obudziły ją nawet w tych, którzy dotąd 
obojętnie spoglądali na nędzę bliźniego.

Ws zędzie, gdzie odżyła cześć dla "Ojca ubogich, 
posypały się tez ofiary dla Jego protegowanych.

Do jednej tylko skarbonki przy sklepie p. Bouf­
fier umieszczonej, wpłynęło w 1894 r. 108,506 fran­
ków, z czego wszystkie przytułki dobroczynne w dye- 
cezyi tulońskiej obficie w chleb zaopatrzone zostały.

fiw. Antoni z dawien dawna u nas do ulubionych 
Si ietych należy. Nigdzie tyle kościołów, tyle ołtarzy' 
lub obrazów ku Jego czci nie poświęcono. A jakiż 
kraj na święcie tyloma, co nasz, poszczycić się może 
miejscami cudowni-mi, w których wota pokrywające 
ołtarze św. Antoniego świadczą o 'ern, ze my go w na­
szej czci wyszczególni: my i że Święty miłością nam 
płaci.

Więc i o chlcbie iw. Antoniego wprędce nas do­
szła wiadomość. Wiele dziś osób w najrozmaitszych 
pntrzi bach ucieka się do św. Antoniego o pomoc i czy­
ni obietnicę na chleb dla Jego ubogich.

. „Dzieło chleba św. Antonego“ rozstrzygnęło kwe- 
styę z< bractwa w wiciu miejscach zagranicą.

Tworzą to dzieło wszędzie, gdzie można, w sposób 
bardzu prosty. TTnicszezają figurę lub obraz świętego 
Antoniego w jakim kościele lub kaplicy, a obok meh 
skarbonkę do wrzucania próśb pisanych do św. Anto­
niego i ofiar Mu przyrzeczonych. '

Kazdy, kto pragnie polecić swą sprawę św. Anto­
niemu, czyni obietnicę, ż< włoży do skarbonki oznaczo­
ną według swej woli sumę na chleb dla ubogich. Nie 
wkłada j<j wprzód, az otrzyma to, o co prosi. Gdy 
żądaną łaskę otrzyma, a rzadko jej święty odmawia, 
winien uiścić się z obietnicy, bo św. Antoni ściśle prze­
strzega zasady : „doję, abyś dał“ i częstokroć jawnie 
karze niesłownyeh.

t'zçsto się jednak zdarza, że święty Antoni nie 
wysłuchuje prośby, choć ma przyrzeczoną sobie obfitą 
jałmużnę na chleb dla ubogich.

Może i ty czytelniku należysz do liczby tych, co 
się uikarzają na Świętego, że nie cheiał ich próśb 
wysłucnać? Mówisz: obiecałem św. Antoniemu na 
chleb dla Jego ubogich i z taką się ufnością ucieka 
łem Jo Niego, cztmuż mnie nie wysłuchuje?

>Św. Antoni mógłby ci tak odpowiedzieć: Cheiał 
bym od ciebie czegoś więcej, niż materyalni j jałmu­
żny. Czyz sądzisz, że sam ehli b dla ubogich jest moim 
głównym zamiarem i celem. Nic. Mylisz się bardzo. 
Zadam od ciebie czegoś więcej nadto. waż Czytelniku 
kochany. Nieraz św. Antoni wysłuchuje odrazu, na 
pozór najmniej na to zasługujących. I tym sposobem 
otwiera On oczy niedowiarkom aby «ię przekonali, że 
jest niebo — i to nie puste, jak to sobie roją. Bez­
bożników wysłuchuje natychmiast, bo drugi raz nie po­
wtórzyliby swej prośby. Jak niespodzianie wezwali 
opieki .świętego, tak też niespodzianie łaskę Jego ode­
brali, aby się zawstydzili ’ wniknęli w sumienie swoje.

A dla ciebie, jeżeli głuchym wydaje się św. Antoni, 
bądź pewnym, ze czyni to w zamiarach miłosierdzia 
i dla większej chwały Bożej, o którą przedewszystkicm 
chodzi.

0 Chlebie świętego Antoniego.
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W tej naszej epoce zmysłowości i oziębłe ści nie- 
tylko Panu Bogu chodzi o wierzących w Świętych 
i wzywających ich, ale i o dusze wzniosłe, któreby 
tych Świętych ua ładowały.

Jeżeli twoje obietnice chleba nie przynoszą, już 
tego skutku co przedtem, znaczy to zap< wiio, że do 
jałmużny masz dodać i ofiarę z “icbic. Wielu nabo­
żnym do św. Antonii go nietrudno dać nieco złota, 
stąd ofiara z siebie będzie o wiele cenniejszą ■ skutecz­
niejszą.

Zapytasz mnie może, co to jest ta ofiara? W cią­
gu dnia nastręcza się wicie okazyi do różnych aktów 
i praktyk zaparcia się i oderwania od rzeczy stworzo­
nych, pokuty i umartwienia. To właśnie jest taką 
ofiarą.

Obiecać św. Antoniemu wcześniejsze wstame, po­
zbawienie się jakiej przyjemności, mniej wymysłów 
w jedzeniu, kwadrans rozmyślania rano — drobne to 
rzeczy na pozór, prawda, ale jak ważne. Spróbuj ich 
jednak

Pewna młoda osoba zrozpaczona, że modlitwy jej 
nie odnosiły skutku, zrobiła z Świętym umowę, że 
zaprzestanie czytania romansów. Natychmiast wy­
słuchaną została.
O W podobnym wypadku pewien młodzieniec obie­

cał nie palić, a starzec — używać tabaki. Święty wy­
słuchał ich zaraz.

A czegóż nie uprosisz sobie, gdy szukać będziesz 
sposobności do upokorzenia, się, ujarzmiania swej woli, 
hamowania niecierpliwości, lub złego humoru, starając 
się z uprzejmością, słodyczą, zapomnieniem uraz, 
utrzymać pokój i zgodę. Wstrzymać się od wyśmie­
wania, obmowy, ukrócić niepotrzebne wizyty, unikać 
niebezpiecznych widowisk, miarkować zbytek w ubra­
niu, umeblowaniu — oto jeszcze łatwe ofiary. A ileż 
to innych, których niepodobna wyliczyć. Ja)dż postęp 
uczynisz na tej drodze, pomnąc, że św. Antotaiego głó­
wnym celem jest coraz bardziej zbliżyć się do Boga.

Nie sądź, Czytelniku kochany, żeś spłacił już dług 
wdzięczności datli icm na chleb dla biednych, czem 
zapewniłeś sobie modlitwę ubogiego. Należy jeszcze 
poprawić życie, stać się pobożniejszym, bu to w oczach 
Świętego jest najważniejsze™. Byłbyś bardzo nie­
wdzięcznym, nie starając się o to. Zamiary Boże 
i dobroć Jego pozostałyby dla ciebie niezrozumiałe 
i zasłużyłbyś sobie na to, aby cię św. Antoni wcale 
nie wysłuchiwał w przyszłości.

Pierwszy środek podany przez Świętego okazał 
się skutecznym, spróbójże i drugiego, sercem mężueni 
i wytrwałem, a bedzie to najlepszy sposób zapewnienia 
sobie opieki św Antoniego.

Tak tedy, czyniąc miłosierdzie ubogim, ku czci 
św. Antoniego, sam miłosierdzia Bożego dostąpisz za 
Jego przyczyną. Co daj Boże.

Jeżeli szukasz cudów Antoniego,
Spojrzysz na cały okrąg świata tego, 
I-uznasz, jak słynie w każdej krainie 
I ciebie jego ratunek nie minie.
O święty Antoni! o święty Antoni!
Niech nas przed Bogiem Twoja prośba broni, 
Twoja prośba broni.
Jeżeli śmierci lękasz się bez miary, 
Znikną z przed oczu okropne poczwary; 
Tylko pomocy we dnie i w nocy

Prosić nic przestań tego cudotwórcy. 
O święty Antoni itd.
Jeśli kto w kniei daleko zabłądzi, 
Święty Antoni w tym razie nim rządzi; 
Tak o nim radzi, nigdy nie zdradzi, 
Łatwo na drogę prostą wyprowadzi. 
O święty Antoni itd.
Jeżeli na cię gwałtem nacierają, 
Kłopot i nędza trapić nieprzestają ; 
Wszak z każdej strony jest doświadczony 
Ten pocieszyciel, Antoni wsławiony. 
O święty Antoni itd.
Jeżeli czarci na twą zgubę godzą.
Nęcąc do grzechu, od cnoty odwodzą. 
Pierzchnie tyrański najazd szatański, 
Gdy im Antoni ukaże krzyż Pański. 
O święty Antoni itd.
Jcżeliś z nagła śmiertelnie zachorzał, 
Byłeś miłością Antoniego gorzał. 
Wstaniesz tak zdrowy, jakobyś głowy 
Bolenia nie znał, wszak to cud nic nowy. 
O święty Antoni itd.
Jeżeli na cię wodnę biią fale, 
Poleć twe żagle Antoniemu wcale; 
Liczne okręty w morskie odmęty 
Już pogrążone ratował ten Śwęty. 
O święty Antoni itd.
Jeśliś się dostał pomiędzy pogahy, 
Jęczysz okuty w dyby i kajdany, 
Wszak Antoniego, doświadczonego 
Wybawiciela, masz najpewniejszego. 
O święty Antoni td.
Jcżeliś Boga, skarb lub przyjaciela 
Utracił, wszakże Antoni tak wlela 
Zgub wynajduje, iż urn szkoduje. 
Kto się mu z młodszych, z starszych ofiaruje. 
O święty Antoni itd.
Niebezpieczeństwem jeśliś zagrożony, 
Proś Antoniego do twojej obrony; 
Zasadzek wiele zawstydzisz śmiele, 
A on rozproszy twe nieprzy jacie le. 
O święty Antoni itd.
Jeśli cię 'ciska ostatnia potrze ba,
< iłód cierpiącego, niedostatc k chleba.
On i w tej chwili ciebie zasili, 
W Bogu pizcz mego ufność nie omyli. 
O święty Antoni itd.
Niech na ostatek tak młodzi jak starzy 
Świadczą Padwanie, ile im się zdarzy, 
Gdy przed grób stają, cudów dozmiwają. 
Boskie w Antonim’ sprawy wysławiają. 
O święty Antom itd.
Gdy więc. Antoni, z Bogiem żyjesz w niebie. 
Wspólnymi głosy wołamy do Ciebie: 
Stawaj w obronię w życiu i zgonie, 
Nie daj nam zginąć, o święty Patronie.
O święty Antoni itd.
Nieeh chwała Bogu w Trójcy jedynemu, 
Ojcu, Synowi, Duchowi świętemu. 
Zawsze i ninic, na wieki słynie
Jako w niebiesKicj, tak w ziemskiej kramie. 
O święty Antoni itd. Amen.

Święta Rodzina 1904. 6
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2 ^1 w dawne czasy człowiek ubogi, 
Biedną miał chatkę, ni :iuchne progi.

Rąbał wytrwale płyty ze skały, 
Wielka miał pracę, zarobek mały, 
flź wkoncu młota dźwignąć me może, 
Więc się pożali: mój miły Boże! 
Gdybyż puchowe znaleźć wezgłowie, 
Spać w miękicm łożu, jak śpią panowie. 
Bez troski przeżyć resztę żywota! 
Stróż Amał rozwarł niebieskie wrota, 
— Bóg cię wysłuchał, — słodko doń rzecze — 
Bądzźe bogatym, miły człowiecze. — 
Chęciom biedaka stało się zadość, 
Został bogatym: krótkaź mu radość. 
Wóz się królewski drogą potoczy, 
Od złotych stroi blask bije w oczy, 
Rycerstwo krzepkie, jak dęby w lesie, 
Służba nad panem baldachim mesie, 
A bogacz westchnie i rzecze z bólem, 
— Gdybyż mi dano być takim krô'em!

Tu Anioł zbieźy z niebios i rzecze. 
Bądźże ty królem, dumny człowiecze!

J stał się królem. Oczom nie wierzy, 
W ślad za nim sunie orszak rycerzy, 
By skwar me dopiekł królewskiej głowie, 
Złoty baldachim niosą panowie. 
Przyszło południe: słonko palące, 
Wythło w popiół trawę na łące, 
Oczy kiólewskie straszny blask ślepi, 
Co mi być królem, słońcem być lepiej I 

Zbiegł Anioł z nieba i słodko rzecze. 
Bądżże słoneczkiem, co górą piecze I

I w jasne słonko król się przemieni. 
Sypnie na ziemię blaskiem promieni, 
Pah na popiół trawy i zioła, 
Krople mocarzom wyciska z czoła T

Wtem szary obłok przeciągnął górą, 
Palące sionko znikło za chmurą, 
Spojrzy ku niebu żałosnym wzrokiem. 
Gdybyż mi dano stać się obłokiem1 

Przystąpił Anioł i z cicha rzecze: 
Bądżże ty chmurą, co dżdźem pociecze, 
Ku odrodzeniu ziemi zgorzałeś.

Zioła i trawy cudem powstały, 
L'ecz któż ulewy powstrzymać może? 
Zalewa łąki, niweczy zboże, 
Pustoszy wioski, zatapia grody, 
Wali domostwa, porywa trzody, 
Tylko nad wodą tam u gór szczytu 
Sterczą nietknięte bryły granitu, 
A chmura na to: czyż ich me zwalę? 
moja potęga nie zrównaż skale, 
Gdybyż mi twardym stać się granitem !

Anioł ku chmurze pomknął błękitem, 
Bądżże ty skałą, z cicha mu rzecze.

Biją powodzie, słoneczko piecze, 
A granit czoło podniósł do góry, 
Uiąga słońcu, rozbija chmury. 
Wtem człowiek przyszedł, młot w ręku trzyma, 
Spokojném okiem patrzy w olbrzyma, 
Podnosi ramię, uderza długo, 
Odrąbał płytę jedną i drugą.
A skała na to jękła zdumiona, 
Człowiek silniejszy, on mnie poRona 
Powróć nn, Boże, ręce człowiecze!

— Badźże czem byłeś, Anioł wyrzecze. 
Za młot pochwycił kamieniarz śmiało, 
Pracuje wiele, zarabia mało, 
Słodko wśród trudu płyną mu chwile, 
Riedarmo w życiu przeszedł zmian tyle, 
Ra swoje losy już nie narzeka, 
Twardsze od skały ramię człowieku.

S. D u c h i ń s k a.
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KAI'RYS CEZ VRA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW PANOWANIA CESARZA DONICY ANA .

O
ko uczyły się igrzyska. Dzikie bestye, syte 

^Ęągy krwi ludzkiej, wracały leniwo do swych 
klatek, umieszczonych w podmuro wantach 

rzynisk iego Kolosseum.*)

*) Domicyan, cesarz rzymski, syn Wespazyana a brat 
Tytusa. Objął tron po bracie swoim roku NI po Chr. 
Z początku panował umiarkowanie, lecz wkrótce, jak 
każdy tchórz, stał się pod jrzliwym i okrutnym. Mor­
dował pierwszych patrycyuszów, najwpływuwszych, naj­
zacniejszych i najzasłużeńszych mężów, już nie pojedyńczo, 
ale całemi masami. W historyi niniejszej opowiem jednę 
z takich okrutnych scen. Domicyan prześladował również 
chrześcijan i źvdów Piętnaście lat znosili Rzymianie o- 
krutne jego rządy, aż w roku Uli został zamordowany 
przez straż pałacową. O spisku tym wiedziała także żona 
jego Domicya Longina.

**) Katonowic, (jrakowie, imię zasłużonych rodów 
rzymskich z drugiego wieku przed Chrystusem, byli wa­
leczni. szlachetni i dbali o czystość Obyczajów i hart, du 
cha, podniosli kulturę w kraju itd itd

Wszystkionu bramami cisnęły się tłumy 
ludu, upojonego widokiem rozlanej krwi nie­
winnych ofiar. Zmieszane głosy tej kilkodsio- 
sięciotysiącznej rzeszy zlewały sie w głuchy 
pomruk, który było słychać daleko poza mů­
rami miasta. Dobywszy się z murów Kolos­
seum, rzesza 
ta rozlewała 
się w roz­
maitych kie­
runkach.

Nagle 
wśród tłumu 
zrobił się 

ruch ;
wszystkich 
oczy zwróci­
li się w je­
dnym kie­
runku i po­
częto się co­
fać, jakby 
pod parciem 
olbrzymiej 

siły.
Oddziału- 

zbrojonych 
w f a s c e s y 
h ktorów**)

*) Kolosseum, sławny amfiteatr rzymski. Amfiteatr 
jest to budynek bez dachu, przeznaczony na przedstawienia 
teatralne i rozmaito igrzyska. Największym amfiteatrem 
było rzymski« „Kolosseum“, ktorogo budowę rozpoczął 
oe larz rzymski Wcspazyan, a dokończył jej syn jego Tytus. 
Wspomniano Kolosseum było w przecięciu 85 metrów dtu 
gie a 156 metrów szerokie; wolny wewnątrz plac, w ks-ztał 
cie elypsy, t. j spłaszczonego koła, nazywał się areną. 
Dokoła wznosiły się stopniowi miejsca dla widzów; na 
najwyższych stal rząd filarów z konsolami, na których 
umieszczano maszty i rozpinano kosztowno kobierce dla 
•osłony od słońca i deszczu Pod areną były korytarze. 
Cała ta budowa spoczywała na mocnych fundamentach 
a dokoła w podmurowaniach znajdowały się klatki dla 
•zwierząt drapieżnych. Kolosseum to mogło pomieścić 80 
tysięer osób; według nowszych obliczeń 50 tysięcy

**) Liktorowie, byli to • łudzy cesarscy, którzy toro- 
wsli cesarzowi wśród tłumów di ige i pilnowali aby mu 
■cześć należni oddawano. Nosili oni ..fasces.“ Fascis 
jest to po łacinie „wiązka “ Owe więc fasces“ (liczba 
mnoga od fascis) by ły to wiązki rózg, z których sterczał 
topór. Takie wiązki rózg z toporami no; di przed cesa­
rzem lub urzędnikiem mającym „imperium' czyli naj­
wyższą władzę, gdy aię na ulicy pokazał, hktorowie. 
„Fasce“, było symbolem najwyższej władzy. 

rozpychał w brutalny sposób lud, sposobiąc 
wolne przejście.

Niedługo ukazała się lektyka przystrojona 
drogieini, szkarłatneini matoryami, niesiona przez 
osmiu olbrzymich murzynów Siedział w mej, 
oparty niedbale na łokciu, cesarz Domicyan.*)  
Na ustach jego osiadł uśmiech zadowolenie i po­
gardy. Wszyscy przejęci bojaźnią, < ofali się; 
chyliły się głowy, jak kłosy na polu, gdy po 
nich wicher przeleci.

/iżali to 
potomkowie 
owych wale­
cznych, wol­
nych Rzy 
mian z cza­
sów Kato­
nów i Gra- 
ków,**)  dzi­
siaj podobni 
do stada nie­
wolników, 
korzących 

się pod sro­
gą pięścią 
tyrana?

Nie sa­
mo pospól ■ 
stwo uginało 
przed cie­
mięzcą kola­
na ; czj niły 
to i osoby 
z rodu, zna­

nych w historyi i z zasług, patrycy u «ze, których 
bogactwa czyniły niezależnymi, senatorowie, u- 
czeni, - wszyscy bili czołem, już to z obawy, 
już też w własnym, lecz źle zrozumianym in­
teresie.

Cesarz podniósł się nieco z siedzenia i roz­

6*
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kazał głosom krótk im niewolnikom swoim, 
aby przyspieszyli kroku; ręka jego, którą pod­
niósł, aby wydać rozkazy, wypieszczona, przy- 
ozdobiona naramiennikami, opadla jakby ze 
znużenia na miękkie, jedwabne poduszki.

Duszne po dmu upalnvm pown trze, było 
niezawodnie przyczyną znużenia ('czara; gnie­
wał go gwar tłumu, glady atorzy nie walczyli 
z takim zapałem jak zwykle, nawet zwierzęta 
afrykańskie nie rozszarpywały swych ofiar ze 
zwykłą dzikością Krótko powiedziawszy, Do- 
micyan się nudził.

Wodził wzrokiem dokoła siebie i nic nie 
zdołało zająć jego uwagi» Wszędzie widział 
korzących sic ludzi, a w oczach ich czytał nie­
zmierny przestrach.

Wołałby prawie usłyszeć wybuchy" niena­
wiści, zemsty; ujrzeć wymiu zony w piersi swoje 
sztylet spiskowca, byleby cośkolwiek zdołało 
rozerwać znużony jego umysł.

To spowodowałoby przynajmniej jakieś 
wzburzenie.

Człowiek ten, syt uciech światowych, znie­
czulony już na me, niepohamowany w nad 
używaniu sw ej władzy, przemyśhwał nad gzeniś 
nowem, coby mogło jego nerwy podrażnić.

Gdy się zbbżył do pałacu, służba, spo­
strzegłszy gniewny jego wzrok, brwi ściągnięte, 
usta skurczone, drżała z przerażenia. Strach 
przejmował wszystkich, począwszy od osta 
tniego niewolnika aż do panów i senatorów", 
którzy przybyli w największym pospiechu, aby 
wracającemu z cyrkowych przedstawień cesa­
rzowi złożyć czołobitność swoją

Spostrzegłszy, jakie wrażenie zrobił na ca­
lem swojem otoczeniu samym tylko pochmur­
nym wzrokiem, przybrał wyraz twarzy ła­
skawszy, uśmiechnął się i skinął ręką na mło­
dego patrycy usza aby się zbliżył, by mu oka 
zać łaskawość i wyjaśnić przyczynę swego nie­
zadowolenia.

— Wśród otaczającego mnie przepychu — 
odezwał się cesarz — czuję się znudzonym. 
Mówią, że młodość ma polot i silę; wymyśl 
więc coś, coby mnie mogło zainteresować.

— Panie, wojna przeciw zdradzieckim Scy­
tom lub bezczelnym Germanom, wojna zakoń­
czona chwalą oręża twego, czyżby nio rozpę­
dził i nudy twojej? — odrzekl młody patry- 
cyusz, który należał przypadkowo donn licznych, 
naowczas wyjątków młodzieży rzymskiej jeszcze 
niezepsutej.

Cesarz wzruszył lekceważąco ramionami, 
co stojący w oddaleniu świadkowie tej sceny 
uważali, że sprawa młodzieńca, potomka sła 
wnych w bojach Marcellusów, wzięła dlań 
zły obrót.

— Wojna* ... Dzieckiem jesteś, pomysł 
to wcale nie nowy — odezwał się z pontoira- 

Cezara
nie.m Donncyan. — Jakież niespodzianki może 
dac wojna temu, kto szerzył wsrod nieprzy- 
jaciół postrach, bił ich na głowę i święci bez­
ustannie tryumfy zwycięstw? ternu, który wy- 
iwał Rzym z rąk obrzydliwego żołdaka z Bo­
dnąć urn, który pierwszy wkroczył do miasta 
po di gających jeszcze ciałach poległych i ka­
zał Witeliusza i dumną Galeryę, na poi ży­
wych z piz,estrachu, ukrytych w łoży oddzwier- 
nego, w obecności swojej udusić?

Marcellus, onieśmielony, milczał.
—- A więc nié innego, prócz wojny, nie 

umiesz wymyślić* — pytal Donncyan dalej 
tonem szyderczym. — A niezgrabny z ciebie 
dworzanin. Na dworze tizeba być również 
obrotnym jak w bitwie i zawsze mieć nowy 
plan w pogotowiu. .Jeżeli jeden zawiedzie. 
Irzebu szybko front zmienić ■ postępować we­
dług innego. Ale oto Licvr-usz, zręczniejszy 
od ciebie, z pewnością będzie umiał poradzić.

Zagadnięty znienacka Licyniusz, zrobił 
mzkr ukłon — może dlatego, żeby ukryć za- 
ambarasowanie, albo żeby zdobyć czasu do 
namysłu.

— Licyniuszu — zawołał Domicyan nieco 
zniecierpliwiony — czemu milczysz, jak statua 
Morfeusza, który od lat wielu śpi obok tegO' 
filaru z palcem na ustach ... .Sądziłem, że po­
siadasz więcej przytomności umysłu. Mogłeś 
zdobyć sobie laskę moją... nie umiałeś wy­
zyskać okazyi.

Domicyan odwrócił się plecami do przelę­
knionego senatora i stanął naprzeciw trybuna le­
gionów, który stopień ten uzyskał z pewnością 
nie na polu walki, ale w przedpokojach cesar­
skich. Przemawiało zatem uniżone zachowanie 
się jego, nie będące właściwością synów Marsa.

Najjaśniejszy" panie — odrzekł prze­
biegły trybun. — Życie w polu nie może ro­
zerwać szlachetnego umysłu cesarza Powiem 
krótko i węzłowato: pewnego dnia, kiedy jirzy- 
padnie uroczystość ludowa, i tłumy narodu za­
legać będą ulice Rzymu, natenczas każ otworzyć 
klatki w Kolosseum i wypuścić zgłodniałe zwie­
rzęta na ulice miasta. Rozpocznie się nie 
zwykła gonitwa, której można będzie się przy­
patrz“«; z tego tu balkonu.

1'sta cesarza nieco się uchyliły i lekki 
uśmiech osiadł na nich.

— Mysi twoja, Fermionie, me zła — wy­
cedził od niechcenia — ale niewykonalna. Lwy" 
i tygrisy, wypuszczone na wolność, me zechcą 
same do klatek wró ić; zagnieżdżą i ię w la­
sach i staną się plaga kraju. .

— Niechaj i tak będzie — pochwycił Fer­
mion — lecz czyż nio możnaby w tych ogro­
dach wznowić pochodni Nerona’’'

— Zapominasz, że Neron nie mógł pozo­
stać do końca „uroczystości"4 z powodu wy­
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ziewów, jakie się wydobywały z palących się 
ciał ludzkich, smoły i siarki, ktoremi skazań­
ców oblepiano. Zresztą me chcę nikogo naśla­
dować, ale tworzyć ,,nowe dzieła.“

Nikt me zdołał go zadowolić. Zapanowała 
głucha cisza, przygniatająca umysły; wszyscy 
stali w milczeniu, lękając się gniewu tyrał ,..

Domicyan stal zamyślony. Widma ofiar, 
rzuconych drapieżnym zwierzętom na pożarcie, 
popalonych, pomordowanych, stawały pewnie 
nrzed oczyma jego i wzy wały kary nieba na 
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togo potwora w ludzkiem ciele, który będąc 
jeszcze pacholęciem, już dawał dowody okru­
cieństwa dręczeniem małych zw lerząt, jak 
owadów i ptaszków itd.

To dało powód dowcipnemu Wibmszowi 
Priscusowi, zapytanemu, czy nikogo nieina 
u cesarza Domicyana, do żartobliwej odpo­
wiedzi:

— Niema ani muszki...
Dowcip ten przypłacił życiem.
1’riscus był nieodstępnym towarzyszem

Domicyana. Az dotąd prześladował cesarz 
tylko nieprzyjaciel swoich; od tej chwili, jak 
gdyby grzechy pchały go w coraz większą 
przepaść, stal się nieznośny ni, podejrzliwym, 
prześladującym w równej mierze tak przyja­
ciół, jak i wrogów. Stąpiwszy n i tak pochylą 
drogę, już nie zdolal się cofnąć, ale coraz to 
dalej brnął w złem. Nikogo nie szczędził - 
ani dworzan, ani senatorów, ar przyjaciół, ani 
krewnych nawet. Najmniejsze przewinienia — 
niebaczne słowo, gest, uśmiech źle zrozumiany, 
karat pozb iwiemem dóbr, albo wygnaniem 
z kraju, albo — i to najczęściej — śmiercią.

Wszyszy spoglądali bojaźliwie po solne, 
oczekując z drżeniem, jaki krwawy dramat 
w głowie tyrana się wylęgnie.

Nagle rozległ się głośny śmiech i odbił 
się echem o marmurowe ściany sali. Dworza­
nie zadrżeli, nie rozumiejąc nagiej wesołości 
cesarza. Przestrach ich jeszcze w lęcej go roz­
weselił.

— Na wszystkich bogów! — zawołał Do- 
mieyan. — Mówią, że robie na was wrażeń o 
głowy Gorgony.*) Czyżby^ścm się obawiali 
igrzysk, jakie zaproponował Eormion? Go- 
tow jestem się założyć, że widzicie już pło­
nący Rzym, pogorzeliska domów waszych, 
a nad tym obrazem mnie lamami uwieńczo­
nego, z lirą w ręku, natchnionego, wyśpiewu­
jącego treny nad rumami miasta Lecz nie

■) Głowa Gorgony, symbol okropności, zgrozy 
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lękajcie się; nie lubię dymu i nie jestem poetą, 
jak Neron — obrzydliwy komedyant. Nie chcę 
więcej krwi rozlewu. Powi-działem już wam, 
że to mnie znużyło i wzbudza we mnie wstręt. 
Nie bawią mnie już igrzyska cyrkowe ani wi­
dok umierających bez walki chrześcijan. — 
Pragnąłbym w tej chwili zapytać pastucha, 
w polu, dziewki wiejskiej przy żniwie, skąd 
u nich tą wesołość? Chciałbym użyć tej roz­
koszy, którą brat mój Tytus cenił ponad 
wszystkie inne, t. j. czynić dobrze wszystkim, 
widzieć dokoła 'sienie ludzi szczęśliwych, we­
sołych, kochających się miłością bratnią. Na 
Jowisza, to jest myśl nowa!

Domicyan powlókł wzrokiem po twarzach 
obecnych, a widząc ich zdziwienie, me pozba­
wione jeszcze lękhwości i nieufności, wyciągnął 
ku nim ręce i głosem wzruszonym tak dalej 
mówił:

— Bądźcie wy pierwsi, na których łaska 
moja spłynie; bądźcie mi wiernymi przyja­
ciółmi. Ciebie, walecznj Marcellus«, podnosz; 
o stopień w randze i przyłączani do preto 
ryanów (gwardyi przybocznej). Ciebie, Licy- 
niuszu, dotknąłem boleśnie, lecz nie onne 
szkam ci to wynagrodzić tak, abys mi wyrzą­
dzoną ci krzywdę zapomniał.

Zgromadzeni patrycyusze nie wierzyli wła­
snym uszom; oddychali ciężko, jak ktoś, co 
tylko cudem Boskim uszedł niebezpieczeństwa 
śmierci.

Widzieli w marzeniach świetną swą przy­
szłość; Marcellus pieścił się myślą, że stanie 
na czele pretorianów, Licyniusz na innym wy­
sokim urzędzie, niemniej Formion, chociaż ce­
sarz już drugi raz do niego się nie odezwał: 
ale kto chce widzieć dokoła siebie ludzi.szczę­
śliwych, tylko dobrodziejstwa świadczyć może.

Nazajutrz widziano patrycyuszów z twa 
rzami promiemejącenu radością, a na ich czele 
Formiona i Licyniusza - wszystkich Cezar 
obdarzył dobrodziejstwami. Wieczorem zapro­
sił ich na wspólną wieczerzę do wili Tibur, 
położonej w przecudnych ogrodach, słynnych 
z prześlicznych tamże hodowanych kwiatów.

Ody się zbliżyła wyznaczona godzina, pa­
trycyusze w liczbie trzydziestu przybyli do 
wili. Domicyan już ich oczekiwał.

Podczas, gdy przysposabiano stoły do uczty, 
oprowadzał Domicyan zaproszonych gości po 
wspaniałych ogrodach tegoż ustronia. A jakież 
to były ogrody — słynne na świat cały, pra­
wdziwy labirynt najśliczniejszych alei; wspa­
niałe klomby, plantacye, zwolna w formie ta­
rasy się schylające, pełne najcudowniejszych róż.

Lecz sądzićby można, że horda Wandalów 
przeszła przez owe pola różami obsadzone i po­
zbawiła krzewy kwiecia. Nigdzie ani dostrzedz 
kwiatu, gdzieś niegdzie tylko leżała na ziemi 
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różyczka, jakby w pospiechu zgubiona, świad­
cząc o barbarzyństwie czynu.

— O, wszystkie krzewy róz bez kwiecia? — 
zapytał zdumiony Marcellus.

Domicyan się uśmiechnął.
— Kazałem je pozrywać — rzekł — nie­

długo je zobaczycie.
1 dyskretnie szepnął Fermionowi do ucha
— Sprawię wam pod koniec uczty niespo- 

dzian kę...
Formion, nie dosłyszawszy nawet dobrze, 

w glębokiem pokłonie wyraził cesarzowi wdzię 
czność swoją.

Już słońce zaszło, gdy się zbliżyli do wili. 
Białe jej filary odbijały się wesoło na ciemnem 
tle zapadającego zmroku.

Sala, przeznaczona na ucztę, była okrągła. 
Sklepienie j j spoczywało na filarach z porfiru 
(rodzaj krzemienia) mieniącego się rozmaitemi 
barwam i.

Na znak Cezara zajęli goście miejsca za 
stołami, siadając na pół okrągłych łóżkach.

Była to uczta, przewyższająca kosztowno­
ścią nakryć i podań uczty Dukulusowe.

Domicyan i goście rozkoszowali się potra­
wami, jakie sztuka kucharska zdołała wymy­
ślić. Zaspokoiwszy pierwszy głód, poczęto 
swobodnie rozmawiać.

Krążyły kielichy; nieznana dotychczas w to­
warzystwie Cezara swoboda, zamieniła się 
wkrótce w ogólną, niczem niehamowaną we­
sołość.

Sam Domicyan brał żywy udział w dy­
sputach, rozwijał plany przyszłych reform 
w państwie, jakby kraj uszczęśliwić i pozwolić 
mu używać w spokoju owoców swoich zabiegów.

Wspomniał o planach zmarłego swego 
brata Tytusa, którego kraj dotąd opłakiwał; 
postanowił je obecnie wykonać i tym sposobem 
uczcić pamięć jego i zjednać sobie serca ludu.

Krążyły puhary coraz częściej a Domicyan 
zachęcał bezustannie, do picia. Wino ma tę 
właściwość, że rozwiązuje języki, pobudza do 
wesołości; lecz użyte nad miarę, sprowadza 
znużenie.

Owe znużenie opanowało i towarzystwo 
nasze. Domicyan siedział milczący, a 1 goście 
stali się mniej rozmowni — przecież pito dale;

Nagle spojrzeli goście, zdziwieni po sobie. 
Miejsce, gdzie siedział Domicyan, było wolne; 
kiedy i jak opuścił salę, nikt nie wiedział. 
Lecz w tej samej chwili poczęły ze sklepienia 
spadać przepyszne róże, pozbawione zielonych 
listków.

— Oto zapowiedziana przez cesarza nie­
spodzianka! — zawołał uradowany Formion.

Spodziewano się powrotu Domicyann i obecni 
poeci sposobili się do wygłoszenia na cześć jegu 
improwizacyi; lecz Domicyan nie wracał...



w Kaprys Cezara. »4

Wnet pokryła się posadzka różnobarwnemi 
różami.

— Na Hobę! — zawołał jeden z gości, 
w którego puhar wpadi pąsowy kwiat róży. — 
Oto poezya! Bocki nasz I lomicyan, sądząc, że 
już niezdolni jesteśmy wrócić do domów na­
szych, sposobi nam pod swym gościnnym da­
chem łoże z kwiatów.

— Oby cię tylko te kwiaty zbytnio nie 
uciskały — odezwał się jeden z potomkow Fa- 
biusza, który, cztrąc niemoc członków, spowo­
dowaną nietyle nadużyciem wina, jak raczej 
usypiającą won ą kwiatów, przecierał niecier­
pliwie ręką czoło.

Zbyt długo trwający deszcz róż i nieo­
becność Ce­
zara poczęły 

niepokoić 
gości; nikt 
jednakże nie 
chciał dać 
poznać po 
sobie trwo­
gi, dlatego 
poczęto żar­
tować i ba­
wić się na 
nowo.

— Patrz­
cie — za­
wołał jeden 
z gości —> 
Formion już 
śpi. Hej, 
Formionie, ’ 

czy podo­
bna, abyś 
już się upił, , 
nie wychy­
liwszy do ostatniej kropli boskiego nektaru'” 
Życie jest krótkie, tracisz drogi czas. Kto śpi, 
nie używa życia.

Trybun podniósł kilka róż, ułożył je sobie 
w formie wieńca na głowie i rzekł:

— Uwieńczmy skronie kwiatami róż, za­
nim zwiędną.

1 rozśmiał się, lecz nikt mu nie odpowie­
dział. Głucha cisza zaległa salę. Spojrzał do­
koła siebie i ujrzał stojącego pod filarem Mar- 
cellusa, na którego tunice pouczepiały się pon- 
sowe róże.

— Tyś blady, Marcelluszu, czyś chory? 
Silna wo ń kw nitów mdli cię pewnie... możi - 
byśmy wyszli?

— Chciałi-m wyjść — odrzekł przez za­
ciśnięte zęby Marcellus — lecz jesteśmy uwię­
zieni, nigdzie niema wyjścia.

Jakkolwiek po c chu słowa te wypowie­
dział, usłyszeli je wszyscy.

Z niezmiernym krzykiem rzucili się ku 
drzwiom, którędy weszli. Cofnęli się jednakże 
przerażeni, gdyż nie znaleźli ani śladu drzwi ... 
Obchodzili dokoła sali, szukając wyjścia, albo 
przynajmniej szpary, gdzieby się mury scho­
dziły. Bezowocne poszukiwania ... Wszędzie, 
gdziekolwiek dotykali rękoma, czuli zimny 
marmor, nigdzie niespajany.

Nastała okropna scena.
Ludzie ci widząc niechybna swoją zgubę, 

poczęli biegać jak szaleni; wyciągali pięści 
w górę, grożąc tyranowi; chwytali kwiaty, bę­
dące przyczyną zbliżającej się ich śmierci i ci­
skali je o ziemię.

Przeklinali własną łatwowierność, jeden 
drugiemu ją 
wyrzucając ; 
przeklinali 

tyrana za je­
go zdradę, 

rozkoszu­
jącego się 
niezawodnie 
gdzie w u- 
kryciu wi­
dokiem ich 

powolnej 
śmierci.

Nagle spc 
strzegłLicy- 
iii usz czło­
wieka, sto­
jącego spo­
kojnie w ką­
cie, oparte­
go o mur.

Dał ręką 
znak,aby sie 
zbliżył. Ra­

dość błysła w oczach jego, gdyż poznał w nim 
niewolnika, usługującego wraz z innymi do stołu

— Znasz tę wilę... możesz nas stąd wy 
prowadzić... spiesz się więc!

Niewolnik uśmiechnął się smutnie.
— Nie jestem w stanie tego uczynić.
— kłamiesz! — krzyknął Licyniusz.

Nie chcesz zdradzić tajemnicy, ale wyrwę ci 
ją z piersi!

1 pochwycił ciężką amforę, mierząc nią 
wr głowę niewolnika. Lecz to go nie ustra- 
szyło, stał spokojnie, nie chroniąc się bynaj­
mniej ciosu.

W icj chwili doskoczył Marcellus i wstrzy­
mał rękę senatora.

— Gdyby ten człowiek wiedział, kędy 
wyjść, samby z pewnością uszedł. Tracisz, Li- 
ymuszu, przytomność umysłu.

— Zamknięto mnie wraz z wami, czy* u- 
myslnie, czy też przez mouwmgę — tłomaczył
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głosem łagodnym niewolnik, po którym nie 
było znać ani śladu trwogi. — Cesarz sam zna 
tylko tajemnicę, jak się te mury otwiera lub 
zamyka; jeśli nas tutaj zamknął, to na to tylko, 
abyśmy pomarli

— Milcz! — przeiwał mu Fermion — nie 
n“tw o śmierci... Może jest jeszcze nadzieja!...

•Jakżeby ludzie ci, w kwiecie wieku bę­
dący, pragnęli wydobyć się z tej klatki, ujrzeć 
pogodne niebo, odetchnąć świeżem powietrzem. 
Daremne pragnienia.

Jakaś ręka niewidzialna sypała róże bez­
ustannie, coraz to gęściej; pokryły one po­
sadzkę tak wysoko, że już goście tylko z tru­
dnością chodzić mogli. Zapach stawał się coraz 
si Imejszy, coraz więcej odurzający; światła się 
przyćmiły, rozpacz ogarnęła wszystkich biesia­
dników. Spokojny stał tylko biedny niewolnik. 
Marcellus, widząc odwagę jego, zbliżył się 
mimowiedme ku niemu, aby upadającego du­
cha u tego prostego człowieka pokrzepić.

— Nic lękałbym się śmierci na polu bi­
twy — rzekł drżącym głosom — ale umierać 
tak nędznie, to okropnie!

— .Śmierć nie minie nikogo — odrzckł nie- 
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wolmk spokojnie. — Mniejsza o to, jaka kogo 
śmierć cz.eka, bjlebynam otworzyła bramy do 
wiecznej szczęśliwości. Chrystus, Pan chwały, 
Syn Boga żywego, umarł na krzyżu, śmiercią 
uważaną za najpodlejszą, na jaką skazywano 
tylko zbrodniarzy ...

Żywa rozmowa rozpoczęła się między nie­
wolnikiem a senatorem, w której pierwszy był 
nauczycielem, drugi uczniem

I gdy ciała biesiadników legły wśród roz­
paczliwych krzyków na miękkiej pościeli z róż, 
Marcellus poznał już tajemnicę prawdziwej 
wolności, której nie zdołają ujarzmić ani kaj­
dany, ani mury więzienne.

Na drugi dzień zeszedł Domicyan do sali, 
która zamienił na grób dla trzydziestu mło­
dzieńców z najdostojniejszych rodów. Niepo­
miernie się zadziwił, gdy wśród zwłok z po- 
wykrzywionemi od nienawiści i strachu twa­
rzami, spostrzegł dwie postacie złączone w bra­
tnim nsc.isku, a na twarzach ich ujizał słodki 
uśmiech i niebiański spokój. Były to zwłoki 
senatora Marcellusa i biednego lewolmka — 
chrześcijanina, który go pouczył, jak trzeba 
umierać.

.Świętopietrze.

cj ik Fan Jezus niegdyś i Fiołr 
Darowanym chlebem żyli, 
Tak fez ich następcy rzymscy 
Głód swój jałmużną karmili.

Tak powslało świętopietrze, 
Które chętnie i panowie 
I książęta i wieśniacy 
Składali Kościoła głowie.

Raz rzekł Karol, kró’ francuski 
— Ojcze święty, lak dla ciebie 
Się nie godzi, bo i przykro 
Żyć o wyproszonym chlebiel

I to rzekłszy król, darował 
Papieżowi kawał ziemi, 
Żeby sob e żył z godnością 
1 się dzielił z uboższymi. 

ŚWIĘTOPIETRZE.

Tysiąc lal lak dzielił Papież 
Darowiznę z żebrakami: 
Dziś sam żebrak, jak Fiolr święty 
Żyje wiernych znów groszarnr

Bo wyrodny syn Kościoła 
Wydarł mu dai Karolowy, 
Zabrał hojne świętopietrze, 
Okradł Kościoł, chorych, wdowy.

Już wymarły leż książęta,
Już i pany bogobojne, 
Którzy niegdyś Papieżowi 
Nieśli świętopietrze hojne.

Biedny, drogi Ojcze święty, 
Opuszczony od swych dzieci, 
Któreby cię karmić m ały, 
Z.yjesz skąpym datkiem kmieci...

Kie daruj, Ojcze święty,
Bo i my się zawinili,
Żeśmv cię modlitwy mieczem 
Dzielniej, wierniej nie b onili.

Że więc z naszej lakze winy 
Cierpisz głód i niedostatek, 
Przyjmij, prosimy, łzy żalu 
I poprawę swoich działek.

Od tej chwili r te przesianą
Modły nasze biedź do nieba 
Za cię, Ojcze, a w twym domu 
Nie ma więcej braknąć chleba

Prawda, że my sami ledn 
Tylko wdowi grosz składamy, 
Ale za to tern bogatszy 
Skarb ulnosci posiadamy.

Ze Ten, który tak udownie 
Chleb pomnożył na pustyni, 
Dziś dla ciebie uproszony 
Jeszcze raz ten cud uczyni.

Czesław Lubiński.
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ieboszczka inałka moja opowiadała 
mi wypadek, który za jej młodości 
w Warszawie się przytrafił.

Pan Edward Podoski, ino iłu, 
niepospolitej urody i talentów 
młodzieniec, tak zapomniał o Bo­
gu, powróciwszy" z podroży po

cudzych krajach, ż na wszelkie bezprawia by 1 
gotów. — Nie widziano go nigdy w kościele, 
trawił dnie i noce na hulance, przestając 
z ludźmi skażonych obyczajów, przez co także 
nadwyrężył bardzo znaczny majątek, a jak 
wielu twierdziło, że gdzieś tam za granica z ma- 
soneryą się zapoznał, i że to miał by»? powód 
jego odnzy a nawet niejakiej trwogi na widok 
krzyża Pańskiego, lub jakiegokolwiek obrządku 
Kościoła. Rodzice pomarli mu w j<'go inalo- 
letności, opiekun, stryj, przestronnego sumienia 
człowiek, rad, że go młodzieniec, zakwitowałzu­
pełnie bez ścisłych rachunków z czynności 
ojiieki, patrzał więc na jego postępki przez 
palce, nawet mu jiochlebiał — a kiedy po po­
wrocie Podoskiego do kraju, inni jego zacni 
krewni, starał, się go nakłonić do ożenienia 
poczciwego i życia stosownego, już było po­
niewczasie. — Jednakże był to młodzieniec 
z przyrodzenia wielce uprzejmego serca i tylko 
mu głowę nowinki zagraniczni przewróciły — 
wszystkie więc uwagi krewnych wesolemi 
grzecznemi żarty zbywał, a sam coraz dalej 
brnął w złem życiu.

Między innemi talentami bardzo sic od­
znaczał w muzyce, a szczególniej na klarnecie 
równał się z najpiei wszy mi wirtuozami, ciągle 
też u niego bywały koncerta, śpiewy chóralne 
z oper, najczęściej bardzo iiieobyczajno. do któ- 
rycji wielkim kosztem sprowadzał operzystów 
i muzyków najsłynniejszych.

Jedna okoliczność w tern jego rozpustném 
życiu wielce dziwiła sąsiadów; co dzień bowiem 
]»<> przepędzonej na podobnych hulankach nocy, 
ludzie po drodze przechodzący o samym świ­
cie widzieli, jak ktoś otwierał pałacowe okno 
wychodzące na wsclmd. a potem tuż przed 
okazaniem sie słońca, dawał się słyszeć klarnet 
i najśliczniejsze tony, jakie tylko wielki wir­
tuoz dobyć jest zdolnym, płynęły na. nutę Go­
dzinek do Niepokalanego Poczęcia Matki Bo­
skiej, a z tukiem na przemi«ny słodkiem i bo- 
Icsnem uczuciem, z takiemi misterneini prze­
chodnim smutnych, rozpaczliwych tonów, do 
wesołych polnych nadziei głosów, że zdawało 
się, iż to aniołowie Pańscy" tak śpiewają, plą­
cząc nad grzesznym człowiekiem, a wkońi u 
radują się nad jego opamiętaniem. Ludzie naj­
prostsi na tę nadzwyczajną muzykę, stawali 
na drodze i długo słuchali, niektórzy mówili: 
— a to co znowu — Godzinki śpiewają, to ja­
kiś biedak z kajieli nadwornej, tak się rano 
modli do Matki Boskiej, za swoim panom, aby 
za Jaską Bożą się nawrócił — i. żegnali się 
i modlili, a byli 1o tacy, którzy często hojną 
jałmużnę od Podoskiego otrzymy wali, albowiem 
dla ubogich miał zawsze otwarte dłonie. I nie 
mogli się nasłuchać tej prześlicznej muzyki, 
wychodzącej z jego pałacu, ale. choć jiiïnie 
w gorę patrzeli, niepodobna było dostrzedz 
giającego, bo widocznie naumyślnie w odda­
leniu się trzymał od okna.

I tak to tiwalo jirzcz rok cały po powrocie 
Podoskiego z zagranicy; jednego rana, pamię­
tam, było to w samo święto < niebowrziccia 
Najśw. Panny, tylko coin by Li powróciła z ko­
ścioła, wchodzi do mego jiukoju twój ojciec 
wzruszony: Wiesz, mówi, co się z Podoskim 
ftalo? tito przeniósł się dziś z rana do wie­
czności, ale do dobrej, daj nam Panie Boże 
każdemu taką śmierć. Tylko co ode mnie wy­
szedł pan Hryniewiecki, bardzo smutny i zmar-, 
twiony, który był świadkiem naocznym pomi • 
mowolnym, dalby Bog, żeby" i jemu to poszło 
na naukę, bo i on byt podobny Podoskieinu — 
całą przeszłą noc ogromna była gra w pałacu 
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Pndoskiego, mnostwo Było gości, wszakże sam 
gospodarz, choć udawał wesołego, był jak nie­
swój, grać nie chciał, pił także mato, lubo do 
kielichów i do zabaw ze zwykłą sobie uprze] 
moscią wszystkich zachęcał. Pan Hryniewiecki 
docinał mu nieustannie, między innenii. że go 
ktoś widział wczoraj na nieszporach w kościele 
Reformatów; ale on go tylko milczeniem i słod­
kim uśmiechom zbywał, a o pewnej godzinie 
po północy, kiedy Avokolo kup złota, rozpaleni 
winem gracze najmocniej szumieli, wymknął 
się z pokojów. Po godzinie spostrzegł pan 
Hryniewiecki, że gospodarza niema i dot gra­
jących rzeki: Zemknąl Podoski, pewnie'kom­
ponuje u siebie jakąś kantatę; pójdźmy do 
niego szturmować. Pobiegli więc, najżwawsi 
za Hryniewieckim do gabinetu Podoskiego; 
zbliżając się nagle, słyszą głos klarnetu, ale 
tak przecudny, że mimowolnie się zatrzymali. 
.Już też świtać poczęło, a Hryniewiecki, który 
także wielki był amator muzyki, w miarę jak 
coraz żywsze, świetniejsze wykonywał tony, 
rzekł jak w zachwyceniu: Ja wiem, co on 
umie, ale jeszcze nikt tak nie grał. A kiedy 
nagle zwrócił do tempa wolniejszego, odezwał 
się: A niech mię ... to pan Edward, gra fan­
tazję na Godzinki, tak, tak, to Godzinki! A to 
przednia rzecz. Wpadł do gabinetu, a mło­
dzież za nim; wtedy tylko, co był zakończył 
nadzwyczaj silněnu piersi swoją fantazyę mu­
zyczną. Lecz jak tylko próg przestąpili, za­
trzymali się mirnowoli jak wryci, bo cóż 
ujrzeli? Pan Podoski stał wśród pokoju w sur­
ducie rannym, z szyją i piersiami odkrytymi, 
włosy jego czarne obfite, wietrzyk ranny dość 
silny na wszystkie strony rozwiewał, jak gęste 
kłosy, blady jak ni* boszczyk, okiem łzą prze- 
pelnion m, ognistem, nieruchomem, wpatrywmł 
się w barwy coraz mocniejsze, naprzeciwko 
wschodzącej zorzy po niebie wypogodzonem, 
ustami ruszał, jakby się do śpiewu gotował, 
av jednej ręce trzymał jeszcze klarnet a w dru 
gioj nuty jakieś, od ręki świeżo pisane, stał 
nieruchomy jak jiosąg, z głową tiochę Avy’ciq- 
gmoną ku wschodowi, cała jego t\i arz okazyj 
wala jakiś nadzwyczajny stan duszy, ciche łzy 
nieustannie j. dna po drugiej po niej płynęły, 
i koszula rozpięta drgała mocno od strony 
serca, widocznie z powiększająeem się jego bi­
ciem. Zdawał się czegoś ciągli* oczekiwać, i co 
chwila wyciągu! i podnosił ręce ku wschodowi 
w milczeniu. Nic koło siebie nie spostrzegł, 
ani wpadającej wrzaskliwej młodzieży me sły­
szał, jakby nie był już na tyra świccie, przez 
co się oni zatrwożyli jeszcze mocniej i wszyscy 
oniemieli. Wtem pierwsza gwiazda poranna 
błysła w oknach, a Podoski wydal krzyk ra­
dości, i począł śpiewać z nut, które w ręku 
trzymał — ale jak? Hryniewiecki, co znał 

jego piękny’ glos, tenor dobrze wyrobiony, po­
wiada, że nigdy ani jego samego, żadnego wir­
tuoza włoskiego tak śpiewającego, an1 nic po­
dobnego na świecie nie słyszał. Była to jakaś 
przecudna miła, kościelna, nieznana mu do 
tąd harmonia, na te słowa: Olej wylany, 
o Marya, Imię Twoje! A słudzy Twoi bar­
dzo zakochali się w Tobie, a potem i te dwa 
wiersze:

Proszę byś mnie zbawienną drogą prowadziła, 
A przy śmierci mnie słodką Maryą przybyła.

Taka była słodycz, moc i rzewność w jego 
glosie, co się coraz mocniej wzbijał, losl po­
tężnie, aż zdawało się niekiedy, że mu dusza 
i życie z śpiewem z łona zbolałego wypłynie. 
Chciałem, mówił Hiymcwiecki, z początku pizy - 
musie się do żartów, przerwać mu te dziecin 
stwa, i hoć prawdę powiedziawszy, nie było mi 
do śmiechu av sercu, spojrzę ironicznie na mo­
ich koleżków, dla nabrania dobrej miny, a oni 
wszyscy jak żubry płaczą, í postawali jak stu­
denty pod niureni i chustki przed twarzą tizy- 
niają, wtedy sam straciłem pewność siebie 
i tyłkom sobie pomyślał: co tu robić, bo bi< 
dny pan Edward zwaryował. Wtem zaczął 
nagle słabnąć głos jego, już przecudnym pół­
głosem kończył ten wiersz zk przy śmierci 
nam słodką Maryn przybywaj, ale tak wy­
raźnie, czysto, z taką smętną rozdzierającą serce 
rezygnacją, że już nie będąc panem siebie, 
podskoczyłem do niego, lecz w tejże samej 
chwili, niewymownie potężnym głosem, coby 
żelazne nawet piersi potargał, krzyknął: Matko, 
Tyś przybyła! i padł oblany strumieniem krwi 
w moje objęcia.

Widocznie żyła w piersiach pękła. Czem- 
prędzej omdlałego zanieśliśmy na łoże, słudzy’ 
rozbiegli się po doktorÓAv. Z jego oczu i ust 
lał.y się strumienie lez i krwi, a on rychło 
przyszedłszy do przytomności, z uśmiechem na 
twarzy spokojnej, dziękował za posługę przyja­
cielską i tyłku prosił, ażeby mu Ojca Anzelma 
Reformata czeinprędzej przyzwano, dodając: ten 
doktór mnie wyleczy, nie inny. Próżne były 
doradzania Hryniewieckiego, musiano jego wolę 
spełnić, bo odmówię« ie oncj w coraz gorszy7 
stan go wprawiało i coraz mocniej upadał na 
silach; nie łatwo też można było dobndzić się 
doktorów o tej porze rannej; w kwadrans przy­
był Ojciec Anzelm, choć daleko było do Re­
formatów, przechodził z spuszczonem okiem, 
z bladem, lagodnem obliczem przez pokoje 
prowadzące do słabego, lecz kiedy mijał sto­
liki, gdzie jeszcze złoto porzucone leżało, kości 
i karty, nagle się zatrzymał, odsunął kaptur, 
spojrzał ognistym, przeniklnvym wzrokiem 
(nigdy tego wzroku me zajiomnę. mÓAvil Hry- 
niewiecki) na leżących po kanapach graczach, 
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eu Się chcieli nadstawić niby dobrą minę, 
wziął kilka kości w rękę i izekł wolnym lecz 
poważnym głosem- Panowie! losy ludzie rzu 
cają, ale od Pana bywają nastrojone; pomnijcie 
na wasze, kiedy ukończy się gra żywota. 1 na­
sunąwszy znowu kaptura, w milczeniu udał się 
do pana Podoskiegn. Zamknęli się z chorym 
na klucz w jego pokoju, i przez dwie godzin 
nic nie było słychać, tylko niekiedy westchnie­
nia silniejsze z płaczem.

Tymczasem rozstrojem tym smutnym 
wypadkiem ptąszki nocne, wesołe koleżki 
jak niepyszni, chcieli się wymykać z domu; 
ale pan Hryniewiecki, 
jak go wiesz, samowol 
nym i trefnisicm, począł 
tak żartować z ich tchó­
rzostwa, że ich zmusił 
do czekania na wyjście 
Ojca Reformata, mówiąc 
im: zobaczycie, jak j* 
tu przywitam Ojca An­
zelma. 1‘oproszę go, po­
nieważ on się zna na 
grze hazardownej, jak 
mów ił, żeby też ze mną 
raczył grać o moją bie­
dną duszę. Może ją so­
bie wygra. A kiedym 
mu takie żarty zganił, 
on mi zaręczył, że tego 
byłby nigdy nie zrobił, 
jeno chciał tym żartem 
paniczów młokosów za­
trzymać w domu, żeby 
i om lepiej się przypa­
trzyli smutnemu stano 
wi chorego, o którego 
sam był w największej 
niespokojności, i przy­
zna! mi się przytem 
szczerze, że mu byłoby 
straszno samemu zostać, a nie chiał opuszczać 
kasztelanica, bo go bardzo kochał, więc żaito- 
wal, dodając wkońcu, iż u niego była dusza 
na rannemu

Tymczasem przybyło kilku lekarzy, ale 
i ci musieli czekać, acz niecierpliwi i niechętni, 
że ich uprzedził ksiądz, co oni mają sobie za 
złą wróżbę dla medycyny.

Nakoniec klucz w zaniku dal się słyszeć, 
otworzyły się drzwi oboje, wyszedł Ojciec 
Anzelm i z słodką już wesołą twarzą rzekł: 
Wielmożni panowie, pan Podoski prosi wszyst­
kich do siebie. Ruszyli się naprzód medycy, 
a młodzież się zatrzymała, mówiąc: Nie 
trzeba przeszkadzać medykom i chorego trwo­
żyć; co posłyszawszy Ojciec Anzelm, mo­
cniejszym rzekł głosem: prosi wszystkich pa­

nów bardzo, ma im coś ważnego do powie­
dzenia.

Weszliśmy więc do pokoju sypialnego po 
cichutku. Słaby leżał spokojny na łożu, na 
jego obliczu, śmiertelną boleścią okrytém, naj­
wyższa radość i pokój duszy się malowały, 
ręce miał na piersiach na krzyż złożone, obra­
zek w prawej, który mocno do serca przy­
ciskał; skoro tylko ujrzał p Hryniewieckiego, 
z uśmiechem w uściech, głosem słabym lecz 
bardzo wyraźnym odezwał się: Przyjacielu, 
dziękuję, żeś mnie nie opuścił, dziękuję wszyst­
kim moim kochanym gościom, że mnie raczyli 

jeszcze odwiedzić. Hen 
ryku, podaj mi rękę, 
przystąpcie bliżej pa­
nowie ni li, bo moj glos 
słaby i coraz słabnąć 
będzie, wkrótce umil­
knie na wieki. Po­
tem wziąwszyr za rękę 
Hryniewieckiego, rzekł 
z nadzwyczajnie miłym 
wzrokiem: Henryku. ty 
masz dobre serce, dałeś 
mi tego dowody przez 
cale życie moje, ty się 
powinieneś cieszyć, że 
Bóg się zlitował nade 
mną; ty masz dobre 
serce i powinieneś się 
radować, że jest w nie­
bie Ten, który umie ta­
kie serce cenić, boć i naa 
mojem miłosierdzie oka­
zał, pomimo szaleństwa 
mojego życia. Ty powi- 
nieneś poznać i wielbić 
Tego, który mocniej 
jeszcze kocha twego 
przyjaciela jak ty, co 
masz takie dobre serce 

(a wiem, żeś ty go bardzo kochał), i uszcześii 
wia go, kiedy on wisiał na krawędzi grobu 
i wiecznej przepaści, czego ty z calem dobrem 
sercem nic mogłeś uczynić. I chciał całować 
rękę Hryniewieckiego, który mu ją. wyrwał, 
i począł prosić, ażeby się uspokoił, bo mu ta 
rozmowa może szkodzić piersiom. Ale słaby 
przerwał, potrząsając ręką i rzekł mu bardzo 
poważnie: Proszę cię, nic przerywaj, bo u mnie 
czas i słowa drogie, a te ostatnie, które pra- 
giipl'-m z serca, ażebyście wszyscy słuchali, są 
potrzebno koniecznie do odzyskania mi tego 
zdrowia, któremu nic na tej ziemi ani pomódz 
ani zaszkodzić me może. Nie będę wam się 
już dłużej naprzykrzał, bo com miał najpilniej­
szego do powiedzenia, o tom już się dowiedział 
kochany O. Anzelm w < .moralnej spowiedzi, 



105 Syn uratowany. 106

którą z łaski Boga i jego teraz odbył, ■ mogę 
mice ufność w jego nieskończonem miłosierdziu, 
prawda Ojcze? dodał z nieco trwożliwym gło­
sem. O. Anzelm przystąpił do łoża, wziął go 
za rękę i rzekł z weselem obliczem: Toinę, 
moj panie Edwardzie, niema od dziś dnia co 
innego być w sercu, jeno: In te Domine 
speravi, non confundar in aeternům. 
O tak. rzekł znów z radością, podnosząc w nie­
bo oczy, in te speravi, non confundar 
in a e ternům, a teraz właśnie Ojcze to chcę 
opowiedzieć tym łaskawym panom, co jest ive 
innie pobudką mojej tej nieograniczonej nadziei.

\V lecie Avszyscy, jakie moje było życic 
i w jakie błędy po wczesnej stracie rodziców 
pogrążyło mmc złe towarzystwo za granicą. 
Wszystkie zasady wiary, którą mnie chłep­
czą nie wpajała nieboszczka matka, zachwiane 
zostały, pyszniłem się nawet z tego, co mnie 
teraz przeraża, i to aż nadto wam wiadomo. 
Lecz jedna rzecz jest wam tajną. Oto, że mi 
w całym tym odmęcie życia bezbożnego pozo­
stał jeden zwyczaj chrześcijański, zmawiania 
o świcie Godzinek do Najświętszej Maryi Panny, 
a tak mnie swoim przykładem nieustannem 
do niego wdrożyła matka, żem go nawet po­
śród najgłupszego szału, nigdy zupełnie nie za­
rzucił i pod pozorem muzyki, czasem niemal 
machinalnie do niego wracałem. Trudno po­
jąć mi, co w nim przy tak występnem życiu 
mogło być pobożnego i korzystnego dla duszy, 
dość, żem go nie rzucał także jako drogą pa­
miątkę matki, którą wiesz, Henryku, jakem ko­
chał, a co najdziwniejsza, ż< im huczniejsza 
była w nocy hulanka, i głowa wrzala od złych 
mysli, tem bardziej coś mnie pobudzało, brać 
się o świcie do tej mojej muzyki; zdawało mi 
się zawsze, że ta nuta Godzinek uspokaja nerwy 
i rzeźw. ducha, kryłem się jednak z tern przez 
wzgląd ludzki. Pozawczoraj, istotnie byłem 
w kościele u Reformatów, śpiew tych Godzinek 
mnie tam przy wabił; zakrywszy szczelnie twarz 
płaszczeni wziętym od sługi, stanąłem w kąciku 
ciemnym kościo*a, i tak mi żywo przyszła na 
myśl matka, jej glos, jej słodkie oblicze, żem 
już od łez wstrzymać się nie mógł, i pierwszy 
raz od lat dwudziestu przeżegnałem się, 
westchnąłem mocno i jakby się lękając samego 
siebie, ociekłem z kościoła. Kiedyś mnie ty 
dzisiajszej nocy, Henryku, przycinki o to czy­
nił, niocnoin się zawstydził, byłem zły na sa­
mego siebie i postanowiłem mocno, dla poło­
żenia końca tym (jakem mniemał przesądom) 
już nieodgrywać Godzinek. Kiedy zaś zbli­
żała się chwila ranna, poczułem jakąś trwogę 
i tęsknotę dotąd ini nieznaną, me mogłem 
z wami grać- więc żeby się lepiej zagłuszyć, 
pobiegłem do tego pokoju i wziąłem się do pi­
sania aryi na słowa zupełnie nieprzyzwoite, 

którą wiadomej osobie przyobiecałem. M temeś 
sio me omylił, Henryku, wziąłem się do roboty- 
namiętnie z draźliwością, która coraz się zwię­
kszała, nakoniec tak mi się ciężko na piersiach 
zrobiło, żem musiał otworzyć okna. Wtem już 
świtać poczęło, pierwsze ukazanie sie zorzy 
przykro mię ubodło w serce, zdało mi się, że 
to znak dany do zwykłej mojej muzyki; więc 
czemprędzej powróciłem do roboty, pisałem, 
i gień czułem w głowie i zimno w sercu, ma­
załem, poprawiałem, nic się nie chciało skleić 
z mojej kompozycyi, nakoniec po wielkich wy- 
silemach jako tako pierwszą strofę aryi ukoń­
czyłem. Głowa mnie mocno bolała, sparłein 
ją i zakryłem ręką, jakby dla skupienia nnśli. 
Wtem posłyszałem nagle przed sobą szelest 
sukni jakby niewieściej, z razu niedowierzałem 
sobie, lecz coraz bliższy i mocniejszy słysząc, 
podniosłem głowę i ujrzałem nieboszczkę matkę 
moją Słowa me mogłem wymówić, metyle 
z przerażenia, ile z żałości pomieszanej z ra 
dością. Matka przystąpiła poważnie do stolika, 
spojrzała smutnym wzrokiem na mnie, wzięła 
w rękę nuty, i dwa strumienie łez puściły się 
jej z oczu i padły na papier, ona go na stół 
złożyła i znowu patrzała na mnie smutno, 
w milczeniu. Porwałem w rękę papier, patrzę, 
wszystkie nuty i słowa zaczętej aryi wypłn- 
czone zupełnie od łez, więc już nieprzytomny, 
rzekłem sobie z żalem: Cóż ja mogę napisać 
już tam, gdzie twoje łzy, matko, padły ? A ona 
na to, dziwnie łagodnym, rzewnym głosem: 
Pisz, jeśli jeszcze możesz, niżej te słowa: Ol j 
wylany, o Maryo, Imię Twoje, a słu­
dzy Twoi bardzo się zakochali w To­
bie! A potem te: Proszę, byś nas zba­
wienną drogą prowaciziła, a przy 
śmierci nam drogą \i a r y ą przybyła. 
Znajdź nutę w twoim sercu na te słowa, jeśli 
jeszcze możesz. Może się Marya nad twem 
sercem zlituje w- tycli ostatnicli złyrcli godzin­
kach nędznego życia twego. O synu, lam cię 
inne przy życiu śpiewać uczyła. O Edwardzie! 
czy się matka z synem wiecznie cieszyć będzie? 
Potem jęknęła cicho jak dziecię konające i zni­
kła mi z oczu, a ja nie zemdlałem, ale jakąś 
nadzwyczajną siłę w mojej niewymownej ża­
łości znalazłem, zdało mi się, że mi serce 
w piersiach w spak się przewróciło, bo wszystko 
to było gdzieś przy tłumione, i jak w ciemnym 
grobie zaparte, do góry wyskoczyło, a wszystko, 
co w niem wprzód przernagało, na dno opadlo 
i zmalało Niepojęta jakaś ogarnęła energia 
duszę moją, wypisałem wszystkie słowa przez 
matkę dyktowane, bom przypomniał sol 'e, że 
są wyjęte z Godzinek, poczeni wziąłem dora­
biać nutę, tak szybko i z takim zapałem, że 
mi się zdało nie pióro, ale węgiel żarzący wr ręku 
trzymałem. Naglony byłem także myślą, że 
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już nadchodzi świętu pora, w której zwyklem 
odgrywać Godzuiki, a po ostatnich, stówach 
matk. czuleni, że wołałbym umrzeć, jak ją 
opuścić. Nie w*em jak to długu trwało, ale 
pannętam tylko, że kiedy pierwszy śpiew pta­
ków dał się słyszeć pod oknem, już był śpiew 
ukończony; porwałem wjęq klarnet, żeby ode 
giae (iod/mki, że grałem nadzwyczaj namiętni** 
i z jakąś niecierpliwością, bom < uciął je ukon 
czyć, mm się ukaże zwykła gwiazda jioranna. 
i czułem niewypowiedzianą żądzę za jej uka­
zaniem się, wyśpiewać moją dopiero zrobioną 
nutę, na wiadomą modlitwy. coś nu w sercu te 
słowa szeptało:

Edwardzie, to cli wi­
ła. od której twoje nie­
bo i piekło zawisło, to- 
laz, a potem już nigdy. 
Po likom zeniu więc po 
rwałem za nuty, ciągle 
śledząc ukazania sic 
gwiazdy. Lecz za pier­
wszym blaskiem, po­
nad obłoczkiem jed ny m 
brzaskiem zorzy ozło­
conym, mój Hoże, nie 
gwiazdę ujrzałem alo 
niewiastę wspaniała 
przecudnej urody z ko­
roną na głowie, w dłu­
giem okryciu szafiro­
wym, z powiewnym wło­
sem i z lilią w ręku, 
a nad głową gwiazdy 
jak brylanty utworzy­
ły Imię Maryi. Chcia- 
łemjuż paść na kolana, 
strach nadziemski mnie 
ogarnął, wtem spo­
strzegłem matkę lużą- 
cąustóp Najśw. Panny, 
i w sercu mejem przeraźliwy glos się odezwał 
Matka błaga za syna swego Matkę Boską! 
Edwardzie, teraz albo nigdy, błagaj ty za siebie.

Więc już jak winowajca, któremu ostatni 
raz pozwala sędzia zabrać głos na obronę swoją, 
począł *m śpiewać moją nutę i modlitwę, a śpie­
wając ciągle patrzałom na tę Kr*>lowę i matkę 
u -Jej stój) leżącą. Z początku Najśw. Panna 
surowo zdała się patrzeć na matkę, która Jej 
stopy* łzami oblewała, a ja coraz mocniej moją 
modlitwę śpiewałem, czułom, że mi ona serce 
kruszy na miazgę, a w miarę jak mój głos po­
śród łez niknął, to Najśw. Panna milej na matkę 
pozierała. Potem przyszła chwila, kiedy mi 
się zdało, że serce pęknie, rzuciłom jeszcze 
okiem na niebo, aż tu, o niewysłowiona radości, 
Matka Boska, trzymająca za rękę matkę, już 
przede mną stoi, kładzie’ rękę na głowę i rze­

cze: Synu, matka twoja modlitwą drugi raz 
ciebie na świat porodziła w ciężkich bolach, 
tak jak Ja was wszystkich, spowiad ij się i miej 
dobrą nadzieję. Krzyknąłem, a potem niewiein, 
co się ze mną stalo.

I wtem coraz słabszym głosem rzeki: To 
wszystko eh. mieni miernie wam, moim przyja­
ciołom, opowiedzieć przed śmiercią, którą już 
czuję, że jest blizko, bo być może, żo Bóg 
przez moją nędzę przeszłą a teraźniejszo wesele 
<-hce do waszego serca przesłać słowa pokoju.

< me my lcie, żebym gadał w gorączce 
albo nie miał umysłu przytomnego; macie pro­

sty bardzo sposob prze­
konania się o prawdzie 
mego opowiadania — 
patrzcie, oto są nuty 
(i pokazał je nam) pa­
trzcie, pierwsze te linie 
muzyczno i słowa zu­
pełnie od łez zatarte, 
a że nie są niojo i z.em­
skie, to się łatwo mo­
żecie przekonać, spró­
bujcie na tein już su­
chem miejscu pociągną<: 
piórem (jak ja to uczy­
niłem) atrament się je­
go me imię. 1 tu z wieJ- 

kiem przerażeniem 
wszystkich, począł pió­
rem pisać po miejscu 
oznaczonem, ale larem- 
n i e, siadu nie było 
pisma. Pan Hrynie 
wiecki umoczył palce 
głęboko w atramencie, 
i począł po tem samom 
miejsc u wodzić, me, ani 
znaku, tylko palec mo­
cniej mu się czernił od 

przyciskania, u linio te były biało jak śnieg, 
a trochę niżej za najmniojszem dotknięciem, 
wszędzae się plamił papier.

Wszyscy osłupieli i pobledli
Potem spokojnie im rzeki chory: A teraz 

dla miłości Tego, który za nas umarł, przebacz 
mi moje złe przykłady*, mój Henryku, i prze­
baczcie mi wszyscy! i zerwał się z łóżka i klę­
knął ze łzami przed wszystkimi, błagając 
o przebaczenie. Wszyscy się rzucili, aby go 
złożyć na łożu, ale on mocno się opici ał, wo­
łając: Na miłość Ukrzyżowanego, niech po­
słyszę od was słowo przebaczamy. Więc się 
odezwali, dla uspokojenia go, przebaczamy, 
jeśli chcesz, alo nic wiemy za co. A on ura­
dowany, lecz już mocno zwątlony na silach: 
Ale Bóg wie i ja, dziękuję, za was będę się 
modlił; a teraz żegnam was na wieczność, zo­
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stawcie mnie z moim Bogiem 1 już ani slow a 
nie wymówił, ani na. pytania nasze, ani dokto­
rów, tylko ciągle przed siebie patrząc, nucił 
cichym, czystym głosem jak Anioł: Okej Wy­
lany, o Maryo. Imię Twoje! — Lekarze wielce 
byli zniechęceni. Wtem przybył ks. Proboszcz 
z li... z Panem Jezusom i z olejem. Dokto­
rzy, panicze wiercipięty, nciekli jakby ich kto 
gonił, tylko jeden Hryniewiecki i pisarz zostali 
przy chorym. Czeladź też się zbiegl.i i mocno 
płakała. Slaby zrobił znak ty Iko O. Anzel 
mówi, wskazując kantorek, a ten się odezwał- 
Pan Podoski polecił mi wszystkim wam dwu­
ręczne zasługi wypłacie i garderobę waszym 
dzieciom oddać, a w testamencie przed rokiem 
sporządzonym o żadnym starym słudze i o u- 
bogich nic zapomniał; więc nie tyle płakać, 
jak się cieszyć trzeba, dziatki moje, na widok 
tak dobrego pana. Pomimo tego jednak wię­
kszy się ryk zrobił Sak ramenta przyjął z nie- 
wypowiedzianeni weselem, po Olejach świętych 
czuł się nieco rzeźwiejszym i prosił O Anzelma, 
ażeby czytał pacierze konających; lubo teraz 
nie zdawało się, że była już pora po temu, 
słuchał je z największą uwagą i słodyczą, ciche 
łzy po twarzy spływały, a kiedy ksiądz odpo­
czynek między modlitwami czynił to on ci-

-- -----

iH^ewna, szlaclieckiego rodu pani, jak opo- 
w'iada O. S 'gneri, zubożała z czasem bez 

własnej winy tak dalece, że wkońcii nawet nie 
mogła zapłacić komornego za swe skromne 
pomieszkanie. Miała ona cerkę, która już dawno 
trudniła się ręczną robotą na wyżywienie ma­
tki; lecz nareszcie matka zachorowała, a w ten 
czas niespodziewane wydatki na lekarza i aptekę 
były tak w ielkie, że niepodobieństwem było ze 
brać odpowiedniej sumy na komorne.

Strapienie matk* bardzo Lulało serce po­
bożnej córki, przeto w gorącej modlitwie udala 
się do Najświętszej Maryi Panny’, Pocieszycielki 
utrapionych, prosząc o jaką myśl zbawienną. 
Pomodliwszy się szczerze, przybiegła naraz do 
matki, wołając: Mam myśl, mam, oto obstrzygę 
me piękne włosy’ i sprzedam!

Matka wzruszona tą ofiarą swego dziecka, 
wahała się na chwilę, ale ponieważ potrzeba 
była gwałtowna, przeto ofiarę przyjęła, z tom 

chym znowu przecudnym głosem swoim, śpie­
wał na swoją nutę: Olej wylany, o Marya! 
Dziwna rzecz była, że pomimo coraz większego 
osłabienia żadnego zwykiego pasowania się 
z śmiercią nie okazywał i oddech miał lekki, 
tak, że już O. Anzelm widząc go tak spokoj­
nym, nie chcial kończyć modlitw, ale radził, 
ażeby cokolwiek odpoczął, w nadziei, że go sen 
pokrzepi. lecz on cichym głosem odpowiedział: 
Proszę, Ojcze, dokończ modlitwy, wtedy będę 
miał dobry sen.

Więc przystał na jego żądanie i mówił pa­
cierze te pólg osem od łez stłumionym. Lecz 
kiedy przyszedł do tych słów- licet enim 
p ec c av er i t, tarnen Patrem et Film ni 
et S p i r i t u in S a n c t u ni non n e g a v i t 
sed credidit — nagle jakby przy zupetnem 
zdrowiu podniósł się, klęknął na łożu i wiel­
kim głosem zawołał: credo, credo, credo, 
a potem już cicho zanucił: Proszę, byś mnie 
zbawienną drogą prowadzi la, a przy śmierci 
mnie słodką Maryą przybyła, i padł w objęcia 
O. Anzelma.

Rzucili się do niego Hry niewiecki i pisarz, 
ale już Podoski nie żył. Wszystkie te szczegóły'- 
kilka razy z ust mojej matki słyszałem, która 
nie była do płotków i niedorzecznego paplania.

OFIARA. .

jednakże zastrzeżeniem, że ona sama włosy 
zaniesie na sprzedaż. W Imię Pana, który 
Swoich nigdy nie opuszcza, udała się z gorz- 
kiem sercem do miasta. Niedługo napotkała 
pojazd; siedział w mm książę z swą mał­
żonką, której podane włosy nadzwyczaj się 
spodobały' i chci.ila żądaną sumę zapłacić, ale 
nie prędzej, póki się nie przekona, czyli cza­
sem włosy te nie pochodzą od umarłego.

— W takim razie, Mościa księżno — rze- 
klu matka — proszę z sobą do mego mieszka­
nia, a przekonasz się, że <ą one codupiero 
ucięte z głowy mej córki!

Gdy księstwo ujrzeli nadobną dziewicę 
i dowiedzieli się, o co chodzi, to jest o zapłatę 
komornego, tak się tą bohaterską ofiarą dzie­
cięcej miłości przejęli, że biedzie i nędzy na 
zawsze zaradzili. Maryę zaś wydali według stanu 
za mąż i dali jej w posagu 8 tysięcy marek 
na nowe gospodarstwo.
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OBBAZY Z POLA WAŁKI Z PIJAŃSTWEM.
ZEBRAŁ 1 NA WIDOK PUBLICZNY WYSTAWIŁ X. KAP1CA.

Gorzałka uawd w mař j miorzc cz^ni nicr.włucziw Hkutki na ciele 
i dtiHzy człowieka: zuicwładńin pierwszo, a miesza działanie drugie..

Stan. Staszye

(j5>Bibrazy, które ci przed oczy stawię, m<- 
\^Fl ręką artysty malowane, niewykończone 

do najdrobniejszych szczegółów, aby nę­
ciły oko twoje, — o nie! to nie praca artysty ma­
larza, ale miłośnika ludzkości. \Ioże rączej od­
wrócisz wzrok od obrazów, które ci przedstawię, 
może ze wstrętem będziesz je chcial odepchnąć, 
— ale to nie zdoła mnie powstrzymać od obu 
wiązko ratowania ginącycli.

Słuchaj więc:
Pewnego razu przywołano mnie do chorej 

kobiety. Wszedłszy do izby spostrzegłem na 
łożu młodą jeszcze niewiastę; cera jej blada, 
oczy zapadłe, świadczyły o niezmiernych ci», 
piemach fizycznych a większych jeszcze mo­
ralnych. Odczuleni powiew anioła śmierci.

— Cóż tobie? — zapytałem zdjęty litością.
— Pijaństwo winno temu... — 

wyszeptała słabym głosem.
— Pijaństwo?. .
— Tak jest... Mąż mój upił się i w nie 

trzeźwym stanie kopnął mnie... i oto umieiam.
Jakoż umarła.
A. słowa jej : „pijaństwo temu winno!' 

prześladowały mnie we dnie i w nocy, — ni» 
mogłem ich zapomnieć. Zacząłem więc nad 
znaczeniem ich się zastanawiać. Przypomina 
leni sobie rówieśników moich z lat dziecięcych 
i zapytałem: gdzież są? cóż się z mmi stało? 
Pomarli w kwiecie wieku ,.. Obecnie znam 
przyczynę : p i j a ń s t w o tom u w i n n o.

W gimnazyum miałem kolegów, bardzo 
utalentowanych, dobrze się uczących, będącyi Ii 
chlubą rodziców, pociechą, matek, rokujących 
jak najlepsze nadzieje . . . Cóż się z mmi 
stało? — Dzisiaj ludzie to podupadli, nieszczę­
śliwi, napełniający zgryzotą rodziców swoich. 
Znam przyczynę ich nieszczęścia: pijaństwo 
tomu i inno!

Znalem ludzi zamożnych, navget bogatych. 
Majątek ich znajduje się dzisiaj w rękach 
obcych, — im pozostał kij żebraczy... Pijań 
stwo temu winno.

Przyszły mi na myśl więzienia, szpitale, 
lazarety, zakłady dla obłąkanych — o biedni 
ich mieszkańcy! Któż ich tam zapędził? Któż 
ich zamknął w tych minach? — Wiem, wiem... 
ji i j a ń stwo temu w i n n o.

Gdziekolwiek spojrzę, widzę biedę i nę­
dzę. Zewsząd dolatują mnie narz“kiuii.i, płacz, 
złorzeczenia, przekleństwa. A gdy się temu 

obrazowi przyjrzę Niżej i zapytam: Kto temu 
winien? — otrzymuję odpowiedz: pijaństwo 
temu w inno.

1 prz»jął mnie ża] serdeczny nad nieszczę­
ściem tego narodu i poprzysiągłem walke z wro­
giem ludzkości, który się zwie „pijaństwo“, aż 
do ostatniego tchnienia

Lecz wnet przekona1»))! się, żc wałka to 
bardzo trudna, a największa trudność w tom, 
że ludzkość me zna istoty pijaństwa. Wielu 
pijaków me wie nawet, że są pijakami; a choć 
»obie czuli zaleja, przeczą temu stanowczo. 
Przed ni< dawnym czasem poszedłem na prze­
chadzkę. Na kraju lasu spostrzegłem drzewo 
wewnątrz wyjialone. Prawdopodobnie zajęło 
się ono od ognia, który pasterze w bhzkości 
kiedyś rozniecili. Wewnątrz puste, u zewnątrz 
rozpościerało zielenią pokryte konary, a listki 
jego w wieczornym wietrzy ku szemrały wesoło. 
Długo przypatrywałem się drzewu ternu, tak 
wspamilemu na zewnątrz, a wewnątrz zniszczo­
nemu. Nie obraz-żc lo pijamcy?

Gdy mówimy' o pijaństwie, zwykle myslimy 
o upiciu się; a gdy' o pijaku, to już o takim, 
co się tęgo upija. Mówimy o pijakach z pewną 
wzgardą, spoglądamy na rťich z wyżyn naszej 
..niedoścignionej cnoty:“ to pijak, a pfe ! . .. 
Źle sądzisz, imły czytelniku, bo nie wiesz, że 
według naukowych pojęć, sam jesteś alkoho- 
listą czyli pijakiem. Niewłaściwe mamy po­
jęcie o pijaństwie, gdy tylko z zewnętrznych 
objawów o mein sądzimy. Jeżeli komukolwiek 
zwrócimy uwagę, że używam« alkoholu nad 
miarę, choćby na jiozór miary nic przekra­
czało, jest szkodliwe, otrzymujemy' zwykle 
odpowiedí że jemu to bynajmniej nie szkodzi, 
bo wygląda dobrze i czuje się zdrów Biedny, 
który tak mówisz, uczucie to zwodnicze, — nic 
znasz wjrtywu alkoholu. Owo mile ciepło, roz­
chodzące się po całym twoim organizmie, to 
wpływ trucizny zawartej w alkoholu. Twier­
dzisz, że wyglądasz dobrze... to tylko pozór. 
Podobny jesteś racziej owemu drzewu na kraju 
lasu; wyglądasz czerstwo, zdrowo, pełen sił — 
a wewnątrz toczy cię zgnilizna, wnętrzności 
twoje spalone, żołądek nie trawi, nerki chore, 
krew zepsuta, serce bije przyspieszonem tętmm, 
mózg zalany alkoholem, niezdolny pojąć, że to 
właśnie ów alkohol powoduje twoje zadowo­
lenie i odbiera ci energię do wyrzeczenia się 
go. Dlatego też to pijamea tak trudno sio na- 
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wi ana; zapity jego rozum lęka się ' wstrzemięźh 
wośei, wymawia się od mej, sadzi się na do­
wcipy i żarty, ażeby działalność, zdążającą do 
szerzenia wstrzemięźliwości, wyszydzić i ośmie­
szyć; pusto w duszy, pusto w sercu takiego 
człowieka, jak pustém jest drzewo wewnątrz 
wypalone. Oto drzewo na kraju lasu, to obraz 
naszego zapitego społeczeństwa. Śwmtny jest 
jego wygląd zewnętrzny, wspaniała jego dzia­
łalność, znakomite postępy, — bo któż mc byłby 
dumny z postępów dz1 

siejszej cywilizacyi?
A jednak wewnątrz te 
go wspaniałego drzewa 
nowoczesnej kultury 

próchno tylko i nic wię­
cej. Bo jakżeż inaczej 
mogłoby społeczeństwo 
nasze ścierpieć, co mó­
wię — ścierpieć, nawet 
popierać zwyczaje, któ­
re urągają prawdziwej 
cywili acyi. które ni­
weczą owoce długole­
tniej pracy, mozolnie 
zdobyte, które mszczą 
tysiące rodzin i iinie- 
szczęśliwiają miliony 
ludzi, cale spoleczeń 
stwa — popierać zwy­
czaje pijackie, które 
grzecznie nazywamy, 
„towarzyskimi.“ Ale 
lozpatrzmy kwestyę tę 
bliżej.

Co to jest pijak? 
Upił się, podehmie

1 ił solne — ten, kto wy­
pił nad miarę; a zatem, 
kio znajduje się wsku­
tek uży cia alkoholu 
w stanie nienatural­
nym, kto się na no­
gach chwi>*j<‘ komu się 
plącze język, kto wzrok ma błędny itd. Jest to 
alkoholizm p r z o j ś c i o wr y. ( złówick ten 
niekoniecznie jest jeszcze pijakiem, jeżeli wy­
padki takie rzadko mu się zdarzają. Ale pija­
kiem jest ten, kto alkoholu codziennie używa, 
kto się do mego przyzwyczaił, kto się bez niego 
obyć mc może. Ten jest, według pojęć nauki, 
pijakiem, choćby się nigdy nie upijał Jest to 
alkohol’zm chroniczny czyli przewlekły 
Być trzeźwym, znaczy więc nietylko m a 1 o 
pić, ale także rzadko. Wprawdzie zdania 
uczonych są podzielone w tym względzie. Nie­
którzy twierdzą, że człowiek może pewną ilość 
alkoholu, bez szkody dla zdrowia, codziennie 
do organizmu sivojego przyjąć, tych ivięc lu­

dzi, którzy tylko taką ilość alkoholu, dla orga­
nizmu ich nieszkodliwą, wypijają, za pijaków 
uważać nie można. Ale i co do tego, ile czło­
wiek może wypić, uczeni się me zgadzają. 
Jedni twierdzą, że nnary oznaczyć niepodobna; 
inni znów, jak dr. Allard w Berlinie, utrzy­
mują, że każde, choćby mierne użycie trunków^ 
gorących, jak gorzałki, araku ud jest wykro­
czeniem przeciwko wstrzemięźliwości.

W7 każdym razie jest pijakiem ten, kto 
twierdzi, że me może 
pracować, nie może jeść, 
me może spać, me mo­
że po prostu żyć, je­
żeli kieliszka nie wy 
pije ; pijakiem jest ten, 
kto odczuwa mdłości, 
ziewa i nudzi się, je­
żeli się nie zakropi. ..

Mało ludzi wie, co 
jest pijaństwo, ale mniej 
jeszczeznajn jego skutki.

Przed karczmą wi­
dziano pewnego razu 
i złowieka z łokciem 
w i ęku ; odmierzał sze 
rok ość, wysokość drzwi 
wiodących do karczmy,, 
namyślał się, medyto­
wał — i znowu mie­
rzył. — Człowieku, co 
robisz? — pytah go 
przechodnie.

— Zaczarowane 
drzwu .. — odrzekł
— Mierzę i mierzę i nie 
mogę wymierzyć; bo 
oto przez te drzwi prze­
szła moja chałupa, sto­
doła, wóz, konie, in­
wentarz, pole, las, a gdy 
sam chcę wejść, wy­
rzucają mnie... — O 
prawdziwie zaczarowa-

dne drzwi 1 Co to codziennie przez to drzwi 
me przechodzi! a ileż co rok!

Statystyka wy kazuje, iż w Niemczech prze­
pija się rocznic 2 miliardy i 500 milion.,w ma­
rek, a Polacy wr trzech zaborach przepijają 
400 milionów marek. Przeciętnie przypada na 
głowę w' państwie niemieckiem rocznie 50 ma 
rek, a na każdą rodzinę 250 marek. Kto na 
tern traci? — My sann. Gorzej się bowiem za 
to odżywiamy, gorzej przyodziewamy, a jeszcze 
gorzej mieszkamy. Trat kupiec, traci przemy­
słowiec, traci rolnik, traci gmina, traci całe 
społeczeństwo. Cały nasz handel i przemysł 
wnetby się dźwignął, gdyby owe miliony marek 
nie przechodziły' przez drzwi karczmy, ale przez

Święta K nizina 1904. s



Llö

drzwi kupców, pizmnyslowcow naszyci) i za­
kładów naukowych. Kto wraca drzwiami 
karczmy? Nieszczęśliwi, ludzie materialnie 
zrujnowani, biedni, chorzy, w.iryaci, zbrodnia­
rze, sieroty. — A kto ich nieszczęścia przy­
czyną? — Karczma! A k‘oż zaopiekuje się 
owymi nieszczęśliwcami? — Może karczma­
rze? — Kj, gdzież tam — gmina, społeczeństwo.

Kito największe ponosi straty? — Robotnik 
bo c dym majątkiem jego jest tylko dziesięć 
zdrowych palców, to znaczy zdolność do pracy 
i czas. Pijaństwo odbj >ra mu ową zdolność do 
pracy, odbiera mu czas. Badania naukowe 
stwierdzają, że alkoholizm metylko że me po 
większa duchowych i fizycznych zdolności czło­
wieka, ale jo zmniejsza. To są fakty naukowo 
udowodnione. Robotnik nie powinien szukać 
podniety w gorzałce, ale natomiast powinien 
dbać o odpowiedni odpoczynek po godzinach 
pracy i o dobre pożywienie. Robotnik, który 
pije, ani porządnie odpocznie, ani chodzi 
punktualnie do pracy. < złowiek wstrzemię­
źliwy używa wolnych chwil na odpoczynek, 
pijak — przepędza je w dusznej knajpie. 
A gdy taki pijaniem ma iść do piacy, jest 
wtenczas znużony pijaństwem, — oczywiście 
traci dniówkę. Pewien dyrektor kopalni opo­
wiadał mi, że zatrudnieni u niego robotnicy 
zarabialiby miesięcznie 51 tysięcy marek wię­
cej, gdyby szycht nio opuszczali. C zy to nie 
wymowna cyfra? Podatek, jaki państwo po- 
biera z fabrykacyi alkoholu i piwa nie może 
mieć dla państwa lego znaczenia, jal ic ma po­
lepszenie ogólnego dobrobytu. Wszystkie istnie­
jące dzisiaj gorzelnie, browary, obrzydliwe 
knajpy, zamieniłyby się z czasem na inne 
przedsiębiorstwa — pożyteczne; bo i wypic.i 
nio alkoholizmu może odbywać się tylko po­
woli, a ludność, przychodząca do dobrobytu, 
w której kieszeni zostałyby trwoniono dzisiaj 
miliony, miałaby nowe, rozumne potrzeby, 
którychby zaspokojenia pragnęła.

Pewien małżonek zaprzeczał racyi wstrze­
mięźliwości.

— Czy mam może d'isiaj większy mają­
tek, kiedy nic piję, niż dawniej, gdy piłem? — 
■odezwał się do żony.

— Jakto? — zawołała żona. — To ty tego 
nie wiesz? Nie masz wprawdzie leżących ka­
pitałów, ale pożywniej jadasz, porządniej się 
przyodziewasz, wygodniej mieszkasz, jesteś 
zdrowszy, masz szanującą cię żonę, kochające 
■cię dzieci: masz spokój i szczęście w domu.

Szczęście!... tak — szczęś« u ! Któżby go 
me pragnął !

Lecz znowu stanął nu obraz przed oczyma, 
który kiedyś widziałem. W bardzo ubogiej 
izdebce leżała na nędz nem posłaniu młoda 
jeszcze kobieta. Ostatnia jej godzina się zbíl­
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żala. Stałem m.lczący przy jej łożu. Nagle 
zapytała głosem bardzo słabym, nieledwio 
szepcąc :

— Ojcze, czy słyszysz?
— Słyszę — odrzeklem.
W sąsiedztwie odpraw urno gody weselne, 

a przez okno dolatywały skoczne tony jakie­
goś tańca.

— Przed dwoma laty — odezwała się znowu 
chora — grano tak samo na niojem weselu... 
To był ostatni dzień radosny w niojem życiu. 
Odtąd znaczyło się. ono samem en rpieniami.

Z trudom podniosła głowę i spojrzała na 
ścianę, na której w imał oprawny w ramkę, za 
szkłem, ślubny jej wieniec.

— Przed dwoma laty wianuszek ten był 
świeży, zielony; dzisiaj zwiądł, jak zwiędło 
życie moje a z mcm wszystkie moje, nadzieje. 
Ale niezadługo Bog mię uwolni ..

Ileż to kobiet zamężnych mogłoby słowa 
owej umierającej powtórzyć: dzień weselny, to 
ostatni szczęśliwy w mojern życiu! Odtąd roz­
poczęła sie niezgoda, klątwa, poniewieranie, 
bieda, nędza . . . Ale odwróćmy wzrok na 
chwilę od tego obrazu, a przypatrzmy się po­
życiu rodziny, gdzie ojciec i mąż nie jest pi 
jakiem, alt- człowiekiem w ogoinem pojęciu 
trzeźwym. Ludzi tych złączyła prawdziwa 
miłość. On ehcial uszczęśliwić ją, a ona jego. 
Ach, jakież były ich nadziejo! Poprzysięgli so­
bie miłość dozgonną. A teraz . ona siedzi 
dzień w dzień sama jedna w domu, a on... 
przepędza wieczory w knajpie, w gronie we­
sołych towarzyszów. Czyżby nie kochał już 
żony swojej? —Bynajmniej, ale w domu nudzi 
się straszliwie. Zresztą niepodobna zamknąć 
się w czterech ścianach i żyć jak odludek; ko- 
lodzyby go wyśmiali, uważaliby go za panto 
flarza.. Wymaga tego dobry ton, stosunki 
towarzyskie... Nie upija się nigdy... a je­
dnak żona jego jest nieszczęśliwą. Zwiędły jej 
nadzieje, jak ślubny jej wianek, bo mąż jej 
zmienił się do niepoznania .. Bywa często 
w bardzo niedobrym humorze, rozdrażniony 
i odpychający. To alkohol, knajpa ■ towa­
rzystwo wywierają na niego wpływ. Miloše 
ku żonie znacznie ostygła, a węzły małżeńskie 
rozluźniły się. Biada rodzinie, jeżeli żona, 
sprzykrzywszy sobie samotność, podąży za mę­
żem, aby również w towarzystwie, które on 
nazywa swojeni, rozwesel ić się, pogawędzić. 
Ci wszyscy, którzy są zwolennikami życia to­
warzyskiego -- po knajpach, nie mogą za­
przeczyć, że owo życie, a właściwie rozpijanie 
się po knajpach niweczy często najpiękniejsze 
nadzieje rodzin naszych; ilu nieszczęść jest ono 
powodem!

Pewnego razu spotkałem dziecię, brnące 
w dziurawych trzewikach po kostki w błocię; 
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moslo ono butelkę napełnioną gorzałką. Bie­
dactwo wynędzniałe, licho ubrane, zalewało 
się gorzkiemi Izami. Płacz, dziecię, płacz, po­
myślałem sobie, nikt niema więcj prz\czyny 
do płaczu nad ciebie Droga, który idziesz, 
może to obraz całego twojego przyszłego ży­
cia: będziesz kroczyc w biocie grzechu i nę­
dzy; będziesz pdo tak samo, jak to czynią ro­
dzice twoi, bo już dzisiaj nosisz gorzałkę nie- 
tylko w butelce, ale masz ją w sobie, we krwi 
twojej, — jest to jedyne dziedzictwo po rod i- 
cacli twoich

Kochany czytelniku! miej litość nad 
dziećmi pijanie, bądź dla mcii względnym. 
Spytałem niegdyś chłopczyka : jak się nazy­
wasz, chłopcze? Malec spojrzał na mnie zdu­
miony „Ksiądz proboszcz mnie nie zna? — 
zapylał. — To ja, syn pijaczki...“ < Jkropno 
słowa! „Jestem synem pijaka, pijiczki...“ 
Gdy zwiedzam szkołę i spotykam dzieci mało 
utalentowane, źle się uczące, a nieraz cierpli­
wość mnie opuszczać zaczyna, wtenczas słyszę 
głos- „Księże proboszczu, miej litość nad nami, 
myśmy dzieci pijaków.“ — Sądy kurzą zbro­
dniarzy więzieniem, śmien lą lid 1 jak często 
mógłby skazaniec zawołać: „miejcie litość nade 
nintj, jam syn pijanicy, zarodek zbrodni mieści 
się we krwi mojej!“ Widzimy często ludzi 
zataczających się na ulic v, walających się w bło­
cie ku uciesze gawiedzi, ku szyderstwu prze­
chodniów. Nie potępiajcie ich, moi mili, gdyż 
oni to wołają do nas. rmejcie litość nad nami, 
myśmy dziećmi pijanicy; myśmy dziećmi obe­
cnego prądu, tak samo postępujemy, jak wy. 
którzy nas sądzicie, choć jesteście współwinni'‘ 
Zarzut to ciężki, boleśnie nas dotykający, nie­
mniej przecież prawdziwy. 1 my możemy so­
lne powiedzieć: myśmy dziećmi panującego 
obecnie prądu; bez pijaństwa niema bowiem 
zabawy, bez pijaństwa niema uroczy dych obcho 
dów — ani weseł, ani chrztów, ani imienin, 
ani nawet pogrzebów.

Czasy się zmieniają, a my wraz z niemi — 
mówi pewien poeta łaciński. Dlaczegoby nie- 
mogły się zmienić obecnie panujące stosunki? 
Dlaczego i my nie moglibyśmy się zmienić? 
Jakże ukształtują się w przyszłości owe sto­
sunki? Nie jestem wprawdzie prorokiem, ale 
mogę przedstawić obraz togo, co się zapowiada, 
niepodyktowany fantazyą, ale rzeczywisty, 
prawdziwy. Posłuchajcie, jak opisuje wuażonia 
swoji z podróży po Angin apostoł wstrzemię­
źliwości, bolgijezyk Cauderlier, który odwie­
dził zebranie Towarzystwa robotników, hołdu­
jących wstrzemięźliwości: „Byłem w Liwer- 
polu — pisze. Pewnego dnia odezwał się do 
innie moj przewodnik: „Dzisiaj pokażę panu 
osobliwość, jakiej w kraju własnym me macie.“ 
Gdy wieczór zapadł, zaprowadził mnie do wspa 
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małego gmachu. Na parterze znajdują się 
wielka* hele — kawiarnie i kuchnie ludowe. 
W chwili, kiedyśmy weszli, znajdowało się 
tam około 1-0 200 osób, samych robotników. 
\ i pierwszem piętrze mieści się sala zebrań 
i biblioteka, w której wyłożono były najroz­
maitsze pi ma peryody czne. W Jednym na­
rożniku znajduje się okienko, w którem przyj­
muje się oszczędności robotmkuw' i załatwia 
sprawy ubezpieczeń (Okolo 1 i pól miliona 
robotników ubezpieczyło się po dziś dzień 
w Anglii na życie). J tutaj spostrzegłem wielu 
robotników* zgromadzonych wraz z żonami 
i dziećmi. Wszyscy zajęci są czytaniem i roz- 
piawami na temat tego, co przeczy tali. Nigdzie 
nie widać zbytku, wszędzie wzorowy porządek. 
'I uż przy domu znajduje się ogród; widać tam 
dzieci i osoby dorosłe, bawiące się w rozmaite 
gry, tak bardzo w Anglii rozpowszechnione.

— Wiisz pan — zapytał mnie mój jirze- 
wodnik -- kto zaklad niniejszy powołał do ży­
cia? .Jedynie wstrzemiężhwość. W szyscy ci 
ludzie, których tu pan widzisz, są robotnicy — 
jest ich 1200 członków, założyli towarzystwo 
ku szerzeniu wstrzemięźliwości, i zamiast dalej 
się zapijać, zaczęli składać po 4, 5, 6 szylin­
gów tygodniowo, a nawet i więcej. Ż początku 
schodzili się w lokalach, gdzie były wyłożono 
gazety i pisma illustrowmne, — alkoholow nie 
używali, od knajp stronili, jiczba zwolenników 
idei wstrzemięźliwości zaczęła się gwałtownie 
wzmagać, tak iż musieli pomyśleć o tern, aby 
pobudować własny ginach na zebrania. Puścili 
przeto w obieg akcye i oto stanął ten wrspa- 
nialy ginach. To nie żarty, mój panie. Lu­
dzie ci zamiast się upijać, oszczędzają tygo­
dniowo przynajmniej 4000 franków, t. j. 200 
tysięcy franków rocznie. Takimi środkami mo­
żna dokazać cudów.

Czy podobne stosunki kiedykolwiek i u nas 
zagoszczą? W każdym razie dowodzą one, że 
można się bawić, bywać na zebraniach, w to 
warzystw.ich — bez zappania się. Alkohol 
ożywia niezaprzeczcnie, ale i zatruwa życic to­
warzyskie — jest niebezpieczny. Bez alkoholu 
możemy' się również bawić, możi nie z takim 
hukiem i hałasem, ale bezwarunkowo przy- 
zwoiciej, spokojniej, serdeczniej. W towa­
rzystwach naszych byłoby więcej zdrowego 
ducha.

Ale to Wszystko daremne, dopóki się nie 
oswoimy z ideą wstrzemięźliwości, abstynencyi. 
Już sam wyraz „wstrzemięźliwość“ na­
pełnili nas obawą, a w pewnych kolach powo 
duje prawdziwą panikę. A to dlaczego? Bo 
nie zdajemy sobie z tego sprawy, dla nas idea 
wstrzemięźliwości, to zakryta karta. Cóż to 
jest wstrzemięźliwość? Wstrzemięźliwość (czyli 
abstyneneya) jest to wstrzymywanie się od 
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używania wszelkich alkoholicznych trunków, 
a więc takżi od piwa i wina. Żyć wstrzonnę- 
źhwie, to znaczy: pracować na každém polu, 
w każdej dziedzinie — czy to umysłowo, czy fizy­
cznie, nie używając ani kropli alkoholu; to samo 
odnosi się do naszych zabaw, przyjęć, wizyt itd.

(’zy można się obyć bez trunków wysko 
kowych?

Można. Dowodził tegu badania naukowe 
i doświadczenia.

Faktem jest, że żadne inne, am naturaln», 
ani fizyologiczne, ale tylko towaizyskie względy 
stoją na przeszkodzie wstrzemięźliwości. Aby 
w naszych czasach żyć wstrzemięźliwie, na 
to potizeba niezwykłej siły woli, charakteru. 
Każdy człowiek może żyć w strže­
ni i ęźli wio.

Czy to jest konieczneni?
W tej kwestyi stajemy na rozstajnych 

drogach. Dla wszystkich pijaków jest abso­
lutni wstrzemięźliwość konieczną, albowiem 
świadczą fakty, że pijak mimo najlepszej chęci 
nie zdolen jest zachowa«- miary. Takie jest 
zdanie najpoważniejszych uczonych. Tu nie 
ma innej drogi, albo zupełna abstyneneya, 
albo pijak pijakiem pozostanie. Niechaj nikt 
nie sądzi, iż traktuję sprawę zbyt ostro, bez­
względnie; u c wypowiadani bowiem tego ze 
względów ogólnej moralności, ale powtarzani, 
co twierdzą lekarze. Żeby nagła abstyneneya 
miała szkodzić zdrowiu pijanicy, jest zupełnie 
nieuzasadnionem. Oswobodzenie pijaka od na­
łogu pijaństwa me jest dla niego udręczeniem, 
bo w krótkim czasie ginie u mego wiecznie 
trapiące go pragnienie Po drugie, powinni 
żyć wstrzemięźliwie wszyscy ci, którzy nie są 
wprawdzie jeszcze nałogowymi pijakami, ale 
znajdują się na drodze ku temu, a więc dzieci 
pijaków, ludzi nerwowych, chorych duchowo 
i epileptyków. Najlepiej trzymajmy się za­
sady, żeby żadnemu dziecku me dawać ani 
wma, ani piwa. Miernie używać mogą napo 
jow wyskokowych osoby zdrowe, dojrzałe wie­
kiem. Gdyr mówię o mi>*rności w używaniu 
alkoholu, to rozumiem prawdziwą mier­
ność, a me ową modną... aż do zaprószenia 
sobie głowy: to rozumiem trzeźwość. Prawdziwa 
trzeźwość powinna obowiązywać wszystkich — 
bez wyjątku; ale nadto pijaków i skłonnych 
do pijaństwa — absolutna abstyneneya, bo to 
jest fila nich kwestyą bytu. .Jednych niechaj 
pobudza do wstrzemięźliwości ni1 1 o ś ć ku 
ludzkości, drugich obawa przed zupeł­
nym upadkiem. Właśnie owa wstrzemię­
źliwość z miłości, z poczucia świętego obo­
wiązku, jest bardzo pożądaną; bo jakże mo­
żemy od pijaka żądać, aby się wstizymał od
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pijaństwa, gdy’ go nikt mocniejszy nie wesprze, 
nikt mądrzejszy nie pouczy, nikt możniejszy- 
nie poratuje i nie pomoże mu stanąć znowu 
wr społeczeństwie o własnych siłach! To za­
dani«? najłatwiej mogą sp«>łniać towarzystwa ku 
szerzemu wstrzemięźliwości. Gdyby we wszyst­
kich gminach pozakładano podobne towarzy­
stwa, na których czele staliby łudź o zacnego 
charakteru, wstrzemięźliwi, natenczasby wstę­
powali do takich towarzystw wszyscy — 
i trzeźwi; wtenczas nie obawiałby się pijak, 
który przejrzał błąd swuj, do niego należeć, bo 
to nie towarzystwa expijakow, ale ludzi dobrej 
woli, z poczuciem obywatelskiem, pragnących 
szczęścia swojego społeczeństwa. Owe towa­
rzystwa przysłużyłyby się sprawie wstrzemię­
źliwości niezmiernie, gdyż zaprzeczyłyby ży- 
wenń przykładami słuszności wybiegom pija­
ków. Każdy będzie mógł się przekonać na 
przykładzie w domu swojego przyjaciela lub 
sąsiada, że i bez używania alkoholu można 
żić, pracować i być szczęśliwy ni, że przypisy­
wane alkoholowi zalety, to wymysł, to kłam­
stwo, to złudzenie i znieczulenie nerwów. To­
warzystwa ku szerzeniu wstrzemięźliwości mogą 
więcej zdziałać, niż człowiek pojedy uczy. To­
warzystwa ku szerzeniu wstrzemięźliwości nie 
mają znosić prawa używania alkoholu, ale wy­
walczyć wolność wstrzymy wnnia się od niego. 
Jak dzisiaj nikogo nie razi, gdy kto nie pali 
tytoniu, tak też nic powinno razić, gdy kto 
nie używa rozpalających trunków. Zostawmy 
yv tym względzie każdemu wolną wolę, a na­
sza działalność nieci) polega na zasadzie nu 
lości bliźniego.

A teraz na zakończenie jeszcze jeden 
obrazek.

Byłem yv gronie pewnej rodziny. Na stole 
spostrzegłem pięknie rzeźbiony talerz z drzewa, 
a dokoła na mm napis: „chleba naszego po­
wszedniego daj nam dzisiaj!“ — jedna z próśb 
Modlitwy Pańskiej. Pomyślałem sobie; bie­
dny ludu, klery pracujesz w znoju i trudzie, 
jak ci często brak tego chleba, o który’ pro­
sisz! Ale jak często brak ci go z własnej twojej 
yviny ! Jak często obok albo zamiast tego 
chleba stoi na stole twoim butelka gorzałki' 
Una to chleb twój z domu wryparła, odebr da 
go zgłodniałym dzieciom twoim.

Oby jak n ijryehlej nastały’ czasy, żeby 
wam chleba powszedniego nigdy nie zabrakło, 
aby dziatki wasze mc łaknęły; a nastaną one, 
gdy weźmiecie rozbrat z szkaradną tiuc.izną; 
chleba wam wtedy nie zabraknie, a szczęście 
i dostatek zagości w domach waszych: i Bog 
wysłucha prośby’ waszej : chleba naszego 
powszedniego daj nam dzisiaj.“
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GODY NIEBOSZCZYKÓW.
(LEGEND A).

Cisza powoli zalega cmentarze ...
ftwar unulkł, ulatując poza bramy przybytku 

śmierci; zabrali go z sobą ci, co jeno raz w rok pa­
miętają o popiołach ...

Odeszli ywi, zostali umarli.
Jednych kryją darnie mogilne, innych kamienie 

tłoczą grobowe, a wszyscy śpią snem wiecznym pod 
strażą krzyzów.

Pomiędzy owemi krzy żumi przesuwają się teraz 
trzy postacie — cicho, bez szelestu, tuk, jak chodzą 
■cienie umarłych. Co ujdą kroków kilka, to stają i za 
chwilę posuwają się dalij...

Większa od łuny nad cmentarzem jasność bije od 
nich wokoło. Lubo nie widzą jej ludzkie oczy, Łudzi 
ona jednak nieboszczyków, którzy, jcgnając się krzy­
żem w trumnach, niby żywi, z radosną wdzięcznością 
wzrok ku niej podnoszą — oni, na wieki uśpieni, któ­
rym powieli nie otwarła taka mnogość świateł na 
grobach od wczesnego wieczora —

I po przez wieka swego ostatniego posłania, po 
przez zimne grudy ziemi, po przez grube i ciężkie ka­
mienie — widzą oni z pod mogiłek ten mały orszak 
świetlany, co się wciąż nurza w krzyzów powodzi, .

Ot, tam, po omszałym głazie wilgotnym bosą nóż­
ką stąpa cicho małe chłopię złotowłose; oczęta ma 
z rąbków błękitne, usteczka z purpury gasnącego słoń­
ca, a koszulinę białą, niby z obłoczków uszytą...

Za rączkę wiedzie z sobą niebiańskiej piękności 
niewiastę, ze słodyczą dobroci na ustach, a z boleścią 
wieczną w oczach, z długim włosem czarnym, jak we­
lon żałoby...

Trzecia zaś postać, co za nimi dąży, ma u ramion 
skrzydła duże, bieluchne: ni to puchy łabędzie, ni to 
nitki jesiennej nad polami przędzy — że zdaje się 
dotknąć nie ma czego, a tak wszędzie wysoko sięgają 
om dwa skrzydła, juko najwyższe na mogiłach krzy 
ze. . To młodzian urodziwy, o niewieścicm licu, 
z zadumą na czole, z którego spływa przez głowę do 
ramion "trumii ń srebrzystych promieni

Siłacz musi snadź być z niego, skoro krom skrzy­
deł tak ogromnych dźwiga jeszcze worek duży. Co 
sii, w worze mieści, któż odgadnie? Ciężar zapewne 
Wielki, bo się po ziemi az. wlecze, a jednak wór tak 
wyi j i‘,a, jak gdyby go Aniołki utkały z najcieńszych 
włókien, wysnutych z blasków zorzy...

Właśnie młodzian skrzydlaty sięga do worka...
Gwiazdkę wyjął z niego i chłopięciu ją podajc 

w chwili, gdy chłopię mówi do niewiasty: *
— Matko! i tutaj pusto i ciemno na tej mogile 

sierotki .. - Ot, tamten grobek także zapomniany, o- 
puszczony... Sierotka juz nikogo nie ma na ziemi...

— W idzę, synu — odrzekła matka — i tu i tam 
pozaíwie<-aj tliły jeszcze po ji dnej gwiazdeczce.

— Dobrze, mamo. A ty, Rafale, będziesz miał 
dosé gwiazdek na dalszą drogę?

— Starczy, mój Jezu* — odpowie Arch mioł — 
połowy nie ubyło jeszcze z worka ...

Tymczasem Maryn zatrzymuje się nad każdą za­
pomnianą sierocą mogiłą, obrywa drobne płatki Swej 
szaty niebieskiej i sypie je na nią garściami. Na 
groby spadają z rąk Jej niezapominajki ...

Gdzm zaś, idąc tak ciągle we troje, natrafią na 
grób nie sieroty, lecz nieboszczyka, którego rodzina 
żyje, a zapomniała o jego kurhanie w Zaduszki, tam 
Jezus, nie doszukawszy się w trawie niedopałka świe­
czki, kładzie lampkę ze wspaniałego pomnika, gdzie 
było świateł za wiele... Marya zas, zdjąwszy stam­
tąd jeden z wianków, na krzyżu pustym zawiesza go 
mocno, by nazajutrz niczyja ręka zerwać nie mogła 
tego kwiecia ... Tak chodzą do świtu, od grobu do 
grobu, powoli, troskliwie — chociaż śpieszno Im bar­
dzo, bo za jedną noc muszą się uporać z wszystkiemi 
cmentarzami na ziemi.

*
« •*

Kędy najciemniejsze lezą rzędem groby, gdzie ani 
śladu nic było ćwiatełek, ani kwiatów, a gdzie krzyżyk 
do krzyża chyli się skrommutki, jeden za drugim — 
wiedzie Anioł Stróż za rękę dziewczynkę małą..

Wtem spotykają Jezusa z Marką, więc pokłonili 
się im nizko__ A Syn Marvi pyta Aniołka:

— Dokąd to wiedziesz tę duszyczkę dziecięcą?
— To sierotka, Jezu!...
— A dawno umarło to dziecię?

Na wiosnę jeszcze...
— Więc czegóż szukacie tutaj!
— Mój Jezu, tu, pod mogiłkami, leży matka tej 

maleńkiej dzieweczki ...
— W którym grobie?
— Właśnie nie wiadomo.
— A uboga była twoja matka, dziecino? — za­

gadnie Jezus duszyczkę.
— O, bardzo była biedna! Zimno bywało u nas 

w izbie : jeść nie było co w domu... Bardzo biedna 
była mama ...

— Toż po śmierci — dodał Aniołek — pochowali 
kobietę pospołu z innymi biednymi w wspólnym gro­
bie. Szukamy właśnie jej ciała... Tej nocy najja­
śniej na cmentarzu, dziś tedy prowadzę sierotko mię­
dzy groby, które odszukamy...

Znajdziesz swoją matkę, dziecino, nie płacz 
duszyczko moja — pocieszała Marya dzieweczkę; 
» wtein Jezus grób wskazuje jeden, w którym grze­
bać wszyscy zaczęli mozolnie, aż natrafili na ciało 
matki płaczącei sierotki. Wtedy wynieśli je ze wspól­
nego dołu i cichutko przenieśli do mogiłki dziecięcia, 
które odtąd spało już w ziemi razem ze swą matką. 
Powrócił Jezus mateczkę biednej sierotce. A potem 
z Maryą i Archaniołem poszli dalej, jak pielgrzymi, 
między groby, między krzyże ...
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DROGł OPATRZNOŚCI.
P <> W JEŚĆ

cięż 
ani żadne święto?

j — proszę cię, chodź 
ze mna do kościoła?
— <V to dlaczego? Prze- 
dzisiaj ani me niedzu la,

ężusiu kochany —odezwała się 
pieszczotliwie pani Jadwiga 
Bocheńska, biorąc męża pod 
lamię 
dziś ;

— Ale widzisz, mój kochany, złoty mę- 
żulku, dzisiaj kończę Nowennę do twojego 
św. Patrona, św. Józefa, za którego wstawie­
niem się u Boga synek nasz wróci! do zdrowia
A. przyteni jest on nietylko twoim patron m 
osobistym, bo imię jego nosisz, ale także twoim 
patronem zawodowym — wszystkich cieśli i sto 
Jarzy. Zakładając fabrykę mebli, jogo pomocy 
wezwałeś i pod jego opiekę zakład swój od­
dałeś — dzi iaj przypada trzecia rocznica zalo - 
żerna fabryki. Dzięki Bonu, dobrze się nam 
dzieje, fabryka się rozwij i, zatrudniamy coraz 
lo więcej ludzi: jest za co Bogu dziękować: 
prośmy i na przyszłość o błogosławieństwo 
Jego.

— Trudno i odmówić, moja duszko — 
odrzekł pan Józef, całując żonę w czoło. — 
I miesz przemawiać przekonywająco.

Ponieważ na dworze było dość mroźno, 
ubrał się więc pan Józef w futro, a podając żo­
nie ramię, rzekł z uśmiechem:

— Oto jestem na twoje rozkazy, proszę cię. 
Obydwoje małżonkowie poszli do kościoła 

świętego Krayża.

Dochodziła godzina dziewiąta, gdy p iń — 
stwo Bocheńscy w skupieniu ducha uklękli 
przed ołtarzem Najśw. Sakramentu. Niedługo 
»▼szedł kapłan z Kiszą świętą, podczas której 
pani Bocheńska przyjęła Komunię świętą

Pokrzepieni na duchu wracali pobożni 
małżonkowie do domu.

Na stopniach, wiodących do kościoła, sie­
działa gromada ubogich. Wzrok pani Jadwigi 
padł na wynędzniałą postać ubogiej staruszki. 
Z litością spojrzała na mą, a potem na męża. 
Ziozumiał wzrok żony pan Józef, wyjął więc 
portmonetkę z kieszeni, dobył z niej pieniądz 
i wręczył ubogiej.

— Niech Pań Bóg stokrotnie nagrodzi — 
odrzekta biedna.

Zaledwie nasi znajomi uszli kilkanaście 
Ipoków, dobiegła Ich żebraczl a.

— Penie -- zawołała — pan się pjwiiie 
pomylił... to pieniądz złoty, któryś nu pan dał.

Zadziwiła pana Józefa uczciwość żebraczki
— Rzeczywiście, omyliłem się — rzeki, 

patrząc w twarz kobiety, lecz widząc na mej 
ślady nędzy, dodał łagodnie:

— Zatrzymaj ten pieniądz, uezeiw ość twoja 
nie powinna pozostać bez nagrody; kup co po­
trzeba tobie i dziatkom twoim.

Strumień łez spłynął po twarzy żebraczki; 
od wzruszenia nie mogła wymówić ani słowa.

- Biedna kobieta — odezwała się z współ 
czuciem pani Jadwiga.

— Ach, dobra pani — odrzckla żebra- 
czka — są na święcie bardzo nieszczęśliwe 
matki

I znowu potok łez przerwał jej słowni.
L tując się jej niedoli, poprosiła ją pani 

Jadwiga do siebie.
— < hodź z nami — rzekła — pokrzepisz 

uę czem ciepłem
Z radością poszła biedna za państwem Bo­

du ńskimi, błogosławiąc im w duchu.
Posiliwszy się wzmacniającym bulionem 

i dobrą przekąską i ośmielona dobrocią zacnego 
państwa, zaczęła biedna opowiadać historyę 
swojego życia

— Ile razy wspomnę kolej“ życia mojego 
i obecną niedolę, zawsze odczuwani boleść, 
która nii pierś rozpiera. Dlatego unikani wszyst­
kiego, coby mi minioną przeszłość przypom­
nieć mogło. Dobroć państwa ośmiela mnie 
i pobudza do zwierzenia się z ciężkich utrapień 
duszy. Pochodzę z rodziny rzemieślniczej. 
Ojciec mój był człowiekiem wzorowym, praco­
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witym; matka kobietą pobożną, k+óra i mnio 
w bogobojnosci wychowała- Kiedym dorosła, 
wyd iii mnie rodź ce moi za mąż, za robotnika, 
człowieka łączącego w sobie wszystkie cnoty 
chrześcijańskie. 1 żyliśmy szczęśliwie; ale 
szczęście nasze trwało zbyt krótko. — W rok 
po naszym ślubie stał sic wypadek, który roz­
łączył nas na zawsze. W fabryce, w której 
mąż mój pracował, popełniono rabunek: rozbito 
w nocy żelazną szafę i pieniądze w niej się 
znajdujące skradziono. Rafinowany zbrodniarz 
tak umiał sprawę uknuć, że wszelkie po­
szlaki zbrodni padały na niego męża: areszto­
wani) go i zasądzono na 
kurę więzienną. Ach, 
jakież wtenczas prze 
c.lodziłam katusze. W 
kilka dni po ogłoszeniu 

wy roku dałam ży cie 
chłopię« m; Bóg litości­
wy sprawił, iż wy szłam 
hoz szwanku n.t zdro­
wiu Lecz dnie moje 
zniczyły się goryązą: 
byłam żoną złodzieja, 
kryminalisty! Niczna 
czne moje oszczędności 
wkrótce się wyczerpa­
ły ; poczęłam sprzeda­
wać sprzęt po sjn żęcie, 
suknie własne, ubrania 
męża, aż i mebli i su 
kicn zabrakło; nędza 
wdarła się do domu na ■ 
szego — nie miałam 
już żannych środków 
na utrzymanie.

— Wyrzecz się 
dziecka, nakaż milcze­
nie sercu macierzyń­
skiemu — odzywał się 
we mnie głos wewnętrzny. Starałam się go 
zagłuszyć, lecz daremnie.

— Ależ, kochana kobieto — przerwała 
opowiadającej pani 1 ocheńska — dlaczego nie 
modliliście się do Boga? Pan Bóg łaskawy 
przychodzi potrzebującym z pomocą, jeżeli 
z ufnością jej wzywają.

— Masz słuszność, zacna pani; nie wiem, 
jak się to stało, że oddawszy się rozpaczy, 
o Bogu zapomniałam. Ach, jakież okropne, 
bezsenne spędzałam noce. A wciąż słyszałam 
głos: wyrzecz się dziecka. Już od trzech dni 
chodziłam z myślą oddania go do domu pod 
rzutków; napisałam na kartce imię i nazwisko 
jego i włożyłam pod poduszkę. Na domiar 
nieszczęścia wy rzuciła mnie właścicielka domu 
z pomieszkania, bo nie byłam w stanie za­
płacić jej komornego. Noc była ciemna i zimna,

dziecię kwiliło z głodu. Tuląc dziecinę do 
piersi, biegłam naprzód, sama nie wiedząc 
dokąd. Stanęłam przed zakładom; chwyci­
łam za dzwonek, lecz w tej chwili dzie­
cię zakwiliło, cofnęłam się przerażona czy - 
nem, który miałam popełnić. Dokąd się 
udam? — pomyślałam sobie — gazie i czom 
nakarmię dziecię ? W zakładzie me zazna 
biedy ... Wróciłam się i zadzwoniłam. Otwo­
rzy ły się drzwi... Uścisnąwszy jeszcze raz 
synka mego tak łnocno, że się rozpłakał, od­
dałam go osobie, która ukazała się w drzwiach. 
Okrzyk rozpaczy wyrwał się z piersi mojij.

Odbmrę go — zaw o- 
łalam — gdy mąż mój 
W'1'óci z więzienia! Dzie­
cię odebrano, drzw i się 
zaniknęły — zostałam 
na ulicy sama. Do do­
mu nie było poco wró 
cić — nie miałam do­
mu. Usiadłam pod mů­
rami zakładu, w któ 
rym dziecię moje zni­
kło dla mnie na zawsze 
— usnęłam. Gdym się 
obudziła, już świtać po­
częło; spojrzałam na za­
kład raz jeszcze i z cięż- 
kiem sercem odeszłam.
( »puściłam V irszawę 

i poszłam do miasta,, 
gdzie mąż moj był uwię­
ziony, w nadziei, że 
może zdołam go zoba­
czyć i pocieszyć w cięż- 
kiem utrapieniu. Szłam 
o żebranym chlebie i to 
był początek mego że­
braczego stanu.

Po kilku dniacli
wędrówki przyszłam na miejsce, pod miny wię­
zienne. Był to jeszcze rychły ranek. Zmęczo­
na daleką drogą, usiadłam na kamieniu obok 
drzwi wchodowych, oczekując rychloli się 
otworzą i rozważałam coby począć, aby módz 
sie z mężem zobaczyć.

Nagle usłyszałam kroki wewnątrz gmachu. 
Otworzyły się drzwi i wyszedł kapłan w towa­
rzystwie dwóch chłopców, za nimi wyniesiono 
trumnę zbitą z prostych desek. W tej chwili 
przechodził ubcą robotnik, a ujrzawszy trumnę, 
rzeki. Znowu jeden łotr mniej na świecie! ...

— Jak się nazywa nieboszczyk, którego 
wynoszą? — zapytałam oddźwi« rnego.

— Dukasz Bocheński — odrzekł.
— Ach, Boże mój! to był mój mąż... Nie 

mógł znieść hańby i umarł ze zgryzoty. Po­
szłam za jego zwłokami na cmentarz ...
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— Jak się uazj wat mąż pani? zawołali 
od razu obydwoje małżonkowie — Łukasz Bo­
cheński?

Pan Józef oparł się o stół, aby nie upaść.
— Tak, Łukasz Bocheński nazywał się 

mój nieszczęśliwy mąż.
— Matko moja! — zawoła] pan .Jozef 

i rzucił się żebraczce na szyję.
Biedna kobiecina nio w idziała, co się 

z nią dzieje. Nagło wybuchła płaczem i w nie-- 
wysłowionem szczęściu zawołała:

Dziękiż Ci, Panie Boże! i) św. Józefie, 
bądź błogosławi >ny! Więc toś ty, moj synu, 
mój Józiu ! Ach, jakże często myślałani o to­
bie; jakże pragnęłam cię wydobyć z zakładu, 
lecz czy nie wychowałabym cię '-ownież na 
żebraka? Pan Bóg nie opuści sy na niego, my- 
ślałam sobie, i wynagrodzi mu krzywdę, jaka 
się rodzicom jego, a szczególniej ojcu, stała.

Gdym przed dwoma laty zapytywała się 
w zakładzie o ciebie, odpowiedziano mi, że 
ukończywszy lat czternaście, oddano cię do 
fabryki mebli, abyś wyuczył się stolarstwa. 
Nic więcej już o tobie dowiedzieć się nie mo­
głam, tylko, że ukończywszy naukę, poszedłeś 
w świat. Jedyną radością moja było, że wszę­
dzie cię chwalono, nigdzie nie słyszałam słowa 
nagany. Nic straciłam jednakże nadziei zoba­
czenia ciebie, co dzień się o to modliłam i Bóg 
wyslm hal modlitwę moją i pozwolił mi cie wi­
dzieć w dostatkach i szczęśliwego w małżeństwie.
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Pani Jadwiga płakała nad niedolą nie­
szczęśliwej matki męża.

— Bóg jest miłości .v y — odezwali się* po­
ważnie jian Bocheński. — Opieki Jogo dozna­
wałem w calem mojem życiu. Dłuższy czas 
pracowałom w fabryce w Kijowie, której wła­
ściciel, w uznaniu mojej wiernej pracy, przyjął 
mnie do spółki a w niespełna pół roku później 
dal mi z. żonę cerkę swoją, tutaj obecną Ja­
dwigę 'yjemy szczęśliwie, a szczęście nasze ■ 
podwaja się przez odn ilezieme ciebie, matko. 
Jadwiga szczęśliwą będzie, że Opatrzność po­
zwala jej ciebie, matko, na stare lata jeszcze t 
pielęgnować i przycisnąć do swego serca. Ja- 
dw idze mam do zawdzięczenia, że poszedłem 
dzisiaj do kościoła. Widocznie Pan Bóg tak 
rządził.

Badość w domu państwa Bocheński« li pa- I 
nowała wielka. Przyniesiono z magazynu nowo 
szaty i biedną żebraczkę w nie przebrano. 
Nowym uściskom i wynurzeniom nie było 
końca.

Także imię Łukasza Bocheńskiego z cią- I 
żąccj na r.m plamy oczyszczono, gdyż togo 
samego roku umierający zbrodniarz, który wtrą­
cił w nieszczęście całą rodzinę, wyznał na łożu 
śmiertelnym, że to on kradzież popełnił i pro­
sił pana Bocheńskiego, syna, przez spowiednika 
swego o przebaczenie. Na mocy tegoż zezna­
nia wznowił pan Bocheński proces, który był 
rehabilitacyą zmarłego w więzieniu ojca.

Basza t recki i jego niewolnik.

BASZĄ TUÆEOEJ i JEGO NIEWOLNIK.

Turecki basza Korkut w roku J551, podczas swe­
go pobytu w Konstantynopolu zachorował bardzo nic- 
bczpieezni«- na straszliwy wrzód w piersiach. W tein 
utrapieniu namawiał go pobożny jego chrześcijański 
niewolnik, aby w« zwał pomocy ;yajśw. Maryi Panny 
z Loretto, powiedziawszy mu przytem, że i najgorsze 
choroby usuwane zostawają. Basza przyrzekł, że jeśli 
mu Marya zdrowi«' powróci, uwolni niewolnika, i po­
słał go w swim imieniu z rozmaitemi wotami i wła 
snoręcznym listem. List ten, który po dziś dzień za­
chowują w Loretto, był pisany po arabsku, a po poi 
sku brzmiał następnie- „Co sie nam tylko dobrego 
i szczęśliwego wydarzyć może, to wszystko pochodzi 
od wiidkiego i miłosiernego Pana. Penie waż i mnie 
sanu-mu coś podobnego sie przytrafiło, a co z reki 
Boga uznaje, ja, Korkut bas^a (aby nic by«'- niewdzię­
cznym i potomności pozostawi«'- dokument wn Ikicgo 
cudu), przeto w krótkości opowi« ni, iak si<; cała rzecz 

miała. Na piersiach dostaliśmy- wielki wrzód, i niz 
wszelką nadzu-j«; ratunku straciliśmy, gdy wtem przy­
chodzi mój niewolili! i powiada z pełną ufnością: 
„Jeśli mi wolność przy rzeczesz, wtedy będę błagał Ma­
tki mego Boga, ażeby ci dawne zdrowi«- przywr«',eiła.“ 
Natychmiast posłałem po notaryusza i kazałem spi ,ać 
dokument, że ni< wolmk bęilz.i«* wolnym, skoro przyrze­
czenia swego dotrzyma. — W tc«ly niewolnik rzucił się 
na kolami i prawą ręką zrobił znak krzyża na sobie, 
prosząc mnie, abym za nim słowa powtarzał: „Wzy­
wam pomocy Najśw. Maryi Panny- w Loretto!“ Kie­
dym za nim to słowa wymimił. w trzech dniach ozdro- 
wiałem. Obdarzywszy incg«1 ni« wolnika wolnością, da 
łem mu ten własnoręczny list wraz z. śhibowanemi 
wotami, które jako <k>wód mego uszanowaniu i mego 
wdzięcznego serca «lia Najsv. iętsz«'j Maryi Panny, 
Matki wszechmocnego Boga, mają by-«'- ofiarowane, 
ponieważ Gna nas od śmierci wybawiła.”
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mieszkania państwa .Mroczkowskich, rzę- 
A ,. siścM oświetlonego, dolatują, na ulicę we­

sołe tony muzyki — skizypice i forte­
pianu. Ostatki to karnawału, więc bawią się 
ochoczo. Nikt z przechodniów nie przystaje, 
abv przysłuchać się muzyce, jak to się zwykle 
dziej“, lecz każdy spieszy do domu, już to dia 
spóźnionej pory, już też, żo dnno zimny wiati 
i sypie jak mak dro­
bny śnie"-. Właśnie wy­
biła na wieży ratuszo­
wej godzina jedenasta, 
gdy nagle otworzyły" się 
drzwi domu i na ulicę 
wyszedł mężczyzna, u- 
br.my po balowemu. Na­
cisnąwszy klak mocniej 
na głowę, aby mu go 
wiatr nie porwał, za­
wrócił na narożniku w 
prawo w boczną ulicę.

— O przepraszam — 
odezwał się głos zdąża­
jącego w przeciwną stro­
nę przechodnia, który 
w pospiechu niechcący 
potrącił pierwszego.

< Jbydwaj mężczyźni 
spojrzeli sobie w oczy

— A, Kaczmarek ! 1 >o- 
kądże spieszysz w tak 
lekkiem ubraniu?

— U państwa Mrocz­
kowskich jest dzisiaj 
bal; nie mogłem odmó­
wić, boć to mój przeło­
żony, a zaproszenie od
przełożonego, to nii oledwie rozkaz Nie je­
stem przyjacielem hucznych zabaw, i gdyby 
mni“ nie namówiła żona i nie wyperswado­
wała, żebym nie zniechęcał sobie ludzi, nic 
bylibyśmy poszli. Po cichu, niospostrzeżenie 
wymknąłem się i spieszę do domu, żeby zoba­
czyć, oo robi Anielka.

— ( ’z ; może chora?
— Bogu dzięki, nie; lecz coś mi szopce 

do ucha, abym do niej zajrzał. Nigdy bo­
wiem z domu razem nie wychodzimy, jedno 
z nas zawsze zostaje. Na obcych ludzi spusz­
czać się ino można. Ale mi spieszno, bywaj 
zdrów !

— Tylko znowu nie tak spiesznie! Jeśli 
ci nie przeszkadzam, pójdę z tobą, boć jak na 
kawalera., to trochę za wcze 'r e na spoczy nek.

Nieznajomy nazywał się .Jan Pajzderski, 
był urzędnikiem kolejowym i od lát wielu 
przyjaźnił się z panem Kaczmarkiem.

— Ręczę, że Anielka będzie spokojnie 
spała — zauważył Pajzderski. — Niepotrzebnie 
narażasz się na przeziębieni“

— Przynajmniej nie będę sobie robił wy­
rzutów, że zaniedbałem obowiązki moje.

Obydwaj przyjaciele 
przeszf po cichu przez 
kuchnie i weszli do 
przyległego pokoju. Wi­
sząca u sufitu nocna 
lampa rzucała dokoła 
lilade światło, — służą­
cej nie było.

I ‘an Kaczmarek po- 
chylilsięnad łóżeczkiem 
dziewczynki. Amelcia 
nie spala, — wzrok jej 
dziki, przestraszony.

— Anielciu — ode- 
zwał się zaniepokojony 
ojciec — śpisz?

.Jakby cień radości 
przebiegł po twarzyczce 
dziewczynki; lecz na­
tychmiast znowu strach 
ją opanował i chwyta 
jąc konwulsyjnie ojca 
dokoła szyi, wybuchła 
urywanym płaczom

Z czułością podniós. 
ją ojciec z łóżeczka, 
gładził po złotowłosej 
główce i uspokajał ła- 
godnemi słowami.

— Wy płacz się, wypłaez, córuchno, — bę­
dzie ci lepiej. Wszyscy cię opuścili, córuchna 
moja została sama, nikt o tobie nie myslał. 
<’zyś wcale nie spała?

Pod wpływem pieszczotliwych słów ojca 
córeczka pomału się uspokoiła.

— Nic mogłam spać, ojczulku — rzekła 
po chwili — bo ba., bałam się bardzo.

— A. Rózia była przy" tobie?
— Była, opowiadała mi rozmaite historyjki 

i kazała mi oczka zaniknąć, mówiąc, że wnet, 
usnę i będę pięknie śniła.

— 1 zamknęłaś oczka?
— Zamknęłam.
— 1 Rózia sądząc, że śpisz, poszła sobie 

i już me wróciła.
— Nic wróciła—pow tórzyła dziewczynka.
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— Tu masz jasny przykład — udnzwal się 
pan Kaczmarek do swego przyjaciela, który 
z uwago przysłuchiwał się rozmowie ojca 
z córko — że na ludzi obcych spuszczać się 
nie można. Kto chce, aby służba wypełniała 
gorliwie obowiązki swoje, sam dobrym przy­
kładem świecić musi. .Jakże można wymagać 
od służącej, osoby obcej, aby czuwała nad łó­
żeczkiem dziecka, kiedy sami rodzice opuszczają 
je, aby dogodzić swej skłonności bawienia 
się i wizytowania znajomych. Ale gdzież może 
być Rózia? ... Aha, pewnie stoi przed drzwiami 
na podwórze; już kilka razy zauważyłem, że 
się tam zabawia... Za 
raz ją zawołani.

1 chciał wyjść, lecz 
rączki dziewczęcia sił - 
mej objęły go za szyję.

— Nie odchodź, ta­
tko — rzckła strwo­
żona — zostań u córu­
chny twojej

— Zostań przy dzio 
cku —- powtórzył pan 
Pajzderski. — Przypro­
wadzę ją, jeśh się znaj­
duje tam, gdzie mówisz 

W tej samej chwili 
wpadła z rozgorączko­
waną twarzą do kuchni 
Rózia.

— .Już pan wrócił?... 
— zapytała zaambara- 
sowana.

— Za wcześnie, wszak­
że prawda? Zbyt krotko 
mogłaś się zabawiać tam 
na podwórzu? .. .

— Byłam u praczki 
zaledwie dwie minuty; 
m usiałam jej powie­
dzieć, ż>-by ..

„— Nie tlornaez się; wiem, gdzieś była. 
Teraz tu pozostaniesz; wrócę za kilka chwil 
z panią.

Pałując dziewczynkę w czoło, dodał:
— A teraz bądź spokojna i uśnij; niedługo 

wrócę z mamą. Śpij, mój aniołku, śpij.
Obydwaj przyjaciele opuścili mieszkanie.
— <’óż ty na to? — odezwał się pierwszy 

Kaczmarek.
— Uważani, że jesteś człowiekiem bardzo 

szczęśliwym i zarazem nieszczęśliwym.
— A to dlaczego?
— Szczęśliwym jesteś, że masz tak dobre, 

kochane dziecię; nieszczęśliwym zaś, że jest 
ono przyczyną twego ustawicznego niepokoju. 
Nie możesz poza domem ani się zabawić, ani 
w jakikolwiek sposób rozerwać. Gdyby taki

los miał być każdego ojca, uigdybym się Łic 
żenił.

— Nie mogę ci przyznać słuszności; zbyt 
w ciemnych kolorach przedstawiasz sobie po­
życie małżeńskie. Gdy wiem, że dziecko moje 
pozostajo pod opieką żony, jestem natenczas 
spokojny' i mogę się również zabawić poza do­
mem moim. Przyznam ci się jednakże szcze­
rze, że najlepiej bawię się w domu, że nie wi­
dzę żadnego powabu w zabawach hucznych 
ani w przesiadywaniu po piwiarniach przy 
grze w karty i tem podobném. Ty tego z pe­
wnością nie rozumiesz, bo jesteś kawalerem 

i nie mając rozrywki 
w domu, szukasz jej 
w kole znajomych; mo­
że nie umiałbyś się na­
wet obyć wieczorem bez 
szklanki piwa, prefe- 
ransa albo wista.

— Mniemasz więc, że 
kto ma dzieci, powinien 
tylko żyć dla nich, nie- 
oledwie uważać je za 
cel swego życia? 9

— Masz słuszność, 
takie jest moje zapa­
trywanie. Niestety, naj­
częściej uważa się dzieci 
jako zło konieczne, któ­
re pozbawia rodziców 
wolności, krępuje ich 
swobodę i t. d. Odpo­
wiednio je też traktuią. 
Zapłacze dziecko gło­
śniej, już wzbudza gniew' 
w rodzicach; skacze, ha­
łasuje, już je napom.- 
nają, grożą i chłoszczą. 
A przecież wybuchy we­
sołości lub rzewnego 
płaczu, to wynik żywej 

natury dziecka. Z niechęcią przebywam w do­
mach, gdzie dzieci siedzą po kącikach jak my­
szki, czujące w blizkosci kota.

— Ależ, mój kochany, tego wymaga dobro 
wychowanie, aby dzieci w obecności obcych 
zachowywały się spokojnie.

— Togo dobre wychowanie nie wymaga 
wcale — odrzekł z odcieniem niezadowolenia 
pan Kaczmarek — .Jeśli można, najlepiej ka­
zać dzieciom bawić się winnym pokoju; a je­
żeli mieszkanie jest za szczupłe, natenczas nie­
chaj gość będzie wyrozumiałym i wie, że to są 
dzieci i ich wybryki uważa za rzecz naturalną.

— Więc mogą naw'et krzyczeć? Toć po- 
wypędzałbyś w ton sposób gości, mianowicie 
gdy są nerwowi, n. p. jak ja.

— A niech krzyczą. Dziecko, które nic
9*
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wybucha wesołą radością, lub które tłumi żal 
w sercu, nie jest już dzieckiem, — to kwiatek 
opuszczający zwiędłe listki i skłaniający się 
ku ziemi... To samo odnosi się do płaczu 
dziecka. Nie mogę zrozumieć, dlaczego i odzice 
wpadają w gwałtowny gniew, gdy dziecko rze­
wnie się rozjiłacze i da w tak naturalny spo­
sób upust swemu żalowi. Płacz daje ukojenu*. 
Dlaczego się gniewać? Czy nic lepiej uspokoić 
dziecię łagodnenu słowami? Kto nie umie pła­
kać, nic umie też . kochać. Nienawiść ludzka, 
to pozostałe w sercu łzy.

— Sądziłem, że nadmierna czułość dziecka, 
placzliwość, to błędy przyrodzone.

— Gdybyśmy wszyscy tak sądzić mieli, 
natenczas musielibyśiny uznać wszelkie dąże­
nia wychowania za chybiono; bo nie da się 
zmienić, co jest przy rodzone. Surowością i gnie­
wem nio wyleczysz błędów; przeciwnie, dziecko 
staje się wtenczas upartein i jeśli płacze, to 
płacze ze złości

— Za którą powinno dostać rózgą.
— Toby tylko wzmocniło jego ujior.
— Przecież nie można pozwolić dziecku 

wyć, tak że wszyscy sąsiedni się zbiegają.
— Niech wyje. Sąsiedzi wychowawcę nic 

nie obchodzą: jedynie on sam jest za dziecię 
odpowiedzialny. 1 to dziecię, gdy spostrzeże, 
że wycie jego nie odnosi żadnego skutku, że 
wychowawca me zwraca na nie uwagi, samo 
wkrótce ucichnie. Wiesz, że byłem kiedyś 
nauczycieli m domowym w domu hrabiego X 
Opiece mej oddano chłopczyka bardzo upar­
tego, który wszystkim domownikom uprzykszał 
do ostateczności życie. Va mnie jednakże się 
zawiódł Pozwoliłam mu beczeć tak głośno 
i długo, jak tylko chciał. Wcale do niego się 
nie odzywałem, lecz chwytałem za kapelusz 
i laskę, udając, że nic me słyszę i me widzę, 
jakby go nie było, i zabierałem się do wyjścia. 
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Chłopice spoglądał na mnie przez palce ręki, 
którą sobie twarz zasłaniał; miał bowiem na­
dzieję, że go wozwę. aby szedł ze mną. Oczy­
wiście, że wtenczas wlaśnieby się uparł i chciałby 
jiozostai w domu i zacząłby wyć na nowo. 
Otwoi żyłem drzwi i wyszedłem do sieni. „Pro­
szę pana — zawołał moj uczeń — czy mnie 
juin z sobą nie weźmiesz?“ Toś ty tu jest? 
zapytałem obojętnie. 1 jak gdyby nic nio za­
szło, poszliśmy na przechadzkę

— Nio miałbym takiej cierpliwości i wiem, 
że jej brak wielu rodzicom. Matki ulegają dzie- 
' mm, paszczą je i uspokajają. ]>rzyobiecankami.

■ — 1 utwierdzają je w uporze; bo matki 
nie mogą patrzeć na Izy dzieci, tak samo jak 
my na Izy żon.

— (Jo i ciebie dzisiaj spotka, gdy zechcesz 
żonę zn.cwolić, aby opuściła zabawę i poszła 
z tobą do domu.

Mylisz się, mój kochany; żona moja 
tak samo niespokojna o dziecię, j.ik ja, i ona 
wciąż o niem myśli i pragnęłaby choć na 
i hwilę do niego zajrzeć: wdzięczną" mi będzie, 
że myśb jej wyprzedziłem.

— W inszuję ci więc takiej żony i będę 
się starał podobny skaib nabyć. Nie będę cię 
dzisiaj wstrzymywał. Bogu cię polecam.

Obydw ij przyjaciele uścisnęli sobie dłonie 
i rozstali się

Zaledwie pan Kaczmarek szepnął słówko żo­
nie, natychmiast wstała i ubrawszy się, opuściła 
z mężem zabawę, spiesząc z radością do domu.

— Wszędzie dobrze — odezwała się po 
drodze — w domu jednak najlepiej. Nio lubię 
zabaw, doznaję na nich tylko rozczarowania: 
ostatnia to, na której byłam.

Pan Kaczmarek uścisnął żonie rękę na 
znak wdzięczności i przycisnął ją do ust

Tak być powinno: dobrzy rodzice winni 
żyć tylko dla dzieci.

Myśli.

M V Ś L r.
f odoba mi się mała dziecina, 
Co siedząc na maiki swej łonie, 

ako w gniazdeczku młoda ptaszyna, 
Cała w pieszczotach jej tonie.

podoba mi się piękny młodzieniec
Co skromność i męstwo z oczu mu przebija, 
Pa twarzy zdrowia igra rumieniec, 

dusza i serce białe jak lina.
podoba mi się kobieta-żona, 
Co się do piersi mężowej tuli, 
Gdy całem sercem w nim zatopiona, 
Jak kwiat do słońca się czuli.

podoba mi się kooiela-matka, 
Cc dziecię swe, karmiąc, kołysa; 
podobna iście do wonnego kwiatka, 
2. którego pszczółka słodycz wysysa 

podoba mi się mąż w sile wieku, — 
pzielny rozumem i czynem, — 
..awsze rozważny w każdym życia kroku, 
Co zawsze swej ziemi jest synem

£ocz serca zranione, co płacząc, w cichości 
jkosą swe krzyże i swoje cierpienia, 
Ce bezgranicznej godne są miłości — 
Godne współczucia, tez i uwielbienia.
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PRZETARTA DZIURKA OD GUZIKA.
nUMORESK A.

B
an Agapit Pierzchalski, wyższy urzędnik 

w magistracie, pizjtem nadzwyczaj przy­
stojny i miły mężczyzna, sprzykrzył sobie 

stan kawalerski i postanowił niezwłocznie wstą­
pić w związek małżeński. Do tego zaś tak wa­
żnego kroku naszego bohatera przyczyniła się 
w głównej mierze kuchmistrzyni oberży, w któ­
rej pan Pierzchalski zwykł się był stołować 
Przyrządzeniem bowiem pieczeni z starego mięsa 
wieprzowego spowodowała panu Vgapitowi tak 
nieprzyjemny ból żołądka, iż tenże święcie sobie 
poprzysiągł nigdj już nie przestąpić progu oberży 
lak niegodziwego gospodarza, który zepsutemi 
i przygrzewanemi potrawami gości nieszczęśli­
wym1 czynił. Chcąc postanowieniu swemu po­
zostać wiernym, musiat się koniecznie obejrzeć 
za godną jaką połowicą. Cóż - kiedy nieszczę­
snym sercom pana Pierzchalskmgo zawładnęły 
od razu aż cztery dziewoje, obdarzone wszel- 
kiemi záletími urody, jakiemi tylko natura 
pleć piękną obdarzyć może „Cóż tu począć“, — 
mawiał sam do .siebie, nie wiedząc, do której 
z nich serduszka nasamprzód zapukać.

Szczęściom przypomniał sobie, iż w starych 
bajkach niejednokrotnie czytał, jakto króle­
wicze różnie się przebierając, używali wszelkich 
możliwych podstępów’, aby się tylko przekonać, 
czy dziewice które sobie upodobali, rzeczywi­
ście ich miłości są godne. Jako wyższemu 
urzędnikowi w magistracie, nie przystało 
wprawdzie wobec swych ubóstwianych istot 
stanąć przebrany za cygana lub pastucha, czasy 
bowiem się zmieniły, a z niemi również zapa­
trywania ludzkie. Skoczył jednak po rozum 
do głowy i postanowił w inny, modniejszy 
i praktyczniejszy sposób cnoty wspomnianych 
dziewic doświadczyć, najgodniejsza wszakże 
miała zostać jego żoną. Środek ten musiał jesz­
cze być togo rodzaju, ażeby go jednolicie u 
wszystkich czterech jemu tak drogich dziewoi 
można było użyć, a tern samem stanowczo się 
upewnić, czy przyszła jego połowica rzeczy­
wiście zadaniu swemu jako dobra gospodyni 
podoła.

Phrawszy się więc pewnej wrześniowej nie­
dzieli w dosyć już wytarty tużurok z prze­
tartą dziurką od guzika, postanowił w tym 
kostyumie niezwłocznie owo cztery rodziny 
swych „ubóstwianych“ odwiedzić Zależało 
mu zaś głównie na tern, aby się przy tej spo 
sobności naocznie przekonać, co za wrażenie 
zwłaszcza, przetarta dziurka od guzika na mło­
dych panienkach uczyni.

Ponieważ posiadłość państwa X. najbliżej 
jego pomieszkania się znajdowała, przeto też 
nasamprzód do nich się udał. Nie zastawszy 
pana X. w domu, przyjęła go w zastępstwie 
męża nader uprzejmie tegoż małżonka w towa­
rzystwie córki, panny Anieli, której grzeczność 
w dniu tym szczególnie była podpadająca. Trze­
ba bowiem wiedzieć, iż pan Agapit był z panną 
Anielą, od czasu ostatniej zabawy, na której 
podczas tańca tak czule drobną jej rączkę po­
całował, jakoby zaręczony. Lecz z trzema in- 
nemi dziewojami był już także jakby zarę­
czony, b<> i tym przy różnych okazyach cało­
wał rączki.

Początkowa uprzejmość u państwa X. 
wkrótce jednak znacznie się oziębiła, skoro pa­
nie spostrzegły, w jak wytarty tużurek gość 
ich był przyodziany. Spojrzenia pełne znacze­
nia, któro matka z córką od czasu do czasu 
zamieniały, mc uszły jego uwagi; skorzystał 
przeto z pierwszej sposobności, aby się poże­
gnać. Panie mc raczyły go nawet, jak zwykle, 
do sieni odprowadzić, okazując tom więcej swoją 
pogardę.

Było to panu Agapitowi właśnie na rękę; 
zatrzymawszy się bowiem na chwilę w przed­
pokoju, był świadkiem następującej rozmowy:

— Mateczko zło’a! — zaintonowała panna 
Aniela. — Czy kochana mateczka obejrzała 
sobie dokładnie pana Pierz» helskiego? Czło­
wiek ten zupełnie podupadł!

— Jakże to stworzenie wygląda! Ulśór 
poplamiony i podarty, jakby z kąta, wycią- 
gniony! — odparła pani domu widocznie obu­
rzona. — A przecież dawniej zawsze tak jio- 
rządnie się ubierał.

— Jak można się odważyć składać komuś 
wizytę z przetartą dziurką tużurka — zau­
ważyła znowu panna Aniela. —Poznać w tern 
zaraz brak ogłady ...

— Cóż więcej żądać od pisarka w ma­
gistracie... Wierzaj mi, kochana Anielciu, 
iż nigdy w życiu nie zezwoliłabym na tak 
małoznaczną partyę!...

Pan Pierzchalski tymczasem odchodząc od 
państwa X., zacierał ręce z radości. Dzięki 
bowiem przetartej dziurce od guzika został 
uchroniony od żony zarozumiałej, jakoteż prze­
pełnionej najdziwaczniejszemi przesądami.

Z rzędu udał się teraz pan Agapit do 
panny Anastazja, córki fabrykanta Krajewicza, 
którego dawnern życzeniem było, pozyskać 
pana PierzchaIskiego za zięcia. Będąc bowiem
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znaczniejszym przedsiębiorcą, koniecznie po 
trzebowal jakiego przyjaciela w magistracie, 
któryby jego życzenia uwzględniał i czasami 
załatwiał “prawy, będące innym trudne do 
przeprowadzenia.

Po ccrcmoaialnem jako też i grzecznoni 
przyjęciu, wszczęła córka domu natychmiast 
pogadankę o literaturze, klasykach itp., gdy 
nagie wspomn.any temat przerywając, zawołała 
oburzona:

— Ależ panie Pierzchalski 1 bój się pan 
Boga... jak można i hodzić w tużurku, z tak 
przetartą dziurką od guzika ...

Nasz kandydat do stanu małżeńskiego, uda­
jąc, iż o tern nie wiedział, szybko zaczął się 
uniewinniać.

— Co za lekkomyślność! Zwykleś pan 
tak akuratnio i czysto ubrany, a dzisiaj jakoby 
z umysłu ubrałeś się pan w tużurek z przetartą 
dziurka od guzika. W pańskiem mioji cu już 
dawnobyin się podobnej garderoby pozbyła.

— Przepraszam po tysiąckroć panią do­
brodziejkę za nieuwagę — odparł pan Pierz­
chalski — lecz wcale tego nie spostrzegłem 
Chcąc jednakże błąd ten natychmiast napra­
wić, pozwoli łaskawa pani iż państwo po­
żegnam.

1 poszedł, radując się w duchu, że i tą 
rażą fatalna dziurka od guzika znaczne od­
dała mu przysługi, wybawiając go od żony nie­
gospodarnej.

Nie tracił jednakże nadziei znalezienia od­
powiedniej dziewczyny; stąd się udał wprost 
do bogatego mistrza piekarskiego, pana Pie- 
niążkiowica, który prócz sztuki wypiekania 
najdelikatniejszego pieczywa wiedeńskiego, uo- 
s' ulał także dwie nadobne córeczki. Jedna 
z nich, panna Stasia, należała właśnie do 
owych czterech wybranych, a i pan Pierzchalski 
nie był jej zbyt obojętnym. Nie rozmawiano 
tu wprawdzie o literaturze i sztuce, przyjęcie 
jednakże było tern serdeczniejsze, z czego 
pan Agapit widocznie wielce był zadowo­
lony. Panna Stasia ucieszona również z tak 
miły ch odwiedzin, przez cały czas zdawała 
się z gościa oczu me spuszczać, kiedy zaś sła­
wetny nasz mistrz piekarski stawił propozy- 
cyę wspólnego przejścia się do poblizkiogo 
ogrodu, zauważyła wesoło:
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— Cóż się stało, panie Pierzchalski, zdaje 
się, iż masz pan przetartą dziurkę od guzika?

— A prawda — odparł Pierzchalski uda - 
jąc zaambarasowanio. — Dziwi mnie jednak, 
iż tego już dawniej nie spostrzegłem. Na do­
miar złego przyjdzie mi wreszcie żałować, że 
tak miłemu zaproszeniu ze strony łaskawego 
państwa, odbycia wspólnej przechadzki, nie 
będę mógł zadosycuczynić...

— A to z jakiej przyczyny?
— Ž jakiej przyczyny? Przecież z tak 

przetartą dziurką od guzika niepodobna się 
pokazać między ludźmi.. -

— Okropne nieszczęście. .. jeżeli jednak 
tylko o to się rozchodzi, to można temu na­
tychmiast zaradzić. Skoczę po igłę, a zaraz 
panu dziurkę u tużurka zasnuję. Cala opera- 
cya potrwa zaledwie kilka minut, poczem bez 
wszelkich skrupułów możesz pan z nami udać 
się na przechadzkę.

— Ależ panno Stasiu! — przecież nie mogę 
wymagać, abyś pani...

— Wymagać... nie wymagać — przerwała 
szybko dzicwi zyna. — Tu nie pomogą żadne 
wymówki, kochany panie Pierzchalski, pan 
musisz usłuchać, gdyż obecnie jesteś pan u nas 
gościem.

Widząc, iż ojczulek rezolutnej dziewczyny 
postanowienie córki jaknajzupełniej popierał, 
udał się uszczęśliwiony bohater do przedpo­
koju, gdzie szybko ściągnąwszy tużurek, podał 
go w diobne rączki swego anioła. Panna 
Stasia zasnuwszy, wyczyściła następnie tuzu- 
rek nieco z kurzu i po kilku minutach pan 
Pierzchalski był znowu w posiadaniu swego 
surduta. Obejrzawszy go dokładnie, me mógł 
się nadziwić nad szybkością jako też zgra- 
bnością drobnych rączek niewieścich. Tużu 
rek, ktorego już dawno zamierzał się pozbyć, 
wyglądał jak odnowiony i śmiało jeszcze mo­
żna było go nosić.

W dow/>d zaś uznania powstało w sercu 
pana Pierzchalskiego nieodmienne postanowie­
nie, jeszcze dzisiaj poprosić o rękę tej cennej 
dziewczy ny.

Jak pomyślał, tak też uczynił i zaledwie 
upłynęło kilka tygodni, posiadł pan Pierz­
chalski nadobną, młodą, a przytem gospo­
darną żonki* którą zawdzięczał jedynie prze­
tartej dziurce od guzika..

Przetarta dziurką od guziku
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SZKOHLIWOŚĆ KOnZENI V, POTllAWACH.
-)-£?. Z DOŚWIADCZEŃ TRAPISTY «H-

' Nauka naturalnego sposobu zycm 
występuje, jak wiadomo, zdawna 
przeciw zbytniemu używaniu soli 
i innych przypraw, i żąda zarzucenia 
o ile możności wogóle wszelkich o- 
stryeh korzeni. Nicjcdi n w praktyce 
przekonuje się o słuszności tych wv 
niaguń. Przekonał się o tern między 
inncmi ji den z Ojców Trapistów, 
zyjących w B iśnii.

Zakonnik ten, nic znając wyma­
gań naturalnego lecznictwa, przez 
różne jednak praktyczne doświadcze­
nia doszedł do przekonania, że pia 
ga pijaństwa, na jaką cierpi ludz­
kość. stoi w ścisłym związku ze zby- 
Iniem używaniem ostrych przypraw 
i korzeni do potraw, że zati m dała­
by się znniK jszyć, a może i z czasem 
znikła zupełnie, gdybyśiny używania 
ostrych przypraw zaniechali. One to 
drażnią ciągli organa trawienni 
i podniecają pragnienie.

A niema — mó.ii rzeczony Tra­
pista — lepszego środka przeciw 
pijaństwu, jak „unikami wszyst­
kiego, eo sprawia pragnienie.“ „Kto 
ciągle dorzuca drew do ogum, pod 
trzyniuji płomień. Mędrszą jest rze­
czą utrzymywać przezorną a surową 
policyę pożarną, niż dużo wspania­
łych sikawek — mędrszą, wstrzymy­
wać wybuch pożarów, niż lekkomy 
ślnie pozwalać na ich powstawanie 
lub może nawet spowodować tako­
we. aby je potem gorliwie gasić. Cóż 
zaś czynią pijacy? Dorzucają co­
dziennie drew do ognia, sani: go 
podniecają, a potem wołaj ) o ga­
szenie za pomocą drogiego dla nich 
płynu. Znaną j< it rzecz ), że pija- 

y nic lubią nie niesolonego. słód 
kiego i łagodnego, i wszystko, co spo­
żywają, musi być mocno solone, <>- 
pieprzom, ostn i cierpkie — dia­
lizie. stary ser, cebula, szynka, kiszki, 
ostre marynaty, to dobre dla nich 
rzeczy; co nie takie, wydoje sie 
mdłem i niesmacznem. o mli'.u i o- 
woeaeh ani słyszeć nie chcą."‘

„Wszelkie nlkoliolicziie napoje 
sprawiają gorączkę i pragnienie, 
a im więcej ich się spożywa, tem 
większą staje się wewnętrzna górą 
czka i susza a zatem i pragnienie. 
Czyż nie wiadomcin każdej zonie, że 
małżonek j< i, skoro się opił piwem, 
włóczy się w noey do dzbanka z wo­
dą ? Czyż nic wiadomo ogólnie, że 
pijacy nazajutrz po spiciu się, wsku­
tek wewnętrznej gorączki i rozognio­

nej krwi mają nadzwyczaj czerwone 
twarze albo prz.ynajmnii j oczy zao­
gnione? Aby ugasić płomień wewnę­
trzny, biegu:) rankiem znowu do wi­
niarni lub piwiarni i tam dolewaj.) 
oliwy do ognia

„W tui sposób ż.vją ciągle w błę- 
dnein kółku, aż od ciągłego gaszenia 
wewnętrznych pożarów sami spłoną.“

Któż nie przyzna, że obrazek 
skreślony przez Trapistę jest pra­
wdziwym ?

To też chyba zgodzimy się z do 
świadczonym kapłanem, że każda 
gospodyni powinna prowadzić ku- 
< hnię w ten sposób, by mężowskie­
go pragnienia nic podniecać. Powo­
dem tak wielkiego pragnienia, jakie 
objawia rodzaj ludzki, jest właśnie 
wyrafinowany sposób gotowania: 

„Wszystko musi być ostn, dra 
źniąee, cierpkie i łaskotliwc; stąd 
kobiety, co chwycą garść mąki, to 
zaraz sięgają po szczyptę porządną 
cynamonu, gwoździków, muszkatuło- 
wej gaik’, linbii ru, wanilii i pieprzu. 
Bez soli i octu, zdaje się ludziom : 
żyć nic można ; wielu sądzi po pro­
stu, że potrawy — niesolone porzą­
dnie — nie mogą być posilne.

„Kobiety same po większej czę­
ści winne pragnieniu swych mężów 
i synów Dlaczego przyzwyczajają 
ich do potraw ostrych i słonych? 
Skoro i'''; dzieciom nic będzie poda­
wało korzeni, to dorósłszy, nie będą 
ich pragnęły.“

>Si li do potraw, według zdania 
doświadczonego Trapisty. wcale nie 
potrzeba, jeżeli tylko potrawy w na­
turalny sposób przyrządzamy. Bo 
Pan Bóg dodał każdemu ziarnku 
pszenicy lub owsa, każde" roślince 
tvlc soli, ile jej właśnie potrzeba. 1 
Oczywiście, gdv np. ludzie 'z mąki 
wyrzucają wszelkie otręby. u ścia- 
ir>k któryeli znajdują się właśnie , 
cząsteczki aromatyczne ziarna jako 
i sole, to wtedy zmuszeni do mąki 
pozbawionej woni i soli dodawać soli 
ku< honne j, gdyż bułeczka bez niej 
pieczona był iby niesmaczną i nie­
zdrowa.

Ale jedzcie chli b Żarnowy — wo­
ła O. Trapista — a nie będziecie po­
trzebowali soli. On sam, jak opowia­
da w swych pamiętnikach, w chwili 
pisania ich już od 14 miesięcy nie 
używał soli.

Podobnie obywał się bez octu i... 
naturalnie bez alkoholu. Od czasu

—Ohm— 

jak jadał potrawy bez soli i octu, 
chleb niepraśny, żadnych mięs i tłu­
szczów zwierzęcych, wyjąwszy tłu­
szczu w mleku, tłuszczów roślinnych, 
tj. w ol< .'ach, orzechach itp. pragnie­
nia prawie wogóle nic odczuwał.

Pijał tylko niewiele wody, albo 
piwa bezchmii liicgo, a potrafił przy- 
tem pracować bez trudu nawet wśród 
największych upałów, jakie w Bośni" 
panowały. Wogóli zaś czuł się zdro­
wym i krzepkim, pozbył się przytem 
przi wlekłego r< umatyzmu (go: eca), 
który go przedtem trapił. Zaznacza 
też, iż wszyscy bracia, którzy poszli 
za jego przykładem, podobnie czuli 
się zdrowymi, odzwyczaili się od pi­
ciu dużo wody a prawie wcale się 
teraz nie pocą.

Kończy więc trapista swoje wy­
wody słusznem napomnieniem wy­
stosowani m do kobiet: Nic przesa 
lajcic więcej mężom polewek i pie­
czeni !

Gospodynie nasze powinny się 
nad radami tem1 zastanowić powa­
żnie, tem więcej, że trzymanie się 
przepisów Trapisty spowoduje oszczę­
dność w wydatkach domowych.

Skoro mężczyźni nic będą czuli 
pragnie nia sztucznie podniecanego, 
nic będą wydawali pieniędzy na trun­
ki, na alkohol, będą zdrowsi i silniij- 
si do pracy. a przedewszystkiem tez, 
mogąc więci j oszczędzać, skłonniejsi 
będą do zawierania związków mał­
że ńskich.

Bodziśdzień bowiem, jak wiado­
mo, wstrzymuje niejednego od wstą­
pienia w związki małżeńskie obawa, 
że zarobek jego nie wystarczy na u- 
trzymanie domu, b.> przeeii ż jako 
mąż musi mieć nadal swoii piwktf 
a tu żona pragnie sukien i okryć itd. 
1 , roszczony sposób życia do jakie­
go przyczynia się w znacznej mierze 
wydalenie z kuchni naszej wszi Ikieh 
ostrzyzn przypraw gwałtownie dra­
żniących podniebienie, jest wię« i 
zdrowszym i tańszym z dwóch wzglę­
dów: kuchnia sama mniej kosztuje, 
a potrawy nie pobudzają do 'wydat­
ków na nadmierne ilości trunków.

Skutkiem tego zastosowanie się 
do doświadczeń powyżej ogłoszonych 
może mieć i pod względem społe­
cznym i ekonomicznym wielkie dla 
społeczeństwa znaczenie. Niechaj na­
sze [lanie o tem pamiętają.
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J VK DŁUGO LUDZIE ŻYJĄ?

Ażeby oznaczyć, jak długo ludzie 
żyją, musiiny się uprzeć na przecię­
tnych cytrach śmiertelności ludzkiej:

Osoby w witdiu niżej oznaczonym, 
mają widoki do życia przeciętnie je­
szcze lat następujących :

OSOBÏ.
Wiik: męskie : żeńskie

0 36,6 38,5
1 4 (i,5 48,1
2 48,7 50,3
3 49,4 51,0
4 4»,5 51,1
r. 49,4 31,0

10 46.5 •1.8,2
20 38,5 40,2
30 31,4 33,1
40 24.5 2«,3
50 18.0 19,3
60 12,1 12,7
70 7,3 7.(,
80 4,1 4,2
‘>0 2,3 2,4

100 1.4 1,2
Iłóżniee, jakie zachodzą między 

poszezególnemi państwami europ<j- 
skienii, nie są zbyt znaczne. Jak 
z powyższego zestawienia widać, ży­
ją kobiety stosunkowo nieco dłużej, 
różnica ta jest nador mała we 1' ran- 
cyi, podczas gdy ku południow i zni­
ża się coraz bardziej.

Długość życia zaś według zawo 
dów, przedstawia się jak niżej :

Zajęcie zawodowe wpływa bar­
dzo na wiek dorosłych. Tablice spo- 
rządzom w tym ex 1'1, wykazały, że 
najdłużej żyją księża, bo GO do 65 
lat, następnie leśnicy, rolnicy, ogro­
dnicy, a więc ludzie, którzy zajmując 
stosunkowo korzystne stanowisko spo­
łeczne, pracują przeważnie na wol- 
nem powietrzu. Następujące zesta 
wietlic wykazuje śmiertelność ludz­
ką przypadającą według zawodów na 
IGO osób.

I luchowni 67 rok życia
Leśnicy 65 »» »
Ogrodnicy 63 99 99
liolnicy 62
Urzędnicy 59 *• 99
Wojskowi 58 99 •'
Kupcy 57 99 99
Prawnicy 55 99

A rtyści 55 rok życiu
N auczycicle 54 «« ..
Lekarze 53 99 99
Itzeźnicy 53 99 99
Piekarze 51 ff 99
Piwowarzy 51 99
Cieśle 50 99 99
Szewcy 48 ,9
'lularzc 48 ,9

Ślusarze i kowale 47 9* 99
M a larze 16 99 ..
Stolarze 4(i 99 99
Introligatorzy 45 «, 99
Krawcy 43 99
Kamieniarze 40 ił 99
Drukarze 40 99 99
W załączeniu do powyższej staty­

styki przytaczamy receptę znalezio­
ną między papierami p< wnego 
łynnego li karza szwedzkiego, na­

zwisku ni (limit. Przez kilka wieków
przechowywano tajemnicę eliksiru 
długiego życia w rodzinie wspoimi.i-
nego lekarza, a członkowie jej, za
żywając codziennie rano i wieczo-
r< ni po 8 kropli w czcrwoncm winie.
po 16 zaś 
lionic, doczekali

w herbacie lub bu- 
się sędziwego wi< ku.

HE( EPTA.
JA 161.1 korzenia cytwariiwi-Ko (•= I.1C0G er-) ■ 
V* „ korzenia goryczkowr-ijo;
Va ». korzenia rzew>cniowv-Ko, 
i/4 1 wm-hiKlniego szafranu;
V* ,, białej irubki modrzewiowej;
V* „ weneckiego teryaku, 
Va ,, korzenia dziegielowefo.

Wziąwszy to wszystko razem, na 
lezy potłuc w moździerzu na proszik 
i wsypać do butelki, napi łni.ijąc ją 
do reszty berlińską kwartą wódki 
francuskiej, lub jeszcze lepitj ru­
nu ni. Potem trzeba ją szczelnie za­
korkować i raz na dzień nią wstrzą­
sając. pozostawić prztz l(i> dni w spo 
koju, poczem eliksir jest gotów do 
użycia. ( licąc miksturę tę mieć cał­
kiem klarowną, trzeba przelać tako­
wą przez bibułę, i im zas dłużi j stoi 
i starszą się staje, tein jest lepszą 
i korzystno jszą.

Działanie eliksiru«
Eliksir ten dodaje siły, wzmacnia 

ducha ożywiającego i zaostrza zmy­

sły, zapobiega drżeniu nerwów i tu 
inuje gościec i podagrę, szczególnie 
zaś pizy sięganiu tejże do piersi 
Nadal czyści żołiph k od kwasów 
i 1'inyeli części ślainowych, zapobie­
ga w przeciągu kilku minut kolkom 
przeczyszcza chorych na wodną pu 
eldinę i działa skutecznie w prze­
ciągu kilku godzin mi trawienie; 
usuwa bi zsennosć, w zamian przy­
wracając spokojny sen.

Wpuściwszy kilka kropi 1 na ba 
wełnę i wkładając ją do uszu, dzi» 
ła nadzwyczaj skutecznie przeciw 
głuchocie i tępości słuchu, uśmie­
rza boi zębów' spowodowany przez 
zęby wypróchniałt-, czyści krew, P" 
woduje zdrowszą cerę twarzy, spro­
wadza łagodny stolec i usuwa p< 
spożyciu t rzeciej dawki wszelkii gi 
rodzaju febry.

Dawki przy niżej wymienionych cho­
robach są następujące:

1) Przy mdłościach pełną łyżkę 
stołową bez wszelkich domieszek; 2) 
na strawi« nie 2 łyżki stołowe zmie­
szawszy z 4 łyżkami herbaty; 3) 
przeciw' pali mu zgagi łyżkę stołową 
bez domieszki; 4) pijanym 2 łyżki 
stołowe bez domieszki; 5) przeciw 
podagrze i goścowi trzy łyżki bez 
domieszki; 6) przeciw kolkom i 
wzdęciom 3 do 4 łyżki z l.iałem w i 
nem francuskicni ; 7) przeciw roba­
kom u dziici codz.ii unie przez 8 dni 
pełną łyżeczkę do herbaty, zmie­
szawszy z binłcni wiliom; 8) cho­
rym na puchlinę eoilzi« unie przez 
cały miesiąc pełną łyżkę stołową; 
9) przeciw f< brze przed rozpoczę­
ciem ziuinicy po trzy, tuż przed go­
rączką pełną łyżkę stołową; LU) na 
przeczyszczenie przy silnych naiu- 
rach trzy łyżki stołowe bez domie­
szki; 11) na przeczyszczenie przy 
słabszych naturach (płeć żeńska) 
dwie łyżki stołowe bez domieszek.

W cztery godziny po zażyciu te­
go lekarstwa można spożyć nie zbyt 
obfitą kolaeyę (wieczerzę), poczem 
sen jest znakomity, a w dniu na­
stępnym jest dobre rozwolnienie. 
Ostrych potraw należy się jednak 
w dniach tych w’ystrzegaé.
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Profetyczna

hodocûlo kur. <

— Kury, które tu pan pisarz wi­
dzi, są jeszcze z mego posagu (wia 
na) — zauważyła przeel nespcłna 
rokit ni dosyć młoda leszcze gospo­
sia, gdyśmy wraz z je małżonku m 
przechodzili w pobliżu leli kurnika. 
Zadziwiony tein ożcczcnicin, zapyta­
łom, jak długo już j< st zamężną, 
przyglądając się przytuli ciekawie 
dosyć łebskiemu chłopakowi, żwawo 
uwijającemu się po podwórzu.

— Będzie temu około dziesięć lar 
— odrzekła gosposia — a to nasz 
pierworodny, zdrów jak rvba, lecz 
urwisz nad urwiszan.i — dodała, 
wskazując na wzmiankowanego 
chłopczyka.

— Już nieraz mówiłem — wtrą­
cił teraz gospodarz, spostrzegłszy 
me zadziwił nic — iż cała hodowla 
kur na nie się nie zda, a opłaciłaby' 
się jedynie, jeżeliby jaje przyimp 
mniej 50 fen. kosztowało. Gdyby nic 
dzieci, illa których jajko świeżt sta 
je się od czasu do czasu w gospodar­
stwie domowcin niezbędnem, juz da- 

' wiiobvm hodowania drobiu zaniechał.
Wziąwszy rozumowanie owego 

gospodarza potl ściślejszą rozwagę, 
trzeba mu przyznać słuszność, gdyż 
w jego gospodarstwie hodowla kur 
zgoła się nie opłacała. Co prawda, 
sprawia to gosposi im zawodnie pe- 
wną przyji mność, jeżeli widzi po 
podwórzu spacerujących kilka pokoleń 
kur jednego i tego samego gatunku; 
mozliwem jest nawet, iż starsze po­
kolenia wywołują w niej miłe- wspom­
nienia z lat dziecięcych, pomimo to 
nigdy' nie można hodowli takiej na­
zwać hodowlą uzasadnioną. Trzeba 
prze dewszystkicm wiedzieć, iż pra­
ktyczna hodowla drobiu nie zależy 
jedynie na wyborze pewnego dobre­
go gatunku, starannem pielęgno­
waniu i karmieniu, lei z także oel te-

Świeta Rodzina 1501. 

go, jak długo kury jako twórczynie 
jajek chować- należy, Główny też 
błąd przy hodowaniu popełniany by 
w-a właśnie w tym punkcie, iz. się 
zbyt długo kurv pozostawia przy ży­
ciu. Sądzimy przeto, iż me źle sobn 
postąpimy', przytaczając sposób jak 
najpraktyczniejszy, dotyczący zyska 
nia miernej chociaż korzyści ze 
swyeli nieraz dość- uciążliwych zabie­
gów. Na samym wstępie nadmi-nia 
my, iż każda kura pe wną tylko ilość 
jaj niesie-; li pszem natomiast kar 
mieniem można wprawdzie osiągnąć 
szybciejsze niesienie, jako tez do 
starczanie większych jaj, ogólna je- 
dnak ich liczba przez to się nie- po 
mnoży. Jajecznik bowiem, w którym 
się jajka tworzą, zawiera w forme 
winogrona około COÜ małych pęche­
rzyków, które stają sie; coraz tei wię­
ksze, wytwarzając się w końcu na 
jajka.

Kury poczynają zwykle- z upły­
wem pierwszego roku życia nieść 
i cliistarezają w dwóch następnych 
latach najwięcej jajek. Zniesie kura 
naprzykład w pierwszym roku 130 
jaj, natenczas inozi- ju w drugim 
roku 150—lf>0 jaj znieść-, w trzee-im 
zaś tylko 130, w czwartym jednakże 
znacznie mnie j. Hodowca drobiu wi 
inert prze lei głównie- dbać o przy­
spieszenie wytwarzania się jajek, co 
za pomocą dobrego karmienia i pic- 
lę-gnowania, jako też w zimie przez 
ciepło kurniki z łatwością zdoła o- 
sięgnąć.

Jesttei wogóle rzeczą zbyt jasną, 
iż najwyższą korzyść osięga się z ta 
kiej kury, która w krótkim stosun­
kowo czasie- najwięcej jaj zniesie-. 
Kura bowiem, która zniesie- w pierw 
szych trzech latach 400 jaj, jest 
korzysti iejszą oel kury , która do znie­
sie nia tej silniej liczby jaj e-ztery la­

ta potrzebuje. Przedcwszystkiem bo­
wiem musi rok dłużej być- karmio­
ną, pomimo, iż nn ma z niej większej 
korzyści. Dobre przeto karmieni 
kur przyspiesza niesienie jaj, więc 
ptastwo takie szybciej może iść na 
zabicie, aniżeli kury z kiepską kar­
mią. W ogólności jednak nic powin­
no się kur trzymać nad cztery lata, 
gdyż jaja w 5 lub 0 roku zniesione 
nie pokryją nawet kosztów- żeru. 
Z kogutami należy podobnie: uczynić, 
stare bowiem ptastwo pod każdym 
względem nie zdolne jest do hodo­
wli. każdy zaś praktyczny hodowca 
winien przede wszystkiem o tern pa­
miętać. ażeby- dokładnie wiedzieć, 
jak starem jest ptastwo, w kurniku 
lego się znajdujące. Najli-picj nu- 
elaje się w tvm celu urządzić sobie 
dokładny spis pojedynczych poko- 
1< ń i corocznie pewną część z nich 
dać- do zabicia dla własnego zuży­
cia lub tez wysłać na targ w celu 
sprze dąży.

Wywiązawszy się w ten sposób 
z opisu ogólnej hodowli kur, wypa­
da nam teraz nadmienić, iak po­
winno się wiek drobiu oznaczyć. 
W braku doslatecznegę oznaczenia 
mogłoby się bowie m łatwo zdarzyć, 
iż ptastwo dwuletnie powędrowało­
by w garnek lub na targ, podczas 
gdy pięcioletnie- pozostanie w celu 
hodowaniu. Młode kurki jako też 
kury nie- będące starsze jak dwa la­
ta, można rozróżnić za pomocą ró­
żnych znaków, również wiek kogu­
tów po ostrogach. IWimo to zdaje sie; 
nam rodzaj ten rozpoznaw-ania nie 
jyć zbyt ważnym, aby go bliżej o- 
mawiać. Najpraktyczniejszą metodą 
rozróżniania wieku u pojedyńezych 
pokoleń drobiu jest niewątpliwie za- 
prowaelzcnie tak zwanych pierścieni 
na nogi. Są one do nabycia w roz­
maitych kolorach i tak urządzone, iż

10 
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można je z tatvvotoią na nogi; md.ła 
dać lub zdejmować, leo zmianę kolo­
ru przy przechodzeniu kury z jedne­
go roku w drugi znacznie ułatwia. 
Oznaczenie zaś najlepi' j się prakty­
kuje w sposób następujący: Drób az 
do ukończenia pierwszego roku nie 

powinien mieć żadnego pierścienia,1 
kury od 1—2 lat pierścienie białe, 
trzyletnie kury i koguty niebieskie, i 
ptastwo czteroletnie natomiast pier­
ścieni! czerwone. Pierścienic te nie 
są zbyt drogie i nabyć je można 100 , 
sztuk za 2,50 do 3,< 0 mk., wykonane I 

są z aluminium, przeto nadzwyczaj 
lekkie a tern sanem nie uciążliwa 
Kto przeto chce, aby się mu hodo­
wla kur oprocentowała, niech swoim 
kurom kupi pierścienic, któn służą 
na to, aby drób po kolei, według wie­
ku, zabijać lub sprzedawać.

W JAKI SPOSÓB POZNAĆ MOŻNA PO ZĘBACH WIEK U BYDŁA?

Wielką wartość ma przy zakupcie 
bydła dokładne odróżnienie wieku 
bydlęcia, ponieważ użycie takowego 
do hodowli głównie od wieku tegoż 
zależy.

Listów rodny, li w żaden sposób 
cii lęeiom wystawić nic można, a gdy­
by nawet handlarz bydła z takicmi 
świadectwami się nam pokazał, to­
by smy mu jednak nic uwi< rzyb, 1 ví­
ko osobiście odnośne zwi< rzę ze 
wszystkich stron oglądali, abv się 
na własne oczy o wiéku bydlęcia 
przekonać.

•lak już niejednemu niezawodnie 
wiadomo, można rogaciznę zwła ïz- 
cza w pierwszych latach wieku po­
znać szczególnie po zębach. Rozumie

V
Eig. 1 Czaszka dorosłogo bydlęcia 

się, iż niepodobna znowu szczegóło­
wo wyliczyć czasu na dnie i miesią­
ce. pomimo to są zęby pod każdym 
względi ni najlepszą wskazówką, sko­
ro co do Micku bydlęcia wątpliwość 
jaka zachodzi. Pon.cw aż szczególnie 
u mniejszych gospodarzy przebieg 
rosnięcia zębów u bydła dotąd nic 
jest jeszcze dokładnie znaiivin, po­
stanowiliśmy Szanownym Czytclni- 
kom kalendarza „S w i ę t e j R o- 
dżiny“ podać dokładny tegoż opis, 
oparty na najnowszy' n badamach 
w dziedzinie hodowli bydła.

Przedewszystkicm j< dnakż.e win­
niśmy' o tom wiedzieć, jak właściwie 
system zębów W' pysku dorosłego by­
dlęcia wygląda. Wic bowiem zape­
wne każdy, iż nie wszystkim zwie­

rzętom domowym zarówno zęby ro­
sną i że naprzykład u konia całkiem 
inny jest podział zębów jak u owcy, 
a znowu u kozy całkiem inny jak 
u świni.

Każde dorosłe bydlę poi iado, jak 
wogóle wszystkie przi zuwaez.e.w srod 
ku na przodzic dolni j szczęki (patrz 
a, fig. 1)8 zębów siecznych, na ka­
żdej zaś tsronie pu G zębów trzono­
wy« h (patrz b, fig. 1). Przód górnej

szczęki zaopatrzony jest w płytę bez­
zębną (patrz c, fig. 1) a tył po obu 
stromuh posiada również po G zę­
bów trzonowych (patrz d, fig. 1 ). 
Wogóle więe ma każde bydlę 8 zę­
bów siecznych i 24 trzonowych, co 
uczyni razem 32 zęby, zatem tę sa­
mą liczbę co u dorosłego człowieka.

.Tak wiadomo, rodzi się cielę 
z czterema zębami sieeznemi; w przi 
ciągu mniijwięeij 4 tygodni posia 
da jednak w dolnej szczęce już 8 zę-

Eig S. 1—1 1 pół roczne.

bów mlecznych (patrz fig. 2), które 
są małe lecz ostrokunciate. Istni« ją 
one tylko w pierwszym roku życia 
i zostaja zwykle po PA roku zwolna 
przez mocniejsze odpowiednie stałe 
zęby zastąpione. Czas ten nazywa 
się zmianą zębów, ponieważ zaś na­
stępuje tylko w pewnym po sobie 
czasie, z którym wiek zwierzęcia ści­

śle z sobą jest złączony, przeto też 
w miarę rośnięcia zębów także ninicj- 
więccj wiek bydlęcia oznaczyć można.

I bydlęcia 1—17s rocznego są 
zQby juz dosyć zuzyte i po bokach 
nic tak spojone jak na fig. 2, lecz 
jak figura 3 wskazuje. Nasaniprzód 
wypadają więc dwa stare, środkowe 
zęby mleczne a w ich mięjsee wyra­
stają stosownie do wolniejszego lub 
Szybszego rozwijaniu się mienionego 
zwierzęcia, najpóźniej jednak po 17« 
roku, dwa nowe, stali zęby, jak na 
figurze 4. Po upływie drugi' go roku 
wy rosły owo dwa zęby do zupełnej 
wysokości i powodują przy żarciu ro­
dzaj tarcia, do czego również i na­
stępnie wyrastające zęby stałe słu 
żą. W czasie 27«—27« roku wypadu 
z lewej i prawej strony nowych zę-

Fig. 4. 1 i ćwierć do 1 i trzyćwiercie roczna.

bow stah eh, jeden dalszy ząb, a za 
t.( ni 2 zęby mleczne. 1 te bywają ró­
wnież zastąjiione przez dwa zęby sta 
łe, stąd posiada bydlę juz cztery zę­
by stałe i cztery mleczne, <•■> na fi 
gurze 5 jest uwidocziiionein. W wie­
ku 37»—37« letnim powtarza się hi- 
storya wypadaniu i wyrastania dwóch 
dalszych zębów, tak że odtąd już G sta­
łych a dwa mleczne istnieją, o czem 
się znowu możemy z fig. G przeko­
nać. Do zupełnej wysokości wyra 
stają powyższe stali' zęby dopiero po 
upływie czwartego roku życia. »V cza 
sii , w którym bydlę 47« do 472 roku 
..czy', zostają wreszcie dwa ostatnio 
zęby mleczne (kątne) zastąpione no 
wy mi zębami stałymi i są dostate­
cznie wyrośnięti po upływie roku 
piątego. Szczęka takiego bydlęcia 
wygląda wtenczas jak fig. 7 wskazuje.
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f hcąe Czytelnikom naszym jesz­
cze w sposób praktyczny poznanie 
wieku odnośnego zwierzęcia obja­
śnić, podajemy następujące dane: 
Jeżeli otworzywszy zwierzęciu pysk, 
spostrzeżemy dwa pierwszo zę­
by stali' zupełnie wyrośnięte, na 
tenczas z pewnością możemy handla­
rzowi oświadczyć, iz zwierzę to liczy 
najwyżej dwa lata. Spostrzeżemy 
natomiast cztery zęby stałe, jest by 
dlę 3 lata stare, a mając sześć' zębów, 
nie jest starsze.ni jak cztery lata.

Fig1. 5. 2 i ćwierć do 2 i trzyćwferci roczno.

Ma jednakże bydlę wszystkie 8 zę­
bów i to krótko po ukończonej zmia­
nie takowych, natenczas wiek zwie­
rzęcia z pc wnośeią na pięć lat ozna­
czyć możemy. Naturalnie muszą zę­
by kątne w takim wypadku całkiem 
jeszcze być nowe i niezuzyte. — Jak 
wszędzie, tak i tu niekiedy zachodzą 
wyjątki, nie rozchodzi się wtenczas 
jednakże o lata całe tylko o krótsze 
przi rwy cz isu. 11 bydła górskiego 
zdarza sj<; ni. kiedy spóźnianie zmia­
ny zębów, rzadko jednak nastąpi ta 

kowe przedwcześnie, co u bydła ni­
zinnego mniej się spostrzega. Jeżeli 
jałówka przed upływem dwudzieste­
go miesiąca żveia swego widocznie 
jest cielną, wtedy przedwczesne po­
biegania się z pewnością przeszkodzi

Fig. 6. 3 i pól do B i trzyćwierci roczna.

czasowemu urośnięciu zębów stałych. 
Kyi hl< jsza zmiana zębów, jak wyżej 
podana, zdarza się natomiast u by-

Fig. 7. 4 i Ćwierć do 4 I pól roczna.

dła wcześnie rozwiniętego, a szcze­
gólnie u rasy angielskiej S hort 
h o r n.

Ponieważ w późniejszych latach 
zęby u bydła się już nie zmieniają, I

przeto trudniej też je st potem ta­
kowe po zębach poznać. Są jednak­
że pewne dane, które rozpoznanie 
umożliwiają, a każdy gospodarz, 
elicący się- mieć* na baczności przed 
nieprzewidzianą szkodą, dokładnie 
sobie takowe winien spamiętać. I tak 
jest rzeczą pewną, że skoro bydło 
5—ß lat liczy, siekacze znacznie stra­
ciły na ostrości: zetrą się one bo­
wiem na przodzic, jak to przy sześć", 
starszych zębach stałych dokładnie 
się można przekona« Nim starsze

Fig. 8 Stara Krowa.

jest bydlę, tein niższe ma zęby, 
a wkoiicu wyglądają formalnie ja­
koby były trzykaneiate; biała ema­
ila na zębach staje się z czasem 
ciemniejsza a miejsca między poje­
dynczymi zębami są coraz to większe. 
Jeżeli więc siekacze u krowy przez 
handlarza wychwalanej są do po­
łowy zużyte, jak to figura 8 wska­
zuje, natenczas krowa nie jest już 
najmłodszą. liczy’ bowiem przynaj­
mniej 13— 15 lat wieku ! Baczność 
przeto p r z y żaku p me!
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Telegraf z zapałek

Połóż zapałkę A. w poprzek przez 
zapałkę B i to w ten sposób, że czu­
bek zapałki A na stole będzie spo­
czywać, podczas gdy drugi koniec

podniesiony jest w górę. Na ten ko­
niec kładzie się znowu koniec trze­
ciej zapałki C, przyezem jednakże 
należy baezyć, abv przez to czubek 
zapałki A. się nie podniósł, chyba 

że eię na zapałkę Ç naciśnie. Na­
stępni« • kładzie się ukośnie na za­
pałkę C czwartą zapałkę, na tę zno 
wu pietą i tak dakj, jak figura wska 
zuje. Nacisnąwszy' późni« j w sanivm 
końcu położoną zapałkę, przenosi się 
nacisk z jednej zapałki na drugą, 
a czubek zapałki A się podniesie.

Postawiwszy na czubek zapałki 
A małą szklankę, można za pomocą 
nacisku ostatniej zapałki spowodo­
wać, iż się szklanka poruszy lub też 
całkiem wyw róci.

Most z zapałek.

Aby most z zapałek zbudować jak 
figura wskazuje, kładzie się zapałkę

No. 1 na stole, a na nią końce zapa­
łek No. 2 i 3, poezeni w poprzek 
przez zapałkę No. 2 i 3 umieszcza 
się zapałk«; No. 4. Następnie chwy­
ta się kciukiem i palcem wskazują­

cym lewej ręki zapałkę No. 1 i wkła • 
da prawą ręką zapałkę No. 5 i 6, 
przez co powstajc wolno stojący’ ko­
ziołek. Położywszy potem zapałkę 
No. 7 na No. 5 i C, a No. 8 pod koń­
ce No. 5 i 6, podnosi się zwolna No. 
8 i wkłada zapałki No. 9 i 10 w ten 
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sposób, że końce ich spoczywaj.! na 
No. 7. Tuk buduje się duli j, aż most 
otrzyma życzoną długość. Najlepiej

używa się do tego zapali k wielkich, 
czworogrnniiitych.

3 zapałki podnieść za pomocąjednej.

Rozpołowiwszy nieco zapałkę na 
jednym końcu, należy włożyć w szcze­
linę zapałkę drugi), ażeby razem 
tworzyły kąt ostry. Stawiając na­
stępnie takowe na stół, podeprzyj je 
zapałkę trzecią, jak lewa fig. wska­
zuje. Wziąwszy potem zapałkę czwar­
tą, wypada nią trącić zupełnie lek­

ko ilwie pierwsze, ażeby trzecia 
zwolni na ezwarrą spadła. Jeżeli do­
prowadzisz następnie koniec trzeci' j 
zapałki do ostrokąta dwóch pierw­
szych, śmiało możesz wznieść w gó­
rę zapałkę czwartą, gdyż trzy po- 
przednie z pi wnością będą nań w1 
biały.

hzapalek podnieść za pomocą jednej.

( zternaście zapałek kładzie się 
w ten sposób w poprzek na judnę

zapałkę, że czubki ich się wznoszą 
w górę, podczas gdy przeciwli gł. 
końce na stole spoczywają. Dukla

dnie tak jak na figurze. Na rowku 
zas powstałym przez poprzeczne kła­
dzenie zapałek umieszcza się piętna­
stą, poczem chwyciwszy najprzód 
położoną zapałkę podnosi się pozio­
mo w górę, a z nią wszystkie mm 
I przy tij sztuce używa się z naj­
lepszym skutkiem zapałek długich, 
czworograui.it ycli.

Pięć żdr/.i bel słomianych.

Jeżeli ci kto <la pięć równodłu 
gich (mni< jwięcej 10 cm.) zdzielą 1 
słomianych. z życzeniom, abyś je 
wszystkie naraz podniósł, j< dno 
z nich jednakże tylko w ręku trzy

mając, wywiązesz sic n.ijlem z za­
dania, czyniąc jak figura w skazuje. 
Umieszczona moneta utrudnia jedy 
me przesuwaniu się ździelieł, konie­
czną jednakże nie jest.

Ł A M I (iŁOWK I.

Zadanie 1

Znacie, mili czytelnicy, rozmaite 
historyi o biesie, jak to go mazur 
wyszykował; o Twardowskim, który 

I za pieniądze duszę swoją czai tu za­
przedał i t. d. i t. d.

Ojkiwk ni wam historyjkę tak 
anno prawdziwą, jak owe pierwsze 
dw i«.

Niedaleko mostu, wiodącego przez 
rzekę, mieszkał sołiie ubogi robotnik. 
Źle się biedakowi wiodło, więc wzdy- 
chuł do grosza i przemyśliwal jakby 
to biedzie zaradzić. Pewnego wie 
czora, wracając do domu, ujrzał na 
kraju mostu jakąś czarną poczwarę 
— oczy błyszeząci, pik ogniki, nos 
zakrzywiony jak dziób jastrzębi, pa­
zur .ka długie, włosy najerzone, kuse 
fraezysko — bies w całej swoje j po­
staci.

Zląkł się chłop i stanął, roztwo­
rzywszy gębę.

Zanim zdołał się opamięta« , przy­
stąpił do ni< go czarny, pokli pal go 
po ramieniu i tak się odezwał:

Słuchaj przyjacielu, znam biedę 
twoją i z chęcią Cl dopomogę pod 
tym jednakże warunkiem:

— U< razy prze idziesz przez 
most, podwoję ci lezącą w domu 
twoją gotówkę, ah za każdym ra­
zi m wrzucisz w wodę dla mm. ofia­
rę w kwocie 24 groszy.

Zgodził się na to eldopisko; lecz 
jakże i.ię zawiódł! bowiem już za 
trzecim razi m wydał wszystkie swo­
je pieniądze.

Pytanie: Ile gotówki miał ów ro­
botnik w domu?

Zadanie II.

Pewien ojciec miał siedmioro 
dzieei. Mająti k, j iki miał im po 
śmierci pozostawić, wynosił 4900 ta­
larów. Poczęły mu sic naprzykrzać; 
młodsze dzieei, ażeby im wiecej dał, 
ni.' starszym. Posmutniał starowina, 
kochający wszystkie dzieci swojo 
zarówno, i począł przemyśliwać, jak 
by tu majątek podzielić najsprawie- 
dliwiej i dzieci zadowolić. Po dłu­
gu łi namysłach tak wolę swoją wy­
raził :

Najstarszy syn otrzyma zaliczki 
100 talarów, a z tego co pozostanie 
ósmą część.

Drugi syn otrzyma 200 talarów 
zaliczki i z tego eo pozostanie, zno­
wu ósmą część.

Trzeci syn otrzyma 300 talarów 
zaliczki i z t<go eo pozostanie zno­
wu ósmą część.

1 tak dalej, każdy następny syn 
miał dostać zawsze 100 talarów wię- 
c< j niż poprzedni i ósmą część tego 
co pozostało.

Ostatni syn, najmłodszy, miał o- 
trzymać resztę. Na takie rozporzą­
dzeni«- ojca wszystkie dzieci zgodzi­
ły się ochotnie.

Pytanie; Ile każde z dzieci otrzy­
mało?

Rozwiązanie zadania I.
Robotnik ów miał 21 groszy. <«dy 

przeszedł pierwszy raz przez most, 
bies dotrzymał przyrzeczenia — go­
towizna się podwoiła miał 42 gro­
sze; lecz oddał z ni li 24 grosze, po 
zostało Ifi groszy. <«dv przeszedł dru 
gi raz przez most, miał 3t> groszy; 
biesowi wrzucił do wody 24, pozo­
stało 12 groszy. (Idy przeszedł trze­
ci raz przez most, miał 24 grosze — 
właśnie tyle, ile było potrzeba odda« 
czartu.

Roz,wiązanie zadania II.
Ktokolwiek uniic'jiiko tako racho­

wać, przekona się wni t, żc ojciec po 
stąpił sobie sprawiedliwie, bo każde­
mu dziecku dał po 7<>0 talarów.

czworograui.it
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ŻARTY I DOWCIPY. .
Marzenie. — Mój mężu, znów 

dziś całą noc przez sen mówiłeś, nie 
dając mi spać ...

— Ależ, moja droga, pozwól mi 
choć we śnie mieć swoje zdanie!

M ą ż wyładniał. Pc wna ko 
l)i< cina przyszła do malarza i pyta:

— Aie mógłbyś pan zrobić mi 
portretu mego męża?

— A czemu nie ! — odpowiada 
malarz — niech tylko przyjdzie.

— Ale kiedy on mi juz umarł, — 
odpowiada smutnie kobiecina.

— 1 Im ! — mruknął malarz — to 
będzie trudno. Opiszcie no mi go 
dobrze, może się da zrobić.

Więc kobiccu.a opisała szczegó­
łowo, jakie miał włosy, oczy, nos 
i tam dalej. Wtedy malarz kazał j< j 
przyjść za dwa tygodni1 . Kobiecina 
stawiła się na c^as i odebrała por­
tret. Czas niejaki wpatrywała się 
-w obraz niemo, a wkom u zajaśniała 
radością.

— O mój najdroższy inężulku! 
— wykrzyknęła przyciskając obra 
zek do piersi — jakoś ty to teraz 
wyładniał.

Sam się z<1 radził. — Sę­
dzia (do oskarżonego): Prawda to, 
żeś pan tego a tego dnia wyzwał 
Klipskiego od oszusta?

Oskarżony: Łatwo to być 
może, panie sędzio, bo ja wtenczas 
byłem pijany; a w takim stanic plu 
śnie się nieraz słówko, chociaż się 
źle nic myśli...

K 1 i p » k i (przerywając) : Oho ! 
wiem to lepiej, po pijanemu mówi 
się prawdę.

Sędzia: Kiedy pan sam przy- 
znajesz, że oskarżony po pijanemu 
mówił prawdę, przeto sąd skargę 
pańską odrzuca.

N as ze dzieci. — Lolo: Ma­
musiu, czy w poście można śpiewać?

— Nie dziecko.
Lolo: A o śledziu też nie?

Doktór: A więc w samą gło­
wę was uderzył! Ależ to cios był o- 
kropny, bo rana i głęboka i długa.

Ba rtłomiej: Ano proszę pa­
na doktora, jużcić to takie moje 
nieszczęście, że musiał mnie właśnie 
w takie głupie miejsce trafić!

A m b 11 n a k u e li a r k a. — 
Któż to tam przed chwilą u ciebie 
w kuchni piał juk kogut 1 — pyta 
pani kucharki;, zajętą gotowaniem 
obiadu.

— A to ja, proszę pani. Ale to 
wedle tej sąsiadki z przeciwka. Bo 
to już siódmy raz z rzędu u nas 
w niedzii lę pieczeń elelęca; więc 
niech sobie ta pokraka myśli, że dziś 
mamy kurczęta.

— Bliźnięta pańskie, panie eko­
nomie, są tak sobie podobne, iz nie 
mogę je w zadem sposób rozeznać, 
pomimo, iż codziennie je widuję!

— A jednak tak łatwo rozróżnić 
je można. Jedni mu przecież na imię 
Antoś, a drugnuiu Boleś!

Mąż: Jaki dziwny smak mają, 
te zrazy?

Młoda żona: Aha ! wymoczy­
łam cebulę w wodzie kolońskiej, bo 
mówiłeś mi jeszcze przed ślubem, 
Że zajiaehu cebuli nie znosisz.

Zmiana. — Jakże się masz? 
ożeniłeś się?

— Nic szczególnie' Przed ślu­
bem ciągle pytała - „Kochasz mnie?“

— a po ślubie nie, tylko: „Gdzie wy­
dałeś pieniądze ?“

Zrozumiał. — Przedcwszyst- 
ki< ni nie używajcie nigdy alkoholu, 
bo upijanie się życie wam skróci. 
Alkohol to wróg człowieka, najwa­
żniejsza trucizna.

— Dobrze, panie doktorze. Al­
koholu nawet do ust nie wezmę. Bo 
i poco! Przecież jest wódka, piwo, 
to po<-óż nam jakiś ram alkohol.

Ojciec: Moje dziecko, mów za­
wsze prawdę, kłamstwem trzeba się 
brzydzić; nawet gdyby cię czekała 
za to kara, ni - mijaj się z prawdą.
— No, cóż? obiecujesz mi, że nigdy 
nie skłamiesz?

Synek: Dobrze tato.
Ojciec: Bardzo ładnie, kocha­

ne dziecko, a teraz zobacz, kto tam 
dzwoni, jeżeli to woźny sądowy, po­
wiedz mu, że mnie niema w domu.

Nacgzaminiclc karskim.
— Gdybyś się pan znalazł w mie­
ście, w którem wybuchła epidemia, 
jakie zastosowałbyś pan środki za­
bezpieczające ?

— Ja? ... Wyjechałbym zaraz do 
innego miasta.

S z m u 1. Witam! witani jasnego 
pana — juz nam tu tęsehno przez 
ja=ne pana, ja ciągle miślałem o ja­
sne panu — a dziś to przez całą noc 
-hodził mi jasne pan po głowie.

Pan Jan. A to też nic dziwię 
się, że mam takie zabłocone buty.

Nie trzebi się spieszyć.
— Bój się Boga, jak ty wyglądasz? 
Miałeś jaką awanturę, czy co?

— Oświadczyłem się o pannę 
Zofię.

— Jak to? tak spiesznie? zale­
dwie znasz ją od tygodnia. No i cóż?

— A no, kazali mi wracać tą sa­
mą drogą, którą przyszedłem. A tak 
się to zrobiło szybko, że sam nic 
wiem, kiedy znalazłem się na dole.

— Mówiłem ci: nie trzeba się 
spieszyć !...

W szkole. — Profesor: 
Pierwszy wóz wyjechał o dwa kilo­
metry przed drugim — ale drugi je- 
dzie sto metrów na godzinę prę­
dzej... gdzie się potkają?

Uczeń: W karczmie.
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POSŁUSZNI REKRUCI.

kapral: Gamonie jakieś, nogi trzeba porządnie wyciągnąć.

Zióbcie tak jak ja' — —

Na wsi. — Wojciechowa Wi­
działa Macicjowa, kazałam swemu pę­
drakowi zascypić ospę.

— M a c i ej o w a. Ola Boga, to 
nic dobrze. Jo łońskicgo roku kuzałam 
mojemu si.ypić — ale jak mu <-egła 
na łeb spadła, to mu tQ mc nie po­
mogło.

— Słuchaj, Zosiu, jeżeli mc prze­
staniesz dokazywać, to dostaniesz 
w skórę !

— Tatusiu, któż to słyszał... bić 
kobietę !...

Pojętny. — Co to jest, proszę 
tatusia, za malarz, który podpisuje 
swoje obrazy : Anonim (.bezimienny) ?

— Anonim, widzisz, mój synku, o- 
znacza tego, kto zrobił, a nie życzy so­
bie być znanym.

(W jakiś czas potem ojciec mówi 
rozgniewany :)

— ■ Któż to stłukł moją cygarniczkę 
piankową ?

A synek na to: — Anonim, tatusiu.

Na balu. — Korpulentna 
wdówka: Nie. wiem, czemu mani 
przypisać (wstydliwie), ze pan mię tak 
niezwykle wyróżnia. Myślę, że to n 
bez przyczyny ...

Tancerz: Przyznam się pani, że 
już na samą myśl o tym balu, cieszy­
łem się, j ik waryat...

Kor pulen tna wdówka (z czu­
łem spojrzeniem): Rzeczyc.iście?

Tancerz: Słowo pan, d‘ ję. Na­
bawiłem się, licho wie gdzie, straszne­
go reumatyzmu. Zalecono mi poty, ja­
ko jedyny środek, a gdy tańczę z pa­
nią, pocę się, jak mysz...

Pewien wieśniak przybył po raz 
pierwszy do Warszawy. Najprzód za­
dziwił go widok dużego miasta: za dci 
szyld nie uszedł jego uwagi; podziwiał 
wszystkie wyobrażenia tak rozmaite, 
a ciekawość doprowadziła go do tego, iż 
cliciał widzieć wszystkie towary, jakie 
się w sklepach znajdowały Zobaczyw­
szy w sklepie wekslarsk.a jednego czło- 
wilka, wstępuje ■ pyta się naiwnie: co 
pan tu sprzedajesz? Wek larz sądził, 
że się kosztem tego wieśniaka zabawi, 
odrzekł: „Sprzedają ośle głowy.“ „Do­
prawdy, odpowiedział wieśniak, to pan 
masz wielki odbyt, bo w pańskim skle­
pie jak widzę tylko jedna ośla głowa 
pozostała.

Pewnemu panu pozwolił doktór pić 
wino tylko przy stole; on też cały dzień 
siedzi przy stole i wciąż pije.
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Mqdra żona — Żonę: Ku­

pisz ini nowy kapelusz.
Mą z: Nic!
Żona ( mdleje) : Wody !
Mąż: Kasiu!
(Służąca wbi'gn i chwyta z ko­

minka garnek z wodą).
Żona: Co robisz ty ciele — to 

gorąca woda.

Wszyscy, alt nie o n. — Od 
czego wy macie taki nos ez< rwony?

— Ato, upraszam wielmożnego 
dochtora. wszyscy w naszej wsi tak 
piją okrutnie i od tego mi się nos 
czerwieni.

Skarga starej panny. Co 
za niegrzcczność ! Nikomu się ani 
nie przyśni mnie podnieść!... dój 
Boże, przed trzydziestu laty mężczy­
źni byli o wiele uprzejmiejsi !

D o r ó ż k a r z-f i 1 o z o f. — Cze­
go tak pędzisz wuryacie? Chcesz, 
Żebyśmy karki połamali?

— Ach! proszę łaski pana!... 
Mnie juz na życiu nie zależy!

•'Przeciwnie. — Powiedz mi 
szczerze, Kniolku, czyś i ty się ze 
mną ożenił dla pieniędzy ?

— O wprost przeciwnie: dla dłu­
gów.

— Moja mama ma takie długie 
w Łasy, że iak się czesze-, leż.ą na 
krześle.

— Wi< łka rzecz, mojej mamy wło­
sy 1 żą czasem aż pod krze dein.

•— Czy się pani opłaca samej g„. 
tować ?

O, i bardzo ... Odkąd sama 
gotuję, mąż o połowo mniej jada.

Ił ó . n c a. — Proszę ciebie — 
ten Włudtfk powiedział mi, żem 
osieł.

— ('o za nied< hkatność, to So­
bie każdy może myśleć... al< mó­
wić, fe!

Żarty i dowcipy.
17 r o e z y s t o ś ć. — Pani: ( óż 

to Marysiu, od rana myjesz nogi?
Sługa: Bo ia. proszę pani, 

mam dzisiaj iść z narzeczonym do 
fotogra fii.

Podsłuchany. — Powinszuj 
mi — wczoraj się zaręczyłem.

— No — a bogata ?
— Bogata . .. ni< ! ale ma rozum 

za dwoje.
— Winszuję’ takiej właśnie było 

tobie potrzeba.

Dobre p y tanie. Nauczyciel 
objaśniający na pensyi pannom w je­
dnej z wyższych klas moralne zda­
nia, rzeki między' innenii :

— Przyjmijme, panie, za zasadę 
w życiu pokorę, jeśli eię kto uderzy 
w prawy policzek, to nadstaw pokor­
nie lewy.

— A jeśli kto pocałuje w prawv 
policzek — spytała jedna z uczennic
— czy także nadstawić i lcwv?

Na le t n i cm mieszkaniu.
— Moja gosposiu, czy u was tu za­
wsze tak pułap przecieka?

— O ni -, paniusiu, nic zawsze, 
tylko jak deszcz pada.

Między' małymi b< rbcciami pierw­
szej klasy znajdowało się trzech 
chłopczyków: Jacuś, Waeuś, i Ma­
ciuś, — był to dobrany związek nó- 
sząey nazwę osiołków. Raz na parę 
godzin przed zaczęciem egzaminu, 
stary nauczyciel nakładłszy’ wszyst­
kim w uszy, ile się tylko zmieściło 
namustrowawszy na wszystkie spo­
soby, ażeby popis przeszedł gładko, 
pragnąc zarazem, aby i ten związek 
osit łków popisał się z czetnkolwiek. 
prz< znaczył im pytania i nauczył 
odpowiedzi, a po skończonej nauce 
rzecze jeszcze raz do nich

Pamiętaj Wiuusiu. ze jak się spy - 
tam. kto cię stworzył? odpowiesz 
prędko. Bóg Ojciec. — Ty Maciusiu 
ua pytanie: kto cię odkupił — odpo­
wiesz: Jezus Chrystus. — Ty zaś 
Jacusiu pamięti i, że jak się zapv- 
tam ciebie, kto eię poświęcił, po­
wiesz: Duch święty Pamiętajcie, 
zebvíeie me zrobili mi wstydu!

Chłopaczki przr tknęli, zaczęli po 
cichu powtarzać sobie przeznaczone 
pytania i odpowiedzi... wtem wszedł 
insnektot i razem z* zwii rzehnością 
szkolną zasiadł przed dużym sto­
łem, okrytym sukni ni.

Najprzód, po starszeństwie przed­
miotów, nauka religii rozpoczęła po­
pis. — Sypnęły się pytania, odpo­
wiedzi leciały jak grad, chłopcy' ro- 
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śłi jak na drożdżach, stary nauczy­
ciel uśmiechał się zadowolony z do­
brych odpowiedzi ; wreszcie zbliża się 
do Maciusia, i pyta :

— Kto cię stworzył?
— Maciuś zerwał się, zaczerwie­

ni1, pomyślał i wskazując na Wacu- 
sia, rzceze:

— Proszę pana nauczyciela! to 
\A acusia stworzył, a mnie odkupił!

Rzecz się wyjaśniła; powstał z te­
go ogromny śmiech między dziatwą 
szkolną i wreszcie zarówno nauczy­
ciel jako też inspektor rozćmiać się 
musieli.

Nadzwyczajna u p r z e j- 
iność: (rość: Pójdę już, gdyż jak 
widzę, państwo jeszcze nie po ko- 
lacyi.

P a n domu: Ależ proszę, jeżeli 
się o to rozchodzi, to jeszcze nieco 
zaczekamy.

Dziewczynka ośmioletnia taką 
raz z ojcem prowadziła rozmowę:

— Wszak prawda, kochany papo, 
ze wv z mam i szczęśliwie ży jecie?

— Albo co? pyta się -ojciec.
— Tuk, bo mama mi często ma­

wia: daj ci Boże dobrze głupiego 
męża, a bodziesz równie szczęśliwa 
jak ja, moje dziecko ...

lT doktora. — Masz pan a- 
petyt?

— Czasem tak czasem nic.
— A kiedy go pan nie masz?
— Tak krótko po obiedzie i po 

kolaeyi.

Wszystko jedno. — Janie! 
Co tam za piski w pokoju — czytać 
mi nie dadzą !

— A to, proszę jaśnie pana, pe­
wnie znów pies kota tarmosi, a może 
to pani śpiewa ?... Zaraz zobaczę
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O d p o k u t o w a ł, M ą ż : Dziś 
w nocy silitem, ze umarłem...

Zona: A jak długo w czyśeu 
byłeś?

-\I ą ż: Atu chwilki J jak święty 
Piotr ti Iko mnie zobaczył, zaraz wy 
krzyknął: Ty pójdziesz do nieba, ja 
znam twoją żonę !

A. Dlaczego bijesz tak twego psa?
15. Bo ukradl kawał szynki u rzc- 

żnika.
A. No to jeszcze się nic wielkie­

go n > stało.
B. 1 ak. ale ją sam zi żarł.

Aie n o w e g o. — Co nowego 
w miasteczku?

— Nic nowego. Naszego Azorka 
przi jechali.

— Przejechali? Kiedy, gdzie?
— Na pogrzebie.
— Na czyim?
— Ciotki.
— Juklo, ciotka umarła? Jak 

się to stało?
— Ze zmartwi« ma.
— O co?
— O wuja.
— Co mu się stało?
— Dostał trzy lata.
— Za eo?
— Za kradzież.
— 1’rzeiicż to nie nowego!

Zaraz mówili m, że ni< ma nic 
nowego. ,

Dwóch mądrych. — A gdzież 
to idziesz?

— A na gerycht!
— A_ cóż tam będziesz robił na 

gcrychcie?
— Ano mam termin z Fiskusem!
— Co, z Fiskusem? Dyć już mój 

ojciec i nio starzyk się z nim pro­
cesowali !... I to mszczę ten stary

IT szewca. — Wiesz pan, po­
trze buję lakierków, ale teraz nie 
mam pieniędzy ...

— Oh, to głupstwo, to ja mogę 
zaczekać’

— (’zvzbys pan bvł tyle łaskaw?
— Ależ z przyjemnością zaeze • 

kam! Jak pan będzie miał pu nią- 
dze, to mich pan przyjdzie do mnie 
po lakierki . .

159 Żarty i dowcipy.
Do artysty malarzu zgłosił się 

zamożny jegomość z żądaniem wy 
malowania mu jakiego obrazu, na 
którym ma się koniecznie znajdo­
wać kościół. Malarz, me umująey 
rysować postaci ludzkich, ukończył 
tylko widok kościoła. Lubownik o- 
brazów, zobaczywszy ów krajobraz 
ukończony, był zachwycony nietylko 
naturalnem położeniem miejsca, ale 
i prostotą samego obrazu, lecz nic 
widząc około kościoła ludzi, rzecze; 
Pan zapominali ś pomieścić na swo­
im obrazie ludzi !

— Nie zapomniałem, odrzi cze ar­
tysta, tylko, że ti raz są na nabożeń- 
stwi<- w kościele.

— Dobrze, kupię zatem obraz 
wtenczas, jak ludzie wychodzić bę­
dą z kościoła.

S p o k o j n y. Do (łapskiego, sie­
dzącego w cukierni, wpada stróż 
domu :

— Panie!... panie!... pali się 
u pana w mieszkaniu.

— Et, pleciesz głupstwa. Jakże­
by' się tam mógł ogien dostać, kiedy 
ja mam klucz od drzwi w kieszeni.

Dobra o d p o w i c d ź. — Po­
wiedz mi, które zwierzęta są naj 
blizsze i najwięcej przywiązane do 
człowieka?

— Pijawki, proszę pana profesora.

Przy popisie w szkole ludowej 
rozbierał katecheta treść : „Ojcze 
nasz“, a skoro przyszli do ezęści 
a mianowicie „chleba naszego po­
wszedniego“ zapytał katecheta pe 
wnego chłopaka: „Powiedz mi chłop 
czyku, dlaczego prosimy Pana Bo­
ga o chleb codzienny a mc o tygo­
dniowy?“ Zapytany chłopak nie u 
miał odpowiedzieć na pytanie i stał 
zakłopotany, a wtem wyrywa się in­
ny i uśmiechnięty powiada : „B oby' 
nam za pleśnią 1.“

Na ulicy. — Jak się pan ma, 
panie Fajnbube! Ah! jak pan cjdo- 
wme wygląda1 Samo zdrowie. Tylko 
co spotkałem pańską wielce szano­
wną małżonkę! Istna Wenus! A dzie- 
ciaczki kochane, tak Amorki, a na­
wet i bona, co z niemi szła ...

— Żyd: Pan potrzebujesz nie 
zawróczicć na głowie; powiedz pan 
od razu, ile pieniędzy pan potrzebu­
jesz, jaki poręczyciel i na jaki pro­
cent ?

ODWAŻNY PODRÓŻNY.

Szanuwni ranowiel Za mego ostatniego pobytu 
w A.ryce ymchadzaluni się razu jeinego w zarcJlach 
. tu naraz ikacze na mnie okropna teslya - tvqrvi Ja 
nie tracęc przytomności. —

1 topię go aż po rękojeść w zwierzęciu-----

szkaradne psiskr^eCTrt* też wystraszyło I

Przez sen uratowane życie! Pra­
wdziwa historya wzięta z życia. Nia 
■mając miejsca do umieszczenia korzy­
stnego tego opowiadania w tekście, u- 
praszumy Szanownych Czytelników prze­
czytać sobie takową w części insercyjnej



Notatki kalendarzowe.
Roh 1904

jest rokiem przestę pnym i liczy sie według poprawionego 
kalendarza, czyli tak zwanego gregoryańskiego. Rosyniiie 
nie zgadzają się z nami 13 dni wstecz. Żydzi liczą rok 
od stworzenia świata. Turcy i mahometanie, czyli muz.iił 
mamo liczą swe lata od ucieczki Mahometa z Mekl do Me 
dyny i nneć będą nowy rok 18 marca 1*101 Jestto dla 
nich rok przestępny i ma dni 365.

Tenże rok zatem jest już według rachuby żydów . 5664
Od ukrzyżowania Chrystusa .......................................... 1871
Od zaprowadzenia ulepszonego kalendarza .... 204
Od wstąpienia na tron Ojca éw. Leona XIII. ... 26
Od odłożenia ostatniego soboru.................................. 33
(hl początku państwa polskiego i550)   1353
Od czasu pierwszego rozbioru 1’olsl i (1772) . . . 131
Od czasu drugiego rozbioru Polski (1763).................... 110
Od czasu trzeciego rozlm.ru Polski (171)5) ..... 108
Od czasu wojny francusko niemieckiej........................ 33

Nazwiska znaków niebieskich.
tof7 Baran
ÍAt Byk

Bliźnięta.
5»« Rak.

Lew.
Panna.

M aga 
“tf" Niedźwiadek.
S Strzelec.
C,í> Koziorożec.
feą, Wodnik

Ryby.

(7) słońce.
(?) K lięzyc

?N«iw Księżyca. 
Pierwsza, kw. 
Pełnia.

(■ Ostatnia kw

O zaćmieniach w roku 1904.
W roku 19114 przypadają dwa zaćmienia słońca, z któ­

rych w naszych stronach żadne nie będzie widzia lnem.
Pierwsze zać mienie jest pierśeicmowate i przypada 

dnia 17 marca w godzina« h przedpołudniowych. Rozpocznie 
się o godzinie 3 minut 36 z rana nu wschód Madagaskaru 
i potrwa do godziny 9 minut 45 przedpołudniem w ar 
cbipelagu Magehiiiskim. Zaćmienie to będzie głównie wi 
dzieliłem w Zachodnich Indyach.

Drugie zaćmienie słońca jest zupełne i ]>rz.ypadnie 
w wieczornych godzinach dnia 9 wrześniu na jiółnoe- 
ws«4iód od wysji mul Szatkowskich i potrwa do godzinę 
dwunastej minut 21 z. rana. Widziulnem będzie to za­
ćmienie w południowej części Wielkiego Oceanu i w pół 
nocnej części Południowej Ameryki.

Skrócenie wyrazów.
Pap. Papieża, ap. apostola, b. Biskupa, <>p. Opata, p. 

Panny, m Męczennika, w. Wyznawcy, w«l Wdowy, % lr<) 
dżina, ni. minuta, wieez. wieczór, W Wschód, Z. Zachód.

Liczba zwrotów kalendarskich.
Liczba złota 5- -<> znaczy ile dni od ostatniego nowiu 

upłynęło Epakta XIII >kręg słoneczny 9. Litera nu 
dzielna CJł. Od Bożego Nuioilzema aż <ln pierwszej Nie­
dzieli Postu jest 7 tygod.ii i i dni. Pomiędzy Zii ionemi 
Świątkami i Adwentem 27 tygodni Niedziel po świętej 
'Trójcy jest 25.

Krzyżowe dni.
W p<> ledzïalek, wtorek i środę przed Wniebowstąpie­

niem Paickieni, to jest 9, 10 i 11 Maja.

Święta ruchome na rok 1904.
Zapustny wiórek 15 Lutego. — Wielkanoc 3 Kwi« 

tniu. — Wniebowstąpienie 12 Maja. — Zielone świątki 
22 Maja. — Pierwsza niedziela Adwentu 27 Listopada

Suchedni.
I. 24, 26 i 27 Lutego. II. 25, 27 i 28 Maja 111 21 

23 i 24 Września. IV. 14, 16 i 17 <• rudnia.

Niedziela wielkanocna przypada w roku:
1904 na 3 Kwietnia.
1‘IOö 23 Kwietnia.
190C „ 15 Kwietnia.
1907 „ 31 Marca.
1908 „ 19 Kwietnia.
1909 , 11 Kwietnia. 
I9H) „ 27 larc.a.
1911 „ 17 Kwietnia.
1912 „ 7 Kwietniu.

1913 na 23 Marca.
1914 „ 12 Kwutnią.
191.5 „ 4 Kwietnia.
1916 „ 23 Kwietnia.
1917 „ 8 Kwietnia.
1918 .. 31 Mai ca.
1919 „ 20 Kwietnia.
1920 „ 4 Kwietnia.
1921 „ 3 Kwietnia.

Przepisy dotyczące postu.
T. Dni postu, w których nie wolno używać iniąsą, są 

i.istępujące 1. Wszystkie" dni W ielkiego Postu. 2. Wigi­
lie Bożego Narodzenia, Zielonych i.wiątek, św. Piotra i Pa­
wła, apostołów, Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, 
Wszystkich Święty« li. Zresztą co do Postu należy się trzy­
mać przepisów i zwyczajów dyeeez.yalnych.

1. Właściwie pościć, t. j. jeden tylko raz na dzień 
się nasycić, powinniśmy 1. we «sz.ystkie dni Wiel^iegió 
Postu (wyjąwszy niedzieli). 2. w su< hedni i 3. w wigilie 
Bożego Narodzeniu, Wielkiejnocy, Zielonych Świątek, św. 
Piotrn i Pawła, Wniebowzięciu Najświętszej Maryi Panny, 
Wszystkich Świętych i w środy i piątki Adwent u.

W dyecezyi wro< ławskiej dozwoleniem jest używanie 
mięsa przez, eały Wielki Post, z. wyjątkiem piątków i o- 
slatmeh trzech dni Wielki«go tygodnia.

W' innych dyecezyach każdego roku Bi kupi udziela id 
wiernym dyecezyi swoich dyspensę od jiewnych pr"episów 
postnych, któri] ogłuszają ludowi pasterze purakiahii.

Święta ży< iwskie.
Dnia 22 września 1903 roku rozpoczęli żydzi rok według 

ich rachuby 5664. Nowy' rok rozpoeznie się 10 września, 
1904.

Purim 1 marca. — * Początek Paschy (pierwsze świę­
to) 31 marca. * Drugie święto I kwietnia. — * Siódme 
święto Paschy 6 kwietnia. — * Koniec Paschy' 7 kwie- 
tnia. — * Święto tygodniowe 20 i 21 maja. — Post nu. 
pamiątkę spalenia świątyni 21 lijiea. — Rok 5685. —
* Nowy rok 10 wiześniii. — * Drugie święto 11 września
* Post 'ieduljah 12 września. — * Święto pojednaniu 19 
września — * Kuczki 24 września. — * Drugie św ięto 
25 września. — ! więto palmowe 30 września. — * Ko­
niec kuezek 1 października. — * Święto Zakonu 2 paź 
dzielnika.

Cwuzdką oznaczone Święta obchodzą żydzi SciSle.

/



Jarmarki na rok 1904.
Objaśnienie skróceů: b. na bydło; cli. na chmiel; g. na garnki; gol. na gołębie; kr. kramny : 1. len; ow. owce; op. opasy; pł. płótno;

Bk. ekóry; Św. świnie; Ł. tabaka; xb. zboże; tr. źrebaki; w. wełna; liczby w nawiasach (1) (fi) Itd. oznaczają dni. — Nazwiska mieBięcj 
odpowiednio skrócone.

I. N'A ŚLĄZKU.
W obwodzie rej en cy i Opolskiej.

Alt Popelau 14 czerw., 4 paźdz. b. 
Baborów (Bauerwitz) 6 kwietnia b,

10 maja, 5 paźdz., 7 grud, kr, b. 
Beneszów (Beneschau) 4 maja kr, 

b, 15 czerw., 27 lipca b, 7 wrzeń, 
kr, b, 12 paźdz. b, 0 listop. kr, b. 

Biała (Ztilz) 24 marca kr, b, 19 maja
b, 1 września b, 13 października, 
15 grudniu kr, b.

Bierufi (Berun) 24 lut. b, 20 kwiet. 
kr, 21 kwietnia, 8 czerwca, 31 
sierp, b, I wrzeń. kr, 20 paźdz., 
23 listopada b, 24 listopada kr.

Borzesławice (Borislawitz) 16 marca,
18 maja, 7 wrzeń., 23 list, kr, b.

Byczyna (Pitschen) 16 lut., 26 ma­
ja kr, b, 30 czerwca b, 23 sierp., 
15 listopada kr, b.

Bytom (Bcutiien O.-S.) 10 lut., 13 
kwietnia kr, b, 13 lipca b, 6 paź­
dziernika, 14 grudnia kr, b.

Cerekwią (Deutsch-Neukirch) 23 mar­
ca, 25 paźdz., 30 listopada kr.

Dobrodziefi (Gut ton tag) 8 marca k<^, 
b, 3 maja b, 6 lipca kr, b, 30 
sierpniu b, 11 paźdz. kr, b, 13 
grudnia b.

Frydland (Friedland) 10 marca kr, 
b, 11 maja b, 7 lipca, 25 sierpnia 
kr, b, 29 wrzeń, b, 10 list, kr, b.

Gliwice (Gleiwitz) 20 stycz. (2) b, 
15 marca kr, 16 marca, 5 maja,
15 czerw., 20 lipca (2) b, 16 sierp., 
kr, 17 sierp., 10 paźdz. (2) b, 6 
grudnia kr, 15 grudnia (2) b.

Głogówek (Obcr-Glogau) 23 lut. kr, 
b, 12 kwietnia b, 28 czerwca, 27 
września kr, b, 8 listopada b.

Głupczyce (Leobschütz) 1 marca b,
19 kwietnia kr, b, 5 lipca b, 6 
września, 6 grudnia kr, b.

Gorzów (Landsbcrg O.-S.) 7 stycz. 
iw, 28 stycz. b, k, 4 lut., 3 marca 
św, 17 marca kr, b, k, 7 kwiet. 
św, 28 kwietnia b, k, 5 maja, 9 
czerw., 7 lipca, 4 sierpnia fi w, 18 
sierp, kr, b, k, 1 wrzeS., 6 paźdz. 
św, 20 paźdz. kr, b, k, 3 listop. 
fiw, 1 grud. 6w, 15 grud, kr, b, k.

Grutków (Grottkuu) 16 lutego, 29 
inarca b, 24 maja kr, b, 19 lipca 
b, 23 sierp, kr, b, 15 listopada b.

Hulczyn (Hultschin) 18 marca kr, b, 
1 lipce b, 16 wrzeń., 2 grud, kr, b.

Katowice (Kattowitz) 14 stycz., fi 
marca, 26 maja, 14 lipca, 15 wrze­
śnia, 10 listopada b.

Kietrz (Katseher) 15 marca, 18 paź­
dziernika, 13 grudnia kr, b.

Kluczborek (Kreuzburg) 9 lut. kr, b, 
12 kwiet., 21 czerw., 19 lipca b, 
4 paźdz., 6 grudnia kr, b.

Koziaszyja (Ziegenhals) 20 kwietnia, 
17 sierpnia, 23 listopada kr, b.

Koźle (Cosel) 9 lut. b, 8 marca kr, 
b, 14 czerwca b, 30 sierpnia, 29 
listopada kr, b.

Krapkowice (Krappitz) 16 lut., 22 
marca b, 4 maja kr, b, 21 czerw.,
16 sierp, b, 28 wrz., 80 list, kr, b.

Królewska Huta (Königshütte) 9 
marca, 6 lipca kr, b, 28 wrzefinia 
b, 21 grudnia kr, b.

Krzanowice ( Kranowi tz) 12 kwiet., 
12 lipca, 13 wrzeń., 8 Hat. kr, b.

Kupp 18 maja, 19 października b.
Leśnica (Leschnltz) 3 marca b, 18 

maja, 10 sierpnia, 23 listopada 
kr, b, 21 grudnia b.

Lubi lnice (Lublinitz) 22 marca kr, 
b, 10 maja, 14 czerw, b, 27 wrze­
śnia, 22 listopadu kr, b.

Miasteczko (Kieferstaedtel) 2 marca 
b, 27 kwietnia, 7 wrzeń., 9 listo­
pada kr, b, 20 grudnia b.

Mikołów (Nicolai) 8 lutego b, 10 
marca kr, 6 kwiet. b, 25 maju,
27 lipca b, 28 lipca kr, 14 wrzeń., 
15 listopada b, 17 listopada kr.

Mysłowice (Mysio witz) 9 lutego b, 
14 kwietnia kr, b, 14 czerw., 10 
sierp., 18 paźdz. b, 9 list, kr, b.

Niemodlin (Falkenberg O.-S.) 17 
marca, 5 maja, 18 sierpnia, 20 
października kr, b.

Nysa (Neisse) 13 stycz. (3) kr, 16 
stycz., 26 marca b, k, 13 kwiet.
(3) kr, 16 kwietnia b, k, 13 lipca 
(3) kr, 16 lipca b, k, 12 paźdz. 
(3) kr, 15 października b, k.

Odm im hó w (Ottmachau) 26 kwiet.,
6 wrzefinia, 6 grudniu kr, b.

Olefino (Rosenberg) 20 stycz., 18 lut., 
23 marca, 4 maja b, k, 1 czerwca 
kr, 8 sierp., 7 września b, k, 14 
wrz. kr, 30 list, b, k, 7 grud. kr.

Opawa (Tropplowitz) 22 marca, 7 
czerwca, 4 października kr.

Opole (Oppeln) 19 stycznia b, k, 15 
marca kr, b, k, 19 kwiet. b, k, 7 
czerw, kr, b, k, 7 lipca b, k, 6 
wrzefinia kr, h, k, 18 październi­
ka, 22 listopada b, k.

Paczków (Patsclikau) 3 maja, 30 
sierpnia, 8 listopada kr.

Pilchowice (Pilchowitz) 18 lut. b, 
0 czerw., 18 sierp., 3 list, kr, b.

Pokój (Karlsruhe) 22 marca b, 31 
maja, 20 wrzeń, kr, b, 26 pażd. b.

Proszków (Prossknu) 9 marca, 9 
czerw., 1 wrzeń., 27 paźdz. kr, b.

Prudnik (Neustadt O.-S.) 29 marca, 
13 wrzefinia, 15 listopada kr.

Pszczyna (Pless) 17 lut., 4 maja b, 
5 maja kr, 13 lipca b, 14 lipca kr,
7 Wrzeń., 2 listop. b, 3 listop. kr.

Pyskowice (Peiskrctsehain) 22 mar­
ca kr, b, 3 maja b, 2 sierpnia, 25 
paźdz. kr, b, 8 listopada b.

Racibórz (Ratiboř) 26 styczniu 1», 4 
lut. nasienie, 22 marcu kr, b, 10 
czerw, w, 21 czerw, b, 4 sierpnia 
woły i bydło do chowu,- 23 sierp, 
kr, b, 25 sierp, nasienie, 22 listo­
pada kr, b.

Rybnik 19 stycz. b, 26 kwiet. kr, b,
28 czerw, b, 2 sierpnia kr, b, 20 
wrzefinia b, 29 listopada kr, b.

Świąta Anna (Annaberg) 24 maja, 
20 września kr, b.

Ścinawa (Steinau O.-S.) 4 lut. kr, 
b, k, 17 marca, 26 maja, 30 czer. 
b, k, 15 wrzeń., 17 list, kr, b, k.

Strzelce Wielkie (Gr. Strehlitz) 13 
stycz. kr, b, 15 marca, 17 maja b, 
13 lipca kr, b, 16 sierpnia b, 12 
października kr, b, 13 grudnia b.

Strzelce Małe (KI ran-Strehlitz) 10 
maja kr, b, 28 ezerw. b, 20 wrze­
śnia, 8 listopada kr, b.

Stare Budkowiee (Alt Budkowitz) 
11 maja, 8 listopada b.

Budzi ce (Zauditz) 17 maja, 20 wrze­
śniu, 15 listopadu kr, b.

Szurgoszcz (Schurgast) 3 marca, 16 
czerw., 18 sierp., 24 listop. kr, b.

Tarnowskie Góry (Tarnowitz) 13 sty­
cznia, 2 marcu b, 8 marcu kr, 4 
maju b, 23 sierp, kr, 21 sierp., 20 
paźdz. b, 29 listop. kr, 30 list. b.

Toszek (Tost) 8 murca b, 21 czerw., 
9 sierp., 11 paźd. kr, b, 15 list. b.

Ujazd (Ujest) 10 lutego, 6 kwiet. b, 
11 maja (2) kr, b, 6 lipca b, 21 
września, 23 listopada kr, b.

Wielowieś (Langendorf) 20 kwietnia 
kr, b, 8 czerw, b, 81 sierpnia, 23 
listopada kr, b.

Włudzin (Bladen) 17 marca, 0 czer., 
15 września, 1 grudnia kr.

Wodzisław (Loslau) 15 murca b, 16 
marca kr, 10 maju, 19 lipca, 27 
wrześniu b, 28 wrzefinia kr, 13 
grudnia b, 14 grudnia kr.

Wołczyn (Kunstadt) 29 marcu, 28 
ezerw. kr, b, 17 sierp, b, 27 wrze­
śnia kr, b, 9 list, b, 13 grud. len.

Woźniki (Woischnik) 16 marca, 15 
czerw., 12 paźdz., 7 grud, kr, 1>.

Żory (Sohrau O.-S.) 13 stycznia, 23 
marca b, 24 marca kr, 18 maju, 
22 czerwca b, 23 czerwca kr, 24 
sierp., 12 paźdz. b, 13 paźdz. kr, 
30 listopada b, 1 grudnia kr.

W obwodzie rąjencyi Wrocławskiej.
Bierutów (Bernstadt) 1 marca b, k, 

3 maja kr, b, k, 14 czerwca, 9 
sierpnia b, k, 20 września, 29 li­
stopada kr, b, k. '

Borowe (Buhrau) 11 kwietnia kr, 12 
kwietnia h, 4 lipca kr, 5 lipca b, 
3 października kr, 4 października 
b, 12 grudnia kr, 13 grudnia b.

Bralin 2 marcu, 18 maja, 7 gru­
dnia kr, b.

Brzeg (Brieg) 23 lutego, 12 kwiet., 
17 maja b, 18 maja kr, 12 lipca, 
13 wrzefi. b, 14 wrzefi. kr, 25 paź­
dziernika, 6 grud, b, 7 grud. kr.

Czernią (Tschirnau) 3 maja, 2 sier­
pnia, 8 listopadu kr, b.

Duszniki (Charlotcnbruiui) 21 marca, 
9 maja, 10 paźdz., 5 grud. (2) kr.

Dyhcrnfurth 3 maja, 16 sierpniu, 25 
października kr.

Frankenstein 28 murca b, 16 maja, 
26 wrzeń. (2) kr, 13 paźdz. b.

Frejno (Freihan) 23 lut., 10 maja, 
2 sierpnia, 25 październiku kr.

Friedland 9 marca, 8 czerwcu, 24 
sierpnia, 26 października (2) kr.

Góra (Guhrau) 23 marca kr, b, pł, 
1 czerwca b, 10 sierpnia, 26 paź­
dziernika kr, b, pł.

Guttesbcrg 21 czerw., 18 paźdz. kr.
Hrádek ( Wiinscłwlburg) 9 maja, 19 

wrzefinia, 5 grudnia kr.
Habel schwerdt 11 kwietnia kr, 14 

maja b, 3 października kr.
Juliusburg 9 łut. b, 12 kwiet., 28 

czerw., 23 sierp., 26 paźdz. kr, b.
Kąty (Kant) 12 kw., 6 wrz. (2) kr.
Karłowice (Knrlsmarkt) 26 maja, 28 

wrześniu kr, h.
Kłodzko (Glatz) 24 marca, 10 list. b. 
Köben 15 marcu, 17 maja, 23 sierp., 

15 listopada kr, b.
Kostenblut 22 marca (2) kr, g, 5 

lipca k, 20 września (2) kr, g.

Landek 18 kwiet., 17 paźdz. (2) kr. 
Lewin Ď kw., 11 lip., 10 pażd. kr. 
Leszno (Lissa) 10 maja, 4 paźdz, kr. 
Löwen 8 murca kr, b, k, 10 maja b, 

k, 5 lipca kr, b, k, 16 sierp, b, 
k, II paźdz., 29 listop. kr, b, k.

Miedzybór (Micdzibor zmienione na 
Neumittelwulde) 23 lut., 26 kwie­
tnia kr, b, 21 czerwca b, 25 paź 
dzierniku kr, b, 13 grudnia b.

Milcz (Militscłi) 11 lutego, 14 kwie­
tnia kr, b, 30 czerw., 11 sierp, b,
6 października kr, b.

Mittelwulde 25 stycznia, 2 maja, 18 
lipca, 10 października kr.

Namysłów (Namslau) 16 marca, 4 
maja b, 5 maja kr, 15 czerwcu, 
30 sierpnia b, 31 sierpniu kr, 3 
listopada b, 4 listopada kr.

Neumarkt 24 lut. b, 17 marca t, 13 
kwiet. (2) kr, 15 czerw, b, 5 paź. 
(2) kr, 5 puźdz. b, 24 listop. t.

Nvurodc 11 kwict. (2) kr, 12 kwiet. 
b, k, 3 pużd. (2) kr, 4 paźd. b, k. 
Co czwartek targ na płótno.

Niemcz (Nimptscli) 11 kwiet. kr, 13 
kwiet. b, 6 czerw, kr, 8 czerwcu 
b, 3 paźdz. kr, 6 paźdz. b.

Oława (Ohlau) 10 lut., 13 kwietnia, 
8 czerwca b, 5 września (2) kr, 7 
wrz. b, 5 grud. (2) kr, 7 grud. b.

Oleśnica fOcls) 16 lut. b, 10 maja 
kr, b, 5 lipca b, 16 sierpnia, 8 
listopada kr, b.

Ober-Frauenwnldau 26 marca, 20 
sierpnia kr, b.

Prufinica (Prausnitz) 25 lutego b, 21 
kwict. kr, b, 16 czerw, b, 4 sier­
pnia, 22 wrzeń., 24 listop. kr, b.

Psiepole (Hundsfcld) 24 maja kr, b, 
4 października kr.

Reichenbuch 13 stycz. b. 11 kwiet. 
(2) kr, 20 kwiet. b, 4 lipca (2) kr, 
18 lipca b, 3 paźdz. (2) kr. 12 
października b.

Reicbenstein 25 kwiet., 24 paź. kr. 
Reinera 9 maja, 5 wrzefinia kr.
Rudy (Raudten) 4 lut, b, 14 kwiet.,

7 lipca, 1 wrzefi., 27 paźdz. kr, b.
Rychtal (Reicht hal) 11 lutego, 28 

kwietnia kr, b, 9 czerwca b, 1 
wrzefinia, 27 października kr, b.

Ścinawa (Steinau) 12 kwietnia, 20 
wrzeń., 22 listop. (2) kr, (l) b.

Sobótka (Zobten) i) inuj* kr, 29 
sierpnia kr, 31 października kr.

Straní burek (Traciicnberg) 10 lut., 
4 maja kr, b, 6 lipca b, 12 paź­
dzierniku kr, b, 30 listopada b.

Stróża (Stroppen) 21 stycznia, 21 
kwiet. kr, b, 14 lipca b, 25 sierp., 
27 października kr, b.

Strzelin (Strehlen) 19 kwict. b, 17 
maja kr, 18 maja b, 27 maja w, 
20 lipca b, 30 wrzeń, w, 4 Pu^‘ 
dziernika kr, 5 października b.

Strzygłów (Strieguu) 8 marca, 1-0 
maja, 23 sierpnia, 8 listopada b.

Świdnica (Schweidnitz) 2 marcu, 25 
maja b, 9 czerw, w, 10 paźdz. b.

Syców (Gross Wartenberg) 26 sty­
cznia b, 8 maręa, 17 maja kr, b, 
7 czerw., 2 sierpnia b, 6 wrześ., 
22 listopada kr, b.

Trzebnica (Trebnitz) 16 marca, 8 
czerwca, 24 sierpnia, 19 paździer­
nika kr, b, 7 grudnia b,

1



Twardogóra (Festenberg) 19 Btycz. 
kr, b, 1Ď marca b, 24 maja kr, b, 
12 lipca b, 18 wrz., 15 liât, kr, b. 

Urna (Auras) 14 marca, 2 maja, 22 
sierpnia, 14 listopada kr.

Wąsoaz (Herrnstadt) 22 marca, 21 
czerw., 4 pażdz., 29 listop. kr, b.

Wiçzôw (Wansen) 22 marca, 26 ma­
ja, 20 wrzefl., 29 listop. (2) kr, b.

Winzig 8 marca, 7 czerw, kr, b, 16 
Bierp. b, 27 wrzefl., 6 grud, kr, b.

Wołów (Wohlau) 19 stycznia b, 17 
maja, 9 sierp., 8 listop. kr, b.

Wrocław (Breslau) 14 marca (4) g, 
14 marca sk, 10 czerw. (2) w, 27 
czerwca sk, 29 sierp, sk, 12 wrz. 
(4) g. 21 listop. sk, 13 grud, len, 
17 grud. 8 dni jarmark gwiazdko­
wy. Główny targ na bydło co 
firodę, zwyczajny targ co ponie­
działek. W pierwszy piątek ka­
żdego miesiąca larg na bydło i ko­
nie« Przypada w pierwszy piątek 
miesiąca flwięto, odbywa Bię targ 
w piątek następujący.

Ziębice (Mftnsterberg) 7 maja b, 9 
maja (2) kr, g, 5 list, b, 7 listo­
pada (2) kr. g.

Żuława (Sulau) 1 marca, 19 kwiet., 
14 czerwca, 28 sierpnia, 25 paź­
dziernika, 29 listopada kr, b.

W obwodzie rejencyl Lipnickiej,
Bytom (Beuthen a. O.) 16 marca b, 

17 marca kr, 29 czerwca b, 30 
czerw, kr, 24 sierp, b, 26 sierp, 
kr, 0 listop. b, 10 listopada kr.

Bolesławów (Bunzluu) 23 lutego kr, 
24 lutego b, 26 kwietnia kr, 27 
kwiet. b, 16 sierp, kr, 17 sierp, 
b, 25 pażdz. kr, 26 paźdz. b.

Bolkrnhain 11 stycz., 11 kwiet. kr,
12 kwiet, b, 6 czerw., 8 sierp., 3 
października kr, 4 października b.

Bukowa (LUben) 80 marcu, 6 lipca 
7 wrzefinia, 0 listopada kr, b.

Cybeta (Nieder-Zibelle) 24 maja, 11 
październiku kr, b.

Dębice (Daubitz) 15 marca, 2 lipca,
4 października kr, b.

Dzierżawa (Diehsn) 5 kwietnia, 5 
lipca, 13 wrzefi., G grudnia kr, b.

Frciwaldau 7 marca; 22 sierpnia kr. 
Friedcbcrg 21 marcu kr, 22 marca 

kr, L, 25 lipca kr, 26 lipca kr, b,
5 wrzefinia kr, 6 wrzefinia kr, b, 
21 pażdz. kr, 25 puźdz. kr, b.

Głogów (Glogau) 8 marca b, k, 3 
nia ja (3) kr, 3 maja b, 27 maja 
w, 5 lipca b, 23 sierp. (3) kr, 8 
listopada b, 22 listopada (3) kr.

Goldberg 8 lut. kr, 9 lutego kr, b, 
11 kwiet. kr, 12 kwiet. kr, b, 11 
lipca kr, 12 lipca kr, b, 24 paź­
dziernika kr, 25 paźdz. kr, b.

Greif fenberg 15 lut. kr, 16 lut. kr, 
b, 13 maja kr, 14 maju kr, b, 15 
sierpnia kr, 16 sierpnia kr, b, 14 
listopada kr, 15 listopada kr, b.

Hainau 14 stycz., 28 kwiet., 7 lipca,
13 października kr, b.

Halbau 11 marca, 24 czerwca kr, b, 
19 sierpnia b, 29 wrzefinia kr, b, 
21 grudnia kr.

Hirschborg 3 marca b, 16 maja kr, 
17 maju kr, b, 23 czerwca b, 29 
sierp, ki, 30 sierp, kr, b, 6 paźd. 
1», 7 listop. kr, 8 listop. kr, b.

Horku 2 marca, 29 czerwca, 19 paż- 
dziernika b.

Hohenbocka 3 marca, 21 kwietnia, 
28 lipca, 29 wrzefinia b.

Jaworze (Jauer) 22 marca kr, 28 
marca kr, b, 21 czerwca kr, 22 
czer. kr, b, 13 wrzefi. kr, 14 wrz. 
kr, b, 29 list, kr, 80 list, kr, b.

Kontop 28 kwietnia, 8 wrzefinia, 1 
grudnia kr, b.

Kotzenau 22 marca, 80 sierpnia, 22 
listopada kr, b.

Kożuchów (Freistadt) 23 lutego kr, 
k, 24 lutego kr, b, 31 maja kr, k, 
1 czerwca kr, b, 4 pażdz. kr, k, 
5 października kr, b.

Kuttlau 7 kw., 6 lip., 18 pażd. kr, b.
Łańcut (Landcsliut) 25 kwiet. kr, 20 

kwiet. kr, b, 28 czerw., 6 wrzefi. 
b, 7 listopada kr, 8 listop. kr, b.

Leipaer Hcidehaus 10 maja, 5 paź­
dziernika kr.

Libawa (Li eh a u) 9 maja, 22 sierp., 
21 listopada (2) kr.

Lieben thaï 11 stycznia (2) goł, 18 
kwiepf  ̂18 lipca, 17 paźdz. (2) kr.

Lignica (Liegnitz) 1 lut. (3) kr, 2 
hit. b, 2 maja (3) kr, 3 maja b, 
28 maja w, 1 sierp. (3) kr, 2 sierp, 
b, 7 listopadu (3) kr, 8 listop. b.

Lohea 8 marca, 9 sierpnia, 8 listo­
pada kr, b.

Lorenzdorf-Schöndorf 1 marca, 23 
sierpnia, 8 listopada kr, b.

Löwenberg 25 stycz. kr, 26 Btycz. 
kr, b, 9 maja kr, 10 maja kr, b, 
19 lipca b, 10 października kr, 11 
października kr, b.

Lubań (Lut) ban) 1 lutego (2) kr, 3 
lut. kr, b, 2 marcu b, 13 czerwca 
(2) kr, 15 czerw, kr, b, 29 sierp. 
(2) kr, 31 sierp, kr, b, 9 list. b.

Marklissa 7 marca (2) kr, 8 marca 
b, 27 czerw. (2) kr, 28 czerw, b, 
8 puźdz. (2) kr, 4 pażdz. b. |

Musaköw (Muskau) 10 marca, 15 
ezerw., 20 wrzefinia kr, b, k, 19 
grudniu jarmark gwiazdkowy.

Miedzinnna Góra (Kupferberg) 19 
kwietnia, 12 lipca, 20 wrzefinia, 
15 listopada kr, b.

Naumburg n. Bob. 22 marca kr, b, 
17 maja b, 21 czerwca kr, b, 23 
lipca b, 30 sierpnia, 25 paździer­
nika kr, b, 20 grudnia kr.

Naumburg n. Kw. 22 marca, 10 
maja kr, b, 17 p.iźdz. kr, 18 paź­
dzierniku, 13 grudniu kr, b.

Neusalz n. O. 26 kwietnia kr, b, 27 
kwiet. kr, 9 sierp, kr, b, 10 sierp, 
kr, 20 listop. kr, I», 30 listop. kr.

Nowe miasto (Neustacdtel) 14 kw., 
1 wrzefinia, 10 listopada kr.

Parc-hwice (Parch w i tz) 23 lut. kr, 10 
maja, 4 paźdz. kr, b, 29 łist. kr.

Podróże 19 kwietnia, 14 czerwca, 3 
sierpnia, 25 października b.

Polkwice 3 lut. kr, b, 4 lut. kr, 18 
maja kr, h, 19 maja kr, 13 lipca 
kr, b, 14 lipca kr, 21 wrzrfi. kr, 
b, 22 wrzefinia kr, 23 listopada 
kr, b, 24 listopada kr.

Przcmyszów (Primkcnati) 19 marca 
b, 21 marca kr, 14 maja, 2 lipca 
b, 4 lipca kr, 8 wrzefi. b, 5 wrzefi. 
kr, 5 listopada b, 7 listopada kr.

Przewóz (Priebus) 4 marca, 10 maja 
kr, b, 27 lipca b, 6 wrzefinia, 29 
listopada kr, b.

Qiiaritz 16 marca, 1 listopada Ijr.
Reichenbach w L. 14 marca kr, 15 

marca kr, b, 27 czerwca kr, 28 
czerw, kr, b, 19 wrz. kr, 20 wrz. 
kr, b, 7 listop. kr, 8 list, kr, b.

Rudmeritz 2 maja, 17 pażdz. kr.
Reîcliwalde 8 marca, 21 czerwca, 18 

października kr, b.
Rothenburg w L. 29 lut., 27 czerw., 

14 listopada kr.
Rothenburg n. €).' 2 marca, 1 czerw­

ca, 14 wrzefinia, 14 grudnia kr.
Rothw’Ußser 18 marca, 13 maja, 12 

sierpniu, 7 października kr, b.
Rudelsdorf 80 inaja, 18 lipca kr.

Rudelstadt 3 maja, 14 czerwca, 2 
Bierpnia, 11 października kr, b.

Ruhland 8 Btycz., 5 lut., 4 marca 
b, 16 marca kr, 8 kwiet. b, 4 maja 
kr, 20 maja b, 8 czerw., 8 lipca, 
23 sierp, b, 24 sierp, kr, 2 wrzefi., 
20 paźdz. b, 81 paźdz. kr, 4 list., 
2 grudnia b, 14 grudnia kr.

Schmiedeberg 22 marca kr, 23 mar­
ca kr, b, 7 czerw, kr, 8 czerwca 
kr, b, 20 wrzefi. kr, 21 wrzefi. kr, 
b, 22 listop. kr, 23 listop. kr, b.

Schömberg 2 maja, 25 lipca, 17 
października (2) kr.

Schönberg 1 marca, 19 kwietnia, 6 
lipca, 13 wrzefi., 1 listop. kr, b.

Schönau 5 kwiet. kr, 6 kwiet. kr, 
b, 4 lipca kr, 6 lipca kr, b, 3 
października kr, 4 paźdz. kr, b, 
6 grudnia kr, 6 grudnia kr, b.

Seidenbcrg 25 kwiet. kr, 26 kwiet. 
b, 11 lipca, 26 wrzefi. kr, 27 wrz. 
b, 6 grudnia kr.

Sława (Schlawa) 1 marca, 17 maja, 
23 sierpnia, 8 listopada kr, b.

Szprotawa (Sprottau) 7 marca, 16 
maja kr, 3 paźdz. (2) kr.

Wartenberg Deutsch 8 marca, 17 
maja, 6 wrz., 8 list., 20 grud. kr.

Weisswasser 18 czerw., 17 wrz. b. 
Wiednitz 11 maja, 10 sierpnia, 6 

października kr, b.
Wigandstahl 25 kwiet. kr, 26 kwiet. 

kr, b, 11 lipca kr, 12 lipca kr, b,
19 wrzefinia kr, 20 wrzefi. kr, b.

Wittichenau 9 lut., 1 marca b, 29 
marca kr, b, 26 kwiet. b, 24 maja 
kr, b, 5 lipca h, 2 sierp, kr.^b, 
6 wrzefi. b, 10 pażdz. kr, b, 25 
paźd. b, 22 list, b, 20 grud, kr, b.

Wleli (Lälin) 3 lut. goł, 4 lut. kr,
20 kwietnia kr, b, 13 lipca, 26 
października kr.

Wojerzec (Hojerswerda) 15 Btycz., 
29 Btycz. fi w, 15 lutego kr, b, 26 
łut. fiw, 11 marcu b, 15 kwietnia 
flw, 2 maja kr, b, 27 maja ów, 28 
maja w, 10 czerw, fi w, 24 czorw. 
b, 15 lipca, 29 lipca 6w, 19 sierp, 
b, 9 wrzefi. fiw, 26 wrzefi. kr, b,
I pażdz. w, 14 puźdz., 11 listop., 
25 listopada św, 10 grud, kr, b.

Zabór (Suahor) 24 marca, 7 lipca, 
22 wrzefinia, 24 listopuda kr.

Zgorzelice (Görlitz) 8 lut. (4) kr, 9 
lut. b, 12 lut. g, 29 marca b, 6 
czerw. (4) kr, 7 czorw. b, 10 czer. 
g, 22 sierp. (4) kr, 23 sierp, b, 26 
sierpnia g, 8 listopada h.

Zielona Góra (Grttnherg) 12 stycz. 
b, k, 12 kwiet. (2) kr, 12 kwiet., 
25 maju b, k, 26 lipca (2) kr, 26 
lipca b, k, 27 wrzefinia (2) kr, 27 
wrzefinia b, k. i

Żegan (Sagan) 1 marca kr, b, 2 
marca kr, 3 maja kr, b, 4 maja 
kr, 2 sierpnia kr, b, 3 sierp, kr,
II puźdz. kr, b, 12 paźdz. kr.

II. W WKS. P.OZNAŃSK1EM.

W obwodzie rąjencyi Poznańskiej.
AiŁklofiter 15 marca, 8 czerwca, 7 

wrzefinia b, k.
Babimost (Bomst) 3 marca, 9 czer., 

3 listopuda, 15 grudnia kr, b, k.
Bledzewo (Biesen) 18 maju, 14 wrze­

finia, 23 listopada kr. b, k.
Bnin 16 lutego, 4 maju, 17 sierp., 

8 listopada kr, b.
Bojanowo 24 marca, 14 lipca, 6 paź­

dziernika, 1 grudnia kr, b.
Borek 2 marca, 14 czerw., 13 wrzc- 

finiu, 18 grudnia kr, b, k.
Brój ec (Br ätz) 16 lutego, 29 marca,

21 czerwca, 8 Hatopada kr, b, k.

Buk 19 kwietnia, 5 lipca, 6 wrze­
finia, 25 października kr, b, k.

Czempiń 12 kwietnia, 21 czerwca, 
20 wrzefinia, 22 listopada kr, b.

Dobrzyca 8 lut. kr, b, k, 20 kwiet. 
b, k, 8 czerw., 8 sierp., 28 wrzefl. 
kr, b, k, 9 listopada b, k.

Dolsk 4 lut., 26 maja, 4 Bierpnia,
10 listopada kr, b, k, fiw.

Dubin 29 marca, 9 czerw., 18 paź­
dziernika, 20 grudnia kr, b.

Górka Miejska (Görchen) 10 marca, 
5 maja, 22 wrzefi., 10 list, kr, b.

Gostyń 9 marca, 22 czer., 31 sierp., 
. 25 paźdz. (2) kr, b, k, flw, ow.
Grabów 1 marca, 28 czerwca, 30 

Bierpnia, 29 listopada kr, b, k.
Grodzisk (Grlltz) 3 marca, 17 maja, 

23 Bierpnia, 18 paźdz. kr, b, k.
Jaraczewo 24 marca, 26 lipca, 11 

października, 22 grudnia kr, b.
Jarocin 13 Btycz., 18 maja, 10 sier­

pnia, 2 listopada kr, b, k.
Jutrosin 1 marca, 81 maja, 9 sier­

pnia, 8 listopada kr, b.
Kamionna (Kähme) 2 marca, 13 kw., 

8 czerw., 14 wrzefi. kr, b, k, fiw.
Kargowa (Unruhstndt) 16 marca, 22 

czerw., 21 wrzefi., 23 list, kr, b.
Kębłowa (Kicbel) 12 kw., 14 czer., 

30 sierpnia, 10 listopada kr, b, k.
Kępno (Kempen) 8 stycz. b, 4 lut. 

kr, b, k, 26 lutego, 18 marca, 8 
kwietnia b, 21 kwiet. kr, b, k, 6 
maja, 3 czerwca, 1 lipca, 5 sier­
pnia b, 25 Bierpnia kr, b, k, 2 
wrzefi., 7 paźdz., 4 listop. b, 24 
listopada Ér, b, k, 16 grudnia b.

Kobylagóra 23 marca, 22 czerwca,
21 wrzefinia, 21 grudnia kr, b, k.

Kobylin 23 marca, 11 maja, 20 lip­
ca, 29 listopada kr, b, k.

Kopunica (Kopnitz) 11 lut., 26 kw.,
11 sierp., 25 paźdz. kr, b, k.

Kostrzyn 29 marca, 12 lipca, 18 paź­
dziernika, 20 grudnia kr, b.

Koficiun (Kosten) 25 lut., 5 maja,
22 wrzefinia, 24 listopada kr, b.

Koźmin IV stycz. kr, b, k, 17 mar­
ca, 19 maja b, 23 sierp, kr, b, k, 
13 października, 24 listopada b.

Kurnik 15 marca, 28 czerwca, 27 
wrzefinia, 22 grudnia kr, b.

Krohia 4 lut., 20 kwiet., 25 sierp., 
20 października kr, b, k.

Krotoszyn 22 marca, 5 lipca, 4 paź­
dziernika, 20 grudnia kr, b.

Krzywiń 20 stycznia, 20 kwietnia, 
13 lipca, 26 października kr, b.

Książ 3 marca, 5 maju, 25 sierpniu, 
15 grudnia kr, b.

Leszno (Lissa) 13 kwietnia, 6 lipca, 
6 października, 7 grudnia kr, b.

Lwówek (Neustadt b. Pinne) 16 mar­
ca, II maja, 17 sier., 30 list, kr, b.

Międzychód (Birnbaum) 9 lutego, 22 
marca b, k, .28 czer. kr, b, k, 27 
wrzefiniu, 25 października b, k, 6 
grudnia kr, b, k.

Międzyrzecz (Meseritz) 15 marca, 5 
lipca, 18 paźd., 22 list, kr, b, k.

Mieszków 15 niarca, 23 czerwca, 13 
wrzefinia, 17 listop. kr, b.

Miłosław 17 marca, 7 lipca, 4 paź­
dziernika, 13 grudnia kr, b.

Mixtat 12 stycz., 22 marca, 9 Bier­
pnia, 18 października kr, b, k.

Mosina 11 lutego, 19 maju, 18 sier­
pniu, 27 października kr, b.

Murowanu Gofiłinn 23 lut., 10 maja, 
11 paźdz., 20 grudnia kr, b.

Nowy Tomyfil (NeuŁonitscliel) 3 mar­
ca, 5 maja, 6 pażdz. kr, b, k, 7 
pażdz. chmiel, 1 grudnia kr, b, k.

Nowe miasto (Neustadt a. d. W.) 22



in a rca, 9 czerwca, 20 październi­
ka, 6 grudnia kr, b.

Oborniki 22 marca, 17 maja, 23 
sierpnia, 8 listopada kr, b.

Obrzycko 30 marca, 31 sierpniu, 20 
paźdz., 14 grudniu kr, b, k.

Odolanów 4 lut., 10 maja, 11 sierp., 
3 listopada kr, b.

Opalenica 15 marca kr, b, k, 14 
czer., 0 sierp, b, 6 grud, kr, b, k.

Osieczno (Storchnest) 8 marca, 14 
czerw., 13 wrzefl., 1 grud, kr, b-

Oatrorog (Scharfenort) 16 lutego, 5 
maja, 0 sierp., 17 list, kr, b, k.

Ostrzeazöw (Schildberg) 17 marca, 
15 czerwca, 15 wrzefinia, 15 gru­
dnia (2) kr, b, k.

Ostrowo 21 stycz., 24 marca b, 8 
maja kr, b, 26 maja b, 19 lipca 
kr, b, 4 sierp, b, 20 wrzefi. kr, b, 
27 paźd., 17 list, b, 6 grud, kr, b.

Piaski (Sandberg) 24 lut., 1 czerw., 
24 sierpnia, 23 listop. kr, b, k.

Pleszew 11 lutego kr, b, 3 marca, 
5 maja, 18 sierpnia, 20 paździer­
nika b, 20 listopada kr, b.

Pniewy (Pinne) 1 marca, 10 maja, 
2 sierpnia, 13 grudnia kr, b, k.

Pobiedziska (Pudewitz) 20 stycznia, 
13 kwiet., 3 sierp., 26 paźd. kr, b.

Podzamcze 8 marcu, 14 czerwca, 6 
wrzefinia, 13 grudnia kr, b, k.

Pogorzela 15 marca, 17 maja, 6 
wrzefinia, 22 listopada kr, b, k.

Poniec (Punitz) 11 lut., 28 lipca,
15 wrzefinia, 15 listopada kr, b, k.

Poznań 11 marca b, Li czerwca (2) 
w, 17 czerwca b, k, 8 lipca, 0 
wrzefinia, 0 grudnia b, 14 gru­
dnia (11) targ gwiazdkowy. Targi 
na bydło w miejskiej rzezalni dnia 
4, 6, 8, 11, 18, 15, 18, 20, 22, 25, 27 
i 29 stycznia; 1, 8, 5, 8, 10, 12, 
15, 17, 19, 22, 24, 26 i 29 lut.; 2, 
4, 7, 0, 11, 14, 16, 18, 21, 23, 25,
27 i 20 marca; 6, 8, 11, 13, 15,
18, 20, 22, 25, 27 i 29 kwietnia; 
2, 4, 6, 9, 11, 18, 16, 18, 20, 25,
27 i 30 maja; 1, 8, 6, 8, 10, 13,
15, 17, 20, 22, 24, 27 i 29 czerw.;
I, 4, 6, 8, 11, 13, 15, 18, 20, 22, 
25, 27 i 29 lipca; 1, 3, 5, 8, 10, 
12, 15, 17, 19, 22, 24, 26, 20 i 31 
sierpnia; 2, 5, 7, 0, 12, 14, 16, 19, 
21, 23, 20, 28 i 80 wrzefinia; 3, 5, 
7, 10, 12, 14, 17, 10, 21, 24, 26,
28 i 31 października; 2, 4, 7, 0,
II, 14, 18, 21, 23, 25, 28 i 80 li­
stopada; 2, 5, 7, 0, 12, 14, 16» 10, 
21, 23, 28 i 80 grudnia.

Pszczew (Betsche) 11 lut., 5 maja, 
28 sierpnia, 10 listopada kr, b.

Rakoniewice (Rakwitz) 22 marca, 7 
czer., 13 wrzefi., 22 list, kr, b, k.

Raszków 10 marca, 9 czerwca, 1 
wrzefinia, 27 października kr, b.

Rawicz 18 lut. b, 14 kwietnia, 80 
czerwca, 20 wrzefinia (2) kr, b, 8 
listop. b, 2 grudnia (2) kr, b.

Rogoźno (Rogaeen) 8 marca, 22 
kwietnia, 7 czerwca, 6 wrzefi., 21 
puźdz., 29 listopada kr, b.

Rostarzewo (Rothenburg) 16 lutego, 
21 czerw., 6 wrzefi., 0 list, kr, b.

Ryczywół (Ritschenwalde) 21 marca,
16 czer., 6 paźd., 15 grud, kr, b, k.

Rydzyna (Reisen) 22 mar., 27 wrz., 
13 grudnia kr, b.

Sarnowa 23 lutego, 10 maja, 80 sier­
pnia, 22 listopada kr, b.

Sieraków (Zirke) 10 marca, 16 czer., 
15 wrzefinia, 8 listopada kr, b.

Skwierzyna (Schwerin a. W.) 10 
marca, 23 czerwca, 11 sierpnia, 3 
listopada kr, b, k.

Śmigiel 20 kwiet., 13 lipca, 28 wrze­
finia, 30 listopada kr, b.

Śrem 0 lutego, 17 maja, 4 paźdz.,
20 grudnia kr, b.

Środa 12 stycznia, 26 kwietnia, 19 
lipca, 11 października kr, b.

Stęszewo 15 marca, 7 czerwca, 30 
sierpnia, 8 listopada kr, b.

Sulmierzyce 0 lutego, 14 czerwca, 
17 sierpnia, 10 listopada kr, b.

Swarzędz (Schwersenz) 12 kwiet., 5 
lipca, 4 października, 13 grudnia 
kr, b, k, fiw.

Świecichowa (Schwetzkau) 0 lut. b, 
24 maja kr, b, 6 wrzefinia b, 8 
listopada kr, b.

Szamotuły (Sam ter) 23 marca, 13 
lipca, 12 paźdz., 22 list, kr, b, k.

Schlichyngowa (Schlicht ingsheim) 10 
lutego, 4 maja, 31 sierpnia, 30 
listopada kr, b.

Trzciel (Tirschtiegel) 26 kwiet., 17 
maja, 11 paźdz., 15 list, kr, b, k.

Wielichowo 0 lutego, 10 maja, 17 
sierpnia, 8 listopada kr, b-

Wolsztyn 29 marca kr, b, zb, 10 
kwiet. b, 31 maja b, 12 lipca kr, 
b, zb, 16 sierp, b, 11 paźdz. kr, 
b, zb, 8 list, b, 13 grud, kr, b, zb.

Wronki 17 marca, 14 lipca, 20 paź­
dziernika, 15 grudnia kr, b, k.

Wrzefinia 8 marca, 10 maja, 6 wrz., 
6 grudnia kr, b.

Wschowa (Fraustadt) 3 marca, 0 
czerw., 6 paźd., 24 list. (2) kr, b.

Zaniemyfil (Santomischol) 19 stycz., 
10 maja, 2 sierp., 25 paźd. kr, b.

Zbąszyń (Deutschen) 17 marca, 23 
czerw., 22 wrz., 27 paź. kr, b, k.

Zduny 16 marca, 23 czerwca, 15 
wrzefinia, 15 grudnia kr, b.

Żerków 8 marca kr, b, 21 czerw, b, i 
13 wrzefinia kr, b, 22 listop. b.

W obwodzie rejencyl Bydgotklej.
Barcin 18 lutego b, k, 21 kwietnia, 

0 czerwca, 25 sierpniu, 27 paźdz. 
kr, b, k, 30 listopada b, k.

Bialofiliwie (Weissenhöhe) 17 marca,
21 czerwca, 27 października, 20 
grudnia kr, b, k.

Budzyń 12 kwiet., 5 lipca, 4 paźd., 
30 listopada kr, b, k.

Bydgoszcz (Bromberg) 15 marca, 26 
lipca, 11 paźdz., 29 listop. (5) kr, 
(2) k. Co firodę i sobotę każdego 
tygodnia targ bydlęcy na miej- 
skiem targowisku. W razie Święta 
w dniu poprzednim.

Chodzież (Kolmar i. P.) 12 lut. b, 
k, 19 kwietnia, 31 maja kr, b, k, 
0 wrzefinia b, k, 11 października, 
6 grudnia kr, b, k.

Czarnków 23 lutego b, k, 20 mar­
ca kr, b, k, 3 maja b, k, 21 czerw, 
kr, b, k, 26 lipca b, k, 13 wrzefi. 
kr, b, k, 15 listopada b, k, 13 
grudnia kr, b, k.

Czerniejewo (Schwarzenan) 0 lut., 
17 maja, 2 sier., 22 list, kr, b, k.

Fordon 9 lut., 23 sierp., 16 list. kr. 
Gąsawa 22 marca, li paźdz. kr.
Gembice 22 marcu, 17 maja, 6 wrz., 

1 grudnia kr, b, k.
Gniewkowo (Argcnati) 22 marca, 21 

czerw., 20 wrzeń., 15 list, kr, b.
Gniezno (Gnesen) 8 lut. (2), 27 kw. 

(8), 10 sierpniu (2), 0 listopada (2) 
kr, b, k.

Gołańcz 2D marca, 11 czerwca, 4 
października, 18 grudnia kr, b, k.

Inowrocław 2 marca, 4 maja, 5 
październiku, 7 grudnia kr, b, k.

Janfiwicc 3 marca, 0 czerwca, 15 
wrzefinia, 1 grudnia kr, b, k.

Kcynia (Exln) 9 lut. b. k, 18 kwie­

tnia, 22 czerwca, 7 wrzefinia, 9 
listop. kr, b, k, 13 grudniu b, k. 

Kiszkowo (Wclnuu) 10 marca, 7 lip­
ca, 1 wrzefi., 8 listop. kr, 1», k.

Kiecko 29 marca, 5 lipca, 6 wrze­
finia, 15 grudnia kr, b, k.

Koronowo (Krone a. d. B.) 10 mar­
ca b, k, 21 kwietnia, 16 czerwca, 
18 sierpnia kr, b, k, 15 wrzefinia 
b, k, 27 października kr, b, k.

Krufiwica 24 marca, 7 lipca, 15 wrze­
finia, 10 listopada kr, b.

Łabiszyn 8 marca, 14 czerwca, 6 
wrzefinia, 8 listopadu kr, b, k.

Łekno 28 marca, 5 lipca, 25 paź. kr. 
Łobżenica 23 lutego b, k, 12 kwie­

tnia, 5 lipca kr. b, k, 6 wrzefinia 
b, k, 4 paźdz., 6 grud, kr, b, k.

Łopienno 17 marca, 8 czerwca, 18 
sierpnia, 17 listop. kr, b, k.

Margonin 20 kwietnia, 6 lipca, 24 
sierpnia, 17 listopada kr, b, k.

Miasteczko (Frledheim) 5 maja, 9 
listopada kr, b, k.

Miclżyn 26 stycz., 10 kwietnia, 21 
czerwca, 11 paźdz. kr, b, k.

Mrocza 15 marca, 17 maja, 80 sier­
pnia, 8 listopada kr, b, k.

Micficisko 22 marca, 21 czerwca, 11 
paźdz., 20 grudnia kr, b, k.

Mogilno 10 marca, 5 lipca, 13 wrze­
śnia, 8 listopada kr, b, k.

Naklo 15 stycznia, 19 lutego b, k, 
22 marca, 7 czerwca, 23 sierpnia, 
18 października kr, b, k, 18 listo­
pada, 0 grudnia b, k.

Pakofió 17 marca, 14 lipca, 6 paź­
dziernika, 24 listopada kr, b, k.

Piła (Schneidemilhl) 16 lutego, 15 
marcu b, k, 16 marca kr, 26 kw. 
b, k, 25 maja (2) konie luksuso­
we, 14 czerwca b, k, 15 czerwca 
kr, 1C sierpnia, 25 paźdz. b, k, 26 
paźdz. kr, 29 listopada, 14 grud, 
b, k, 15 grudnia kr.

Powidz 24 marca, 16 czerwca, 15 
wrzefinia, 15 grudnia kr.

Rogowo 8 marca, 21 czerwca, 4 
października, 6 grudnia kr, b, k.

Rynarzewo 12 kwiet., 31 maja, 30 
sierpnia, 25 paźdz. kr, b, k.

Skoki (Schocken) 9 lut., 31 mają,
27 wrzefinia, 6 grudnia kr, b, k.

Solec (Schul i tz) 10 marca b, k, 18 
maja kr, b, k, 11 sierpnia b, k, 
10 listopada kr, b, k.

Strzelno 12 kwietnia. 7 czerwca, 23 
sierpnia, 22 listopada kr, b.

Szamocin 8 lutego b, 10 marca kr. 
b, k, 9 maja b, 23 czerwca, 1 
wrzefinia kr, b, k, 17 paźdz. b, 
10 listop. kr, b, k, 12 grud. b.

Szubin 10 lutego b, k, 19 kwietniu,
28 czerwca, 22 wrzefinia, 22 listo­
pada kr, b, k, 14 grudnia b, k.

Trzcianka (Schönlanke) 23 marca, 9 
czer., 15 wrzefi., 7 grud, kr, b, k.

Trzemeszno (Tremessen) 15 marca, 
12 lipca, 11 paź., 29 list, kr, b, k. 

Ujficie 24 marca, 16 czerwca, 22 
wrzefinia, 7 grudnia kr, b, k.

Wągrowiec 24 lut. (2) kr, b, k, 21 
marca, 5 maja, 16 czerwca, 28 
lipca b, k, 31 sierp. (2) kr, b, k, 
27 paźdz., 24 listopada b. k.

Wieleń (Filehne) 11 hit., 15 rnarca, 
16 czerwca b, k, IG wizefinia kr, 
b, k, 27 października, 14 grud, 
b, k, 15 grudnia kr.

Witkowo 23 marca, 6 li peu, 14 wrz., 
15 listopada kr, b, k.

Wysoka (Wissek) 8 marca, 10 maja. 
25 sierpnia, 3 listopada kr, b, k.

Wyrzysk (WirsiŁz) 3 marca b, 21 
kwiet., 16 czerwca kr, b, k, 18 
■Itr. b, 18 paźd., 24 lis. kr, b, k.

Żerniki 4 marca, 16 wrz. kr, b, k.
Żnin 10 marca, 11 maja kr, li, k, 13 

lipca b, k, 19 paźdz. kr, b, k.

U i. W PRUSACH WSCHODNICH.

W otwoflzlB rąjencyl Królewieckiej.
Albergu (AHenburg) 12 lut. b, k, 16 

lutego kr, 6 maja b, k, 10 maja 
kr, 9 wrzefinia b, k, 13 wrzefi. kr, 
18 listopada b, k, 29 listop. kr.

Barciany (Barten) 27 stycz., 1G mar­
ca b, k, 22 marca (2) kr, 1 czer.
b, k, 6 lipca, 12 paźdz. b, k, 18 
paźdz. (2) kr, 7 grudnia b, k.

Bartoszyce (Bartenfitein) 19 lutego, 
8 kwietnia, 10 czerwca b, k, 14 
czerwca (2) kr, 12 sierp., 21 paź­
dziernika b, k, 25 paźdz. (2) kr, 
0 grudnia b, k.

Biskupice (Bischofsburg) 9 lut. (2) 
kr, 11 lutego b, k, 3 muren, 14 
kwietnia b, k, 25 kwietnia kr, 0 
czerwca, 14 lipca b, k, 19 lipca 
(2) kr, 18 sierp., 22 wrzefinia, 27 
paźdz. b, k, 15 listopada kr.

Bisztynek (Bisehofstein) 19 styczniu 
(2) kr, 17 marcu, 17 maju łi, k, 
15 czerwca kr, 7 lipcn b, k, 1 
wrzefinia b, k, źr, 13 paźdz. b, k, 
18 paźdz. (2) kr, 7 grudnia b, k.

Bladiau 14 kwiet., 22 wrzefi. b, k. 
Bluinenau 23 lutego, 26 kwietnia,

13 wrzefinia b, k.
Brunsberg (Braunsberg) 12 styczniu 

b, k, 19 stycz. kr, 23 lut. kr, li, 
k, 4 maja b, k, 31 muja pi, 14 
czerwca kr, 80 czerw, b, k, 0 sier­
pnia b, k, woły, 27 wrzefi. b, k, 
4 października kr.

Dąbrówno (Gilgenburg) 0 lut. b, k, 
11 lut. kr, 12 kwiet., 14 czerwcu, 
21 czerwca b, k, 23 czerwca kr, 
6 wrzefinia b, k, 8 wrzefinia kr, 29 
listop. b, k, 1 grudniu kr,

Dobremiasto (Guttstadt) 4 lut., 1C 
marca, 26 maja b, k, 30 muja kr, \
21 czerwca b, k, 18 sierpnia b, k, 
woły, 22 wrzefi., 10 listop. b, k,
14 listop. kr, 6 grudnia b, k.

Doebem 12 stycz. b, k, 13 stycznia 
kr, 7 czerw, b, k, 8 czerwca kr, 
4 paźdz. b, k, 5 paźdz. kr.

Domnowo (Doinnau) 22 slyez., 11 
marca b, k, 15 marca (2) kr, 20 
maja, 8 lipca, 16 wrzefi. b, k, 20 
wrzefi. (2) kr, 18 listop. b, k.

Drengfurth 5 lut. b, k, 0 lut. kr, 
8 kwietnia b, k, 12 kwietnia kr,
22 lipca b, k, 26 lipca kr, 4 li­
stopada b, k, 8 listopada kr.

Działdowo (Solduu) 2 lut. b, k, 3 
lut. kr, 22 marca b, k, 20 kwiet. 
b, k, ow, pł, 27 kw. kr, 5 lipca 
b, k, 6 lipcu kr, 80 sier. b, k, ow, 
pł, 81 sierp, kr, 11 listop. b, k.

Frombork (Frauenburg) 4 lut. b, k, 
0 lut. kr, 17 maja b, k, 25 niuju 
kr, 16 sierp, b, k, 25 sierp, kr, 27 
paźdz. b, k, 8 listopada kr.

Frydlund 5 lut., 15 kwiet., 27 muja 
b, k, 31 muja kr, 29 lipca, 23 
wrzefinia b, k, 27 wrzefinia kr, 11 
listopada b, k.

Fnedrichshof 10 lut. b, k, 11 lut. 
kr, 18 maja b, k, 19 muja kr, 24 
sierp, b, k, 25 sierp, kr, 23 listo­
pada b, k, 24 listopada kr.

Gonia wy 21 stycz., 25 lut., 5 maja 
ł>, k, 14 lipca b, k, woły, 24 sier­
pnia kr, 0 wrzefi. źr, 15 wrzefinia, 
27 paźdz. b, k, 2 listopadu kr.

Gomian 18 kwiet., 14 wrz. kr, b, k.
Iława (Pr. Eylau) 15 stycznia, 18 

marca, 6 maja b, k, LO maja kr,



7 czerw. (2) pł, 22 lipca, 4 listo­
pada b, k, 8 listopada kr.

Iława n. Pr. (Wehlau) 24 marca b, 
25 marca k, 5 lipca (3) k, (1) sk, 
(5) pl, 8 lipca (2) b, k, w, 12 
lipca (2) kr, 7 października b, k, 
11 październiku (2) kr.

Jedwabno 21 kwiet., 13 paźdz. b, k.
Jeziorzany (Sccburg) 10 lut. b, k, 

18 lut. kr, 24 marca, 28 kwiet. b, 
k, 3 maja kr, 30 czerw, b, k» 6 
lipca kr, 25 sierpnia, 3 listopada 
b, k, 8 listopada kr.

Kujmy (Kaymcn) 8 kwiet., 13 paź­
dziernika kr, b, k.

Kłajpeda (Mcincl) 13 kwietnia (2) 
b, k, 30 maja (7) kr, 22 czerwca, 
21 wrzeSnia b, k.

Kranz 25 maja, 5 paźdz. kr.
Krzyźbór (Kreuzburg) 5 stycz. b, k, 

J3 stycz. kr, 12 kwiet. b, k,’ 13 
kwiet. kr, 7 czerw., 26 lipca b, k, 
27 lipca kr, 8 list, b, k, 23 list kr.

Królewiec (Königsberg) 18 kwietnia 
Hk, 6 czerw. (7) pl, 13 czerw. (8) 
kr, 17 czerw, w, 11 paźdz. (3) k, 
13 paźdz. sk, 18 grud. (10) kr.

Krotynka niem. 8 stycz., 8 kwiet., 
11 października b, k.

Kumcny 22 marca, 1 paź. "kr, b, k.
Licbark (Heilsberg) 8 marca, 8 

czerw, b, k, 15 czerw. (2) kr, pł, 
11 sierp., 12 paźdz. b, k, 19 paź­
dziernika (2) kr, 1 grudnia b, k.

Landsbcrg 28 stycz. b, k, 2 lutego 
kr, 10 marca, 28 kwiet. b, k, 8 
maja kr, 28 lipca b, k, 4 sierp, 
kr, 6 paźdz. b, k, 11 paźdz. kr.

Langheim 1 czerwca, 2 listop. kr. 
Laukiicn 12 kwiet., 8 list, kr, b, k. 
Liebstadt 11 lut. b, k, 16 lut. (2) 

kr, 15 kwiet. b, k, 25 maja (2) kr, 
24 czerwca, 15 wrześ., 26 paźdz. 
b, k, 15 listop. kr, 15 grud, b, k.

Łubiawa (Labiau) 11 marca, 3 czer. 
b, k, 7 czerw, kr, 19 sierp, b, k, 
27 września kr, 14 paźdz. b, k.

Luka (Locken) 15 marca, 7 czerwca 
b, k, 9 czerwca kr, 22 listopada 
b, k, 24 listopada kr.

Melanki (Meblauken) 14 kwiet. b, 
k, 15 kwietnia kr, 22 września b, 
k, 23 września kr.

Melzak 21 stycznia b, k, 26 stycz. 
kr, 17 marca, 10 maja, 23 czerw, 
b, k, 28 czerw, kr, 23 sierp., 25 
paźdz. b, k, 8 listopada (2) kr.

Modenau 18 mar., 30 wrz. kr, b, k. 
Mcnsgut 16 czerw., 27 paź. kr, br k. 
Miłomłyn (Liebemühl) 5 lutego, 8 

kwietnia b, k, 12 kwietnia kr, 7 
czerwca kr, 8 lipca, 19 sierpnia b, 
k, 23 sierpnia kr, 23 września, 28 
paźdz. b, k, 15 listopada kr.

Mehrungen 0 lutego, 12 kwietnia b, 
k, 14 kwietnia kr, 14 czerwca, 9 
sierpnia, 18 paźdz. b, k, 20 paź­
dziernika kr, 13 grudnia b, k.

Młynary (Mühlhausen) 16 marca b, 
k, 18 marca kr, 18 maja, 15 czer. 
b, k, 17 czerwca kr, 24 sierpnia, 
5 października b, k, 7 paźdz. kr, 
7 grudnia b, k, 9 grudnia kr.

Mułezyn (Muldschen) 18 lipca kr, 
23 września b, k.

Nidbork (Neidenburg) 12 stycz. b, 
k, św, 14 stycz. kr, 14 czerw, b, 
k, św, 16 czerw. kr. 4 paź. b, k, 
św, C paźd. kr, 15 list, b, k, św.

Nordenburg 8 stycz. b, k, 12 stycz. 
kr, 15 kwietnia b, k, 19 kwietnia 
kr, 1 lipca b, k, 5 lipca kr, 21 
października b, k, 25 paźdz. kr.

Nowe Zgorzel ice (Brandenburg) 29 
stycz. b, k, 9 lut. (2) kr, 7 paź­
dziernika b, k, 11 paźdz. (2) kr.

Olsztjn (Alleustein) 9 lut., 22 marca 
b, k, 23 marca kr, sk, 24 maja 
pł, 31 maja, 26 lipca, 23 sierp., 
27 wrzeS. b, k, 10 października 
(3) chmiel, 25 paźdz., 13 grudniu 
b, k, 14 grudnia kr, sk.

Olsztynek (Höllenstein) 23 marca b, 
k, 24 marca kr, 4 maja, 15 czer. 
b, k, 16 czerwca kr, 20 lipca, 21 
września b, k, 22 września kr, 0 
listopada b, k, 10 listopada kr.

Opalenice 10 maja, 25 paź. kr, b, k. 
Orneta (Worinditt) 7 stycznia, 23 

marca, 19 maja, 0 czerw, b, k, 16 
czerw, kr, 2 sierp., 6 paźdz. b, k, 
18 paźdz. kr, 24 listopada b, k.

Osterode 3 marca, 5 maja b, k, 6 
maja kr, 14 lipca, 15 wrześ., 8 
listopada b, k, 4 listopada kr.

Paszym (Passenhelm) 8 marca b, k, 
10 marca kr, 19 kwiet., 7 czerw, 
b, k, 9 czerw, kr, 2 sierpnia, 20 
września b, k, 22 wrzeSnia kr, 29 
listopada b, k, 1 grudnia kr.

Pasiek (Holland) 8 marca b, k, 10 
marca (2) kr, 8 maja b, k, 5 
maja (2) kr, 6 lipca b, k, 20 sier­
pnia źr, 30 sierp, b, k, 1 wrześ. 
(2) kr, 11 października, 29 listo­
pada b, k, 1 grudnia (2) kr.

Pcrwilty 25 maja, 22 czerwca, 20 
lipca, 17 sierpnia, 14 września, 12 
października op.

Powundy 4 maja b. k.
Pilawa (Pillau) 15 marca, 11 paź­

dziernika (2) kr.
Pobcty (Pobcthen) 8 kwietnia, 14 

października kr, b, k.
Popelken 7 kwiet., 29 wrz. kr, b, k. 
Prekuls 12 lut., 15 kwiet. b, k, 18 

kwiet. kr, 10 czerw, b, k, 3 wrz. 
źr, 16 wrześ. b, k, 19 wrzeS. kr. 

‘'Kastembork 5 stycznia, 19 kwietnia 
b, k, 21 kwietnia kr, 12 lipca, 4 
paźdz. b, k, 6 paźdz. kr.

Reszel 7 stycz. b, k, 12 stycz. kr, 
18 lut., 21 kwiet. b, k, 26 kwiet. 
kr, 23 czerw., 15 wrześ. b, k, 20 
wrz. kr, 1 grud, b, k, 6 grud. kr.

Bybaki (Fischbausen) 1 marca, 7 
czerwca, 18 października (2) kr.

Roggen 8 czerw., 25 sierpnia b, k. 
Schaksvitte 19 lutego, 15 lipca, 21 

października kr.
Schönbruch 2 lutego, 17 maja, 1 

listopada kr.
Sępopol (Schippenbeil) 4 marca b, 

k, 9 marca (2) kr, 24 czerw, b, k, 
29 czerwca (2) kr, 26 sierpnia b, 
k, 31 sierpnia (2) kr, 28 paźdz. b, 
k, 2 listopada (2) kr.

Św. Lipka 14 czerwca (3) kr, pł.
Św. Siekierka 12 lut. b, k, 16 lut.

(2) kr, 25 maja pł, 27 maja b, k, 
31 maja (2) kr, 29 lipca, 21 paź­
dziernika b, k, 25 paźdz. (2) kr. 

Szczytno (Ottelsburg) 9 lutego, 12 
kwietnia b, k, 14 kwietnia kr, 28 
czerwca b, k, 10 sierp, miöd, 16 
sierp, b, k, 18 sierp, kr, 13 wrze­
śnia b, k, 14 wrzeSnia miöd, 8 
listopada b, k, 10 listopada kr.

Szwansfeld 5 kwiet., 1 listop. kr. 
Tharnu 16 marca b, k, 17 marca kr, 

14 września b, k, 16 wrzeSnia kr. 
Topialy 22 marca b, k, 23 marca, 18 

maja kr, 4 października b, k, 6 
października, 14 grudnia kr.

Uderwangen 8 marca, 11 paź. b, k. 
Wargi 6 października kr.
Wartenburg 14 stycz., 10 marca b, 

k, 15 marca kr, 5 maja b, k, 10 
maja kr, 20 lipca, 29 wrześ. b, k, 
4 października kr, 27 paźdz. b, 
k, 3 listopada kr.

Wielborg (Willenberg) 22 marca b.

k, 24 marca kr, 21 czerw, b, k, 23 
czerw, kr, 27 wrześ. b, k, 29 wrz. 
kr, 13 grudnia b, k, 15 grud. kr.

Wolfsdorf 8 marca b, k, 10 marca 
kr, 1 listop. b, k, 3 listop. kr.

Waldau 5 maja, 6 paźdz. kr, b, k. 
Zełwald (Saalfeld) 10 marca b, k, 

15 inarca (2) kr, 28 kwiet. b, k, 
24 maja pł, 9 czerwca, 8 wrzeSnia 
b, k, 13 wrzeSnia (2) kr, 20 paź­
dziernika b, k, 25 paźdz. (2) kr.

Zintcn 17 lut., 8 kwiet. kr, 12 kw. 
kr, 3 czerwca, 15 lipca b, k, 19 
lipca kr, 14 paź. b, k, 18 paź. kr

W ühwüûzlB rąjencyi Glińskiej.
Biała 17 lut., 4 maja, 22 czerw, b, 

k, 23 czerw, kr, 14 wrzeSnia b, k, 
15 wrzeSnia kr, 7 grudnia b, k.

Benkhcim 26 lut., 16 wrzeS. k.
Budwethen 10 lutego, 4 maja, 7 

wrzeSnia b, k.
Darkicmy (Darkcluncn) 2 marca b, 

k, 3 marca kr, 6 lipca b, k, 7 
lipca kr, 6 września (2) źr, 21 
września b, k, 22 wrzeSnia kr, 7 
grudnia b, k, 8 grudnia kr.

Drygallen 27 kw., 12 paźd. kr, b, k. 
Ełk (Lyck) 22 marca woły, 23 marca 

kr, 31 maja b, k, 1 czerw, kr, 30 
sierp, woły, 8 wrzeS. źr, 29 lir 
stopada b, k, 80 listopada kr. Î

Gąbifi (Gumbinnen) 11 lut. b, 12 
lut. k, 15 marca woły, 5 maja b,
6 maja k, 10 maja kr, 14 lipca b, 
15 lipca k, 16 sierp, woły, 5 wiz. 
(2) źr, 6 października b, 7 paź­
dziernika k, 11 października kr, 
1 grudnia b, 2 grudnia k.

Gołąb (Gołdap) 29 lutego b, k, 1 
marca (2) kr, 4 lipca b, k, 5 lip­
ca (2) kr, 12 września b, k, 13 
wizefinia (2) kr, 4 listopada, 5 
grudnia b, k, 6 grudnia (2) kr.

Jędrzychowo (Heinrichswalde) 11 lu­
tego, 17 czerwca kr, b, k.

Jafisborg (Jobannisburg) 12 stycz., 
8 marca, 10 maja, 14 czerwca b, 
k, 15 czerwca kr, 6 wrześ. b, k,
7 września kr, 25 paźdz. b, k.

Kaukiemy (Kaukehmen) 8 stycznia 
kr, 11 marca, 2 czer. b, k, 3 czer. 
kr, 16 września, 25 listop. b, k.

Kalinowy 11 marca, 31 paźd. b, k. 
Koadjuty 2 lut. b, k, 4 lut. kr, 23 

sierpnia b, k, 25 sierpnia kr.
Krupyszki (Kraupischken) 6 stycz., 

13 kwietnia, 20 czerw, b, k, 28 
września kr, b, k.

Lasdebnen 22 marca, 17 maja, 20 
września, 13 grudnia kr, b, k.

Lece (Lötzen) 16 lut. b, k, 17 lut.
' r, 10 maja b, k, 11 maja kr, IB 
lipca, 11 października b, k, 12 
października kr, 6 grudnia b, k.

Margrabowa 13 stycz. b, k, 14 sty­
cznia kr, 16 marca b. k, 17 mar­
ca kr, 22 czerwca b, k, 23 czer. 
kr, 14 wrzeS. b, k, 15 wrzeSnia 
kr, 30 listopada b, k.

Mieruniszki 11 lutego, 14 kwietnia, 
7 lipca, 27 października kr, b, k. I 

Mikołajki 15 marca b, k, 16 marca 
kr, 7 czerw, b, k, 8 czerw, kr, 
20 wrzeS. b, k, 21 wrzeS. kr, 13 
grudnia b, k, 14 grudnia kr.

Niewiadów (Aweyden) 22 marca b, 
k, 23 marca kr.

Neukirch 81 maja, 6 wrzeSnia b, k, 
7 wrzeSnia kr.

Neu Jucha 6 września b, k.
Orya (Arys) 9 lut. b, k, 10 lut. kr, 

17 maja, 26 lipca, 30 sierpnia, 1 
listopada b, k, 2 listopada kr.

Ostrokół 1 listopada kr, b, k.
Piłkały 17 lut. b, k, 18 lut. kr, 8

czerw, b, k, 9 czerw, kr, 24 sier­
pnia b, k, 25 sierp, kr, 14 wrześ. 
źr, 5 października b, k, 6 paźdz. 
kr, 30 listopada b, k.

Plaschken 18 maja, 17 sier. kr, b, k. 
Prostken 3 maja, 4 paźdz. kr, b, k. 
Ragneta 25 lutego b, k, 20 lut. kr, 

2 czerwca b, k, 3 czerwca kr, 13 
października b, k, 14 październi­
ka kr, 8 grud, b, k, 9 grud. kr.

Rus w pow. Szyłok 22 stycznia, 6 
maja, 14 paźdz. (1 i pół) kr.

Ribben 2 lutego, 19 kwietnia, 21 
czerwca, 1 listopada b, k.

Ryn (Rhein) 19 stycznia b, k, 20 
stycznia kr, 26 kwietnia b, k, 27 
kwiet. kr, 28 czerw, 28 sierp, 8 
listopada b, k, 9 listopada kr.

Seckenburg 6 stycz. b, k, 7 czerw­
ca, 27 września kr, b, k.

Skaisgiry 8 marca kr, b, k, 19 lip­
ca b, k, 11 paźdz. kr, b, k.

Smolniki (Sehmaleningken) 1 lut., 
13 czerwca, 24 paźdz. (2) kr.

Sensburg 1 marca b, k, 2 marca kr, 
12 kwietnia b, k, 13 kwiet. kr, 31 
maja, 26 lipca b, k, 27 lipca kr, 
27 wrz., 22 list, b, k, 23 list. kr. 

Stolupiany 26 stycznia, 8 marca, 10 
maja b, k, 11 maja kr, 26 lipca 
b, k, 20 wrzeSnia b, k, źr, 25 
października b, k, 26 październi­
ka kr, 29 listopada b, k.

Świętajno 10 marca b, k, 8 wtzp- 
Snia kr, b, k.

Szyło (Schillern) 11 marca, 3 czerw, 
kr, b, k, 16 września b, k, 2 gru­
dnia kr, b, k.

Szylokarczma (Hcidekrug) 8 stycz. 
b, k, 11 stycznia (1 i pół) kr, 22 
kwiet. b, k, 28 kwiet. (1 i pól) 
kr, 15 lipca, 21 juiździernika b. 
k, 27 paźdz. (1 i pól) kr.

Szyrwict 10 lutego b, k, 11 lutego 
kr, 4 maja b, k, 5 maja kr, 29 
czerwca b, k, 30 czerwca kr, 12 
paźdz. b, k, 13 paźdz. kr

Szytkehincn 3 lut., 20 kw. kr, b, k, 
27 lipca b, k, 19 paźdz. kr, b, k. 

Trempen 24 lutego b, k, 25 lut. kr, 
27 kwiet. b, k, 28 kwiet. kr, 5 
paźdz. b, k, 6 paźdz. kr.

Tylża (Tilsit) 12 stycznia, 8 marca, 
10 maja b, 21 czerwca (0) w, 28 
czerw, b, 13 wrzeS. (2) źr, (6) w, 
20 wrzeS, (8) kr, (1) b, 21 wrzeS. 
(3) k, 25 paźdz. b. Oprócz tego 
12 mniejszych targów na konie co 
pierwszą sobotę każdego miesiąca. 
Targi na świnie co sobotę.

Ukta 14 wrzeSnia kr, b, k.
Węgoborek (Angerburg) 23 marca 

b, k, 24 marca kr, 18 maja b, k, 
19 maja kr, 31 sierp, b, k, 1 wrz. 
kr, 23 listop. b, k, 24 listop. kr. 

Wydminy 3 lut. b, k, 4 lut. kr, 
4 maja b, k, 5 maja kr, 10 sier­
pnia b, k, 11 sierpnia kr, 19 paź­
dziernika b, k, 20 paźdz. kr.

Wystruć (Insterburg) 8 lutego k, 9 
lutego b, 10 lut. (2) kr, 16 marca 
woły, 2 maja k, 3 maja b, 4 ma­
ja (2) kr, U lipca k, 12 lipca b, 
17 sierpnia woły, 7 wrzeSnia (2) 
źr, 17 paźd. k, 18 paź. b, 19 paź. 
(2) kr, 28 listop, k, 29 listop. b.

W PRUSACH ZACHODNICH.

W obwodzie rąjencyi Gdańsk ląj.
Altsrhottland 28 

pnia (0) k.
Copoty (Zoppot) 

środę.
Elbląg (Elbing)

marca (2), 5 sier-

targ na bydło co

6 maja (3) kr, 14
maja b, 1 wazefinia, 15 wrzeSnia
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źr, Il listop. (3) kr. Targ na by­
dło t Świnic co Środę i sobotę, 
jeżeli nie Święto; w przeciwnym 
rafcie w dzień poprzedni. Główne 
targi na opasy 21 lipca, 11 i 25 
sierpnia, 8 i 22 wrzefinia i 13 
października.

Gdansk (Danzig) 5 sierpnia (14) kr. 
(Dominika). Targ kramny trwa 
jednak tylko dla wszelkich han­
dlarzy miejscowych i tych za 
miejscowych, którzy posiadają le­
gitymację handlarską 14 dni, dla 
reszty handlarzy tylko 6 dni, od 
5 do 0 sierpnia.

Gowidlino 14 kw. kr, b, 22 grud. fiw. 
G runa n 6 lipca, 27 lipca, 17 sierp.,

7 wrzefinia, 28 wrzefinia, 10 paź­
dziernika, 0 listopada b.

Kartuzy 13 stycznia, 10 lutego fiw, 
2 marca b, 20 kwiet. fiw, 4 maja 
kr, b, 12 paźdz. fiw, 10 paźdz. kr, 
b. 30 listopada b, 14 grudnia fiw.

Kielno (Kölln) 7 kw, 22 list, kr, b. 
Kiełpin 4 października kr, b.
I\i sza w a 13 stycznia, 10 lutego, 0 

marca, 18 kwietnia fiw, 26 kwiet. 
kr, b, 11 maja, 8 czerw., 14 wrz., 
12 paźdz. fiw, 28 listopada kr, b, 
14. grudnia fiw.

Kolebki 21 marca, 24 maja, 12 
wrzefinia kr.

Kościerzyna (Berent) 8 stybznia, 12 
lutego fiw, 29 marca kr, b, 16 
kwiet. fiw, 31 maja, 13 wrzefinia 
kr, b, 14 paźdz. fiw, 8 listop. kr, 
b, 2 grudnia, 16 grudnia fiw.

Krokowa 25 lut., 17 maja, 27 wrze­
finia, 24 listopada kr.

Lamenstein 24 marca, 27 paź. b, k. 
Liniewo (Gr. Liniewo) 26 marca kr, 

b, 23 sierpnia b, 17 listop. kr, b. 
Li pusz 28 czerwca, 27 wrzefi. kr, b. 
Luzino 10 listopada kr, b.
Malbork (Marienburg) 29 marca b, 

k, 2 maja (2) kr, 14 czerw. (2) k, 
5 lipca b, k, 10 paźdz. kr, b, k,
11 października (2) kr.

Nytych (Neuteich) 26 stycznia Br, 
b, k, 12 kwietnia b, k, 24 czerwi, 
26 lipca kr, b, k, 6 wrzefinia b, 
k. 18 października kr, b, k.

Oliwa 3 marca b, 26 maja, 11 paź­
dziernika kr, b, k. 15 grud. b.

Pelplin 13 stycznia, 16 marca, 15 
czerwca, 0 listopada h, k.

Pogódki 10 kwiet., 25 paźdz. !<r, b. 
Przywidz (Mariensee) 3 maja, 18 

maja, 14 wrąefi., 5 paźdz. kr, b.
Puck (Pntzig) 8 marca, 30 czerwca 

kr, 25 paźdz., 15 grudnia kr, b.
Praust 25 października b.
Sierakowice 10 maja, 6 lipca, 16 

sierpnia, 18 listopada kr, b.
Skarszewy (Schönck) 0 lut. b, 10 

lut. kr, 8 marca, 12 kwietnia, 10 
maja fiw, 31 maja h, 1 czerw, kr,
12 lipca b, 13 lipca kr, 13 wrzefi. 
fiw, 11 paźdz. b, 12 paźdz. kr, 8 
list., 15 liât., 6 grud., 20 grud. fiw.

Skurcz 8 kwietnia, 3 listop. b, k.
Starogard (Pr. Stargard) 10 lut., 18 

marea, 17 czerw, b, k, 30 czerw.
(2) kr, 23 wrzefi., 24 paźdz. b, k,
8 listop. (2) kr, 0 grud, h, k.

Stangenwalde 30 mar., 28 grud. fiw. 
Stężyca 14 stycznia fiw, 5 maja, 26 

listopada kr, b, 15 grudnia fiw.
Straszyn 8 listopada b, k.
Strzepcz 12 kwiet., 20 list, kr, b. 
Sulencin 21 kwietnia kr, b, k, 80 

czerwca, 16 wrzefinia kr, b.
Bzembork (Schönberg) 26 maja fiw, 

28 października kr, b.
Szenwald 22 wrzefi., 6 grud, kr, b. 
Tczew (Dirschau) 11 marca b, k, 14 

marca kr, 8 czerw, b, k, 6 czer. 
kr, 16 wrzefi. b, k, 20 wrzefi. kr, 
i listopada b, k, 11 listopada kr.

Tolmicko 12 stycznia kr, 11 maja b, 
k, 10 lipca kr, 21 wrzefinia b, k, 
4 października kr.

Tych nów (Tiegenhof) 27 maja b, k, 
31 maja kr, 26 sierp, b, 2 wrzefi. 
ł>, k, 8 wrzefi. kr, 23 wrzefinia b.

Weiherowo (Neustadt i WPr.) 4 lut., 
28 kwiet., 16 czerw., 6 pażdz., 15 
listopada, 22 grudnia kr, b, k.

Zblewo (Hoch-Stüblau) 30 marea kr, 
b, k, 14 czerwca, 0 wrzefinia b, 
k, 10 listopada kr, b, k.

Żurkowo 24 czerw., 24 listop. kr, b. 
Zünder 6 wrzefinia źr.

W obwodzie rcjencyl Kwidzyńskiej,
Biułybork 12 kwietnia, 7 czerw., 13 

wrz., 16 list, kr, b, k, 16 grud. kr.
Biskupice 10 marca b, k, 15 marca 

kr, 16 czerwca b, k, 21 czerw, kr, 
15 wrzefinia b, k, 20 wrzefinia kr,
24 listop. b, k, 20 listop. kr.

Brodnica (Strassburg) 14 kwiet. b, 
k, 20 kwiet. kr, 16 czerwca b, k, 
22 czerwca kr, 22 wriefi. b, k, 28 
wrz. kr, 17 lift. b, k, 28 list. kr.

Brusy 14 kwiet. kr, b, k, 21 czerw., 
80 sierp. b( k, 4 pażdz. kr, b, k.

Brzeżno 8 maja, 19 lipca, 6 wrze­
finia, 22 listopada kr, b, k.

Brzozie 13 kwiet., 15 czerwca, 17 
sierp, b, k, 10 paźdz. kr, b, k, 

Bukowie 8 marca, 17 maja 6 wrze­
finia, 8 listopada kr, b, k.

Chełmno 7 stycz. kr, b, k, 19 stycz., 
7 kwiet., 10 maja b, k, 7 czerwca 
kr, b, k, 28 czerw, b, k, 6 wrzefi. 
kr, b, k, 6 pażdz. b, k, 15 listop. 
kr, b, k, 6 grudnia b, k.

Chełmża (Culmsee) 28 marca b, k, 
22 czerwca kr, b, k, 31 sierp, b, 
k, 7 grudnia kr, b, k.

Chojnice 24 marca, 0 czerwca, 8 
wrzefinia, 20 paźdz. kr, b, k.

Czarnowa wiefi w po w. Toruńskim 
11 listopada kr, b, k.

Czersk 15 marca, 7 czerw., 6 wrze­
finia, 29 listopada kr, b, k.

Człopa (Schleppe) 10 lut. b, k, 11 
lut. kr, 22 marca b, k, 23 marca 
kr, 20 kwiet. b, k, 21 kwiet. kr, 
18 maja b, k, 19 maja kr, 13 lip­
ca b, k, 14 lipca kr, 15 wrzefi. b, 
k, 16 wrzefi. kr, 10 paźdz. b, k,
20 października kr, 16 grudnia b, 
k, 16 grudnia kr.

Człuchów (Schlochau) 16 marca, 10 
maja, 6 października, 1 grudnia 
kr, b, k, 22 grudnia kr.

Dragas 81 sierpnia źr.
Ffötenstcin 19 kwietnia, 30 sierp., 

18 października kr, b, k.
Friedland (pow. Wałecki) 16 marca 

b, k, 17 marca kr, 15 czerw, b, 
k, 16 czerwca kr, 26 paźdz. b, k, 
27 paźdz., 22 grudnia kr.

Friedland Pr. 9 lut. op, 23 maroa., 
18 maja, 12 lipca, 27 wrzefi. kr, b, 
k, 15 list, op, 13 grud, kr, b, k.

Gardeje (Gurnsee) 20 kwiet. b, k,
21 kwietnia kr, 6 lipca b, k, 7 
lipca kr, 31 sierp, b, k, 1 wrzefi. 
kr, 2 listop. b, k, 3 listop. kr.

Gniew (Mcwe) 18 marca b, k, 0 
maja kr, 10 czerwca, 12 sierpnia, 
21 pażdz. b, k, 14 listopada kr.

Golub 22 marca, 21 czerw., 27 wrze­
finia, 13 grudnia kr, b, k.

Górzno 8 marca, 10 maja, 23 sierp.,
25 października kr, b, k.

Grabią 16 marca, 8 listop. kr, b, k. 
Grudziądz (Graudenz) 8 stycznia, 6 

lutego, 4 marca b, k, 8 kwietnia 

kr, b, k, 6 maja, 10 czerw. l>, k, 
1 lipca, 26 sierpnia kr, b, k, 7 
paźdz. b, k, 18 listop. kr, b, k.

Gross Bislaw 23 marca, 20 paź­
dziernika kr, b, k.

Hamcrsztyn 23 marca, 21 czerwca, 
23 sierpnia, 25 paźdz. kr, b, k.

Iława (Deutsch-Eylau) 13 kwiet. pł. 
15 kwiet. b, k, 19 kwiet. kr, 8 
czerw, pł, 10 czerw, b, k, 14 czer. 
kr, 2 wrzefi. b, k, 6 wrzefi. kr, 11 
listopada b, k, 15 listopada kr.

Jabłonowo 15 marca, 17 maja kr, b, 
k, 14 czerwca, 12 lipca b, k, 9 
sierpnia kr, b, k, 8 wrzefi. b, k, 
10 listopada kr, b, k.

Jastrow 22 marca kr, b, k. 17 maja 
kr, 21 czerwca, 10 sierp, kr, b, k, 
10 paźdz. k, 11 pażdz. kr, 11 li­
stopada kr, b, 21 grudnia kr.

Kamień (Kamin) 17 marca, 5 maja,
23 czerwca, 18 sierpnia kr, b, k, 
13 października kr.

Kiełbasin 0 sierp., 13 grud, kr, b, k. 
Kisielice (Freystadt) 22 marca b, k,

24 marca kr, 6 lipca b, k, 7 lip­
ca kr, 13 wrzefinia b, k, 15 wrzefi. 
kr, 22 listop. b, k, 24 listop. kr.

Koficielna Jania 7 marca, 9 listo­
pada kr, b, k.

Kowalewo (Schönsee) 29 marca kr, 
b, k, 29 kwiet., 23 wrzefinia b, k,
25 października kr, b, k.

Kroj an k a 18 marca, 19 maja, 30 sier­
pnia, 27 pażdz. kr, b, k.

Kurzętnik (Kauernik) 10 marca, 21 
kwietnia, 16 czerw., 29 wrzefinia, 
27 października kr, b, k.

Kwidzyna (Marienwerder) 26 stycz. 
op, lř^kwiet. b, k, 13 kwiet. kr,
24 maja op, 12 lipca b, k, 17 sier­
pnia źr, 23 sierp, op, 13 wrzefi. b, 
k, 25 października op, 8 listopa­
da b, k, 0 listopada kr.

Kiszborg (Christi urg) 4 marca b, k, 
7 marca kr, 17 czerwca b, k, 20 
czerw, kr, 1 wrzefi. źr, 2 wrzefi. 
b, k, 5 wrzefinia kr, 2 listop. len, 
3 listop. b, k, 7 listop. kr.

Landek 17 marca, 16 czer., 15 wrz., 
10 listop. kr, b, k, 16 grud. kr.

Leśno 26 kwietnia, 17 maja, 25 paź­
dziernika kr, b, k.

Lidzbark (Lautenburg) 6 lutego, 18 
marca b, k, 21 marca kr, 10 czcr. 
b, k, 13 czerw, kr, 0 wrzefi. b, k, 
12 wrzefinia kr, 4 listopada, 16 
grudnia b, k, 10 grudnia kr.

Lipicnice 21 kw., 17 list, kr, b, k. 
Lisnowo 8 marca, 13 grud, kr, b, k. 
Lisewo 6 lipca, 8 Ustup, kr, b, k. 
Lubawa (Löbau) 23 lutego kr, 17 

marca, 6 maja b, k, 11 maja kr, 
30 czerw, b, k, 6 lipca kr, 6 paż- 
diernika, 8 listopada b, k, 10 li­
stopada kr.

Lubicz (Leihitsch) 18 kwietnia, 15 
wrzefinia kr, h, k.

Łasin (LcHHcn) 17 maja, 23 czerw., 
22 wrzefinia, 10 listop. kr, b, k.

Młyniec wiefi w powiecie Toruńskim 
10 maja, 29 września kr, b, k.

MÜnsterwalde 5 maju, 7 wrześniu 
kr, b, k.

Nawra 14 kwietnia, 31 maja, 13 
wrzefinia, 15 listopada kr, b, k.

Niożywienc 12 kwiet., 12 lipca, 23 
sierp, b, k, 25 paźdz. kr, I», k.

Nowe (Neuenburg) 10 lut. b, k, 28 
kwiet. kr, 3 czerw, b, k, 7 czer. 
kr, 16 wrzefi. b, k, 20 wrzefi. kr,
25 listopada b, k, 29 listopada kr.

Nowemiasto (Neumark) 11 lut., 14 
kwiet. b, k, 18 kwiet. kr, 7 lipca 
b, k, 11 lipca kr, 13 pażdz. b, k,

17 października kr, 17 listopada 
h, k, 21 listopada kr.

Osie 14 kwiet., 20 paźdz. kr, I», k. 
Papowo biskupie pow. Tor. 3 maju, 

22 wrzefinia kr, b, k.
Piaseczno (Pelisken) 22 wrz. kr, b, k. 
Podgórz 14 kw., 13 paźdz. kr, b, k. 
Prcclihiu 13 maja, 27 paźd. kr, b, k. 
Pcx Istni in (Posilili) 5 stycz., 5 kw., 

7 czerwcu, 4 paźdz. kr. h, k.
Prabuty (Kiescnbiirg) 12 kwiet. h, 

k, 14 kwiet. kr, 7 czerw., 2 sier­
pnia, 15 listop. b, k, 17 list. kr.

Radzyń (Rchdcn) 8 marca h, k, 12 
kwiet. kr, b, k, 19 maja b, k, 21 
czerw, kr, b, k, 11 lipou b, k, 20 
wrzefi. kr, b, k, 6 paźdz. b, k, 8 
listopada kr, b, k.

Rybno 7 kwiet., 21 lipca, 22 wrze­
finia, 24 listopadu 1er, b, k.

Ryjewo (Rchhof) 4 maja, 31 sierp., 
10 października b, k.

Sępolno (Zempelburg) 29 maren, 10 
maja, 25 października, 9 listop. 
kr, b, k, 20 grudnia kr.

Śliwice W. wiefi w pow. Tucholskim
21 czerwca, 12 paźdz. kr, b, k.

Starytarg (Altmark) 24 marca, 17 
listopada kr, b, k.

Stegers 6 maja, 8 listop. kr, b, k. 
Busz (Rosenberg) 2 marca b, k, 6 

marca kr, 8 czerw, b, k, 17 czer. 
kr, 6 sierp, źr, 26 sierp, b, k, 30 
sierp, kr, 26 paź. b, k, 29 paź. kr.

Święcie (Schweiz) 9 lut. b, k, 8 
marca, 19 kwietnia, 17 maju kr, 
b, k, 14 czerwca b, k, 5 lipca, 9 
sierp., 13 wrzefi. kr, b, k, 25 paź. 
b, k, 22 list., 13 grud, kr, b, k.

Sypniewo (Zippnow) 18 maja, 19 
października, 20 grudnia kr, b.

Scharnese 5 maja, 15 list, kr, b, k. 
Sztum 23 marca b, k, 30 marca kr, 

15 czerw, b, k, 22 czerw, kr, 21 
wrzefinia b, k, 28 wrzefinia kr, 9 
listopada b, k, 16 listopada kr.

Toruń (Thorn) 6 stycznia, 27 maja, 
27 pażdz. (8) kr. Prócz togo co 
czwartek z wyjątkiem 31 marca,
12 maja, 2 czerwca, 8 wrzefinia
I 8 grudnia b, k.

Tuchola (T uch cl) 15 marca, 11 ma­
ja, 12 lipca, 23 sierpniu, 18 paźd.,
22 listopada kr, 1>, k.

Tuczno (Tiltz) 24 marca, 6 lipca, 25 
października, 6 grudnia kr, b, k.

Tych nowo (Tiefenau) 25 lutego, 0 
czerwca kr, b. k.

Topolno wiefi w pow. Świeckim 8 
styczniu, 10 lutego, 10 marca, 13 
kwiet., 11 mu ja, 8 czerw., 13 lip­
ca, 10 sierp., 15 wrzefi., 6 paźdz., 
0 listopada, 0 grudnia kr, b, k.

Wałdnwo wiefi w pow. Ziotcckiin 9 
maja, 7 listopada kr.

Wałcz (Dt. Krone) 12 stycz. fiw, 9 
lut. b, k, 10 łut. kr, 8 marcu h. 
k, 0 marca kr, 12 k wiol nia fiw, 
10 maja b, k, 11 maja kr, 7 ezer. 
b, k, 8 czerw, kr, 12 lipca b, k.
13 lipca kr, 0 sierp, fiw, 6 wrzefi. 
b, k, 7 wrzefi. kr, 4 paźdz. fiw, 8 
listop. 1», k, 0 listopada kr, 13 
grudniu łi, k, li grudnia kr.

Wąbrzeźno (Briesen) 5 stycznia. 3 
lutego, 3 marca kr, 16 marca kr, 
b, k, 12 kwietnia, 3 maja, 7 czer. 
I», k, 15 ezerv. kr, b, k, 6 wrzófl. 
b, k, 14 wrzefinia kr, b, k, 4 paź­
dziernika, 2 listop. b, k, 0 listop. 
kr, b, k, 0 grudnia b, k.

Więcborg (Vandsburg) 16 lut. b, k, 
22 marca kr, b, k, 10 kwiet., 13 
maja b, k, 24 czerw., 26 sierp.,
II października kr, b, k, 4 listo­
pada b, k, 16 grudnia kr, b, k.

D



Wiele 3 maja, 10 pażdz. kr, b.
Złotów (Fiatów) 7 kwiet., 10 czer., 

13 wrz., 3 list., 0 grud, kr, b, k.
Złotów wieś w powiecie Lubawskim 

1 sierpnia (8) kr, pl, wikt.

NA POMORZU.

W obwodzie rejencyl Koczallńsklej.
Bkrwuldc 9 lut., 12 kwiet. b, 13 kw. 

kr, 7 czerw, b, 6 wrzefi. b, żr, 8 
listop. b, 9 listop., 14 grud. kr.

Belgrad 17 marua b, 18 marca kr, 
9 czerw, b, 19 czerw, kr, 28 lipca, 
20 pażd. b, 21 pa*, kr, 24 list. b.

Bublitz 11 marca, 17 czer., IG wrz. 
kr, b, 14 puż. b, żr, 11 list, kr, b.

Budowo 22 marca, 0 listopada kr. 
Bytow 16 marca, 22 czerw., 14 wrz.

kr. b, k, 23 listop., 21 grud, b, k. 
Churbrowo 27 października kr, b. 
Dramburg 18 maęoa, 17 maju b, 18 

maja kr, 13 lipca b, k, z wyją­
tkiem owiec, 22 wrzcfinia, 3 listo­
pada b, 4 listopadą kr.

Falken bürg lü lut.,. 15 marca b, 1Ö 
marca kr, 11 października, 8 li­
stopada b, 0 listopada kr.

Glowitz 15 kwiet., 3 listop. kr, b.
Gniewino (Gnewin) 15 marca, 0 

czerwca kr.
Gross Jcstiii 15 kwiet., 7 pażdz. b. 
Gross Tychów 22 marcu,- 25 list. b, k. 
Rallies 3 marca b, 9 marcu kr, 14 

czerw, b, 15 czerw, kr, 18 sierp, 
b, 19 sierpnia kr, 24 listopada b, 
25 Listopada kr.

Kör]in 24 marca b, 25 marca kr, 19 
maja b, 20 maja kr, 6 październi­
ka b, 7 października kr..

Kocznlin (Köslin) 10 lutego kr, 14 
wrzcfinia kr, b, 2 listopada op.

Kołobrzeg (Kolberg) 11 marca, 7 
czerw, b, 8 lipca b, pł, 19 lipca 
(5) kr, 16 września, 28 pażdz. b.

Lębork (Lauenburg) 17 marca kr, b, 
nasienie, 28 lipca, 20 październi­
ka, 15 grudnia kr, b.

Lepa 14 kw., 7 lipca, 6 pażdz. kr.
Lupowo (Lupow) 26 kwietnia, 20 

października kr, b.
Miasteczko (Iłuimnclsburg) 15 mar.,

4 pażd., 8 listop., 20 grud, kr, b. 
Polinów 22 marca, 21 czerwca, 27 

wrzcfinia, 13 grudnia kr, b.
Połczyn (Polzin) 16 marca b, 17 

marca kr, 8 czeiwca, 10 sierp., 9 
listopada b, 10 listopada kr.

Rügen wabić 24 marca b, nasienie, 
pł, 23 czerwca kr, b, 6 pażdz. b, 
nasienie, pł, 10 listopada kr, b.

Ratzehur 10 marca, 15 wrzcfinia, 15 
grudnia kr.

Sehnurfsin 12 kw., 25 pażdz. kr, b. 
Schivelbein 24 lutego nasienie, 18 

marca. 4 maja b, 13 lipca ow, 17 
sierp., 2 listop. b, 3 listop. kr.

Sławno (Schlawe) 10 marca b, na­
sienie, 16 czerwca kr, b, pł, 8 
wrzcfinia kr, 1>, 13 października 
op, 8 grudnia kr, b.

Słupsk (Stolp) 0 marca kr, b, pł, 
len, przędza, 20 kwiet. op, nasie­
nie, 20 lipou kr, b, pł, len, przę­
dza, 17 sierpnia op, nasienie, 19 
października kr, b, pł, len, przę­
dza. 7 grudnia op, nasienie.

Szczecinek (Ncustcttin) 3 lut. b, 15 
marca, 14 czerw., 20 wrzefi. kr, h, 
5 pażdz. k, źr, 22 listop. kr, b.

Treblin 22 kwiet., 18 listop. kr, b. 
Tcinpclburg 3 marca b, k, 4 marca 

kr, 7. lipca b, k, 8 lipca kr, 21 
wr»efi. b, k, 22 wrzefi. kr, 10 li­
stopada b, k, 11 listopada kr.

Zanów 23 marca, 18 sierpnia, 5 paź­
dziernika, 30 listopada kr, b.

ŚLĄZK LUSTR! ACK1 1 NIEKTÓRE MIEJ­
SCU AOŠCI GALICY!.

Andrychów w powiecie Wadowic­
kim: każdego miesiąca w l-szy wto­
rek jarmark. Co wtorek targ.

Bielsko (Bielitz)e 1. W poniedzia­
łek po rcniiniscerc (niedz. suchej);
2. w poniedz. po fiw. Janie Chrzci­
cielu; 3. 15 wrze fi.; 1. 11 grud. — 
Jarmarki trwają 3 dni. W 1-szym 
dniu każdego jarmarku i każdej 
środy targ na bydlo. Targi nu weł­
nę: 1. 22 maja, 2. 10 pażdz.

Bogumin (Oderberg). 1. 30 stycz.; 
2. w poniedz. po iniseric. (niedz. 2 
po Wielkiej.); 3. na Nawiedzenie 
N. M. P. ; 4. na fiw. Michała; główne 
targi tygodniowe w firodę przed 
Wielkanocą; w firode przed ZieL 
Świąt., w firode przed Bożem Na­
rodzeniem. Targi na bydło i konie 
w dniu poprzednim przed jarmark.

Biała miasto pow. : 1. 3-go ponie­
działku po 3 Królach, 2. 2-go po­
niedziałku po fiw. Janio Ncp., 3. 
1-go poniedz. po fiw. Jakóbie Ap., 
4. 1-go poniedziałku po fifi. Szymo­
nie i Judzie.

Cieszyn (Teauhen). 1. W pierwszy 
poniedz. marcu; w drugi poniedz. 
maja (jeżeli jednakże w tym tygo­
dniu dni krzyżowe przypudną, odbę­
dzie się targ w 3-ei poniedziałek 
maju); 3. w 2-gi poniedziałek lipca; 
4. w 2-gi poniedz. wrzefi. ; 5. w 2-gi 
poniedz. listopada. Każdy jarmark 
trwa 2 dni. Turg na bydło w pierw­

szym dniu i we wtorek po Wielka­
nocy. Targ tygodniowy każdej firo­
dy i soboty.

Chrzanów miasto pow.: w drugi 
poniedz. po Trzech Królach, w po­
niedziałek po N. M. P. Gromniczn., 
12 marca, 1 mu ja, 24 czerwca, 13 
i 25 lipca, 15 sierp., 10 i 28 pażdz., 
11 listop., 6 grud. Co firode targ.

Frýdek (Fridek). 1. W poniedz. 
po fiw. Trzecli Królach; 2. w ponie­
działek przed fiw. Józefem; 3. w po­
niedziałek po fiw. Filipie i Jakóbie; 
4. w poniedziałek przed fiw. Janem 
Chrzcicielem; 5. 26 lipca; 6. w po­
niedziałek po fiw. Michale; 7. w po­
niedziałek przed Świętą Katarzyny. 
Targi na konie, bydło i wełną 2 dni 
przed każdym jarmarkiem. Targi 
tygodniowe każdą firodę 1 piątek.

Fiysztat (Freistadt). 1. We wtorek 
przed nawróceniem fiw. Pawia; 2. 
w Środę przed Palmową niedzielą; 
3. we wtorek po niedzieli 6-tej po 
Wielkiejnocy; 4. we wtorek przed 
fiw. Bartłomiejem ; 5. we wtorek 
przed fiw. Szymonem i Judą. Targi na 
bydło zawsze dziefl przed jarmark.

Jeleń w powiecie Chrzanowskim : 
w l-szy wtorek po Nowym Roku, 
we wtorek po Gronin., w poniedz. 
po Niedzieli zapustnej, we wtorek 
po fiw. Józefie, we wtorek po Znal. 
Krzyżu fiw., we wtorek po fiw. Ja­
nio Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtor­
ki po fiw. Wawrzyflcu, po Podwyż­
szeniu fiw. Krzyża, po fiw. Franci­
szku Seraf., po Wszystkich Świę­
tych, po fiw. Mikołaju.

Karwina (Kar win). Targi tygo­
dniowe co czwartek.

Kalwarya w pow. Wadowickim: 
25 stycznia, 10 marca, 4 maja, 13 
czerwca, 17 sierpnia, 19 listopada.

Kąty w pow. Bialskim. W 2-gi 
poniedziałek: po 3 Królach, po Wnie­
bowstąpieniu, po fiw. Krzyżu, po 
Narodź. NMP. Każdy przez 8 dni. 
Co poniedziałek targ.

Kraków miasto stołeczne: Jarmark 
23 kwietnia, 29 września, oha przez 
14 dni. W poniedz. po czwartej nie­
dzieli Pustu i 1 pażdz. na konie.

Ligota (Cameral-Ellgoth). Targi na 
bydło w poniedziałek po św. Jerzym 
i przed fiw. Jadwigą.

Lanckorona w pow. Wadowickim: 
21 stycz., 8 maja. 24 czer., 4 wrz.

Opawa (Troppau). Turgi na bydło 
i konie od 28 stycznia do 5 lutego; 
od 28 kwietnia do 6 maja; od 28 
Upca do 5 sierpnia; od 3 do 11 li­

stopada. Targi tygodniowe cp Środę 
i sobotę. W ostatnią sobotą w li­
stopadzie główny targ na len.

Piaski (przedmieście Krakowa) : co 
wtorek targ.

Skoczów (Skotschau). W pierwszy 
wtorek po 15 lutym, kwiet., czer., 
sierpniu i listopadzie; przypadnie 
w 1. poniedziałek lub wtorek po 15 
święto, natenczas odbędzie się targ 
we wtorek 8 dni później. Targi na 
bydło odbywają się w 1. poniedz. 
lub wtorek po 15 każdego miesiąca; 
przypadnie w l-szy poniedz. lub 
wtorek po 15 fiwięto, natenczas targ 
odbędzie się w pwniedz. 8 dni pó­
źniej. Przypadnie 15 w poniedz., 
natenczas targ odbędzie się w tym­
że dniu. Targi tygodniowe na bydło 
co czwartek, przypadnie w czwar­
tek fiwięto, natenczas odbędzie się 
targ w firodę.

Strumień (Schwarz wasser). 1. We 
wtorek po Nowym Roku; 2. na fiw. 
Jerzego; 3. w poniedziałek po fiw. 
Jakóbie; 4. na fiw. Michał; w pią­
tek po firodzie poplelcowej; w pią­
tek po fiw. Trójcy; w piątek po fiw. 
Bartłomieju; w piątek po fiw. Bar­
barze. Targ tygodniowy co piątek.

Ślemień w powiecie Żywieckim: 
co drugi poniedziałek targ.

Sucha w powiecie Żywieckim: co 
drugi wtorek targ.

Trzebina w pow. Chrzanowskim: 
poniedziałki po 3 Królach, po Naj- 
fiwiętszej Maryi Pannie Gromniczn., 
po Niedzieli Białej, 23 kwietnia, 8 
maja, 29 czerwca, w poniedz. po fiw. 
Jakóbie, 25 sierpniu, 21 wrzcfinia, 
w poniedziałki po fiw. Szymonie i Ju­
dzie, i po fiw. Katarzynie, 21 gru­
dnia. Co środę targ.

Ustroń 13 marca, 26 czerwca, 22 
listop. Targ tygodniowy co poniedz.

Wisła (Weichsel). Targi na bydło 
i konie: 1. 24 kwietnia; 2. 8 lipca;
3. 18 października,

Wadowice miasto powiatowe: jar­
mark każdego miesiąca w 1 Bzy 
czwartek. Co czwartek targ.

Willamowice w pow. Bielskim: 
każdego miesiąca w l-szą firodę jar­
mark. Co firodę targ.

Zator w pow. Wadowickim: 28 
stycznia, 28 kwiet., 30 czerwca, 22 
września. Co poniedziałek targ.

Żywiec miasto pow. : w poniedz. 
po uroczystości Trzech Króli, Na­
wróceniu fiw. Pawła, Wniebowstą­
pieniu Pafiskiem, Ziel. Świątki, Pio­
trze i Pawlr, 24 sierpnia i po fiw. 
Michale. Co firodę targ.

i* ^4»-«

porządek jarmarków podług miesięcy i dni.
UwagB- * Gwiazdka oznac/a jarmark kramny i n.a bydło. Dwie gwiazdki "• oznaczają jarmark kramny, na bydło i kunie. Jeżeli jarmark 

trwa dłużej, to podajemy pierwszy jego dziuń, a liczby dodano w nawiasach oznaczają ilość dni. Dla pewności dobrze jest z pierwszym 
wykazem porównać.

I. NA ŚLĄZKU.

W obwodzie rejencyi Opolskiej.
W STYCZNIU. 7 Gorzów fiw, 13 

Nysa (3) kr, Strzelce Wielkie *, 
Tarnowskie Góry b, Żory b, 14 Ka­
towice b, 16 Nysa b, k, 10 Opole 
b, k, Rybnik b, 20 Gliwice (2) b, 
OleSno b, k, 26 Racibórz b, 28 
Gorzów h, k.

W LI TYM. 3 Mikołów b, 4 Go­
rzów fiw, Racibórz niasienie, Ści­
nawa •*, 9 Kluczborek *, Koźle b, 

Mysłowice b, 10 Bytom *, Ujazd 
b, 16 Byczyna *, Grptków b, Krap­
kowice b, 17 Pszczyna b, 18 Olefino 
b, k, Pilchowice b, 23 Głogówek *, 
24 Bieruń b.

W MARCU. 1 Głupczyce b, 2 
Miasteczko b, 2 Tarnowskie Góry b, 
3 Gorzów **, Katowice b, Leśnica 
b, Szurgoszuz *, 8 Dobrodzień *, 
Koźle ♦, Tarnowskie Góry kr, To­
szek b, 9 Królewska Huta *, Pro­
szków b, 10 Frydlami *, Mikołów 
kr, 15 Gliwice kr, Kietrz Opo­

le ♦*, Strzelce Wielkie b, Wodzi­
sław b, 16 Borzesławice **, Gliwi­
ce (2) b, Wodzisław kr, Woźniki ♦, 
17 Gorzów ♦*, Niemodlin *, Ścina­
wa b, k, Wladzin kr, 18 Hulczyn *, 
22 Krapkowice b, Lubliniec ♦, Opą- 
wa kr, Pokój b, Pyskowice *, Ra­
cibórz *, 23 Cerekwią kr, Olefino h, 
k, Żory b, 24 Biała **, Żory kr, 
2G Nysa b, k. 29 Grotków b, Pru­
dnik kr, Wołczyn ♦.

W KWIETNIU. 5 Baborów b, 6 
Mikołów b, Ujazd b, 7 Gorzów fiw, 

6

12 Głogówek b, Kluczborok b, Krza­
nowice *,13 Bytom *, Nysa (3) kr, 
14 Mysłowice *, 16 Nyea b, k, 19 
Głupczyce *, Opole b, k, 20 Bieruń 
kr, Koziaszyja ♦, Wielowiefi ♦, 21 
Bieruń b, 26 Odmuchów *, Rybnik ♦, 
27 Miasteczko ♦, 28 Gorzów b, k.

W MAJU. 3 Dobrodzień b, Pacz­
ków kr, Pyskowice b, 4 Beneszów *, 
Krapkowice *, Olefino b, k, Pszczy­
na b, Tarnowskie Góry b, 5 Gliwi­
ce (2) b, Gorzów fiw, Niemodlin ♦, 
Pszczyna kr, 10 Baborów ♦, Lubli-



nice b, Strzelce Małe *, Wodzie law 
b, 11 Frydland b. Stare Budkowicc 
b. Ujazd (2) ♦, 17 Strzelce Wielkie 
b, Sudzice ♦, 18 Borzeaławice *, 
Kupp b, Leź ni ca •» Żory b, 19 Bia­
ła b, 24 Grotków *, Święta Anna ♦, 
25 Mikułów b, 26 Byczyna *, Kato­
wice b, Ścinawa b, k, 31 Pokój •.

W CZERWCU. 1 Olefino b, k, 7 
Opawa kr, Opole •*, 8 Bierufi b, 
WicłowieS b, 9 Gorzów fiw, Pilcho­
wice *, Proszków *, Wladzin kr, 
kr, 10 Racibórz w, 14 Alt Popelau 
b, Koźle b, Lublin!ce b, Mysłowi­
ce •, 16 Beneszów b, Gliwice (2) b, 
Woźniki •, 16 Ezurgoazcz •, 21 
Kluczborek b, Krapkowice b. Ra­
cibórz b, Toszek •, 22 Żory b, 23 
Żory kr, 28 Głogówek •, Rybnik b, 
Strzelce Małe b, Wołczyn •, 80 By­
czyna b, Ścinawa b, k.

W LIPCU. I Hulczyn b, 6 Do­
brodzień •, Glupczyce b, 6 Królew­
ska Huta •, Ujazd b, 7 Frydland •, 
Gorzów ßw, Opole b, k, 12 Krzano­
wice •, 1« Bytom b, Nysa (3) kr, 
Pszczyna b, Strzelce Wielkie •, 14 
Katowice b, Pszczyna kr, 16 Nyaa 
b, k, 19 Grotków b, Kluczborek b, 
Wodzisław b, 20 Gliwice (2) b, 27 
Beneszów b, Mikołów b, 28 Miko­
łów kr.

W SIERPNIU. 2 Pyskowice •, 
Rybnik *, 8 Olefino b, k, 1 Gorzów 
6w, Racibórz woły i bydlo do cho­
wu, 9 Toszek *, 10 Lefinica •, My­
słowice b, Jtí Gliwice kr, Krapko­
wice b, Strzelce Wielkie b, 17 Gli­
wice (2) b, Koziaszyja *, Wołczyn 
b. 18 Gorzów **, Niemodlin *, Pil­
chowice *, Szurgoszcz •, 23 Byczy­
na *, Grotków •, Racibóri1 •, Tar­
nowskie Góry kr, 24 Tarnowskie 
Góry b, Żory b, 25 Frydland •, 
Racibórz nasienie, 30 Dobrodziej b, 
Koźle *, Paczków kr, 81 Bierufi b, 
Wieluwiefi *.

WE WRZEŚNIU. 1 Biała b, Bierufi 
kr, Gorzów fiw, Proszków •, C Glup- 
czycc •, Odinuehów ♦, Opole
7 Beneszów •, Borzcslawue •, Mia­
steczko ♦, Olefino b, k, Pszczyna b, 
13 Krzanowice *, Prudnik kr, 14 
Mikołów b, Olefino kr, 15 Katowice 
b, Ścinawa **, Wladzin kr, 1tí Hul­
czyn ♦, 20 Pokój ♦, Rybnik b, Św. 
Anna *, Strzelce Male *, Sudzice •, 
21 IIjazd *, 27 Glugówek ♦, Lub 11 
pice *, Wodzisław I», Wołczyn •, 28 
Krapkowice •, Królewska Huta b, 
Wodzisław kr, 29 Frydland b.

W PAŹDZIERNIKU. 4 Alt Popc- 
lau b, Kluczborek *, Opole kr, 6 
Baborów ♦, Bytom *, C Gorzów fiw, 
11 Dobrodzień *, Toszek *, 12 Be­
neszów l>, Nysa (3) kr, Strzelce 
Wielkie •. Woźniki •, Żory b, 13 
Bi idu •, Żury kr, 15 Nysa b, k, 18 
Kietrz •, Mysłowice b, Opole b, k, 
19 Gliwice (2) b. Kupp b, 20 Go­
rzów •*, Niemodlin *, 25 Cerekwią 
kr, Pyskowice *, 26 Bierufi b, Po­
kój 1j, Tarnowskie Góry b, 27 Pro­
szków *.

W LISTOPADZIE. 2 Pszczyna b,
8 Gorzów fiw, Pilchowice ♦, Pszczy­
na kr, 8 Głogówek b, Krzanowice *, 
Paczków kr, Pyskowice b, Strzelce 
Małe *, Staro Budkowice b, 9 Be­
neszów •, Miasteczko •, Myślowi 
ce *, Wołczyn b, 10 Frydland •, 
Katowice b, 15 Byczyna *, 15 Grot­
ków b, Mikołów b, Prudnik kr, Ru­
dzice *, Toszek b, 17 Mikołów kr, 
Ścinawa *•, 22 Lublin ice •, Opole 
b, k, Racibórz *, 23 Bierufi b, Bo- 

rzcsławice •, Koziaszyja •, Legni­
ca •» Ujazd ♦, WielOwiefi •, 24 
Bierufi kr, Szurgoszcz •, 29 Koźle •, 
29 Rybnik •, Tarnowskie Góry kr, 80 
Cerekwią kr, Krapkowice •, Olefino 
b, k. Tarnowskie Góry b, Żory b.

W GRUDNIU. 1 Gorzów fiw, Wła- 
dzin kr, Żory kr, 2 Hulczyn •, 6 
Gliwice kr, Głupczycs •, Kluczbo­
rek •, Odmuchów •, 7 Alt Pope­
lau •, Olefino kr, Woźniki •, 13 
Dobrodzlcfi b, Kietrz •, Strzelce 
Wielkie b, Wodzisław b, Wołczyn 
len, 14 Bytom *, Wodzisław kr, 15 
Biała •, Gliwice (2) b, Gorzów 
20 Miasteczko b, 21 Królewska Hu­
ta •, Leinica b.

W obwodzla rąjencyl Wrocławskiej.
W STYCZNIU. 13 Reichenbach b,

19 Twarda góra •, Wołów b, 21 
Stróża •, 25 Mittelwalde kr, 26 Sy­
ców b.

W LUTYM. 4 Rudy b, 9 Julius­
burg b, 10 Oława b, Sframburek •, 
U Milcz •, Rychtal •, 16 Olełnlca 
b, 23 Brzeg b, Frejno kr. Miedzy 
bór •, 24 Neumarkt b, 20 Prufinlca b.

W MARCU. 1 Bierutów b, k, Żu­
ława •, 2 Bralin •, Świdnica b, 8 
Löwen Strzyglów b, Syców •, 
Winzig •, 9 Friedland (2) kr, 14 
Uras kr, Wrocław (4) g, (1) sk, 16 
Köben •, Twardagóra b, 16 Namy­
słów b. Trzebnica •, 17 Neumarkt 
b, 21 Duszniki (2) kr, 22 Kosten­
blut (2) kr, g, Wąsosz •, Więzór 
(2) •, 23 Frankenstein b. Góra •, 
pł, 24 Kłodzko b, 20 Ober Frauen 
waldau *.

W KWIETNIU. 6 Lewin kr, 11 
Borowo kr, H a belach wer dt kr, 
Neurode (2) kr, Niemcz kr. Rei 
chenbach (2) kr, 12 Borowo b. 
Brzeg b, Juliusburg •, Kąty (2) kr, 
Neurode b, k, Ścinawa (2) kr, (1) b, 
13 Neumarkt (2) kr, Niemcz b, Oła­
wa b, 14 Milcz •, Rudy 18 Lan 
dek (2) kr, 10 Strzelin b, Żuława •,
20 Reichenbach b, 21 Prufinica *, 
Stróża *, 25 Reicbenstein kr, 26 
Międzybór *, 28 Rychtal kr.

W MAJU. 2 Mittel walde kr, 
Uras kr, 8 Bierutów ♦*, Czernią •, 
Dyhcrnfurt kr, 4 Namysłów b, Stram 
burek •, 6 Namysłów kr, 7 Zię­
bice b, 9 Duszniki (2) kr, lira 
dek kr, Reincrz kr, Sobótka kr, 
Ziębice (2) kr, g, 19 Frejno kr, Le­
szno kr, Lłiwcn b, k, <>Ieónica ♦, 
Strzyglów b, 11 Syców *, 14 Ha- 
belscliwerdt b, 1C Frankenstein (2) 
kr, 17 Brzeg b, Kilben Strzelin 
kr, Wołów ♦, 18 Bralin •, Brzeg 
kr, Strzelin b, 24 Psirpolc ♦, Twar­
dogóra *, 25 Karłowice *, Świdni­
ca b, Więzów (2) *, 27 Strzelin w.

W UZERWGU. 1 Góra b, 6 Niemcz 
kr, 7 Sycó^y b, Winzig *, 8 Friud- 
I.iikI *•, Niemcz b, Oława I», Trze­
bnica •, 9 Rychtal •, Świdnica w, 
10 Wrocław (2) W, 14 Bierutów b, 
k, Żuluwa *, 15 Namysłów b, Ncti- 
markt b, KI Pnifinica •, 21 Gottes­
borg kr, Miedzybflr b, Wysosz •, 27 
Wrocław sk, 28 Juliusburg •, 30 
Milcz b.

W LIPCU. 4 Borowo kr, Rtii<*łi(*n- 
baeh (2) kr. 6 Borowo b, Kosten 
blut k, Löwen Olefinica b, ß 
Stramburek *, 7 Rudy •, 11 Lewin 
kr, 12 Brzeg b, Twardagóra b, 13 
Rcichcijba<h 1>, 14 Stróżu h, 18 
Mittclwalde kr, 20 Strzelin b.

W SIERPNIU. 2 Czernią •, Frej­
no kr, Syców b, J Pruânica *, 9 

Bierutów b, k. Wołów •, 10 Góra •, 
pł, 11 Milcz b, 1tí Dyhernfurth kr, 
Löwen b, k, Olefinłca b. Winzig b, 
20 Ober-Frauenwaldau •, 22 Uras 
kr, 23 Juliusburg •, Köben •, Strzy­
glów b, Żuława •, 24 Friedland (2) 
kr, Trzebnica •, 25 Stróża •, 29 So­
bótka kr, Wrocław sk, 80 Namy­
słów b, 81 Namysłów kr.

WE WKZEÄNIH. 1 Rudy •, Ryrti 
tal •, 6 Oława (2) kr, Reinerz kr, 
Ö Kąty (2) kr, Syców ♦, 7 Oława b, 
12 Wrocław (4) g, 13 Brzeg b, Twur 
dagóra •, 14 Brzeg kr, 19 Hrádek 
kr, 20 Bierutów ••, Kostenblut (2) 
kr, g, Ścinawa (2) kr, (1) b, Więzów 
(2) •, 22 Prufinica •, 26 Franken­
stein (2) kr, 27 Winzig •, 28 Kar­
łowic« •, 80 Strzelin w.

W PAŹDZIERNIKU. 8 Borowo 
kr, II a bel scli we rdt kr, Neurode (2) 
kr, Niemca kr, Reichenbach (2) kr, 
4 Borowo b, Leszno kr, Neurode b, 
k, Psiepolc kr, Strzelin kr, Wą­
sosz •, 6 Neumarkt (2) kr, Strzelin 
b, 6 Milo •, Niemcz b, 10 Duszniki 
(2) kr. Lawin kr, Mittelwalde kr,
11 Löwen 12 Reichenbach b, 
Stramburek •, 18 Frankenstein b, 
17 Landek (2) kr, 18 Gottesberg kr,
19 Świdnica b. Trzebnica •, 24 Rei­
chenstein kr, 25 Brzeg b, Dyhern­
furth kr, Frejno kr, Międzybór •, 
Żuława •, 26 Friedland (2) kr, Gó­
ra •, pł, Juliusburg •, 27 Rudy •, 
Rychtal •» Stróża •, 21 Sobótka kr.

W LISTOPADZIE. 8 Namysłów b, 
4 Namysłów kr, 6 Twardagóra *, 
Ziębice b, 7 Ziębice (2) kr, g, 8 
Czernią •, Olefinica •, Strzyglów b, 
Wołów *, 10 Kłodzko b, 14 Uras kr, 
15 Köben •, 21 Wrocław sk, 22 Ści­
nawa (2) kr, (1) b, Syców •, 24 
Neumarkt *, Prufinłca •, 29 Bieru­
tów •*, Löwen •*, Wąsosz **, Wię­
zów (2) •, Żuława •, Stranjburek b.

W GRUDNIU. 5 Duszniki (2) kr. 
Hrádek kr, Oława (2) kr, 6 Brzeg 
b, Winzig *, Bralin •, Brzeg kr, 
Oława b, Trzebnica b, 12 Borowo 
kr, 13 Borowo b, Między bór b, 
Wrocław len, 17 Wrocław (8) jar­
mark gwiazdkowy.

W obwodzie rsjoncyl LlgnlckieJ
W STYCZNIU. 8 Ruhland b, 11 

Bulkenhain kr, Liebenthal (2) gol,
12 Zielona Góra b, k, 14 Ilainau •,
13 Wujerzce fiw, 25 Löwenberg kr,
20 Löwenberg ♦, 20 Wojerzec fiw.

W LUTYM. 1 Ligniea (3) kr, Lu­
bań (2) kr, 2 Ligniea b, 8 Lubań •, 
Polkwice •, Wleń gol, 4 Polkwice 
kr, Wlefi kr, 5 Ruhland b, 8 Guld- 
lx-rg kr, ZgorzelIce (4) kr, 9 Gold­
berg •, Wittû hcnau b, Zgorzel ire 
b, 12 Zgorzelice g, 15 Gr<ûffenl»erg 
kr, Wojerzec *, 10 (írciffcnbcrg ♦, 
20 Wojerzec fiw, 23 Bolesławów kr, 
Kożuchów kr, k, Parch wice kr, 24 
Bohvduwów b. Kożuchów ♦, 29 Ro- 
tlimburg kr.

W MARCU. 1 Lorcnzdorf-Seliön- 
dorf *, Scliönlierg *, Ilnwa *, Wit- 
tidiciiaii *. Żcgafi *, 2 Horku b, 
Lubań ł>, Rothenburg n. O. kr, Że- 
gań kr, 3 Hirscliberg b, Hohen­
bocka b, 4 Przewóz *, Ruhland kr, 
17 Freiwalduu kr, Marklisaa (2) kr, 
Szprotawa kr, 8 Głogów b, k, Loh- 
sa ♦, Marklissa b, Reich walde *, 
Wartenberg Deutwh kr, 10 Musu- 
ków **. 11 Halbau *, Wojerzec b,
14 Reichenbach w L. kr, 15 Dębi­
ce •, Quaritz kr, Reichenbach w 
L. ♦, 16 Bytom b, Ruhland kr, 17 

7

Rytom kr, 18 Rothwasser •, 19 Prze- 
inyazów b, 21 Friodcberg kr. Prze- 
inyszów kr, 22 Friedeberg •, Jawo­
rze kr, Kotzenau *, Naumburg n. 
Bob. Naumburg n. Kw. •, 
Schmiedeberg kr, 23 Jaworze •, 
Schmiedeberg •, 24 Zabór kr, 29 
Wittichenau •» Zgorzelice b. 80 
Bukowa •.

W KWIETNIU. 6 Dzierżawa •» 
Schönau kr, 6 Schönau •, 7 Kutt- 
lau •, 8 Ruhland b, 11 Bolken- 
hain kr, Goldberg kr, 12 Bolken- 
liain b, Goldberg •, Zielona Góra 
(2) kr, (1) b, 14 Nowe miasto kr, 
16 Wojerzec fiw, 18 Liebenthal (2) 
kr, 19 Miedziana Góra •» Podróże b, 
Schönberg •, 20 Wlefi •, 21 Hohen­
bocka b, 25 Laficut kr, Seldenberg j 
kr, Wigandsthal kr, 26 Bolesławów 
kr, Laficut •, Neusnlz n. O. •, Sei­
denberg b, Wigandsthal *, Witti­
chenau b, 27 Bolesławów b. Neú­
stil n. O. kr, 28 Ilainau •.

W MAJU. 2 Ligniea (8) kr, Rad- 
meritz kr, Schömberg (2) kr, Woje­
rzec •» 8 Głogów (3) kr, (1) b, LI 
gnica b, Rudolstadt •» Żcgafi *, 4 
Ruhland kr, Żcgafi kr, 9 Libawa (2) 
kr, Löwenberg kr, 10 Leipaer Iloi- 
dehaufl kr, LtJwenberg •, Naumburg 
n. Bob. •, Parch wice •, Przewóz *, 
11 Wiednitz •, 13 Greiffenberg kr, 
Roth wasser •, Greif fenberg *, Prze­
my bzów b, 16 Hirsch berg kr, Szpro­
tawa kr, 17 Hirsehberg •, Naum­
burg n. Bob. b, Iława •, Warten­
berg kr, 18 Polkwice •, 19 Folk- . 
wice kr, 20 Ruhland b, 24 Cybela •, 
Wittichenau •, 25 Zielona Góra b, 
k, 27 Głogów w, Wojerzec fiw, '26 
Ligniea w, Wojerzec w, 30 Rudels­
dorf kr, 81 Kożuchów kr, k.

W CZERWCU. 1 Kożuchów ♦, 
Rothenburg n. O. kr, 8 Ruhland b,
6 Bolkenhain kr, Zgorzelice (4) kr,
7 Schmiedeberg kr, Zgorzelice b, 8 
Schmiedeberg •, 10 Wojerzec fiw, 
Zgorzelice g, 18 Lubań (2) kr, 14 
Podróże b, Rudelstadt •, 15 Lubań *, 
Musików 18 Weisswasser li, 21 
Jaworze kr, Naumburg n. Bob. •, 
Reich walde •, 22 Jaworze •, 23 
Hirsehberg •, 24 Halbau *, Woje­
rzec b, 27 Markiissa (2) kr, Rei­
chenbach w Ł. kr, Rothenburg w L. 
kr, 28 Lacfiut b, Murklissa b, Rei­
chenbach w L. *, 29 Bytom b, 
Horka b, 30 Bytom kr.

W LIPCU. 2 Dębice •, Przemy- 
Rzow kr, 4 Przcinyszów kr, Schönau 
kr, 6 Dzierżawa •, Głogów I», Schön­
berg *, Schönau •, Wittichenau b, 
0 Bukowa *, KuŁtlau •, 7 Ilainau *, 
Zaboř kr, 8 Ruhland b, 11 Gold­
berg kr, Seidenbvrg kr, Wigands 
thaï kr, 12 Gohibcrg *, Miedziana 
Góra *, Wigandsthal •, 13 Polkwi­
ce *, Wlefi kr, 14 Polkwice kr, 15 
W< »jorz.ee fiw, 18 Liebenthal (2) kr, 
Itudelsdorf kr, IV Löwenberg b, 23 
Naumburg n. Boh. b, 25 Fricdeberg 
kr, Schömberg (2) kr, 26 Friede- 
berg *, Zielona Góra <2) kr, (1) b, 
k, 27 Przewóz h, 28 Hohenbocka b, 
20 Wojerzec fiw.

W SIERPNI! 1 Ligniea (3) kr, 
2 Ligniea b, Rudelstadt *, Witti­
chenau •» Żcgafi *, 3 Podróże b, 
Żcgafi kr, 8 Bolkenhain kr, 9 Loh- 
sa *, Neusaiz •, 10 Neusnlz n. O. •, 
Wiednitz *, 12 Rothwiwscr ♦, 15 
Greiffenberg kr, 16 BoU-hIuwów kr, 
Greiffcnberg kr, 17 Bolesławów b, 
10 Halbau b, Wojerzec b, 22 Frei- 
waldau kr, Libawa (2) kr, Zgorze-
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lice (4) kr. 23 Głogów (3) kr, Lo- 
renzdorf-Schöndorf *, Ruhland b, 
Iława •, Zgorzel i cc g, 21 Bytům b, 
Ruhland kr, 25 Bytom kr, 2(J Zgo­
rzelinę g, 29 Hirschberg kr, Lubań 
(2) kr, 30 Hirachberg ♦, Kotzenau •, 
Naumburg n. Bob. •, 31 Lubań *.

WE WRZEŚNIU. 1 Nowe miasto 
kr, 2 Ru hi and b, 3 Przernyszów b, 
5 Fricdebcrg kr, Przernyszów kr, 6 
Fricdebcrg kr, Łańcut b, Przewóz *, 
Wartenburg kr, Wittichenau b, 7 
Bukowa •, 8 Kon top •, 9 Reichen* 
buch kr, Wojcrzec fi w, 13 Dzierża­
wa •, Jaworze kr, Schönberg •, 14 
Jaworze •» Rothenburg n. O. kr, 
17 Weiss wasser b, 19 Wigandsthal 
kr, 20 MuaakOw •*, Miedziana Gó­
ra Reichenbach •, fichmiede- 
berg kr, Wigandjjtahl •, 21 Polk- 
wlce b, Schmiedeberg •, 22 Polk- 
wice kr, Zabór kr, 26 Seidenberg 
kr, Wojcrzec •, 27 Scidendorf b, 
Zielona Góra (2) kr, (1) b, k, 29 
Ilalbau • Hohenbocka b.

W PAŹDZIERNIKU. 1 Wojerzec 
w, 3 Bolkcnhłtln kr, Narkliaaa (2) 
kr, Schönau kr, 4 Bolkcnhain b, 
Dębicę •, Kożuchów kr, k, Mark- 
lissa b, Purchvrice •» Schönau •, 6 
Kożuchów *, Leipaer Haidchaus kr, 
Wiednitz •» C Hirschberg b, 7 Roth- 
fvoBser *, 10 Löwenberg kr, Witti­
chenau *, Il Oybela •, Löwenberg •, 
Rudolstadt •» Żegnń •, 12 Żegafi 
kr, 13 Hainau •, Kuttlau kr, 14 
Wojcrzec *, 17 Lieben thaï (2) kr, 
Naumburg n. Kw. kr, Radmeritz kr, 
Schömberg (2) kr, 18 Naumburg n. 
Kw. *, Rciohwalde •, 19 Horka b, 
24 Fricdebcrg kr, Goldberg kr, 25 
Bolesławów kr, Friedeberg *, Gold­
berg •, Naumburg n. Bob. •, Po­
dróże b, Wittichenau b, 26 Bole­
sławów b, Wleń kr, 20 Ruhland b, 
31 Ruhland kr.

W LISTOPADZIE. 1 Quaritz kr, 
Schönberg *, 4 Ruhland b, 5 Przc- 
myszów b, 7 Hirschberg kr, Łańcut 
kr, Lignitu (3) kr, Przcinyszów kr, 
Reichenbach kr, 8 Głogów b, 1 lirach- 
berg •, Łańcut *, Lignicn b, Loh­
se ♦, Lorenzdorf-Schöndorf *, Rei-. 
i-lieiihach *, i ława •, Wartcnburg 
Deutsch kr, Zgorzeliee b, « Bytom 
b, Bukowa •, Lubań b, 10 Bytom 
kr, Nowe miasto kr, 11 Wojcrzec 
fiw, 14 Grciffcnberg kr, Rothenburg 
w L. kr, 15 Greiffenberg *, Mie­
dziana Góra *, 21 Libawa (2) kr, 22 
Głogów (3) kr, Kotzenau •, Schmie­
deberg kr, Wittichenau b, 23 Polk 
wice ♦, Schmiedeberg *, 24 Polk- 
wice kr. Zabór kr, 25 Wojerzue fiw, 
29 Jaworze kr, Ncusalz n. O. ♦, 
Parch wice kr, Przewóz •, 30 Jawo­
rze *. Neusalz n. O. kr.

W GRUDNIU. 1 Kontop •, 2 Ruh 
land b, 5 Schönau kr, Seidenberg 
kr, 6 Dzierżawa *, Schönau •, 10 
Wojcrzec •, 13 Naumburg n. Kw. *, 
14 Rothenburg n. O. kr, Ruhland 
kr, 10 Musaków jarmark gwiazdko­
wy, 20 Naumburg n. Bob. kr, War­
tenburg Deutsch kr, 21 Halb« u kr.

II. W WKS. POZNAŃSKIEM.
W obwodzie rąjencyi Poznańskiej.

W STYCZNIU. 8 Kępno b, 12 
Mixtat •*, Środa *, 13 Jarocin 
19 Koźmin •*, Zaniemyśl •, 20 
Krzywiń *, Pobiedziska •, 21
Ostrowo b.

W LUTYM. 3 Dobrzyca **, 4 
Dolsk Kçpno Krobia 
Odolanów •, 9 Międzychód b, k, 

Śrem •, Sulmierzyce *, Świecicho- 
wo b, Wielichowo *, 10 Rawicz b,1 
Szlichtyngowa *, 11 Kopanica •*, 
Mosina •, Pleszew •, Poniec **, 
Pszczew •» 19 Bnin *, Brójce **, 
Ostroróg Rostarzewo •, 23 Mu­
rowana Gofilina •, Sarnowa •, 24 
Piaski 25 Kofician *, 20 Kępno b.

W MARCU. 1 Grabów •*, Jutro­
sin •, Pniewy ••, 2 Borek ••, Ka­
mionna *•, 3 Babimost **, Książ *, 
Nowy Tomyśl •, Pleszew b, Wscho­
wa (2) •, 8 Grodzisk Osieczno •, 
Podzamcze •*, Rogoźno •, Wrze­
śnia ♦, Żerków •, 9 Gostyń (2) •*, 
fiw, ow, 10 Górka Miejska •, Rasz­
ków •, Sieraków •, Skwierzyna 
11 Międzychód b, k, Poznań b, 15 
Altkloster b, k, Kurnik •» Między 
rzecz Mieszków •, Opalenica 
Pogorzela Stęszewo •, 16 Kar­
gowa •» Lwówek •, Zduny •, 17 
Koźmin Miłosław •, Ostrzeszów 
(2) Wronki Zbąszyń 18 
Kępno b, 22 Krotoszyn •, Mix tat 
Nowe miasto •, Oborniki *, Rako 
niewice ••, Rydzyna •, 23 Kobyla- 
góra •, Kobylin •*, Szamotuły •*, 
24 Bojanowo •, Jaraczewo •, Ostro­
wo b, Ryczywół ••, 29 Brójce 
Dubin •, Kostrzyn •, Wolsztyn 
zb, 30 Obrzycko

W KWIETNIU. 8 Kępno b, 12 
Czempiń •, Kęblowa ••, Swarzędz 
fiw, 13 Kamionna •*, fiw, Leszno •, 
Pobiedziska •, 14 Rawicz (2) •, 19 
Buk ••, Wolsztyn b, 20 Dobrzyca 
b, k, Krzywiń •, Śmigiel •, 21 Kę­
pno 22 Rogoźno •, 26 Kopani­
ca Krobia *•, Środa •, Trzciel

W MAJU. 3 Ostrowo •, 4 Bnin *, 
Szlichtyngowa •, 5 Górka Miejska *, 
Kofician •, Książ •, Nowy Tomyfil •*, 
Ostroróg Pleszew b, Pszczew •, 
6 Kępno b, 10 Murowana GoSlina •, 
Pniewy ♦♦, Sarnowa *, Wielicho­
wo ♦, Wrzcfinia •, Zaniemyfil •, 11 
Kobylin Lwówek •» 17 Gro­
dzisk •*, Oborniki •, Pogorzela 
Śrem •, Trzciel 18 Bledzewo 
Jarocin **, 19 Koźmin Mosi­
na •, Odolanów •, 24 Świec Ich o 
wu *, 26 Dolsk ♦*, fiw, Ostrowo b, 
81 Jutrosin *, Wolsztyn b.

W CZERWCU. 1 Piaski •♦, 3 Kę­
pno b, 7 Rakoniewice •*, Rogo­
źno *, Stęszewo *, 8 Altkloster b, 
k, Dobrzyca •*, Kamionna •*, fiw, 
9 Balilmost ♦*, Dubin ♦, Nowe 
Miasto •, Raszków *, Wschowa (2) *, 
14 Borek ♦*, Kęblowa Opale­
nica h, Osieczno •, Podzamcze **, 
Poznań (2) w, 14 Sulmierzyce *, 15 
Ostrzeszów (2) 16 Ryczywół ♦*,
Sieraków *, 17 Puznań b, k, 21 Brój- 
cc ••. Czempiń •, Rostarzewo ♦, 
Żerków b, 22 Gostyń (2) fiw, 
o w, Kargowa *, Kobylagóru 23 
Mieszków ♦, Skwierzyna ♦•, Zhą- 
szyfi Zduny *, 28 Grabów **, 
Kurnik ♦. Międzychód 39 Ra­
wicz (2) ♦.

W LIPCU. 1 Kępno 1», 5 Buk ♦*, 
Krotoszyn *, Międzyrzecz *•, Swa­
rzędz *♦, fiw, 6 Leszno *, 7 Miło­
sław *, 8 Poznań b, 12 Kostrzyn *. 
Wolsztyn •, zb, 13 Krzywiń ♦, Śmi­
giel •, Szamotuły •*, 14 Bnin •, 
Wronki 19 Ostrowo *» Środa *, 
26 Jaraczewo •, Kobylin •*, 28 Po­
niec •*.

W SIERPNIU. 2 Pniewy ♦*. Z.i- 
nicinyfil *» 3 Dobrzyca *•, Pobie­
dziska *, 4 Dolsk fivv, Ostrowo
b, 0 Kępno b, 9 Jutrosin •, Mix- 
tat Opalenica Ostroróg •*,

10 Jarocin 11 Kopanica **, Odo­
lanów •, Skwierzyna ♦*, 16 Wol­
sztyn b, 17 Bnin *, Lwówek •, Sul­
mierzyce •, Wielichowo •, 18 Mo­
sina •, Pleszew b, 23 Grodzisk **, 
Oborniki •, Pszczew *, 24 Piaski •*, 
25 Kępno *•, Krobia •*, Książ *, 
30 Grabów *•, Kęblowa Sarno­
wa •, Stęszewo •, 31 Gostyń (2) 
fiw, ow. Obrzycko •*, Szlichtyn­
gowa •.

WE WRZEŚNIU. 1 Raszków •, 2 
Kępno 6 Buk Podzamcze *♦, 
Pogorzela Rogoźno •, Rosta­
rzewo ♦, Świecichowa *, Września •,
7 Altkloster b, k, 9 Poznań b, 13, 
Borek *•, Mieszków •, Osieczno •, 
Rakoniewice **, Żerków ♦, 14 Ble­
dzewo Kamionna •*, fiw, 15 
Ostrzeszów (2) ••, Poniec •*, Siera­
ków •, Zduny •, 20 Czempiń •, 
Ostrowo •, 21 Kargowa •, Kobyla- 
góra 22 Górka Miejska •, Ko- 
fician •, Zbąszyń ••, 27 Kurnik •, 
Międzychód b, k, Rydzyna *, 28 
Dobrzyca Śmigiel •, 29 Ra­
wicz (2) •.

W PAŹDZIERNIKU. 4 Kroto­
szyn *. Miłosław •, Śrem •, Swa­
rzędz fiw, 5 Leszno *, 6 Boja­
nowo •, Nowy Tomyfil ♦*, Ryczy­
wół Wschowa (2) ♦, 7 Kępno b, 
Nowy Tomyfil chmiel, 11 Jaracze­
wo *, Murowana Gofilina •, Śro­
da *, Trzciel **, Wolsztyn *, zb, 
12 Szamotuły **, 13 Koźmin b, 18 
Dubin *, Grodzisk Kostrzyn ♦, 
Międzyrzecz ••, Mixtat •*, 20 Kro­
bia *•, Nowe miasto *, Pleszew b, 
Wronki ••, 21 Rogoźno •, 25 Buk 
Gostyń (2) •*, fiw, ow, Kopanica 
Międzychód b, k, Zaniemyfil •, 26 
Krzywiń •, Obrzycko Pobiedzi­
ska •, 27 Mosina •, Ostrowo b, 
Raszków •, Zbąszyń

W LISTOPADZIE. 2 Jarocin
8 Babimost •*, Odolanów *, Ra­
wicz b, Sieraków *, Skwierzj-na *•, 
4 Kępno b, 8 Bnin *, Brójce •*, 
Jutrosin •, Oborniki •, Stęszewo *, 
Świecichowa •, Wielichowo •, Wol­
sztyn b, 0 Dobrzyca b, k, Rosta- 
rzewo •, 10 Dolsk *•, fiw, Górka 
Miejska *, Kęblowa Pszczew ♦, 
Sulmierzyce *, 15 Poniec
Trzciel *•, 17 Mieszków *, Ostro­
róg Ostrowo br 22 Czempiń *, 
Międzyrzec **, Pogorzela **, Ra­
koniewice *♦, Sarnowa *, Szamo­
tuły *•, Żerków b, 23 Bledzewo ♦*, 
Kargowa *, Piaski *♦, 24 Kępno **, 
Kofieian •, Koźmin b, Wschowa 
(2) ♦, 29 Grabów Kobylin 
Pleszew •, Rogoźno *, 30 Lwówek •, 
Śmigiel *, Szlichtyngowa *.

W GRUDNIU. 1 Bojanowo ♦, No­
wy Tomyfil Osieczno **, 2 Ra 
wicz (2) ♦, 6 Międzychód •*, Nowe 
miastu ♦, Opulęnica **, Ostrowo •, 
Wrzcfinia *, 7 Leszno *, 9 Poznan 
b, 13 Burek *♦, Miłosław *, Pnie- 
ury ••, Podzamcze **, Rydzyna *, 
Swarzędz **, fiw, Wolsztyn ♦, zb, 
14 <)biz,y<'ko *•, Poznań (11) targ 
gwiazdkowy, 15 Babimost •*, 
Książ ♦, Ostrzeszów (2) **, Ryczy­
wół **, Wronki **, Z<hmy *, 16 
Kępno b, 20 Dubin *, Kostrzyn *, 
Krotoszyn *, Murowuini Gofilina *, 
Śrem •, 21 Kobylagóru **, 22 Jara­
czewo *, Kurnik *.

W üLwodzie rąjencyi Bydgoskiej.
W STYCZNIU. 15 Naklo b, k, 26 

Mielżyn *•.
W LUTYM. 8 Gniezno (2) 8

Szamocin 9 Czerniejewo **, 
Fordon kr, Kcynia b, k, Skoki 
10 Szubin b, k, 11 Wieleń b, k, 12 
Chodzież b, k, 16 Pila b, k, 18 Bar­
cin b, k, 10 Naklo b, k, 23 Czarn­
ków b, k, Łobżenica b, k, 24 Wą­
growiec (2) •*.

W MARCU. 2 Inowrocław ♦•, 3 
Junówicc *♦, Wyrzysk b, 4 Żernl- 
ki *•, 8 Łabiszyn **, Rogowo 
Wysoka **, 10 Kiszkowo4 **, Koro­
nowo b, k, Mogilno *♦, Solec b, k, 
Szamocin •*, 15 Bydgoszcz (5) kr, 
(2) k, Mrocze •*, Pila b, k, Trze­
meszno **, Wieleń b, k, 16 Piła kr, 
Żnin ••, 17 Bialofiliwic b, k, Ło- 
pienno **, Pakofić 22 Gąsawa 
kr, Gcmbice Gniewkowo *,
Mieficisko Nakło ••, 28 Łekno 
kr, Trzcianka Witkowo •*, 24 
Krufiwica *, Powidz kr, Ujficle *•, 
Wągrówicc b, k, 29 Gołańcz •*.

W KWIETNIU. 12 Budzyń Łob­
żenica Ryharzewo *•, Strzel­
no •, 13 Kcynia 19 Chodzież **, 
Miclżyn Szubin 20 Margo-
nih 21 Barcin Koronowo *♦, 
Wyrzysk £0 Pila b, k.

W MAJU. 3 Czarnków b, k, 4 
Inowrocław fi Miasteczko **, 
Wągrówiec b, k, Szamocin b, Wy­
soka *•, 11 Żnin 17 Czernieje­
wo ♦*, Gembice •*, Mrocza ♦*, 18 
Solec 25 Pila (2) konie luksu­
sowe, 31 Chodzież Rynarze-
wo *♦, Skoki ♦*.

W CZERWCU. 7 Naklo Strzel­
no •*, 8 Łopienno •*, 9 Barcin •*, 
Janówlec *♦, Trzcianka •, 14 Go­
łańcz Łabiszyn Piła b, k, 
15 Piła kr, 16 Koronowo **, Po­
widz kr, Ujâcie **, Wągrowiec b, 
k, Wieleń b, k, Wyrzysk 21 
Bialofiliwie **, Czarnków Gniew­
kowo •, Mielżyn Mieficisko **, 
Rogowo *♦, 22 Kcynia **, 23 Sza­
mocin **, 28 Szubin **.

W LIPCU. 5 Budzyń *♦, Kłec­
ko **, Łekno kr, Łobżenica *♦, 
Mogilno ♦*, 0 Margonin •*, Witko­
wo 7 Kiszkowo **, Krufiwica •,
12 Trzemeszno **, 13 Żnin **, 14 
Pakofić **, 26 Bydgoszcz (5) kr, 
Carnków b, k, 28 Wągrówiec b, k.

W SIERPNIU. Czerniejewo ♦*, 10 
Gniezno (2) **, 11 Solec b, k, 16 
Piła b, k, 18 Koronowo **, Łopien­
no **, Wyrzysk **, 23 Fordon kr, 
Naklo •*, Strzelno •, 24 Margo­
nin ♦*, 25 Barcin •*, Wysoka **, 
30 Mrocza **, Rynarzcwo 31 
Wągrówiec (2) **.

WE WRZEŚNIU. 1 Kiszkowo 
Szamocin **, 6 Gęrnbiąe **, Kłec­
ko **, Łabiszyn **, Łobżenica b, 
k, 7 Kcynia *♦, 0 Chodzież b, k,
13 Czarnków **, Mogilno •*, 14 
Witkowo ♦♦, 15 Janówicc **, Koro­
nowo b, k, Krufiwica •, Powidz kr, 
Trzcianka **, 16 Wieleń ♦*, Żcrni- 
ki 20 Gniewkowo *, 22 Szu 
bin *•, Ujfieie **, 27 Skoki

W PAŹDZIERNIKU. 4 Budzyń ♦*. 
(Jołańcz **, Łobżenica **, Rogo­
wo ♦*, 5 Inowiocław 6 Pa- 
kofiL’ •*, 11 Bydgoszcz (») kr, (2) k, 
Chodzież **, Gąsawa **, Mielżyn ♦*, 
Mieficisko *•, Trzemeszno ♦*, 13 
Wyrzysk •*, 17 Szamocin b, 18 Na­
klo 19 Żnin *•, 25 Łekno kr, 
Pila b, k, Rynarzewo ♦*, 26 Piła 
h, k, 27 Barcin *♦, Bialofiliwic **, 
Koronowo **, Wągrówiec b, k, 
Wieleń b, k.

W LISTOPADZIE. 3 Kiszkowo 
Wysoka 8 Łabiszyn Mro-
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cza **, Mogilno 0 Gniezno 
(2) *♦, Kcynia ••, Miasteczko **, 
10 Krufiwica •, Solec •*, Szamo­
cin **, IB Czarnków b, k, 15 For­
don kr, Gniewkowo •, Witkowo •*, 
17 Lopienno Margonin ♦•, 18 
Nakło b, k, 22 Czerniejewo .**, 
Strzelno •, Szubin •*, 24 Pakofić **, 
Wągrńwiec b, k, Wyrzysk *•, 20. 
Bydgoszcz (5) kr, (2) k, Piła b, k, 
Trzemeszno *•, 30 Barcin b, k, 
Budzyń **.

W GRUDNIU. 1 G cmiii ce Ja
nówiec **, 6 Chodzież **, Łobże­
nica *•, Rogowo **, Skoki •*, 7 
Inowrocław **, Trzcianka *•, Uj- 
ftcie •*, 0 Nakło b, k, 12 Szamo­
cin b, 13 Czarnków •♦, Gołańcz **, 
Kcynia b, k, 14 Pila b, k, Szubin 
b, k, Wieleń b, k, 15 Kiecko 
Pi la kr, Powidz kr, Wieleń kr, 20 
Białośliwie •*, Mieścisko

III. W PRUSACH WSCHODNICH.

W Dbwadzle rijincyi Królivleckiej.

W STYCZNIU. 6 Rastembork b. 
k, 7 Orneta b, k, Reszel b, k, 8 
Krotynka niem. b, k, Nordenburg 
b, k, 12 Brunsberg b, k, Doebern 
b, k, Nidbork b, k, fiw, Norden­
burg kr, Reszel kr, 13 Doebern b, 
k, Krzyżbór kr, 14 Nidbork kr, 
Wartenburg b, k, 15 Iława b, k, 10 
Bisztynek (2) kr, Brunsberg kr, 21 
Gerda wy b, k, Mclzak b, k, 22 
Doninowo b, k, 26 Krzyżbór b, k, 
20 Melzak kr, 27 Barciany b, k, 28 
Landsberg b, k, 29 Nowe Zgorze­
lice b, k.

W LUTYM. 2 Działdowo b, k, 
Landsberg kr, Schönbruch kr, 8 
Działdowo kr, 4 Dobremiasto b, k, 
Frombork b, k, 5 Drengfurth b, k, 
Frydland b, k, Miłomłyn b, k, 9 
Biskupice (2) kr, Dąbrówno b, k, 
Drengfurth kr, Frombork kr, Moh- 
rungen b, k. Nowe Zgorzelice (2) 
kr, Olsztyn b, k, Szczytno b, k, 10 
Friedrichshof b, k, Jeziorzany b, k, 
11 Biskupice b, k, Dąbrówno kr, 
Friedrichshof kr, Liebstadt b, k, 12 
Alberga b, k, Prekuls b, k, Św. 
Siekierka b, k, 16 Alberga kr, Lieb­
stadt (2) kr. Św. Siekierka (2) kr, 
17 Zinten kr, 18 Jeziorzany kr, Re­
szel b, k, 10 Bartoszyce b, k, Sc hak s- 
vitte kr, 28 Blumenuu b, k, Bruns­
berg •*, 25 Gerdawy b, k.

W MARCU. 1 Rybaki (2) kr, 8 
Biskupice b, k, Osterode b, k, 4 
Sępopol b, k, 8 Licbark b, k, Pa- 
szym b, k, Pasiek b, k, Uderwan 
gen b, k, Wolfsdorf b, k, 9 Sępo­
pol (2) kr, 10 Landsberg b, k, Pa- 
szyiu kr, Pasiek (2) kr, Wartenburg 
b, k, Wolfsdorf b, k, Zełwald b, k, 
11 Domnowo b, k, Łubiawa b, k, 
15 Domnowo (2) kr, Łucka b, k, 
Piława (2) kr, Wartenburg kr, Zeł­
wald (2) kr, 16 Barciany b, k, Do­
bremiasto b, k, Młynary b, k, Tha- 
ruu b, k, 17 Bisztynek b, k, Mel­
zak b, k, Tharau kr, 18 Iława b, k, 
Medenau ••, Młynary kr, 22 Bar­
ciany (2) kr, Działdowo b, k, Ku- 
meny Olsztyn b, k, Topiały b, 
k, Wiclborg b, k, 28 Olsztyn kr, sk, 
Olsztynek b, k, Orneta b, k, To­
piały kr, 24 Iława n. Pr. b, Jezio­
rzany b, k, Olsztynek kr, Wielbork 
kr, 25 Iława n. Pr. k.

W KWIETNIU. 6 Szwansfeld kr, 
7 Popelken 8 Bartoszyce b, k, 
Drengfurth b, k, Kajmy *•, Kro- 
£ynka niem. b, k, Miłomłyn b, k.

Pobcty Zinten kr, 12 Dąbró­
wno b, k, Drengfurth kr, Krzyżbór 
b, k, Lauknen Miłomłyn kr, 
Mehrungen b, k, Szczytno b, k, 
Zinten kr, 13 German **, Kłajpeda 
(2) b, k, Krzyżbór kr, Królewiec 
(7) pł, 14 Biskupice b, k, Blarlian 
b, k, Melunki b, k, Mohrungen kr, 
Szczytno kr, 15 Frydland b, k, Mc- 
lunki kr, Nordenburg b, k, Prekuls 
b, k, 18 Prekuls kr, 19 Nordenburg 
kr, Papzym b, k, Rastembork b, k, 
21 Jedwabno b, k, Rastembork kr. 
Reszel b, k, 25 Biskupice kr, 26 
Blutnenau b, k, Działdowo b, k, 
ow, pł, Reszel kr, 27 Działdowo kr, 
28 Jeziorzany b, k, Landsberg b, 
k, Zełwald b, k.

W MAJU. 8 Jeziorzany kr, Lands- 
berg kr. Pasiek b, k, 4 Brunsberg 
b, k, Olsztynek b, k, Powundy b, 
k, 5 Gerdawy b, k, Osterode b, k, 
Pasiek (2) kr, Wartenburg b, k, 
Waldau 6 Alberga b, k, Iława 
b, k, Osterods kr, 10 Alberga kr, 
Iława kr, Melzak b, k, Opalenice 
Wartenburg kr, 17 Bisztynek b, k, 
Frombork b, k, Schönbruch kr, 18 
Friedrichshof b, k, Młynary b, k, 
Topiały kr, 19 Friedrichshof kr, Or­
neta b, k, 20 Domnowo b, k, 24 
Olsztyn pł, Zełwald pł, 26 From­
bork kr, Kranz kr, Liebstadt (2) kr, 
Perwilty op, Św. Siekierka pł, 26 
Dobremiasto b, k, 27 Frydland b, 
k, Św. Siekierka b, k, 80 Dobre- 
m i as to kr, Kłajpeda (7) kr, 81 
Brunsberg pł, Frydland kr, Olsztyn 
b. Św. Siekierka (2) kr.

W CZERWCU. 1 Barciany b. k, 
Langheim kr, 3 Łubiawa b, k, Zin­
ten b, k, 6 Królewiec (7) pł, 7 Doe­
bern b, k, Iława (2) pł, Krzyżbór 
b, k, Łubiawa kr, Łuka b, k, Mi­
łomłyn kr, Paszym b, k, Rybaki 
(2) kr, 8 Doebern kr, Licbark b, k, 
Roggen b, k, 9 Biskupice b, k, Łu­
ka kr, Orneta b, k, Paszyrn kr, Zcł- 
wakT b, k, 10 Bartoszyce b, k, Pre­
kuls b, k, 13 Królewiec (8) kr, 14 
Bartoszyce (2) kr, Brunsberg kr, 
Dąbrówno b, k, Mohrungen b, k, 
Nidbork b, k, fi w. Św. Siekierka (8) 
kr, pł, 16 Bisztynek kr, Licbark (2) 
kr, pł, Młynary b, k, Olsztynek b, 
k, 16 Mensgut *•, Nidbork kr, Ol­
sztynek kr, Ornetta kr, 17 Króle­
wiec w, Młynary kr, 21 Dąbrówno 
b, k, Dobremiasto b, k, Wielborg 
b, k, 22 Kłajpeda b, k, Perwilty 
op, 28 Dąbrówno kr, Melzak b, k, 
Reszel b, k, Wiclborg kr, 24 Lieb­
stadt b, k, 24 Sępopol b, k, 28 Mel­
zak kr, Szczytno b, k, 29 Sępopol 
(2) kr, 80 Brunsberga b, k, Jezio­
rzany b, k.

W LIPCU. 1 Nordenburg b, k, 6 
Działdowo b, k, Iława n. Pr. (3) k,
(1) sk, (5) pł, Jeziorzany kr, Nor- 
denburg kr, Pasłęk b, k, t Barciany 
b, k, Działdowo kr, 7 Bisztynek b, 
k, 8 Domnowo b, k, Iława n. Pr.
(2) b, k, w, Miłomłyn b, k, 12 Iła­
wa n. Pr. (2) kr, Rastembork b, k, 
14 Biskupice b, k, Gerdawy b, k, 
woły, Osterode b, k, 15 Schaksvitte 
kr, Zinten b, k, 18 Mulczyn kr, 19 
Biskupice (2) kr, Zinten kr, 26 Ol­
sztynek b, k, Perwilty op, Warten­
burg b, k, 22 Drengfurth b, k, Iła­
wa b, k, 20 Drengfurth kr, Krzyż­
bór b, k, Olsztyn b, k, 27 Krzyż­
bór kr, 28 Landsberg b, k, 29 Fryd­
land b, k, Św. Siekierka b, k.

W SIERPNIU. 2 Orneta b, k, Pa- 
■zym b, k, 4 Landsberg kr, 9 Bruns- 

luTga b, k, woły, Mohrungen b, k, 
1U Szczytno miód, 11 Licbark b, k, 
12 Bartoszyce b, k, 16 Frombork b, 
k, Szczytno b, k, 17 Perwilty op, 
18 Biskupice b, k, Dobremiasto b, 
k, woły, Szczytno kr, 10 Łubiawa 
ł>, k, Miłomłyn b, k, 20 Pasiek ir, 
23 Mclzak b, k, Miłomłyn kr, Ol­
sztyn b, k, 24 Fi-iedriiJisliof kr, 
Gerdawy kr, Młynary b, k, 26 Frie- 
drichsłiof kr, Frombork kr, Jezio­
rzany b, k, Roggen b, k, 26 Sępo­
pol b, k, 80 Działdowo I», k, ow, pł, 
Pasiek b, k, 31 Działdowo kr.

WE WRZEŚNIU. 1 Bisztynek b, 
k, żr, Pustek (2) kr, 3 Prekuls źr, 
6 Dąbrówno b, k, 8 Dąbrówno kr, 
Zełwald b, k, 0 Alberga b, k, Ger­
dawy źr, 13 Alberga kr, Blumenau 
b, k, Szczytno b, k, Zełwald (2) kr, 
14 German *•, Perwilty op, Szczytno 
miód, Tharau b, k, 15 Gerdawy b, 
k, Liebstadt I», k, Osterode b, k, 
Reszel b, k, Tharau kr, 16 Dom 
nowo b, k, Prekuls b, k, 19 Prekuls 
kr, 20 Domnowo (2) kr, Pa^zym b, 
k, Reszel kr, 21 Kłajpeda b, k, Ol­
sztynek b, k, 22 Biskupice b, k, 
Bladiau b, k, Dobremiasto b, k, 
M elan ki b, k, Olsztynek kr, Pa- 
szym kr, 23 Frydland b, k, Melan- 
ki kr, Miłomłyn b, k, Mulczyn b, 
k, 27 Brunsberg b, k, Frombork b, 
k, Frydland kr, Łubiawa kr, Ol­
sztyn b, k, Wielbork b, k, 29 Po- 
pelken •*, Wartenburg b, k, Wiel­
bork kr, 30 Medenau

W PAŽDZIFRN1KU. 4 Brunubers 
kr, Doebern b, k, Kumeny *•, Nid­
bork flw, Rastembork b, k, Topiały 
b, k, Wartenburg kr, 5 Doebern 
kr, Kranz kr, Młynary b, k, To­
piały kr, 6 Landsberg b, Nidbork 
kr, Orneta b, k, Rastembork kr. 
Wargi kr, Waldau 7 Iława n. 
Pr. b, k, 7 Młynary kr, Nowe Zgo­
rzelice k, 10 Olsztyn (3) chmiel, 11 
Iława n. Pr. (2) kr, Królewiec (8) 
k, Landsberg kr, Nowe Zgorzelice 
(2) kr, Pasłęk b, k, Pilawa (2) kr, 
Uderwangen b, k, 12 Barciany b, 
k, Licbark b, k, Perwilty op, 13 
Bisztynek b, k, Jedwabno b, k, 
Kajmy **, Królewiec sk, 14 Kro­
tynka niem. b, k, Łubiawa b, k, 
Pobety **, Zinten b, k, 18 Barcia­
ny (2) kr, Bisztynek (2) kr, Moh 
rungen b, k, Orneta kr, Rybaki (2) 
kr, Zinten kr, 19 Licbark (2) kr, 
20 Mohrungen kr, Zełwald b, k, 21 
Bartoszyce b, k, Nordenburg b, k, 
Schaksvitte kr. Św. Siekierka b, k, 
25 Bartoszyce (2) kr, Melzak b, k, 
Nordenburg kr. Olsztyn b, k, Opa­
lenice b, k, św. Siekierka (2) kr, 
Zełwald (2) kr, 26 Liebstadt b, k, 
27 Biskupice b, k, Gerdawy b, k, 
Mensgut Wartenburg b, k, 28 
Miłomłyn b, k, Sępopol b, k.

W LISTOPADZIE. 1 Schönbruch 
kr, Szwansfeld kr, Wolfsdorf b, k, 
2 Gerdawy kr, Langheim kr, Sępo­
pol (2) kr, 3 Frombork kr, Jezio­
rzany b, k, Melzak (2) kr, Ostero­
de b, k, Wartenburg kr, Wolfsdorf 
kr, 4 Drengfurth b, Iława b, k, 
Osterode kr, 8 Drengfurth kr, Iła­
wa kr, Jeziorzany kr, Krzyżbór kr, 
Lauknen Szczytno b, k, Ö Ol­
sztynek b, k, 10 Dobremiasto b, k, 
Olsztynek kr, Szczytno kr, 11 Dział 
dowo b, k, Frydland b, k, 14 Do­
bremiasto kr, 15 Biskupice kr, Lieb­
stadt kr, Miłomłyn kr, Nidbork b, 
k, fiw, 18 Alberga b, k, Domnowo 
b, k, 22 Łuka b, k, 23 Friedrichs

hof b, k, Krzyżbór kr, 21 Fried pcha- 
hof kr, Łuka kr, Orneta b, k, 29 
Alberga kr, Dąbrówno b, k, Pa- 
fizytn b, k, Pasiek b, k.

W GRUDNIU. 1 Dąbrówno kr, 
Licbark b, k, Puszym kr, Pasłck (2) 
kr, Reszel b, k, 6 Dobremiasto b, 
k, Reszel kr, 7 Barciany b, k, Bi 
sztynck b. k, Młynary b, k, 9 Bar­
toszyce b, k, Młynary kr, 13 Moh­
rungen b, k, Olsztyn b, k, Wiel­
borg b, k, 14 Olsztyn kr, sk, To­
piały kr, 15 Licbark b, k, Wielbork 
kr, 18 Królewiec (10) kr.

W obwodzie rejencyi Dębińskiej.
W STYCZNIU. 6 Scckcnburg b, 

■k, 6 Krupyszki b, k, 8 Kaukicmy 
kr, Szylokarczma b, k, 12 Jańsbork 
b, k, Tylża b, 13 Margrabowa b, k, 
14 Margrabowa kr, Szylokarczma 
(170 kr, 10 Ryn b, k, 20 Ryn kr, 
22 Rus (LVa) kr, 20 Stołupiany b, k.

W LUTYM. 1 Smolniki (2) kr, 2 
Koadjuty b, k, Ribbcn b, k, 8 Szyt- 
kehraen Wydminy b, k. 4 Ko­
adjuty kr, Wydminy kr, ó Lece b, 
k, 8 Wystruć k, 0 Orys b, k, Wy- 
struć b, 10 Budwethen b, k, Orys 
kr, Szyrwiet b, k, Wystruć (2) kr, 
11 Gąbiń b, Jędrzychowo ••, Mie- 
runiszki **, Szyrwiet kr, 12 Gąbiń 
k, 17 Biała b, k, Lece kr, Piłkały 
b, k, 18 Piłkały kr, 24 Trempen b, 
k, 25 Ragneta b, k, Trempen kr, 
26 Benkheim b, k, Ragneta kr, 29 
Gołąb b, k.

W MARCU. 1 Gołąb (2) kr, Sens- 
burg b, k, 2 Darkiemy kr, 8 Jańs- 
bork b, Skaisgiry Stołupiany 
b, k, Tylża b, 10 Świętajno b, k, 
11 Kaukiemy b, k. Kalinowy b, k. 
Szyło *•, 15 Gąbiń woły, Mikołajki 
b, k, 16 Margrabowa b, k. Mikołajki 
kr, Wystruć woły, 17 Margrabowa 
b, k, 22 Ełk woły, Lasdehnen **, 
Niewiadów b, k, 23 Elk kr, Nie­
wiadów kr, Węgobotek b, k, 21 
Węgoborek b, k.

W KWIETNIU. 12 Sensburg b, k, 
13 Krupyszki b, k, Scnsburg kr, 14 
Mieruniszki **, 19 Ribben b, k, 20 
Bzytkchinen •*, 22 Szylokarczma b, 
k, 26 Ryn b, k, 27 Drygallen 
Ryn kr, Trempen b, k, 28 Szylo­
karczma (Va) kr, Trempen kr.

W MAJU. 2 Wystruć kr, 8 Prost- 
ken Wystruć b, 4 Biała b, k, 
Budwethen b, k, Szyrwiet b, k, 
Wydminy b, k, Wyntiuć (2) kr, 6 
Gąbiń b, Szyrwiet kr, Wydminy kr, 
6 Gąbiń k, Rua (70 kr, 10 Gąbiń 
kr, Jańsbork b, k, Lece b, k, Sto- 
lupiany b, k, Tylża b, 11 Lece kr, 
Stołupiany kr, 17 Laadehnen 
Oryi b, k, 18 PlaBchken *♦, Węgo- 
borek b, k. Iß Węgoborek kr, 31 
Ełk b, k, Neuklrch b, k, Sensburg b, k.

W CZERWCU. 1 Ełk kr, 2 Kau­
kiemy b, k, Ragneta b, k, Kaukie­
my kr, Ragneta kr, Szyło *•, 7 
Mikołajki b, k, Scckenburg ••, 8 
Mikołajki kr, Piłkały b, k, 9 Pił­
kały kr, 13 Smolniki (2) kr, 14 
Jańsbork b, k, 15 Jańsbork kr, 17 
Jędrzychowo 21 Ribbcn b, k, 
Tylża (6) w, 22 Biała k, Margrabo- 
wa b, k, 23 Biała kr, Margrabowa 
b, k, 28 Ryn b, k, Tylża b, 29 Kru­
pyszki b, k, Szyrwiet b, k, 80 Szyr­
wiet kr.

W LIPCU. 4 Gołąb b, k, 6 Gą- 
biń k, Gołąb (2) kr, 6 Darkiemy b, 
k, 7 Darkiemy kr, Mieruniszki 
11 Wystruć k, 12 Wystruć b, 14 Gą- 
bifi b, 15 Szylokarczma b, k, 19 
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Leče b, k, Skaisgiry 20 OryB 
b, k, Sensburg b, k, Stohipîany b, 
k, 27 Sensburg kr, Szytkehmen b, k.

W SIERPNIU. 10 Wydminy b, k. 
Il Wydminy kr, 10 Gąbiii woly. 17 
Plaschken •*, Wystruć woly, 23 
Koadjuty b, k, Ryn b, k, 24 Orys 
b, k, 25 Koadjuty kr, Orys kr, 30 
Elk woly, Orys b, k, 31 Węgobo- 
rck b, k.

We WRZEŚNIU. 1 Węgoborek kr, 
5 Gąbiń (2) żr, 6 Darkicmy (2) żr, 
Jańsbork b, k, Neukirch b. k, Neu 
Jucha b, k, 7 Budwcthcn b, k, 
Jańsbork kr, Ncnkireh kr, WystruC 
(2) żr, 8 Ełk źr, Świętajno *•, 12 
Golub b, k, 13 Golub (2) kr, Tylża 
(2) źr, (tt) w, 14 Biała b, k. Mar 
grabowa b, k, Pi łkały żr, Ukta 
Ili Biała kr, Margrabowa kr, 16 
Benkbe im b, k, Kaukierny b, k. 
Szyło b, k, 20 Laadulinen ••, Mi­
kołajki b, k, Stohipinny b, k, żr, 
Tylża (8) kr, (1) b, 21 Darkicmy b, 
k, Mikołajki kr, Tylźni (3) k, 27 
Sockcnburg *•, Sensburg b, k, 28 
Krupyszki

W PAŹDZIERNIKU. 4 Prostkcn 
5 Piłkały b, k, Trempcn b, k, 6 Gą 
hiń b, Piłkały kr, Trempen kr, 7 
Gąbiń k, 11 Gubili kr, Lcce b, k, 
Skaisglry •*, 12 Drygallcn Le- 
re kr, flsyrwiet b, k, 13 Ragneta 
b, k, Szyrwißt kr, 14 Ragneta kr, 
Rus (l’/W kr, 17 Wystruó k, 18 
Wystruń b, 10 Szytkehmen Wyd 
miny b, k, Wystruó (2) kr, 20 Wyd 
miny kr, 21 Szyłokarczrna (l1/«) kr, 
24 Smolniki (2> kr, 25 Jańsbork Ij, 
k, Hliiłiipiany b, k, Tylża b. 2łJ 
Stołnpiany kr. 27 Mieruniszki 
SzyłOkarczrna (l’/il kr, 31 Kalino­
wy 1», k.

W LISTOPADZIE. 1 Orys b, k, 
Ostrokół Ribbcn b, k, 2 OryB 
kr, 4 Gołąb b, k, 8 Ryn b, k, 0 
Ryn kr, 22 Sensburg b, k, 23 Sens- 
burg kr, Wygoboręk b, k, 24 Wę- 
goborck kr, 25 Kaukiemy b, k, 29 
Wystrufi k, 20 Ełk b, k, Stołnpiany 
b, k, Wystrnć li, 30 Ełk kr, Mar­
grabowa ł>, k, Piłkały b, k.

W GRl’lJNII . i Gubili b, 2 Gą- 
bili k, Szyło **, 5 Golub b, k, Go­
lub (2) kr, 7 Biała b, k, Darkie- 
niy li, k, 8 Darkicmy kr, Ragneta 
b, k, 9 Ragneta kr, 13 Lasdehncn •*, 
Mikołajki b, k, 14 Mikołajki kr.

W PRUSACH ZAOÍIODNICII.
W obwodzie rejencyi Gdańskiej.

W STYCZNIU. 8 Koficierzyna fiw, 
12 Tolrnicko kr, 13 Kartuzy b, Ki- 
Bzawa 6w, Pelplin b, k, 14 Stęży­
ca ♦, 20 Nytych

W LUTYM. 4 Wciherewo *•, © 
Skarszewy b, 19 Kartuzy fiw, Kisza- 
wu św, Skaiszcwy kr, 12 Koficierzy- 
na św, ID Starogard b, k, 25 Kro­
kowa kr.

W MARCU. 2 Kartuzy b, 3 Oli­
wa b, Puck kr, 8 Skarszewy św, 0 
Kiszawa fiw, 11 Tczew b, k, 14 
Tczew kr, 10 Pelplin b, k, 18 Sta­
rogard b, k, 21 Kolebki kr, 23 Alt- 
Bchotlland (2) k, 24 Lamenstein b, 
k, 20 Liniewo *, 29 Kościerzyna *, 
29 Malbork b, k, 30 Stangenwalde 
fiw, Zblewo b, k.

W KWIETNIU. 7 Kieino •, 8 
Skurcz b, k, 12 Nytych b, k, Skar­
szewy fiw, Strzepcz *, 18 Kiszawa 
fiw, 14 Gowidlino *, 15 Koficierzy- 
na fiw, 19 Pogódki •, 20 Kartuzy 
fiw, 21 Sulencin ♦•, 26 Kisząwa *, 
28 Wciherewo

W MAJU. 2 Malbork (2) kr, 3 
Przywidz *, 4 Kartuzy ♦, 6 Stęży­
ca *, 6 Elbląg (3) kr, 10 Sierako­
wice •, Skarszewy 6w, 11 Kiszawa 
fiw, Tolrnicko b, k, 14 Elblug b, k, 
17 Krokowa kr, 18 Przywidz ♦, 24 
Kolebki kr, 25 Szembnrk fiw, 20 
Oliwa •*, 27 Tychnów b, k, 31 Ko­
ścierzyna *, Skarszewy b, Tychnów kr.

W CZERWCU. 1 Skarszewy kr, 3 
Tczew b, k, 6 Tczew kr, 8 Kiszawa 
fiw, 14 Malbork (2) k, Zblewo b, k. 
15 Pelplin b, k, 10 Wciherewo **,
17 Starogard b, k, 24 Nytych 
Żur ko wo *, 28 Lipusz *, 30 Puck •, 
Starogard •*, Sulencin •.

W LIPCU. 5 Malbork (2) kr, Sie­
rakowice *, 6 Grûnuu b, 12 Skar­
szewy b, Skarszewy kr, 19 Tolini- 
cko kr, 21 Elblug op, 20 Nytych *♦, 
27 Grunau b.

W SIERPNIU. 5 Altaeliottland b, 
k, Gdańsk (14) Dominika, 11 Elb­
lug op, 16 Sierakowice *, 17 Grunau 
b, 23 Liniewo b, 25 Elbląg op, 26 
Tychnów b.

WE WRZEŚNIU. 1 Elbląg żr, 2 
Tychnów b, k, 6 Nytych b, k, Zün­
der źr, 7 Grunau b, 8 Elbląg op, 
Tychnöw kr, 9 Zblewo b, k, 12 Ko­
lebki kr, 13 Kościerzyna *, Skar­
szewy fiw, 14 Kiszawa fiw, Przy­
widz ♦, 15 Elbląg żr, Sulencin ♦, 
10 Tczew b, k, 20 Tczew kr, 21 
Tolrnicko b, k, 22 Elblqg op, 22 
Szenwald ♦, 23 Starogröd b, k, 
Tychnöw b, 27 Krokowa kr, Li­
pusz •, Grunau b.

W PAŹDZIERNIKU. 4 Kiełpin •. 
Tolmieko kr, 5 Przywidz •, 6 Wci- 
herowo ••, 10 Malbork *•, 11 Mal­
bork (2) kr, Oliwa •♦, Skarszewy 
b, 12 Kartuzy fiw, Kiszawa fiw, 
Skarszewy kr, 13 Elbląg op. 14 Ko­
ścierzyna fiw, 18 Nytych *•, 19 
Grunau b, Kartuzy *, 21 Starogröd 
b, k, 25 Pogódki *, Puck *, Praust 
b, 27 Ląrnenstein kr, 28 Szcmbork *.

W’ LISTOPADZIE. 3 Skarszewy fiw, 
Skurcz b, k, 4 Tczew b, k, 8 Ko­
ścierzyna ♦, Starogröd (2) kr, Stra­
szy n b, k, 9 Grunau b, Pelplin I», 
k, 10 Luzino •, Zblewo **, li Elb­
lug (3) kr, Tczew kr, 15 Skarszewy 
św, Ueiherev’Jo 17 Liniewo ♦,
18 Sierakowice *, 22 Kieino *, 23 
Kiszawa •, 24 Krokowa kr, Żurko- 
wo *, 25 Stężyca *, 29 Strzepcz *, 
:^0 Kartuzy b.

W GRUDNIU. 2 Kofieierzyna fiw, 
6 Skarszewy fiw, Szenwald *, 9 Sta­
rogard b, k, 14 Kartuzy fiw, Kisza­
wa św, 15 Oliwa b, Puck •, Stę­
życa 6w, 16 Kościerzyna fiw, 20 
Skarszewy fiw, 22 Gowidlino fiw, 
Weiherowo **, 28 Stangenwalde fiw.

W obwodzie rąjencyi Kwidzyńskiej
W STYCZNIU. 5 Podstolin 

Toruû (8) kr, Wąbrzeźno kr, 7 
Chełmno *•, 8 Grudziądz b, k, To- 
polno 12 Wałcz fiw, 1» Chełmno 
b, k, 26 Kwidzyna op.

W LUTYM. 5 Grudziądz b, k, 
Lidzbark b, k, 9 Friedland op, 
Świecie b, k, Walcz b, k, Wąbrze­
źno kr, 10 Człopa b, k, Topolno *•, 
Wałcz kr, 11 Człopa kr, Nowemia- 
ato b, k, 16 Więcbork b, k, 19 No­
we b, k, 28 Lubawa kr, 25 Tychno- 
wo

W MARCU. 2 Susz b, k, 3 Ra- 
dzyfi b, k, 4 Kiszborg b, k, fi Susz 
kr, 7 Kościelna Jania Kiszborg 
kr, 8 Bukowice **, Görzno ••, Li­
ano wo Świecie Walcz b, k, 

Wąbrzeźno kr, 9 Wałcż kr, 10 Bisku­
pice b, k, Kurzętnik **, Topolno **,
15 Biskupiec kr, Czersk ••, Gra­
bin •*, Jabłonowo Tuchola *•,
16 Cztuchöw *•, Friedland b, k, 
Wąbrzeźno ♦•, 17 Friedland kr. Ka­
mień **, Landek Lubawa b, k,
18 Gniew b, k, Krojanka Lidz­
bark b, k, 21 Lidzbark kr, 22 Czło­
pa b, k, Golub **, Jastrow •*, 
Kisielice b, k, Więcbork *•, 23 
Chełmża b, k, Człopa kr, Friedland 
Pr. **. Gross Bisslaw Hamer- 
Bztyn **, Sztum b, k, 24 Chojni­
ce •*, Kisielice kr, Stary targ **, 
Tuczno *♦, 29 Kowalewo Sę­
polno 30 Sztum kr.

W KWIETNIU. 5 Podstolin
7 Chełmno b, k, Rybno •*, Wiele **,
8 Grudziądz •*, 12 Białybork *•, 
Kwidzyna b, k, Nieżywienc b, k, 
Prabuty b, k, Radzyń *♦, Wałcz 
fiw, Wąbrzeźno b, k. 13 Brzozie b. 
k, Iława pł, Kwidzyna kr, Lubicz ♦*, 
Topolno **, 14 Brodnica b, k, Bru­
sy •*, Nawra Nowemiasto b, k, 
Osie •*, PodgÓrz ♦•, Prabuty kr, 
Ifi Iława b, k, 18 Nowemiasto kr,
19 Flötenstein *•, Iława kr, Świę­
cie *•» Wlęcborg b, k, 20 Brodnica 
kr, Człopa b, k. Gardeje b, k, 21 
Człopa kr, Gardeje kr, Kurzętnik **, 
Lipionicc *♦, 23 Nowe b, k, 20 Le- 
6no 29 Kowalewo b, k.

W* MAJU. 3 Brzeżno Papowo 
biskupie ••, Wąbrzeźno b, k, Wie­
le *, 4 Ryjewo b, k, 5 Kamień 
Lubawa b, k, Miinsterwalde 
Stegers ••, Scharnese ♦*, 6 Gru­
dziądz b, k, 9 Gniew kr, Wałdowo 
kr. 10 Chełmno b, k, Górzno •*, 
Młyniec *•, Sępolno •*. Wałcz b, 
k, 11 Lubawa kr, Tuchola •*, To- 

i polno *•, Wałcz kr, 13 Prechlau *•, 
Więcbork **, 17 Bukowie **, Jabło­
nowo *•, Jastrow kr, Lcfino **, 
Łasin Świecie **, 18 Człopa b, 
k, Friedland •*, Sypniewo •, 19 
Człopa kr, Człuchów *•, Krojan­
ka **, Radzyń b, k, 24 Kwidzyna 
op, 27 Toruń (8) kr, 31 Nawra *♦.

W CZERWCU. 3 Nowe b, k, 7 
Białybork Chełmno *♦, Czersk ♦*, 
Nowe kr, Podstolin *•, Prabuty b, 
k. Wałcz b, k, Wąbrzeźno b, k, 8 
Iława b, k, Susz b, k, 8 Topolno **, 
Wałcz kr, © Chojnice **, Tychno- 
wo **, 10 Gniew b, k, Grudziądz 
b, k, Iława b, k, Lidzbark b, k, 
Złotów •*, 13 Lidzbark kr, 14 Iła­
wa kr, Jabłonowo b, k, Świecie b, 
k, 15 Brzozie b, k, Friedland b, k, 
Sztum b, k, Wąbrzeźno ♦•, 16 Bi­
skupice b, k, Brodnica b, k, Fried­
land kr, Kurzętnik ♦*, Landek *•, 
17 Kiszborg I», k, Susz kr, 20 Kisz­
borg kr, 21 Biskupice kr, Brusy b, 
k, Golub •*, Harneraztyn Ja­
strow Radzyń •*, Śliwice **, 
22 Brodnica kr, Chełmża ••, Sztum 
kr, 23 Kamień •*, Łasin ♦*, 24 
Więcborg •*, 28 Chełmno b, k, 30 
Lubawa b, k.

W LIPCU. 1 Grudziądz •*, fi Ki­
sielice b, k, Lisewo *•, Świecie 
Tuczno **, 6 Gardeje b, k, Lubawa 
kr, 7 Gardeje kr, Kisielice kr, No­
wemiasto b, k, 11 Nowemiasto kr, 
12 Friedland Jabłonowo b, k, 
Kwidzyna b, k, Nieżywienc b, k, 
Tuchola Wałcz b, k, 13 Człopa 
b, k, Topolno Wałcz kr, 14 
Człopa kr, Radzyń b, k, 1© Brze­
źno *•, 21 Rybno

W SIERPNIU. 1 Zlotów wieś (3) 
kr, pł, wikt, 2 Prabuty b, k, 3 Ry­

jewo b, k, 6 Susz źr, 9 Jabłono­
wo *•, Kiełbasi n ♦*, Świecie 
Wałcz św, 10 Topolno •*, 12 Gniew 
b, k, 17 Brzozie b, k, Kwizdyna źr, 
18 Kamień 19 Jastrow *•, 23 
Górzno H.uncrsztyn •*, Kwi 
dzyna op, Nieżywienc b, k, Tucho­
la **, 26 Grudziądz ♦*, Susz b, k, 
Więcborg **, 30 Brusy b, k, Flö­
tenstein *♦, Krojanka Susz kr, 
31 Chełmża b, k, DragaB źr, Gar­
deje b, k.

WE WRZEŚNIU. 1 Gardeje kr, 
Kiszborg źr, 2 Iława b, k, Kiszborg 
b, k, 5 Kiszborg kr, 6 Brzeźno 
Bukowie •*, Chełmno Czersk 
Iława kr. Wałcz b, k. Wąbrzeźno 
b, k, 7 Mlinstcrwakle ♦*, Wałcz kr, 
8 Chojnice •*, Jabłonowo b, k, 9 
Lidzbark b, k, 12 Lidzbark kr, 13 
Białybork Kisielice b, k, Kwi­
dzyna b, k, Nawra **, Świecie **, 
Złotów 14 Wąbrzeźno *•, 15 
Biskupice b, k, Człopa b, k, Kisie­
lice kr, Landek ♦*, Lubicz *•, To­
pol no *•, 16 Człopa kr, Nowe b, k,
20 Biskupice kr, Nowe kr, Radzyń **,
21 Sztum b, k, 22 Brodnica b, k, 
Łasin **, Papowo •*, Piaseczno 
Rybno •*, 23 Kowalewo b, k, 27 
Friedland Pr. •*, Golub •*, 28 Bro­
dnica kr, Sztum kr, 2© Kurzętnik **, 
Młyniec •*.

W PAŹDZIERNIKU. 4 Brusy 
Podstolin ♦*, Wałcz fiw, Wąbrzeźnu 
b, k, 5 Topolno *♦, 6 Chełmno b, 
k, Człuchów Lubawa b, k, Ra­
dzyń b, k, 7 Grudziądz b, k, 10 
Jastrow k, 11 Jastrow kr, Więc­
borg *•, 12 Śliwice •*. 13 Kamień 
kr, Nowemiasto b, k, Podgórz **, 
17 Nowemiasto kr, 18 Flfitenstein •*, 
Tuchola **, 19 Brzozie **, Człopa 
b, k, Ryjewo b, k, Sypniewo *, 
Wiele •, 20 Chojnice *♦, Człopa kr, 
Osie *♦, 21 Gniew b, k, 25 Górz­
no *•, Harneraztyn **, Kowalewu **, 
Kwidzyna op, ’ Leśno **, Nieży- 
wienc **, Sępolno •*, Świecie b, 
k, Tuczno •*, 26 Friedland b, k, 
Gross-Bisslaw •*, Susz b, k, 27 
Friedland kr, Krojanka **. Kurzę­
tnik **, Prechlau ♦*, 29 Susz Kr.

W LISTOPADZIE. 2 Çjardcje b, 
k, Kiszborg len, Wąbrzeźno b, k, 
3 Gardeje kr, Kiszborg b, k. Luba 
wa b, k, Stegers kr, Złotów **, 4 
Lidzbark b, k. Więcborg b, k, 7 
Kiszborg kr, Wfcłdowo kr, 8 Buko­
wiec *♦, Grabiu ♦*, Kwidzyna b, k, 
Lisewo **, Radzyń **, Walcz b, k, 
© Kościelna Jania *•, Kwidzyna kr, 
Sępolno •*, Sztum b, k, Topolnó **, 
Wąbrzeźno **, Wałcz kr, 10 Jabło­
nowo **, Landek **, Lubawa kr, 
Łasin 11 Czarnowa wieś **. 
Iława b, k, Jastrow •, 14 Gniew 
kr, 15 Białybork **, Chełmno **, 
Friedland op, Piława kr, Nawra **, 
Prabuty b, k, Scharnese **, Sztum 
kr, 17 Brodnica b, k, Lipienice **, 
Nowemiasto b, k, Prabuty kr. Sta- 
rytarg 18 Grudziądz 21 No­
wemiasto kr, 22 Brzeżno ••, Kisie­
lice b, k, Świecie •*, Tuchola **, 
23 Brodnica kr, 24 Biskupice b, k, 
Kisielice kr, 24 Rybno ••, 25-No­
we b, k, 29 Biskupice kr, Czersk 
Nowe kr.

W GRUDNIU. 1 Człuchów *•, 6 
Chełmno b, k. Tuczno Wąbrze­
źno b, k, 7 Chełmża ♦•, 9 Topol­
no Złotów **, 18 Friedland 
Golub Kiełbasin •*, Lisnowo •*, 
Świecie Wałcz b, k, 14 Wałcz 
kr, 15 Człopa b, k, Landek ki, 16
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Blałyburk kr, Człopa kr, Lidzbark 
b, k, Więcborg **, 19 Lidzbark kr, 
20 Sępolno kr, Sypniewo •, 21 Ja- 
ptroW kr, 22 Człuchów kr, Fried­
land kr.

NA POMORZU.

W obwodzie rejencyl Kcczalińsklflj.
W LUTYM. 3 Szczecinek b, 9 

ES 1 wal de b, 10 Koczał in **, 16 
Falkenberg b, 24 Schivelbein b.

W MARCU. 8 Ternpclburg b, k, 
4 Ternpclburg kr, 8 Rallies b, fi 
Rallies kr, Stupsk •» pł, len, przę­
dza, 10 Ratzebur kr, Sławno b, n, 
11 Bublitz •*, Kołobrzeg b, 15 Fal- 
kenburg kr, Gniewino kr, Miaste­
czko •, Szczecinek •, 16 Bytow 
Falken bürg kr, Połczyn b, 17 Bel­
grad b, 17 Lębork *, nasienie, Poł­

czyn kr, 18 Belgrad kr, Drainburg 
b, Schivelbein b, 22 Budowo kr, 
Gross Tychów b, k, Pollnów •, 23 
Zanów *, 24 Körlin b, RUgcnwaldc 
b, nasienie, płótno, 25 Körlin kr.

W KWIETNIU. 12 Biirwalde b, 
Schmolsin ♦, 13 Bärwalde kr, 11 
Lepa kr, 15 Glowitz •, Grosa-Jestin 
b, 20 Słupsk op, nasienie, 22 Tre- 
blin •, 26 Łnpowo •.

W MAJU. 1 Schivelbein b, 17 
Drainburg b, 18 Dramburg kr, 19 
Körlin b, 20 Körlin kr.

W CZERWCU. 7 Bärwalde b, Ko­
łobrzeg b, 8 Połczyn b, 9 Belgrad 
b, Gniewino kr, 10 Belgrad kr, 13 
Schivelbein ow, 14 Kallies b. Szcze­
cinek •, 15 Kallies kr, 16 Sławno •, 
pł, 17 Bublitz •*, 21 Pollnów •» 
22 Bytow *•, 23 Rügen wähle ♦.

W LIPCU. 7 Lçpa kr, Tempel­

burg b, k, 8 Kołobrzeg b, pł, Tem­
pel bürg kr, 18 Drainburg b, k, 
z wyjątkiem owiec, 19 Kołobrzeg 
(6) kr, 20 Słupsk •, pł, len, przę­
dza, 28 Belgrad b, Lębork ♦.

W SIERPNIU. 10 Połczyn b, 17 
Słupsk op, nasienie, 18 Kallies b, 
Zanów *, 10 Kallies kr, 27 Schi­
velbein b.

WE WRZEŚNIU. 6 Bärwalde b, 
żr, 8 Sławno •, 14 Bytów *•» Ko­
czał in •, 15 Ratzebur kr, 16 Bu­
blitz •, Kołobrzeg b, 20 Szczeci­
nek ♦, 21 Ternpclburg b, k, 22 
Drainburg b, Tempelburg kr, 27 
Pollnów

W PAŹDZIERNIKU. 4 Miaste­
czko •, 5 Szczecinek k, żr, Zanów •» 
6 Körlin b, Lepa kr, RUgcnwalde 
b, nasienie, pł, 7 Gross-Jestin b, 
Körlin kr, 11 Falkenburg b, 13 

Sławno op, 14 Bublitz b, żr, 19 
Słupsk len, przędza, 20 Belgrad b, 
Lębork •, 21 Belgrad kr, 2fi Schmol- 
sin •, 2G Lnpuwo •, 28 Kołobrzeg b.

W LISTOPADZIE. 1 Bftrwaldc b, 
2 Kuvzalin op, Schivelbein b, 8 
Drainburg b, Glowitz *, Schivelboin 
kr, 4 Drainburg kr, 8 Falkenburg 
b, Miasteczko *, 9 Bärwalde kr. 
Budowo kr, Falkcnburg kr, Poł­
czyn b, 10 Połczyn kr, RügenwnI- 
de *, Ternpclburg b, k, 11 Bublitz *, 
Ternpclburg kr, 18 Treblin *, 22 
Szczecinek •, 23 Bytow b, k, 24 
Belgrad b, Kallies b, 25 Gross- 
Tychow b, k, Kallies kr, 30 Zanów *.

W GRUDNIU. 7 Słupsk <>p, na­
sienie, 8 Sławno •, 13 Pollnów *, 
14 Biirwalde kr, 15 Lcbork *, Ra­
tzebur kr, 20 Miasteczko •» 21 By­
tow b, k.

Wykaz targów tygodniowych na Ślązku i w WKs. Poznańskiern, w Prusach Zachodnich I Wschodnich.
NA SLĄZKU.

W obw"i!zw rejencyl Opolskie'
W PONIEDZIAŁEK. Biała, Ka- 

towice, Kluezborek, Łabędy, Mi­
kołów, Opole, Toszek, Wodzisław, 
Zabrze Stare.

WE WTOREK. Bobrek, Bogucice, 
Biskupice, Bytom, Gliwice, Kietrz, 
Laurahuta, Leśnica, Lipiny, Mysło­
wice, Oleśno, Prudnik, Pszczyna, 
Rozdzin, Strzelce Wielkie, Szopie­
nice, Żory.

W ŚRODĘ. Dąbrówka, Królewska 
Huta, Kupp, Lubliniec, Miasteczko, 
Nysa, Pyskowice, Rybnik, Stary 
Bieruń, Tychy, Zaborze.

W CZWARTEK. Byczymi, Dobro 
dzień, Gogolin, Gorzów, Grotkflw, 
Katowice, Kotle, Krapkowice, Pacz­
ków, Pokój, Racibórz, Ścinawa, 
Świętochłowice, Tar no wice, Wirek, 
Zabrze Małe

W PIĄTEK. Baborów, Bobrek, By 
tum, Gliwice, Ituleżyn, Kluezborek, 
Laurahuta, Lipiny, Mysłowice, Nie 
modlin, Opole, Pszczyna, Strzelce 
Wielkie, Ujazd.

W SOBOTĘ. Frydland, Głupczyce, I 
Katowice, Kochlowice, Królewska 
Huta, Nysa, Prudnik, Radzionka, 
Ruda.

W obwodzie rejencyl Wrocławskiej
W PONIEDZIAŁEK. Rüben, Mit 

telwalde, Neurode, Strzelin, Strzy- 
głów, Wrocław.

WE WTOREK. Guhrau, Kłodzko, 
Namysłów, Świdnica, Trzebnica, 
Wołów.

W ŚRODĘ. Frankenstein, Got 
tesberg, Landek, Löwen, Milcz, 
Neumurkt, Oleśnica, Oława, Pru- 
finiea, Reichtahl, Syców, Twarda- 
góra, Wałbrzych, Więzów.

W CZWARTEK. Dyhernfurth, 
Kąty, Neumittclwalde, Świdnica, 
Ścinawa, Stróża, Sobótka, Wąsosz.

W PIĄTEK. Strzelin, Strzyglów, 
Strainburek, liras, Winzig.

W SOBOTĘ. Bierutów, Brzeg, 
Friedland, Gottesberg, Guhrau, Ila- 
belschwerdt, Landek, Milcz, Na«* 
myslów, Neumarkt, Niemcz, Ole­
śnica, Ot twa, Rudy, Keiclienba<*łi, 
Syców, Twardagóra, Trzebnica, Wro­
cław, Wałbrzych, Ziębice, Żuława.

W obwodzie rejoncyl LignlckißJ.
W PONIEDZIAŁEK. liolkcnhain, 

Grünberg, Löwenberg. 

WE WTOREK. Freiburg, Frei­
stadt, Friedebcrg, Głogów, Lignica, 
Naumburg n. Kw., Reichenbach.

W ŚRODĘ- Bukowa, Jaworze, 
Kotzenau, Łańcut, Lubań, Libawa, 
Ncusalz n. O., Niesky, Polkwice, 
Reichenbach, Schönau, Szprotawa, 
Warmbrunn, Wittichenau, Żegań.

W CZWARTEK. Bytom n. O., 
Greiffenberg, Grünberg, Heinau, 
Hirschberg, Libawa, Parch wice, 
Szprotawa, Zgorzelice.

W PIĄTEK. Freistadt, Głogów, 
Łańcut, Lignica, Ruhland.

W SOBOTĘ. Bolesławów, Bukowa, 
Goldberg, Grünberg, Jaworze, Kotze­
nau, Lubań, Markliaa, Ne u» a Iz n. O., 
Niesky, Polkwice, Wojerzec, Wleń, 
Warmbrunn, Zgorzelice, Żegań.

W WKS. POZNAŃSKIEM.
W obwodził rejencyl Poznańskiej

W PONIEDZIAŁEK. Bojanowu, 
Jarocin, Jutrosin, Kępno, Koźmin, 
Kościan, Leszno, Lwówek, Ostrowo, 
Pleszew, Poznań, Pobiedziska, Po­
niec, Rawicz, Śrem, Środa, Skwie­
rzyna, Sieraków, Wschowa, Wieli 
chowo. Września, Wronki.

WE WTOREK. Babimost, Górka 
Miejska, Grodzisk, Krobia, Kroto­
szyn, Międzychód, Mixtat, Mosina, 
Swarzędz, Zbąszyń, Żerków.

W ŚRODĘ. Bledzewo, Grabów,1 
Krzywiń, Kargowa, Leszno, Miło­
sław, Obrzycko, Pogorzela, Poznań, 
Rawicz, Ryczywół, Sarnowa, Śmi 
giel, Sulmierzyce.

W CZWARTEK. Brójce, Dolsk, 
Jaraczewo, Koźmin, Kościan, Ko­
strzyn, Kurnik, Mosina, Murowana 
Goślina, Nowemiasto, Nowy To­
myśl, Odolanów, Oborniki, Opale­
nica, Ostrowo, Ostrzeszów, Pszczew, 
Pleszew, Rakoniewice, Raszków, 
Skwierzyna, Sieraków, Wschowa, 
Września.

W PIĄTEK. Bojanowo, Babi­
most, Borek, Czempiń, Gostyń, 
Grodzisk, Jarocin, Kępno, Kroto­
szyn, Książ, Leszno, Międzychód, 
Międzyrzecz, Pniewy, Poznań, Pia­
ski, Rawicz, Rogoźnu, Szamotuły, 
Śmigiel, Śrem, Środa, Swarzędz, 
Trzciel, Wolsztyn, Wronki, Zbą­
szyń, Zaniemyśl, Żerków.

W SOBOTĘ. Sarnowa, Zduny.
W obwodzie rejencyl Bydgoskiej.

W PONIEDZIAŁEK. Bydgoszcz, 
Budzyń, Gniewkowu, Gniezno, Ino­

wrocław, Koronowo, Łabiszyn, Mie­
ścisko, Szamocin, Trzemeszno, Wą 
growiec.

WE WTOREK. Czerniejewo, For­
don, Janówiec, Kcynia, Kruświca, 
Łobżenica, Margonin, Mogilno, Na 
kło, Pakość, Pila, Solce, Trzcianka, 
Wieleń, Żnin.

W ŚRODĘ. Bydgoszcz, Gembice, 
Gołańcz, Gąsawa, Inowrocław, Kiec­
ko, Szubin, Szwedrowo, Wilczek, 
Wyrzysk, Witkowo.

W CZWARTEK. Bydgoszcz, Fried- 
heim, Gniewkowo, Koronowo, Miel- 
żyn, Mrocza, Rogowo, Skoki, Strzel­
no, Trzemeszno, Ujście, Wysoka, 
Wągrowiec.

W PIĄTEK. Czarnków, Chodzież, 
Fordon, Gniezno, Inowrocław, Kcy­
nia, Kruświca, Łabiszyn, Łobżęnica, 
Margonin, Mogilno, Nakło, Pakość, 
Piła, Szubin, Solec, Trzcianka, 
Wieleń, Witkowo, Żnin.

W SOBOTĘ. Bydgos/.cz, Szwedro- 
wo, Wilczek.

W PRUSACH ZACHODNICH.
W obwodzie rejencyl Kwidzyńskiej.

W PONIEDZIAŁEK. Biskupice. 
Brodnica, Człopa, Hnmersztyn, Kro- 
junka, Lubawa, Tuczno.

WE WTOREK. Brzeżno, Chełm 
ża, Czersk, Czluchowo, Friedland, 
po w. Wał., Friedland Pr., Gardeje, 
Golub, Górzno, Jastrow, Kisielice, 
Kamień, Landek« Leśno, Nowcmiu- 
sto, Sztum, Toruń, Tuchola, Wałcz, 
Zlotów.

W ŚRODĘ. Chełmno, Chojnice, 
Grudziądz, Iława, Kościerzyna, Kwi­
dzyna, Mewo, Prabuty, Susz, Strę- 
bnczno, Święcie, Toruń.

W CZWARTEK. Grudziądz, Kro- 
junka, Licbark, Podgórz, Więcbork.

W PIĄTEK. Białybork, Biskupi­
ce, Brzeźno, Brodnica, Chełmża, 
Czersk, Czhichowo, Człopa, Fried­
land, pow. Wał., Friedland Pr., Gar­
deje, Golub, Jaslro.w, Kisielice, Ka­
mi eń, Landek, Leśno, Lubawa« No­
wem iasto, Sztum, Sępolno, Toruń, 
Tuchola, Tuczno, Wałcz, Zlotów.

W SOBOTĘ. Chełmno, Chojnice, 
Grudziądz, Iława, Kwidzyna, Ko­
ścierzyna, Mewe, Prabuty, Susz, 
Świetne, Toruń.

W obwodzie ryencyl Gdańskiej.
W PONIEDZIAŁEK. Nytych, Pod­

górz.

WE WTOREK. Cupoty, Koście­
rzyna, Puck, Skarszewy.

W ŚRODĘ. Elbląg, Kartuzy, Mal­
bork, Tczew, Tolniieko, Wejherowo.

W CZWARTEK. Nytych, Oliwa. 
Radzyń.

W PIĄTEK. Copoty, Kościerzyna, 
Puck, Skarszewy.

W SOBOTĘ. Elbląg, Gdańsk, Kar­
tuzy, Malborg, Tczew, Tolrnkko. 
Wejherowo.

W PRUSACH WSCHODNICH.
W obwodzie rejencyl Królewieckim.

WE WTOREK. Bisztynek, D<>- 
bremiasto, Frombork, Licbark, Ol­
sztyn.

W ŚRODĘ. Albcrga, Barciany, 
Bartoszyce, Biskupice, Brunsbcrga, 
Frydland, Gerdawy, Iława n. Pr., 
Jeziorzany, Królewiec, Kłajpeda, 
Łubiawa, Liebstadt, Muhrungen, 
M dank i, Nidbork, Nordenburg, Oste­
rode, Orneta, Pasiek, Piława, Pře­
kula, Rybaki, Ragneta, Rastembork, 
Reszel, Święta Lipka, Szczytno, Ta­
plały, Tylża, Wielbork, Zelwałd, 
Zinten.

W CZWARTEK. Landsbcrg.
W PIĄTEK. Bisztynek, Doliremiu- 

sto, Działdowo, Frombork, Licbark, 
Olsztyn.

W SOBOTĘ. Alberga, Barciany, 
Bartoszyce, Biskupice, Brunsbcrga, 
Domnowo, Dąbrówno, Frydland, Ger­
dawy, Iława, Iława n. Pr., Jezio­
rzany, Królewiec, Kłajpeda, Lubia- 
wa, Liebstadt, Mohrungen, Nidbork, 
Nordenburg, Olsztynek, Osterode, 
Orneta, Pasiek, Paszym, Piława, 
Rybaki, Rastembork, Reszel, Św. 
Lipka, Szczytno, Sępopol, Topiały, 
Tylża, Wielbork, Zetwałd, Zinten.

W obwodzie rejencyl Gębińskiej.
W PONIEDZIAŁEK. Biała, Gołąb, 

Stolupia ny.
WE WTOREK. Eytl kuli nen, Gą- 

biń, Jańsbork, Lece, Margrabi iwa, 
Szylokarc/ma.

W SKODĘ. Durki,•my, Ełk, Hein­
richswalde. Mikołajki, Orys, Ptlkuły, 
Ryn, Węgoborck, Wyntruć.

W CZWARTEK. Gołąb, Ruś, Szyr 
wiet, Sk.iisgiry, Slulupiany.

W PIĄTEK. Eytlkuhucn, Gąbin, 
J.ińsburk, Lece, Senshurg.

W SOBOTĘ. Darldciny, Elk, Mur- 
grabowu. Mikołajki, Pi łkały, Ra 
gneta, Ryn, Węgoborck, Wystruć.

Nzanowiiych Czytelników uprnaziuny, aby o wszelkich Zitr ho «lżących zmianach lub o znpronudzeniu nowych 
targów raczyli na« fak na|rychlej uwiadomić pod adresem Karola Miarki w Mikołowie (Nicolai O.-S.)
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Wydawnictwo Bzici Ludowych Karola Miarki w Mikołowie.

jfejnowsze wydawnictwa.
Skarb domowy.

kalendarz dla wszystkich.
Najobszerniejszy ze wszystkich kalendarzy poukich

Zaler-a się wszystkim stanom tuk swą doborową 
treścią, jako też liczne mi dodatkami wartośeiowerui, 
już to kolorowemi, już to czarnemi

-M Cena egzemplarza kartonowanego 1 markę, oe-
z przesyłką pocztową 1,20 mk.

Żywi t
Najświętszej piaryi panny

dla młodzieży.
Opracował ks dr. Galant. Wydanie illustrowane 

Wielkość 10X14 ctm. Stron 198.
-------- W ozdobnej oprawie 75 fen. --------

Żywot jezusa Chrystusa
dla młodzieży.

Opracowała Marya Nowodworska. Wydanie illu- 
strowane. Wielkość 10X14 ctm- Stron 158.

—=  W ozdobnej oprawie 75 fén. —

pieśniarz polski.
Zbiór melodyi swojskich — aryi, dumek, krako­
wiaków, marszów, kujawiaków, obertasow itd. itd.

Tom I. broszurowany. . . . 1,50 Mk 
„ „ oprawny - 2,00 „
Tom II do V. wyjdzie w przeciągu 

roku 1903 i 1904.

Hattler-Stajęraczy ńsk i.

Chleb duchowny
dla prawowiernych katolików.

Tum I.

Obraz jMatki naszej jtfaryi.
Żywot Najświętszej Bogarodzicy 

z licznemi illustracyami.1 Stron 296.
W oryginalnej okładce, broszurow. . 1,5.0 mk.
W ozdobnej oprawie . 2,20 mk.

Tom II.

Jia co świat chory i kto go uzdrowi.
Czytania nabożne dla wszystkich stanów,

z licznemi illustncyami. Stron 176.
W oryginalnej okładce, broszurow. . 1,20 mk.
W ozdobnej oprawie . . 1,80 mk.

Tom III.
Serce za serce,

czyli wykład przykazania miłości Boga 
z licznemi illustracyami. Stroi. 192.

W oryginalnej okładce, broszurow. . 1,20 mk.
W ozdobnej oprawie . 1,80 mk.

Tum IV.
perły do korony niebieskiej,

zawarte w przykazaniu miłości bliźniego
z licznemi illustracyami. Stroi. 174.

W oryginalnej okładce, broszurow . 1,20 mk. 
W ozdobnej oprawie ... 1,80 mk.
Wszystkie 4 tomy broszurowane . . 4,50 mk. 
Wszystkie 4 tomy w oprawie. . . (1,50 mk.

W ciągu roku 1903 wyjdą jeszcze nasiepujaco tnmy:
Tem V. Krople rosy na ochłodę serc chrześc.
Tom VI. Prawdy zasadnicze.
Tom VIL Dobry pasterz.
Tom VIII. Najlepsza poćecha w gadzinie konania.

Przy odbiorze dwóch egzemplarzy przesyłka franko, przy większej ilości odpowiedni rabat.



Wydawnictwo Dziel Ludowych Karola Miarki w Mikołowie.

ř
Książki treści religijnej.
Żywot i bolesna męka 

Jcznsa Chrystusa iNajśw Matki Jego 
Maryi według objawień świątobliwej 
Anny Katarzyny Emmerich. Dzieło to 
ozdobione jest przeszło 60 rycinami.

Mk.
W 20 zeszytach po . . . . 0,60
Kompletny egzemplarz broszurow. 15,— 
W oryginalnej oprawie w pudełku 18,50 
Brzeg złocony . . . . « 1,50

Żywoty Świętych Pań- 
sklch, opracowano przez ks. prob. Sta- 
graczyuskiego z 86J illustracjami i fi ko­
lorowymi obrazkami. Format 28X^9 
i pół ctm., str. 800. Nowe wydanie.

Mk.
W 25 zeszytach po . 0,80
Kompletny egzemplarz broszurow, 7,50 
W oryginalnej oprawie, w pudelku 11,— 
Brzeg złocony........................................ 1,—

Nauka wiary i obycza- 
jów Kościoła katolickiego, wyłożona 
obszernie, stwierdzona i objaśniona 
miejscami z Pisma św., Ojoów Kościoła 
i przykładami z życia, przez kB. dr« Her­
mana Rulfusa, prob, i T. J. Braeudlego, 
lektora i nauczyciela rellgii. Format
28X29 i pół ctm. , stron 1256.

Kompletny egzemplarz broszurow. 12,50 
Oprawny w płótno ang., z złocon.

wyciskami, w pudełku . .16,—
Oprawny w półskórek, z złocon.

wyciskami, w pud łku . . 17,—
Oprawny w skórkę szugr., z zioo.

wyciskami, w pudełku . . 18,—
Brzeg złocony............................................... 1,50
Okucie i zamek . .1,50

0 Naśladowaniu Jezusa
Chrystusa Tomasza a Kempis, w tłó- 
niuczoniu 6. p. ks. Aleksandra Joło- 
wickiego, z rozmyślaniami z najlepszych 
autorów francuskich, przez ks. dr. A. 
G a laut a Wielkie ii lustrowane wydanie.
Format 28X^0 ctm. Stron 420.

Wydanie zwykłe broszurowane . 6,—
Wydanie zwykłe opi awne w płótno,

brzeg czerwony .... 9,—
Wydanie ozdobne broszurowane . 12,—
Wydanie ozdobne oprawne w płótno,

brzeg złocony . . .16,—

llistorya Biblijna dl«' 
rodzin clirześcijańskicli czyli jas e 
i gruntowne objaśnienie Dziejów Sta­
rego i Nowego Testamentu przez ks. 
prob. iS tag raczyć ki ego. Tom I.: Stary 
Testament. Tom II.: Nowy Testament.

Mk.
Egzemplarz broszur, w 2 tomach . 14,— 
Oprawny w płótno ang., z złoco­

nymi wyc;skami, w pudełku . 18,— 
Oprawny w półskórek z złoconymi

wyciekami, w pudełku . . 19,—
Oprawny w skórkę szagrynową

z złoconymi wyciskami.w pudełku 20,— 
Oprawny w skórkę szagrynową

z złoconymi wyciskami i złotym 
brzegiem, w pudełku . . . 22,—

każdy tom można także nabyć osobno.
Obydwa tomy oprawne w jeden 

tom, w półskórek . . . 17,00

Kazania na niedziele
i święta całego roku, przez ks prob. 
J. SŁ&graczyńskicgo w .dwóch tomach.

Mk.
Kompletne dzieło brosz, w 2 tom. 12,— 
Kompl. dzieło oprawne w półskórek 15,—

Żywot Bogarodzicy 
Najéw. Maryi Panny 1 Jej Oblubieńca 
świętego Josefa z opisem «JgłównleJ- 
Bzyon miejsc cudownych i czcicieli NbJ- 
śwlętezej Maryi Panny. Z aprobatą i po­
lecani am 1 88 Książąt Kościoła, z 8 Śli­
cznymi obrazkami kolorowymi 1 blízko 
600 drzeworytami. Format 22X29 ctm. 
Stron 761. Mk

Kompletny egzemplnrz broszurow. 10,—
Oprawny w płótno angielskie, z zło­

conymi wyciskami, w pudełku ,À 18,—
Oprawny w półskórek, z złoconymi 

wyciskami, w pudełku . 14,—
Oprawny w ekórkę szagrynową

z złoconymi wyciekami,w pudełku 15,—
Brzeg złooony................................................1,—
Okucie 1 zamek . . . 1,50

Ks. Leonarda Goffinego 
książka do oświecenia i zbudowania du­
szy chrześcijańsko - katolickiej, czyli 
krótki wykład Lokcyi 1 Ewangelii na 
wszystkie niedziele i święta.

Egzemplarz oprawny w półskórek, 
brzeg marmurowy, w pudełku . 5,—
Na 12 egzemplarzy 13-ty darmo.

Życic św. Alojzego Gon- 
zagl Towarzystwa Jezusowego, według 
najdawniejszej włoskiej biografii O. 
Wug. Cepari, T. J., opracowane przez 
ke. Fryderyka Schrödera, To w. Jez. 
Obejmuje 464 stronic, ozdobione 100 
drzeworytami i 2kolorowymi obrazkami«

Mk.
Egzemplarz broszurowany . . 2,—
Egzemplarz ozdobnie oprawny . 8,—

Na 12 egzemplarzy 13-ty darmo.

IłPll-lłlir Opowiadanie histo- AJt II • ryczne z czasów Je­
zusu Chrystusa przoz Lew. Wallace, 
z licz u om i pięknem i illustracyami.

Mk.
Broszurowany egzemplarz . « 8,— 
W ozdobnej oprawie . . . fi,—

Chata wuja Tomasza, 
Powieść z życia murzynów. Ozdobiona 
i 00 rycinami.

Broszurowany egzemplarz . . 4,— 
W ozdobnej oprawie . . ,6,—

Żywot Jezusa Chrystusa 
i dzicjo apostolskie według czterech 
Ewangelii, opracował ks. proboszcz 
Stagraczy ński. Z licznomi ill ustrne. 
W ti-co, stron 448. Broszur. 1,20 mk., 
oprawne w półskórek 1,60 mk.

Wykład Modlitwy Pańskiej. 
Napisał ks. prób. Stagraczyński Z li- 
cznemi illustracyami. W 8-ce, stron 
812. Brosz. 80 fen., kart. 1,00 mk.

Wykład Pozdrowienia Aniel- 
wkiego. Przewodnik życia dla rodzin 
clirzuscijańskicłi, opracował ks. prób. 
Stagraczyński. Z licznumi illustracyami. 
W 8-co, stron 112. Brosz. 50 fen., 
kart. 60 fen.

Katolicki rok kościelny, 
czyli objaśnienia świąt, obrzędów i ce­
remonii kościelnych. Opęacuwnł ks. 
St. B. Z lIuKitctni illustr. Praca to 
popularna, zwięzła a zajmująca. W b-co, 
Stron 236. Brosz. 70 L, kurt. 80 fen. 

Od kolebki do grobu. Przewo­
dnik życia dla rodzin chrześcijańskich, 
przez ks. fitagraczyńskiego. W 8-ce, 
■tron 120. Brosz. 40 fen.» kart. 50 fen.

Życie i objawienia święto 
bliwej Anny Katarzyny Emmerich, 
e poloccnia przełożonych opracował ks. 
Wilhelm éniiech, Augusty an in. ÍStr. 486. 
Brosz. 2 mk., oprawny w płótno B ink.

K. ólowa Niebios. i*Sït«i
Boskiej M. Gawalewicza, z przedmową 
autora. Stron 168 Brosz. 1,00 mk,. 
opr. 1,50 mk.

Krótki wykład nauki o do- 
skoiuiłości chrześcijańskiej. Opra­
cował ks. J. Stagraczyński. fitr. 148. 
Brosz. 60 fen., kult. 80 fen.

Zasady wychowanie chrze 
ścijańskiego. Opracował ks. prob. J. 
Stagraczyński. Str. 118. Brosz. 45 fon., 
kart. 60 fen.

Pobożny sposób odmawiania 
15 tajemnic Różańca świętego z roz­
myślaniami 1 oflarowaniami. Stron 96. 
Broszurowany 25 fen.

15 Tajemnic Różańca świę 
tego ula wszystkich stanów; (dlu 
panien biały, młodzieńców zielony, mę­
żatek ozerwony, mężczyzn niebieski 
kolor), w okładce zawierającej : „Naukę 
i przestrogi dla członków i przełożo­
nych. Cena 20 fen.

Prawdziwe wyobrażenie Prze 
najświętszego Oblicza 1’ana naszego 
Jezusa Chrystusa, jak przechowane 
i z najgłębszą czcią czczone by wa w Ba­
zylice Św. Piotra w Watykanie. 8tr. 27, 
w kolarowej okładce 15 fen.

Droga krzyżowa, wB<uUř iwiĘ- 
tego Leonarda z Porto Mauricio, z na­
uką o nabożeństwie Drogi Krzyżowej, 
Gorzkiomi Żalami, pieśniami i modli­
twami o męce Pańskiej. Stron 80. Cena 
25 fen.

J^owa ßlblioteka
pisarzy polskich.

TOM [-IV.

Poezye Adama Mirkie- 
wieża w 4 tomach, z portrch m autora. 
Brosz. 8 mk., uzd. opr. w 2 toin. 3 mk. 
Na 12 egzemplarzy 13-ty darmo.

TOM V—VIII

Poezye Juliusza Sio- 
Wite.klego w 4 tomach, z portretem au­
tora. Brosz. B mk., ozd. opr. w 2 tom. 
4 mk. Na 12 eg/.ompl. 13-ty darmo.

TOM IX—XII.

Pisma Zygmunta Kra- 
siiiukicgo w 4 toin., z portret, autora. 
Brosz. 3 ni k , ozdob, opr. w 2 tumach 
4 mk. Na 12 egzoinpl. 13-ty darmo.

Przy odbiorze dwóch egzemplarzy przesyłka franko, przy większej ilości odpowiedni rabat.
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Wydawnictwo Dziel Ludowych Karol? M i arki w Mikołowie.

Książki do nabożeństwa z aprobatą kościelną.
Panie, zmiłuj się! K*<4te^kB do 

nabożeństwa dla katolików. Format 
6 i półX4 i pół ctm., atron 192.

W oprawie Nr. 0 00
Mk.0,35 0,45

BÓg Z tolllj. Książeczka do nabo­
żeństwa dla katolików. Na papierze 
welinowym z obwódką. Format îX1^ 
ctm., stron 266.

W oprawie Nr. 0 00 ta 11 lii
Mk. 6,40 U,50 1,— 1,20 1,40

Jezus, przyjaciel dziatek. 
Zbiór najlepszych nabożeństw 1 pieśni 
dla dzieci. Form. Xi pół ctm., Btr. 240.
W oprawie Nr. O 00 4 9

Mk. 0.35 0,50 0,80 l,—

Panie, wysłuchaj modlitwę 
moja! Wybór najlepszego nabożeństwa 
i pieśni kościelnych dla dusz pobożnych. 
Format ?X10 1 Pół ctin., stron 240

W opr. Nr. J) 00 4 4a 7 10 11
Mk. 0,50 0,00 0,90 1,10 1,201,70 1,85

Sk&rb dUSZy. Zbiór nabożeństwa 
i pleśni kościelnych. Format 6 i półXW 
ctm., stron 266. W czerwonej obwódce, 
na papierze welinowym.

W opr. Nr. 8 4a 10 11 14 14z 15
Mk 0,80 1,35 2,— 2,20 2,50 2,75 3,— 

Nr. 16 19 20 21
Mk. 8,— 3,— 2,75, 2,50

Chwała Bogu na wysokości. 
Zbiór nabożeństw i pieśni kościelnych. 
Format 7X11 ctm., stron 852. W czer­
wonej obwódce, na papierze welinowym.

W opr. Nr. 3 4a 10 11 14 14z 15
Mk. 1, - 1,5U 2,2b 2,50 2,75 3,— 3,25 

Nr. IG 19 20 21
Mk. 3,25 3,25 3,— 2,75

Modlmy się. Wybór najlepszego na­
bożeństwa dla katolików. Msza święta, 
Nieszpory, 1’salmy, Antyfony itd. po ła­
cinie i po polsku. Format podłużny, 
notesowy, 7XÜ > pół ctm., stron 208.

W oprawie Nr. 0 00 4a
Mk. 0,60 0,70

Wybór nabożeń stwa codzien­
nego i pleäiii dla chrzuäcijan-katolikdw. 
, jřmat UX12 otui., Biron 8'0.

W opr. Ni o po pob 4 4a 5 C 60
Mk O.bP0,600,850,301,101,200,801,— 

Nr. 7 8 3 10 i> Ig 13
M 1.20 l,;,o 1,40 X,— s,lo 3, — 2,75

Nr 14 15 1« 19 20
M\. 3,65 2,30 z,ou J.90 2,« I

Droga do nieba, wybór nabr­
at i cod/.i~nnego 1 kleânl dla chrze- 
s°tJau katol. Form. °X12 ctm., Btr BJ>.

W opr Nr. _»_ 00 ™lł>_< .a 6 6o
Mk. o7so 0,600,850,901,101,20 0,801,—

Ni 7 h 9 10 _n 12 13
‘■lk- 1,201,3.) 1,40 2,— 2,75 3,— 2,7."

Nr- - 1 15 16 1? -n
„ I Mk 2,ii, 2,30 2,30 2,90 . 80 

Swiel y Alojzy, wzór młodzieży 
chrześcijańskiej. Książeczka do nabo­
żeństwa i śpiewnik kościelny do użytku 
młodzieży chrześcijańskiej. Format 
«XI2 ctm., stron 448.

W oprawie Nr- 0 00 4 4a 6
Mk. 0,60 V,80 1,10 1,20 1,—

Marya, wzór dziewicy chrze 
ścljaAnkieJ. Książeczka do nabożeństwa 
i śpiewnik kościelny do użytku dziewcząt 
chrześcijańskich. Format 8X1 - ctm., 
Btron 448.

W oprawie Nr. C 07 OOb 4 4a 6
Mk. (1,00 0,80 1,— 1,10 1,20 1,—

Anioł Stróż prawowiernego 
katolika. Zbiór najlepszych modlitw 
i pieśni dla dusz pubożnych, przez ks. 
St. B. Wydanie nowe, poprawione i po­
mnożone. Form. 8 i pólX^ ctm., Btr. 720.

W opr. Nr. 0 00 4 4a 5 €__ 6o
Mk. 1,— 1,25 1,60 1,80 1,80 1,401,60

Nr. 7z 8 81 9 10 Hz 12 14z
Mk. 2,20 2,50 2,60 2,75 2,75 8,10 4,—

Zdrowaś Marya. K«iątkL do nabo­
żeństwa, szczególniej ku czci Najśw. 
Maryi Panny, z dodatkiem 200 najwięcej 
używanych pieśni. Opracował ks. St. B. 
Format 8 i pólX>2 ctm., stron 720.

W opr. Nr. 0 00 4 4a 5 6 6o
Mk. 1,— 1,25’1,601,80 1,80 1,40 1,60

Nr. 7z 8 81 9 10 llz 12 14z 
Mk. 2,20 2,50 2,60 2,75 2,75 3,— 8,10 4,—

Filotea. Droga do życia pobożnego św. I 
Franciszka Salezego. Z dodatkiem kró­
tkiego nabożeństwa. Format 9X12 ctm., 
stron 704.
W oprawie Nr. 0 4 4a 10

Mk. 1,20 2,— 2,50 3,—

Ratuj duszę! Książeczka misyjna dla 
chrześcijan-katolik ów. Oprać. X. Filip 
Seebock, tłomaczył profesor Marceli 
ßzulc. Format 9X12 ctm., stron 720.

W oprawie Nr. 0 2 4a
Mk7 1,20 ÏJÔ 2,50

Cześć Maryi na każdy czas 
Książeczka pouczająca i modlitewna dla 
czcicieli Najśw. Maryi Punny z dodatkiem 
modlitw porannych, wieczorny eh, do 
Mszy świętej, do Spowiedzi i Komunii 
świętej i różnych innych nabożeństw. 
Ozdobiona 64 drzeworytami. Format 
11X16 i pół ctm., stron 470.

W oprawie Nr. 0 2 4
Mk. 1,50 1,80 2,20

Pobożny Katolik. Książka do na­
bożeństwa i śpiewnik kościelny. Ułożył 
ks. 8t. B. Format 10X14 ctm., stron 
759, 807 pieśni.

W opr. Nr. 1 lo 3 4 4a 5 6 6o
Mk. 1,401,701,70 2,—2,30 2,401,702,—

Nr. 7z 8 81 9 10 llz 12 I4z 
Mk. 2,20 2,60 8,— 2,50 3,20 3,50 4,—4,50

Jezus, Marya, Józef Książka do 
nabożeństwa ku czci Najśw. Rodziny, 
z dodatkiem pieśni kościelnych. Ułożył 
ks. St. B., przejrzał i poprawił ks. pro­
boszcz Stagraczyński. Fermat 11X14 
ctm., stron 804. Pieśni 164.

W opr. Nr. 1 lo 4 4a 5 6 Go
Mk. 1,10 1,70 2, - 2,30 2,40 1’t02,—

Nr. s 8 81 » 10 11/. 12
Mk. 2,G0 3,— 2,50 3,26 3,50 4,—

Wianek Maryl ku czci Najśw. 
Panny, uwity z najlepszych nabożeństw, 
z dodatkiem pieśni kościelnych. Format 
10X*4 ctm., stron t4C.

W opr. Nr. 1 lo 8 4 4a $ 6
Mk. 1,40 1,70 1,70 2,— 2,30 2,40 1,70 

Nr. 60 7z 8 81 9 10 Hz 12 14z
Mk. 2,— 2,20 2,60 3,— 2,50 3,20 3,50 4,—4,50

Zupełny śpiewnik katolicki, 
oraz książka do nabożeństwa dla 
chrzęścijań-katolików. Form. 12 i półXl? 
i pół ctm., 838 pieśni, stron 1807.

W opr. Nr. 1 2 4 4a 5 60 8
Mk. 2,60 3,— 3,50 3,75 4,— 8,50 4,25

„ON naładowaniu J ezusaChry- 
stasa“ Tomasza à Kempie, w tłomacz. 
*P- ks. A. Jełowickiego, z rozmyślaniami 
z najlepszych autorów francuskich, z do­
datkiem krótkiego nabożeństwa. Przej­
rzał i poprawił według oryginału ks. 
prof. dr. A. Galant. Wydanie małe bez 
illustr. Form. 8 i półX 2 ctm., str. 7C7.

W oprawie Nr. 0 3 4a 5 10 llz
Mk. 1,— 1,50 1,70 i 3,50 8,50

„0 Naśladowaniu JezusaChry- 
stusa“ Tomasza & Kempis, W tłomacz. 
śp. ks. A Jełowickiego, 2 rozmyślaniami 
najlepszych autorów francuskich, z do­
datkiem krótk. nabożeństwa. Przejrzał 
i poprawił według oryginału ks. prof. 
dr. A. Galant Wydanie średnie, illustr. 
Format lbX'8 ctm., stron 752.

W oprawie Nr. 0 8
MkL 27- 2,70

Książki do nabożeństwa
z grubym drukiem.

Głos dnszy do Boga. Zbiór naj­
odpowiedniejszych nabożeństw i pieśni. 
Format 8X12 ctm., stron 832.

W oprawie Nr. 0 00 3 4
Mk. 0,60 0,80 1,10 1,25

Serdeczne modły. Wybór nabo­
żeństw i piośni kościelnych dla clrrze- 
ścijan-katolików Format 8 i półX12 
ctm., stron 720. W oprawie

Nr. 00 I B 4 4a 5 6 60 10
Mk. 1,40 1,20 1,501,70 2,— 2,—1,40 1,70 2,50

Droga do nieba. Wybór nabożeń­
stwa codziennego i pieśni dla chrześcijun- 
katolików. Form. 1ÜX 4 ctm., str. 755. 
W oprawie

Nr. 00 l 8 4 4a 5 6 60
Mk. 1,70 1,50 1,80 2,10 2,40 2,5J 1,80 2,10

Pociecha w' starości. Książka 
• do nabożeństwu dla każdego stanu, szcze­

gólnie dla osób w podeszłym wieku, 
z dodatkiem pieśni kościelnych. Format 
12 i pôlXlî i P0ł ctm., stron 720.
W oprawie Nr. 1 3 4a 5

Mk. 2,25 2,80 8,30 8,75

Wybór nabożeństwa i pieśni 
kuśeielnycli. Na duchową pociechę 
i pożytek ludzi pobożnych. Format 
12 i pólX1? i pół dm., stron 720.

W oprawie Nr. 13 4 5
Mk. 2,2» 2,80 3,30 3,75

Przy odbiorze dwóch egzemplarzy przesyłka franko, przy większej ilości odpowiedni rabat
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Wydawnictwo Dzieł Ludowych Karola Miarki w Mikołowie.

Książki i broszury
treści religijnej, historycznej, naukowej i powiastki.

Nabożeństwo do 14 fiwięty ch l»i*%y « 
rzyúťóu w potrzebie. Książeczka 
w wszelkich dolegliwości .ich pociechy 
przynosząca. Stron 88. 30 fen.

Ulrtill<*iv sie bez iiNtmiku. Zbiór mo­
dlitw odpustowych ze skarbcu Kościoła 
katolickiego <lo użytku codziennego, 
z 2 obrazkami kolorowymi. 25 fen.

Książeczka o dobrej Ńmierci, na­
pomnienia, rady i modlitwy odpustowe. 
Ozdobiona kolorowym obrazkiem. Stron 
56. Cena 25 fen.

1’rzoglnd itn| główniejszych obie­
tnic Zbawiciela na korzyść czci­
cieli Jogo Przenajświętszego Serea. 
W kolorowej okładce. Stron 27. 15 fen.

Od piorunów i gwałtownej nic- 
pogody, zachował san.«*, l’aiUe! 
Rady, przestrogi t modlitwy podczas 
nawałnicy Stron 78. fena 25 fen.

Książeczka bierzmowani ta. Wska­
zówki i modlitwy do godnego przyjęcia 
świętego Sakramentu Bierzmowania. 
Stron 24. Cena 10 fen.

Muły katechizm rzymsko-kaito- 
lickl do użytku szkolnego i domo­
wego. Z aprobatą kościelną. Stron 62. 
Kurt. 25 fen.

Armii lignin, k«iiyÿ,ÿ indyjski. Po­
wieść misyjna. Stron 90. Brosz. 35 fon.

Holestaw, czyli «talaze losy <Jc- 
nowely. Str. 86. Brosz. 85 fon., kart. 
45 len.

BłogONławieńNtwo matki. Drumat 
z życia współczesnego w 3 aktach przez 
ś. p. K. Miarkę. Sir. 58. Brosz. 25 fen.

Itadż oszrzj1 duym. Przestrogi i rady 
Starego Macieja. Str. 80. Brosz. 80 fon.

Dzieje Narodu polskiego, opowie­
dziane dla ludu i młodzieży. Z 62 i Ilu­
stracjami i rnapą Polski. W 8-ce, stron 
348. Brosz. 1,00 mk., kart. 1,10 mk., 
oprawne w płótno 1,50 mk.

Dzwonek św. Jadwigi. Obrazek 
z ż.ycia współczesnego w trzech aktach, 
przez ś. p. Karolu Miarkę. Stron 58. 
Brotiz. 30 fen., kart. 40 fon.

bomlcym. Powieść z pierwszego wieku 
d/iejów chrześcijańskich, osnuta na tle 
historycznym. Stron 160. Brosz. 50 fen., 
kart. (JO fen.

Elementarz polski do użytku szkol­
nego i domowego. Str. 1)4. Kart. 25 fon.

Elementarz 1 katechizm rzyin- 
wko-katolicki — oprawne w jednę 
książeczkę 40 fon.

Genowefa. Powiastka ludowa z dawnych 
czasów. Wydanie najnowsze, popra­
wno. Z ryciną. Stron 64. Brosz. 3’) fen., 
kart. 40 fen.

Górka KlemeiiNowa. Powiośó odno­
sząca się do dziejów zaprowadzenia 
chrześcijaństwa na Ślązku. Napisał śp. 
Karol Miarka. Str. 116. Brosz. 40 fon., 
kart. 50 fen. ,

HiiNyci na Górnym Nlazkn. Opo­
wiadanie z XIV winku podług kroiuk 
i ustnego podania ludu, przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. Stron 90. Brosz. 40 fon., 
kart. 50 fon. r

JaNklnin lleatuNU- Wzruszająca po­
wiastka z średnich wieków dla młodych 
I dorosłych. Stron 64. Brosz 80 fen., 
kart. 40 fen.

Jarmark na święty Onufry. Napi­
sał A. Dygasiński.*Stron 65. Brosz. 30 f

Królowa Jadwiga. — W Indywław 
Jagiełło. — Wladywław Warneń­
czyk. Ofiow. historyczni). Brosz. 85 f.

Ksiądz M nckiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka historyczna 
z powstania roku >863, przez Mieczy­
sławę Sieczkowską. Stron 50. Brosz. 
25 fon., kart. 85 fen.

Kłiltiirnlk. Obrazek z życia ludu ślą­
skiego w 2 aktuell, przez ś. p. Karola 
Miarkę. Str. 88. Brosz. 30 f., kart. 40 f.

Kliikouidk. Nowela Klemensa Juno­
szy. Str. ’ 14. Brosz. 40 fou.

Mnpn Poiwkl w granich z roku 1772 
(przed pierwszym rozbiorem) wydana 
w setną rocznicę trzeciego rozbioru 
Polski, pięknie wykonana w czterech 
kolorach. Cena 20 fen.

tlały Elementarz, 64 stron, brosz. 10 f.
Maiły śpiewniczek kieszonkowy. 

100 iiajulubieńszycli piosnek, ary i, du­
mek, krakowiaków, kujawiaków, mar­
szów ihl. Kart. 80 fen.

Modlitwa zwycięża. Opowiadanie hi­
storyczno z czwartego wieku chrześci­
jaństwa za panowania cesarza Juliana. 
Stron 76. Brosz. 30 fen., kart. 40 fon.

Olinry zabobonu. Powieść przez Fr. 
Ksawerego Tuczyli akiego. Stron 160. 
Brosz. 5u fon., kart. 60 fen.

Od wnI do wal. — Od świtu do 
Nwitii- 2 Nowelki. Str. 70. Brosz. 80 f.

OdpnŃć nam. Powieść historyczna 
z czasów wojny francusko-nlomiockicj 
(1870—1871). Przez É. p. K. Miarkę. 
Str. 146. Brosz. 50 fon., kart. 60 fen.

Obrazki z życia ludu. 6 opowiadań. 
Stron 83. Brosz. 85 fon.

Pogrzebana żywcem. Powieść dla 
Judu kat. z życia murzynów w Afryce. 
Stron 64. Brosz. 80 fen., kart. 40 fen.

Pan Twartlownkl, sławny mistrz 
czarnoksięski. Ciekawe opowiadanie po­
dług podun piśmiennych i legend ludo­
wych zebrano. Z liczneml illustracyami. 
Stron 102. Brosz. 4Ü fon., kart. 50 fen., 
ozdobnie oprawny 60 fen.

PowluNtkl ludowe. Zbiór ciekawych 
1 wesołych opowiadań dla ludu z licznymi 
obrazkami. -, tomiki po Oli stron. Cena 
każdego tomiku brosz. 40 f., kart. 50 f.

Pet rondu, pustelnica z góry “w- 
Anny. Opowiadanie historyczne przez 
ń. I». Karolu Mjarkę. Stron 228. Brosz. 
60 fen., kart. ÏU luA.

Podróż po wszech^wleci««. Popu­
larne rozprawy o księżycu, słońcu, plu­
li etach i gwiazdach. Z licznmni illustr. 
W 8-ce, stron 120. Brosz. 75 fen., kart. 
‘JO fen., ozdobnie oprawny 1 mk.

Nkarbczyk Mrzccli poluklch. Poe- 
zyu Fr. Marca. Str. 8U. Brosz. 80 fen.

Nitdy Hoże. Powieść z życiu górników 
górnośląskich, przez é. p. K. Miarkę. 
HŁrcin 111- Brosz. 40 fen., kart. 50 len.

Nzwedzi w Ijfdziainch. Powieść gór­
nośląska?. czasów 30-Iptnluj wojny, przez 
ś. p. Karola Miarkę. Stron 160. Brosz.

^50 fen., kart. 60 fon.
Ńwlnt I leg« mila. Pogadanka o ziemi 

i niebie. Skreślił Fr. X. Tuczyński. 
. Stron 80. Brosz. 80 fen.
Świat I MądroSć Przedwieczna. 

Opowiadanie z czasów panowania Marka 
Aureliusza. Stron 99. Brosz. 4(1 fen., 
kart. 50 fon.

Skazani dii kopalń. Powieść z dzie­
jów' chrześcijaństwa z czasów panowa­
nia cesarza Maksy mina, Strun ’80. 
Brosz. 40 fon., kart. 50 fon.

Note ri M. Opowiadanie historyczno z cza­
sów panowania cesarza Maksymina. 

, Stron 102. Brosz. 40 fen., kurt. 50 fen.
Spicwniczek kieszonkowy. 300 nuj 

ulubicńszych piosnek, uryi, dumek, kra­
kowiaków, kujawiaków', marszów itd. 
Kurt. 60 fen.

Trzy Ńluby, czyli Mary a nie opuści 
tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem. Strun 80. 
Brosz. 85 fon., kart. 45 fen.

Wielkopolska I Wielkopolanie, 
pod względem rozmiaru, podziału, za­
rządu i płodów. Zwyczaje i obyczaje, 
zabawy, obrzędy, przesądy i zabobony, 
oraz najciekawsze podania, piosnki i za­
gadki ludu wielkopolskiego. W 8-eo, 
stron 140. Brosz. 50 fen., kart. 60 fen.

Wybór poe/yi Mickiewiczu. Z por­
tretom i życiorysem poety. Strou 1115. 
Brosz. 30 fon.

Wieniec i korona. Historyczne opo­
wiadanie z czasów męczeństwa pierw­
szych chrześcijan za panowania cesarzu 
Nerona. Z dwoma obrazkami. Stron 112. 

. Brosz. 40 fon., kart. 50 fen.
Żłóbek. — Uczciwość naigrodzonu.

Dwie powiastki przez ś. p. K. Miarkę. 
Stron 7tí, Brosz. 85 fen.

Książki i broszury cc zabawy.
WoNołe chwile. Gry I zabawy towa­

rzyskie w dum u I poza domom oraz 
miłe a pouczające zatrudnimiiu. Opra­
cował Stary Maciej. Z 141 iHustrucyumi 
i tablicami gier: warcaby, młynek, lote­
ryjka, forteczka, niedźwiedź w matni. 
Stron 207. Oprawne 1,80 mk.

Gry 1 znbawy w kółku rodzin­
ne m. Opracował Stary Maeioj. Z 101 
illustr. i tablicami gier: warcaby, mły­
nek, loteryjka, forteczka, niedźwiedź 
w matni. Stron 128. Oprawne 1,20 mk.

Gry i znbitwy nu wolncan powie­
trzu. Opracował Stary Maciej. Z 4Ü 
illustr. Stron 84. Oprawne 80 fou.

Gry townrzyflikle, zebrał Stary Ma­
ciej. .Stron 20. Brosz. 20 fen. .

Gry uncyNlowe, zebrał Stary Maciej. 
Z 12 rycinami. - Str. 24. lires/.. 25 fen.

Mile jiairudnlenia w wolnych 
chwfllac.il, zebrał i oprać. St. Maciej. 
Z 46 rycinami. Stron 48. Brosz. 50 fen.

Zgndnl.l! Zagadki, szarady, robnsy i o- 
bruzki cieniowe. Zebrał Stary Maciej. 
Z 40 rycinami. Str. 32. Brosz. 80 feu<

Stawmy níj-I Gry na wolnem powietrzu. 
Opracował Stary Maciej. Z 22 rycinami. 
Strun 48. Brosz f>() fuu.

Nauka o pły wanln. Opracował Stary 
Maciej. Z 12 rycinami. Brosz. 15 fen.

Zabawy zimą. Opracował Stary Ma­
ciej. Z rycinami. Brosz. 15 fen.

Kalendarz JKaryański.
Nąjwięcej rozpowszechniony kalendarz ludowy. 

Rozchodzi się rocznie w 200,000 egzempl. 
Co roku dodąjomy liczne dodatki, już to 
kolorowe, już to czarne, stanowiące dla 
Czytelników naezyoh miłą niespodziankę.

Cena egzemplarza 60 fen.

Kalendarz Kalolick.
Najtańszy ze wszystkich kalendarzy.

Treść jego doborowa, poucząjąca, 
wykonanie piękne.

Z dodatkiem obrazka kolorowego 1 ka­
lendarza ściennego.

Cena egzemplarza 25 fen.

© 
©-

Przy odbiorze dwóch egzemplarzy przesyłka franko, przy większej ilości oilpowiedni rabat

chwfllac.il
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slaretto praktyka.
Kochani przyjaciele! Każdy człowiek ma więcej przy­

jaciele, aniżeli myśli. o ozom się znowu w ostatnim roku 
jakna [dokładniej przekonałem. Przyjazne pisma i życzenia 
z blizka i daleka, ze V\ schodu i Zachodu, wogóle ze wszyst­
kich części kraju naszego nadeszły w tak nadzwyczajnych 
rozmiarach, że woale się tego nie mogłem spodziać, a mi­
nio najszczerszej chęci nie byłem w stanie na nie odpo­
wiedzieć. Chcąc jednak starym i nowym przyjacielem mo­
im w jaki sposób za to się wywdzięczyć, postanowiłem tu­
taj za łaskawą pamięć im podziękować, spodziewając się, 
iż jeszcze się nieraz na teni miejscu wspólnie będziemy mo­
gli rozmówić. Jako starzec, winienem się właściwie rado 
wać, iż tak wielka liczba przyjaciół rad moich w swych 
niniejszych i większych utrapieniach zasięgała, a tom wię­
cej jeszcze. iż rady moje dobrym skutkiem zostały uwień­
czone. Rad moich jestem wam i na przyszłość zawsze gotów 
udzielać, prosząc was zarazem, abyście w przykrych i nie­
świadomych wy padkach nic wstydząc się, śmiało się do 
mnie lulali, gdyż stary praktyk z przyjaciółmi swymi 
zawsze chętnie się rozmówi. Spodziewam się także, iż bę­
dzie wam najprzyjemniej, jeżeli wszystkie pytania, które 
mi w przeciągu całego roku stawiano, na tern miejscu wy 
łożę, a tein samem tak sobie jak i mym przyjaciołom nie- 
tylko pisaniny. Ipcz i wydatków na portery um zaoszczędzę. 
Należy przeto wszystkie niżej podane wskazówki od począ­
tku .do końca przeczytać i częściej takowe powtórzyć, 
a każdy, nawet i taki, któremu obecnie żadnej wskazówki 
nie trzeba, znajdzie na przyszłość niejednę dobrą radę.

W czasie gorących dlii letnich jest prawie rzeczą nic 
możliwą, aby spiżarnię niódz uchronić od mucho w. Zmy­
słowa gosposia zaoszczędzi sobie jednak wiele zgryzoty’ 
i kłopotu, jeżeli na prószy cokolwiek „Ori“, który jest do 
nabycia, we wszelkich drogeryaeh. Wtenczas nie utrzyma 
t-ię żadna mucha w spiżarniach, a znajdujące się tam. 
w krótkim czasie zostaną wytępione.

Kaszel ll dzieci bywa jaknajpewniej uśmierzony przez 
regularne, małe dawki C. Liieka zdrowotnego miodu ziół- 
k OWegO. _

Dzieci szybko rosnące, a przytum blado i słabo wy­
glądające, cznją instynktownie, skąd mogą pomocy osię- 
gnąć. Cztiją oni bowiem wielki pociąg do słodyczy, lecz 
nic nie będzie więcej pomocne i skuteczniejszo jak właśnie 
(’. Liieka zdrowotny miód ziółko wy.

W chorem ciele znajdują się złe pierwiastki, które 
najeży jaknajstaranniej usunąć.

Dr. Ferncata eseneya życia działa skutecznie na sto­
lec, który dopiero kilka godzin po użyciu nastąpi, nie prze­
czyszczając gwałtownie, t. j. nie ujmując krwi potrzebnych 
pierwiastków. Z tego powodu nie ucznwa się też po użyciu 
esencyi słabości, ale natomiast przyjemnego uczucia, oży­
wia ona bowiem całą czynność trawienia, usuwa pierwia­
stki choroby, przysparza zdrowej i czystej krwi, a przez to 
dodiijc całemu organizmowi nowych sił i zdrowia.

Nadal działa skutecznie na zmianę pierwiastków, 
wzmaga apetyt i trawienie i jest ulubionym, łagodnie dzia­
łającym środkiem przeczyszczającym.

Pewny środek przeciw szczurom. Wszędzie, gdzie łapki 
na myszy i szczury nie nie pomogły, gdzie koty, pigułki 
arszenikowc i fosforyczne nic nie znaczyły, tam zdziałał to 
w przeciągu 30 godzin wypróbowany środek przeciw szczu­
rom ..skutkowało“ (Cs hat geschnappt). Żarłoczne te owa­
dy nieraz w jednym jedynym domu wyrządzą w przeciągu 
roku więcej, jak za 100 marek szkody w towarach i za 

pasach, przegryzają wyroby z drzewa, rujnują ściany i pod- 
grzebują podłogi. Roznoszą one także daleko pomórki, za­
kaźne choroby ludzkie, przeto nieubłagalne tępienie tych 
obrzydliwych szkodników można uważać za oszczędzenie 
w majątku i ochronę na zdrowiu. Możliwem zaś jest sta­
ranne i radykalne ich wyniszcznie jedynie za pomocą 
„skut kowało.“

Kto przeto rzeczywiście się chce uchronić przed roz­
czarowaniem, a swoje domostwo, stajnie i magazyny 
w przeciągu kilku godzin od myszy i szczurów uwolnić, 
ten nic powinien i nic może co innego wybrać, jak „skutko­
wało“, któro z prawdziwie wilczym apetytem od tych o- 
brzydłych owadów bywa pożerane, zadziwiająco skutkuje, 
a zwierzętom domowym i drobiu zgoła nic nie szkodzi.

Jednorazowa próba przekona jaknajzupełniej. Wszę­
dzie do nabycia w plombowanych kartonach po 50 fen. 
i 1 marce. Także i w paczkach 1 kg. po 5 mk., ’/2 kg. 3 mk. 
Gdzie niema na składzie, wprost z fabryki Willi. Anhalt, 
Spółka z ogr. poręką, zakład kąpielowy nadbałtycki w Ko­
łobrzegu (Ostscebad, Kolberg).

Cierpienia organów oddechowych połączone są zwy­
kle z kaszlem, który pacyentom niejednokrotnie wielkie 
sprawia uciążliwości. Jest przeto rzeczą ogromnej wagi, 
zawsze mieć środek niezawodny, któryby skutecznie działał 
nietylko na ślam znajdujący się w organach oddechowych, 
ale także w korzystny sposób wpływał na zmienne lub 
chorobliwe zmienne separacyc.

( . Liieka zdrowotny miód ziółkowy zajmuje pierwsze 
stanowisko wśród licznych środków używanych na uśmie­
rzenie kaszlu i ułatwianie przy wyrzucaniu flegmy. ('. 
Liieka zdrowotne preparaty ziółkowe są ludowymi środka 
mi domowymi, które w żadnym razie nie szkodzą, a w prze­
ważnych wypadkach jako skuteczne się okazują.

Nikt też nie może zaprzeczyć, iż C. Liieka zdrowotny 
miód ziółkowy jest bezwarunkowo rzetelnym, szczególnie 
ważnym, ulubionym higienicznym środkiem zaradczym, u- 
śmierzającym i pomagającym przy cierpieniach organów 
oddechowych, płuc i gardła.

Piękną płeć osięgnie się nie przez używanie t. zw. o- 
stro działających środków upiększających, lecz przez roz­
sądne pielęgnowanie skóry. Nadzwyczaj stosowną jest 
w tym wypadku metoda Aok. Obszerne objaśnienia dołą­
czone są do każdego kawałka mydła „Aok“, które jest do 
nabycia we wszelkich lepszych drogeryaeh. Wielu sądzi, iż 
to wszystko jedno, jakiem się mydłem myje twarz i ręce. 
Pochodzi to zaś stąd, iż większa część ludzi nie wie wcale, 
z czego takie mydło toaletowe się składa i jak często za­
warte w nich ostre substancje skórze szkodzą. Nie jest więc 
wszystko jedno, jakiem się człowiek mydłem codziennie 
myje, i należałoby się takie mydłu zaprowadzić W rodzi­
nach, które jest wyrabiane z jak najczystszych, zdrowiu 
służących surogatów, szczególnie na skórę upiększające 
działających. Wszystkie te przymioty zawiera w wielkiej 
mirrze mydło „Aok“ (mydło śmietankowe ziółkowe). Na­
leży żądać prospektów' tego jedynego w swym rodzaju my­
dła od Willi. Anhalt, Sp. z ogr. poręką, zakład kąpielowy 
nadbałtycki w Kołobrzegu (Ostseebad, Kolberg).

Nieczysta krew — nieczysta skóra. Chrusty na twa­
rzy i calem ciele, Jctóre zwłaszcza w młody eh latach tak 
często występują, a nikomu do upiększenia się nie przysłu­
żą. jako też pewna surowość i czerwoność skóry są skutka 
mi nieczystej krwi. Dyetetycziieni życiem, jako też mniar- 
kowanem używaniem Dr. Kernest a escncyi życia osięgnie 
się znowu skórę gładką i różową.

Zamiast pomady, oleju, szkodliwych tynktiir powi­
nien każdy bezwarunkowo ..Javol’* używać do pielęgnown 
nia włosów. „Javol“ wywołało zupełny przewrót w tym za-

Składniki C. Likka adrowotnego miodu ziółkowego: 180 kg. 
czyszczonego miodu (Mci. depurutum), 36 kg. soku z jarzębiny, 36 kg. 
destylowanej wo<ly, 10 kg. wina białego, po 1,2 kg. podbiału, hubki 
zaostrzanej, przetacznika, krwawnika pospolitego, szezerzyny, po 0,6 kg. 
otylicy, nasiezrzału, łatnicy płucowej, p> 2 kg. dzielżauu, goryczki, ko­
rzenia fiołkowego i weżoniordu ogrodowego. Cena butelki na próbę 
1 mk., pól butelki kosztuje 1,7® mk., cała butelka 3,50 mk. we wszyst­
kich aptekach. 



kresie i używane»! bywa obecnie ogólnie w rodzinach 
w miejsce używanych dotąd prodpktów, ponieważ się prze­
konano, iż o wiele więcej swój skutek osięgti. jak wszelkie 
inne środki. Panie i panowie, starzy i młodzi chwalą „Ja 
vol“ w wysokiej mierze, gdyż zalety jego sa jedyne w swo­
im rodzaju, a przymioty jego lotom błyskawicy z ust do 
ust przechodzą.

Środek na muchy. Nie nie działa skuteczniej na mu­
chy w pokoju, kuchni i stajni, jak prawdziwy „Ori.“ „Pro­
szek ten działa zadziwiająco na muchy, gdyż w przeciągu 
kwadransu wszystko było zabito!“ tak pisze pewien kon­
sument tego środka z Westerwald.

licu ni lity ry winni się strzedz przed zaziębieniem z po­
wodu zimnych lub mokrych nóg, przemoknięcia ciała, na­
głego przejścia z ciepłego do zimnego miej sra, wilgotnej 
bielizny itp.

Znakomitym środkiem do nacierania przy reumatyz­
mie, darciu w stawach, podagrze, bólu w krzyżach, żganiu 
w boku, bólu w biodrach, wywichnięciach, od mrożeniach, 
bólu głowy, bólu zębów itp. jest < . Liicka Antireuniatykum 

Do regulowania Żołądka jest dr. Fernestu esencya ży­
cia znakomitym środkiem. Jest ona jednom z najlepszych 
i najłagodniejszych środków do przeczyszczenia, wysoko 
ceniona od wszystkich, którzy cierpią na trwałe zatwar­
dzenie, gdyż nie potrzeba przy niej jak przy innych środ­
kach dawki wcale zwiększać.

Znakomita działalność C. Liicka środków domowych, 
wyrabianych z ziółek, polega na ich zawartości kwasów 
roślinnych, solach spożywczych i innych ważnych składni­
kach czystej, zdrowej krwi, które tylko w roślinach za­
chodzą. Nnjlepszem poleceniem tych od przeszło już pół 
wieku doświadczonych speeyainości jest, aby się każdy 
„sam przekonał!“ Sposobność się nadarza do tego codziennie.

• Jeżeli się wyraźnie zarządu C. Liicka preparatów, 
a nie znajdzie się tam ani podpisu ( Liicka, ani też obu 
marek ochronnych z dzikienii mężami i trójkątem na czer­
wonym opakowaniu i butelce, natenczas jest to najlepszym 
dowodem, iż za swe dobro, prawdziwe pieniądze, otrzymali 
to war m nie j war tościo wy.

Słaby porost włosów wzmacnia się przez Javol, któ­
rym szczególnie czubek głowy, przodek i oba boki głowy 
nacierać należy, gdyż jak doświadczenie uczy, włosy tam 
nasam przód wypadają. Nawet dzieciom winno się główkę 
z Jawo] zmywać. Nadal jest to bardzo skutecznein, jeżeli 
się po spuszczeniu włosów albo od swego fryzyera głowę 
z Javol da umyć, lub też to osobiście po przybyciu do do- 
iiHi uczyni. Javol jest całkiem nieszk mili wem, a nawet co­
dzienno używanie przez całe dziesiątki lat jest tylko po­
lecenia godne, gdyż w ten sposób usuwa się z głowy wszel­
kie nieczystości.

Środek na włosy „Javol*' osięgnął zadziwiająco szybko 
rozgłos największego zaufania. Posiada on też wszelkie 
przymioty, które każdy racyonnlny środek na włosy po­
siadać powinien. Dogodny i czysty sposób użycia, szybkie, 
posilające, ożywcze działanie na nerwy, zawartość pier­
wiastków pożywezych, które skóra na głowie rzeczywiście 
przyjmuje, a tein samem wzmacnia organa włosów i po­
budza do tern większej działalności.

Zuskórniki. Najlepszą i najskuteczniejszą metodę ra 
dykałnego usunięcia uczy „Goldgrube“, pismo miesięczne 
pielęgnowania piękności, pod osobną rubryką informacyj­
ną. Nummer na próbę jest darmo do nabycia z wydawni­
ctwa „Goldgrube“, nadbałtycki zakład kąpiel, w Kołobrzegu.

Zatwardzenie, zapiekłość, nadęcie. Dorosłe, si hic o- 
soby zużywają dobrą łyżeczkę od kawy Dr. Fernesta esen­
cji życia, mniej silni 20 kropli rano i wieczorem, póki re­
gularny stolec nie nastąpi.

Bicie serca n chorych powoduje się Używaniem dra­
żliwych napoi narkotycznych. Osoby także powinny szcze­
gólnie unikać kawy i czarnej herbaty, u w ich miejsce pić 
prawdziwą ('. Liicka zdrowotną herbatę ziółkową. Nieu­
stannie i stule dążąca do tego, aby o ile możności coś zu­
pełnego ofiarować, osięgnęła C. Liicka herbata ziółkową 
dalszego uzupełnienia i polepszenia, składa się bowiem 
% ß klg. krwawnika pospolitego, żarnowca, kwiatu lipowe­

go, przełącznika, jagód jałowcowych, podbiału, mięty, ża­
biego gronka, liścia kasy owego, kory szak lakowej, omanu, 
kopru wodnego, korzenia ślazowego, kwiatu bzowego, li­
ścia brzozo wego, macierzanki, korzenia bald rynnowego, po­
krzywy, korzenia słodzieniowego, łupin od grochu i 10 klg. 
kory dębowej.

Kto za dni zdrowych regularnie przed udaniem sio 
na spoczynek wy pi je filiżankę ( Liicka herbat/ ziółkowej, 
chroni krew i soki od zarodków choroby i wyświadcza 
zdrowiu owemu ja knuj większą przysługę.

Wypadanie włosow można tym sposobem ztipobiedz, 
jeżeli się podda racjonalnej pielęgnacji głowy i warunki 
rośnięcia w właściwy sposób wspiera. Do pielęgnowaniu 
włosów należy nic nie używać, jak tylko niezrównanej wo­
dy na włosy „Javol“ w butelkach po 2 marki. Do naby­
cia we wszystkich aptekach.

Dr. Fernestii esencya życia stała się dzięki swemu 
szczęśliwemu zestawieniu nieoszacowanym środkiem domo­
wym, który lata całe przez tysiące rodzin jest w użyciu. 
Przy cierpieniach żołądka, mdłościach i bólu głowy, jako 
też nadmienieni produkowaniu się śłamu, odbijaniu i wy­
miotach, a szczególnie przy kurczach żołądkowych, wogólo 
przy wszelkich niedomagali i ach, które się zwykle znamio­
nuje zepsutym żołądkiem, wielce się już esencya przy siu 
żyła, skąd ją z powodu swej absolutnej nieszkodliwości 
jaknajusilniej należy polecać.

Bądź zdrów. Żaden pewnie dotąd jeszcze nie pożało­
wał, iż poznał znakomite wskazówki w książce tej umie­
szczone, zwłaszcza iż firma ( . Lilek w Kołobrzegu broszury 
owe darmo rozsyła; wszyscy przeto, którzy jej jeszcze nie 
znają, winni nie zaniechać książeczkę taką zarządać. Pro­
szę się odwołać na niniejszy kalendarz i napisać do nas 
zwyczajną kartę korespondencyjną. Książeczka ta zdolna 
jest na każdą rodzinę niezliczone błogosławieństwo sprc 
wadzić, gdyż prawie każdy, który ją czytał, jest autorowi 
niezmiernie wdzięczny, a bardzo wielu przesłało mu nawet 
listy dziękczynne. Polecana w niej metoda utrzymania się 
przy zdrowiu oparta jest głównie na leczeniu ziółkami, 
przez co cały organizm systemu tycznej i ciągłej procedurze 
przeczyszczania tak długo podlega, póki wszolkii w nim 
zawarte nieczystości nic zostaną usunięte i wszelkie wyro­
dne i schorzałe* organa pod wpływem lepszej krwi, jako też 
regularnej zmianie pierwiastków zwolna normalnie się nie 
wyrobią.

Przestroga. Należy się mieć na baczności przed mi 
śladownictwaini powyżej polecanych fabrykatów.

.Jest to całkiem wykluczone, aby przy pierwszorzę­
dnych specyalnych fabrykatach z innej struny równie do­
bre preparaty można dostarczać.

Starania wielkich zakładów industryjnych, dążące do 
tego, aby właśni- fabrykaty stosownie do życzeń swych 
konsumentów urzeczywistnić, jak tego mniejsze zakłady 
wogóle nie są zdolne, zostały jak najlepszym skutkiem u 
wieńczone.

Tak naprzykład nie udało się jeszcze zestawić pud 
każdym względem równowartościowych naśladownictw (' 
Liicka środków domowych, wody na włosy „.Javol“, mydła 
„Aok“, środków na szczury „skutkowało“, jako też pro­
szku na owady „Ori.“

Preparatów, których wartość wobec oryginalnych wy­
robów jest wątpliwa lub toż niewątpliwa, nie należy kupować.

Sprzedający z drugiej ręki sami sobie szkodzą, jeżeli 
nie sprzedają oryginalnych preparatów, tylko chcą Pukli 
czności naśladownictwa sprzedawać.

Przeto należy być ostrożny ni przy zakupnie i nie duć 
sobie czego innego wmówić! To wam życzy

Stary praktyk.

Składniki Dr. EernrHta csencyi żyuin: Nalcžy zmięsaaf 1(10 litrów 
30 procent, okowity z 3,0 kg. reiiinbiirbnriim, 1,5 kg. korzenia cyiwn- 
rowego, 2,8 kg. goryizki, 250 gr. gumy amoniakowej, 250 gr. inotlrze- 
wiowej gąbki, 1,250 kg. kory sznklukowej. 2,0 kg. teryaku bez opium, 
I kg. iiloo i zostawić tak przez 14 dni, potem dobize wytt<iczyć i prze­
cedzić. Butelki pu 50 fen., 1 n»k., 1.50 mk. i 3 ink. prawie we wszyat- 
kidi aptekach.



Pociecha i pomoc cierpiącej ludzkości na tasiemca i na ból żołądka.
Miliony osób zostało uzdrowionych.

Tasiemca wraz z głową
usuwa />ię pod gwarancją boz bólu, kapsułkami z granatu

■ (w przeciągu 6 minut).

Jedynie prawdziwe «lo nabycia

u aptekarza Józefa Schneidera 
w Reslczy, 

Ha’iptgasge 282. (Südungarn).

Jścłiutziiiarke.

Środek ten wyborny skut kuje szyb­
ko, pewnie i bez bólu, za co się 
gwarantuje. — Nieszkodliwy na­
wet wtenczas, chociaż się tasiemca 
nie ma, — Wiek pacy en ta należy 
podać. — 1’riiwnle zoMrzcżo 
ny. Oryginalne pudełko z do­
kładną wskazówką użycia ko­
sztuje w kraju i za granicą 
7 murek za zaliczką lub też 
a poprzedniem nadesłaniem na­

leży tości. Oznaki t »Niemcu 
nu naslf piijuce : Bladość twa­
rzy, mdły wzruk, sine obrączki 
pod oczami, zaflcgmiènie, obłożony 
język, złe trawienie i brak ape­
tytu, poniekąd silny głód, nie­
smak, a nawet mdłości, osobliwie 
na czczo, odbijanie się, groma­
dzenie się śliny, obrzmienie brzu­
cha, kwasy żołądkowe, zgaga, 
kolki, faliste poruszenia kłujące, 
ssąco boleści i kłucie we wnętrz­
nościach, palpitacje serca, niere- 
gularności w krążeniu krwi, oso­
bliwie u kobiet, częste, nieprze­
widziane bóle głowy, skłonność

do melancholii, niechęć do życia i pożądanie śmierci. —

Dalej są do nabycia:

îtapsnlki san tab w
leczą w 8 ffluineh polucye u kobiet I u mężczyzn bez wstrzyky- 
wań i przeszkody w zatrudnieniu. Cena pudełka 5 marek. 
— Na uporczyw’0 i zastarzałe cierpienie, pudełko 8 marek, 
włącznie* z opłatą poczty. Tc pigułki san tato we są w «kli­
tkach niedoścignione. Powyższe środki prawdziwe są 
do nabycia jedynie w aptece Józefn Schneidera w Resiczy, 

Hanptgasse 282 (Sii<1 Ungarn)-
tW nce pism dziękczynnych na okaz. "Uf

OPTLST’/O -^1
zu znakomitym skutkiem wyleczyć się daje An tobet y na. która 
w licznych wypadkach użytą została. Jest ona bez Ł smaku 
i v. togo powodu choremu nawet w wszelkich napojach bez jego 
wiedzy podaną być może. I |>ndrlk» kosztuje .» marek, 
dubeltowe pudełko, które Je«t koidvrziiť przy zh- 
Ninrziilyrh cierpieniach, koNztnJe n mk. Środek ton 
jest jedynie do nabycia w aptece Józefa Nciiiiolder w Re- 
Niczy, Hauptgasso Nr. 282 (Südungarn) W innych aptekach nie 
można togo środka nabyć. Wysyłka pod dyskreryą. Za poprze­

dnie m nadesłaniem należy tości flrnnko.

— EPILEPSIA. -c.
Środek przeciw epilepsji (padaczce) chorobie św. Wita, 
wielkiej chorobie, spnzmów nerek i macicznych, bezsenno­
ści itd. użyty z jak nadepszym skutkiem, 1 pudełko 4,H0 rak., 
za poprzedniem nadesłaniem 5 marek, przesyłka franku. — Je­
dynie do nabycia u J. Schneider, aptekarz w Rcríczi 

Nr. 282. (Südungarnj.

rób ę!
wysyłam, aby każdego 
o znakomitości » tanio­
ści mego instrumentu 
przekonać, tylko za za-' 
liczka pocztową za 
1.50 ink., z dzwon­
kiem 30 fen. więcej, 
elegancką jako szcz’- 
gól na specjalność gra­
jącą, mocno zbudowaną 

..koncertowa 
harmoniką rrcz- 

rą*, z 16 d w ii rzędne­
mu eleganckiemi trifb- ; 
kami, an krem lub 
gwiazdą, 16 pierścienia­
mi odgłoso wy mi, i jesz­

cze wielu innenii ślicznemi ozdobami, 10 klawiszami, 2 registrami, 
2 podwójnymi basami z stalowymi ochraniaczami narożników, 
dwuchórowa przepyszna muzyka w rodzaju organów z 50 
głosami. Wielkość 35 cm. Taki przepyszny instrument trzychó- 
rowy, z trzema prawdziwymi registrami i 70 głosami tylko 
6 mk., czterocliórowa, 4 prawdziwe registry i 90 głosów 
tylko 7,50 mk.. sześćioehórowa, z sześciu registrami i 130 
głosami tylko 11,50 mk., dwurzędowa z 19 klawiszami, 4 ba­
sami i 100 głosami tylko 10 mk. Muiejaz«*, dwurzędowe z 19 
klawiszami, 4 babami kosztują tylko 8 ink. |^| YowoŃć ! MB 
z gwarantowanymi niedozłamania głosami stalowymi kosztują 
powyższe instrumenta dwucliórowe tylko 6 mk., trzy chórowe 
tylko 8 nik., ezterochórowe tylko 1U mk,. 
sześelocliórowe tylko 15,50 mk , dwu- 
rzędne w 19 klawiszami, 4 basami tylko 
12,50 mk. Na instrumenta z stal >wcmi 
sprężynami udzielam 1O lut gwar.incyi.

Szkoła do samoistnego uczenia darmo. 
Wielka, przepyszna cytra Columbia 
mniejwięcej 51 cm. długa, z 5 akordami, 
41 strunám i szkołą do samoistnego ucze­
nia tylko 8,50 mk. Cytry akordowe 
z 6 manuałami, 25 strunami i przy na le >y- 
tościami 6,50 mk. Opakowanie darmo. 
Por tory urn 8') fon. Gwarancja: Za­
miana dozwolona, przeto żadne ryzyko.
Zanim Pan harmonikę itp. gdzieindziej kupi, żądaj Pan ptzedlem 
mój katalog, który zawiera wielo nowości. Zamawiać należy tylko 

u Robert lltiNberg. Nenenrade Xr. 68, West la len.

wraz z dobrym zegarkiem

Tylko 5,90 tnk.
Cud świata 

tworzy nasz już od lat , ’ 
słynny

dobrze regulowany I 5 lat gwarancyi 

wytw orny garnitur 
dla panów

składający się z 20 sztuk cennych 
i praktycznych przedmiotów 

szonkowyni anker-remontoar i to z
1 dobrze idący szwajcarski ze­

garek kieszonkowy anker re­
in on Loar,

1 double zloty łańcuszek pan­
cerzowy.

1 double złoty pierścionek naj­
nowszego fasonu z imitacją 
brylantów.

2 double złote guziki do man­
kiet, zawsze nowe.

3 guziczki do szeinizetu.
3 patentowe guziczki do koł­

nierzyków wykładanych.
1 jedwabna krawata, jasna lub 

ciemna

1 patentowa niklowa sprzążka 
do krawatów.

1 nadzwyczaj elegancka szpilka 
do krawaty, z fasonów, złota.

1 skórzanna sakiewka do pie­
niędzy.

1 niklowy wiedeński Crayon 
z trzonkiem do piór.

1 cygarniczka, prawdziwapian- 
ka, ślicznie się rum leniejąca .

1 skórzana kieszonka do cygar 
z imit. obrazkiem sportowym.

1 prakt. kieszonkowy przyrząd 
do zapalenia.

1 niklowy użynacz do cygar.
Wszystkie te 20 prześlicznych przedmiotów ozdobnych 

wiar z dobrze idącym pierwszorzędnym ze- w AA „.I. 
gaikiem anker - renioiitoai* mają podwójną ITIK»

wartość a kosztują tylko —,
Za zaliczką pocztową do nabycia z

Warenbaus, Heinrich Kertćsz
Wien, I, Flcischmarkt 18—358.

ř



5000 tarek nagrody
->• osobQnOi bez xnrojstn i tyłsyin. **~

każdemu niem.ijąceinu zarostu, łysemu lub z rządkiem włosem, który 
„Moś balzam“ przez szesć tygodni bez skutku używał.

Olj s. : Nasza firma jest jedyną, która podobnej <ęwarancyi udziela. 
Opisy i polecenia lekarzy, przestrzega się usilnie przed naśladownietwami

Odnośnie do doświadczeń czynionyih z. 1'aiisknn „Mos balzámem“, 
donoszę Panu niniejszeni, iz z balzamu tego josti ni jak najzupełniej za 
dowolony. Już po 8 dniach ukazał hiç dość znaczny porost włosów,

a pomimo iż włosy byty miękkie i jasne, pomimo to okazały się dość mocne. W przeciągu dwóch tygodni przy­
brał więc zwolna sw'ój naturalny kolor, poczem dopiero nadzwyczaj skntecz.na działalność Pańskiego bulzamu pod­
padała. Dziękując serdecznie, jioz.ostaje I. C., Dr. Tverg Kopenhaga

Niżej podpisana może każdemu prawdziwy duński „Moi balzam“ polecić jako nieomylny środek do uzy­
skania od nowa włosów Od dłuższego czasu już cierpiałam na silne wypadanie włosów, tak, iż wkońcu widocznii

Rzeczywiście w 8 dniach osu gnie się wąs i brodę za pomocą 
prawdziwego dunskiego „JIos“ baizamii. Starzy i młodzi, panowie 
i panie używają do osięgnięcia brody, brwi i włosów tylko „Mos" i, nl- 
zaniu, gdyż jest dowiedzioną rzeczą, iż „Mos“ balzam jest jedynym 
środkiem modnej umiejętności. Działa on w przeciągu 8—14 dni tak 
skutecznie na cebulki włosowe, iż włosy zaraz poczynają rość. Nie­
szkodliwość gwarantowana.

Jeżeli nieprawda, wypłacimy

== .“>( )( X ) uwrek gotówki —

były całe przestrzenie wolne od wlosóv. Po użyciu jednakże przez trzy tygodnie „Mos bulzamu“, poczęły włosy 
rość i stały się gęste i mocne. Panna M. C. Andersen, Ny Vestergude 5, Kopenhaga.

*/s paczki ,Mos“ 5 mk., cała paczka 10 mk. Dyskretne opakowanie. Do nabycie tylko za poprzednimi 
nadesłaniem należytości. Pisać należy do największego specjalnego składu na cały świat:

Mos-Magasinet, DämiarL
(Karty pocztowo nal iy frankować znaczkiem 10 fenigowym, listy zaś znaczkiem 20 fenigowym).

Zdrowe i tłuste 
-3$ui suknie.

K tu cli co mieć zdrowe a przedoWszystkiem tfuMe świnie, 
niech kupuje i deje takowym proszek do tuczenia swiu. Puczka 
bez opakowania 50 fenigów, « paczek 2.50 mk., 12 paczek 
1,50 marek.

Środek ochronny przeciw czerwonce (Rothlauf)
i innym cliorobum u świń.

Tysiące ftwin zdycha rok rocznie, szczególnie latem, na za­
raźliwe choroby, których leczenie dlatego joet utruduionem, żc 
ich przebieg bardzo jest nagły i szvbki. Každý oględny gospodarz, 
winien w domu posiadać środek orli roimy, za pomocą któ­
rego éwinio od zarazy ochronić i gwałtowność rozwijającej się 
choroby uełabić może. Jedna butelka 1,5O mk., połowu, 1 mk. 
bez opakowania.

Zdrowe mleko i masło.
Zdrowe a tłusto juloku jost życzeniem każdej gospodyni 

naszej. Nie łatwiejszego Jak to.
Trzy używaniu proszku dla krów, 

niełylke że bydło dobrze wygląda, 
lecz co najgłówniejsza, mleko takich 
krów jest delikatno i obfite w masło. 
Paczka bez opakowania 50 fen i- 
gow. 6 pao/ek 2,50 mk., 12 pa­
czek 4.50 mk. Nn |>aezke 5 ki­
lowa wclaodzi 9 paczek pro­
užku. Oba środki niezbędn*’ w go­
spodarstwie wiejskim. Nabyć można w dróg ery i

aptekarza llybickiego
w M i k o I o w i e (Nicolai O.-S.)

Nowość» 14 dpi na próbę Nowość!
wysyłam za zaliczką pocztów.] wzbu­
dzające wszędzie podziw dla swej silnej 
budowy i trwałości, jako też głośnej 
muzyki, moje

koncertowe harmoniki ręczne
z prawi«* nie do złamania głosami sta­
lowymi, narożniki i fałdy przy inie- 
clinch oblepione są mocną ma tory ą i o- 
prtiwinno w metalowe ochraniacze, przeto 
prawie nic do /użycia. Wiol Losu itinicj-
więcej 85 cm. Cona z W klawisza « i, 

dwuchórowa, z 50 głosami tylko 6 mk. Traychórowa, z 70 głosami, 
H mk. Cz-torochórowa, z 90 głosami, 10 mk. Cztorochórowa, dwu* 
rz«<1na, z 19 klawiszami, 106 głosami, 12.50 mk. Opakowaniu darmo, 
porto bil len. Cenniki z wielu nowościami w zakroju harmonik rę­
cznych, cytrów, fletów, instrumentów muzycznych, katar', nków itp 
po nigdy niebywałych łanich cenach na żądamo fi-linko.

M.nx Harz in KrÖNMin (l‘oinmerii) IO.

30 dni mi u

5 lat
ijwarancyi

bmeytwj
z jak najlepszej angielskiej stali 
(własny fabrykat), gutowo do 

użycia, obciągnięto i do ka­
żdego za­
rostu sto­

sowne.

Nr. 27 delikatnie wyżłobiona n !,.»<) Mk. 1
„ 29 mocno » I wr,vz

33 osobno ” J’ 2,50 ” J z puzderkiem.
Nic podobający stę towar odbioram z powrotem, lub wracam pieniądze.

(Przeto żadne ryzyko).

Brzytwy nezdieczeiistwa, 2.75, D R.B M. (Okaleczenie niemuliwe). 
Eleganckie katalogi, najnowsza wydanie najlepszych towarów sta­
lowych z Söhlingen, broni, narzędzi gospodarczych, towarów zło­

tych, srebrnych i skórzanych itd. itd. darmo i franku.
Emil -lausen, Wald Nr. 340 (Solingen).

— Fabryka towarów stalowych 1 dom wysyłkowy. —
Pierwszorzędne maszynki do strzyżenia włosów tylko 5 mk.

18101132



aby gło.\a jego na staroac świeciła łysiną, 
uio?b używa do pielęgnowania włosów

Dra Ileulfla 
wyskoK na włosy.

Dział i on na skórę włosową wzmacniająco 
i ożywczo, przeszkadza tworzeniu się łuski 
i wypadaniu włosów, a tom samem powo­
duje w krótkim czasie Miny i biiji.y 
pórONt włosów. — Kaszka 3 mk , 4 

fllaszki za popr/'■dniem nadesłaniem
12 murek flrniiko.

Opilstwo
jest do uleczenia za pomocą od dawna wypró- 
bowancgi, według; «peryaliiyeh prze­
pisów lek Hi*Mk leli wyrabianego .śro­
dka w aptece pod orłem w kug;oHzii. 
który nawet osoby od łnt Już do 
nudinicrnegoiiżywania trunki»w g-<>- 
racycli przyzwyczajone, od ich na­
miętności całkiem ich uwolnił. — 
Niezliczone piania dziękczynne od 
uzdrowionych. 1 pudełko 5 mk., 
pudełko podwójne, dla zastarzałych cierpiou 
S mk. Przesyłka franko łydko za po* 
przodu jem nadesłaniem należytośei.

Pański środek przeciw opilstwu na 
jednym pijaku wywarł znakomity skutek; 
up aszam jeszcze o jedną flaszkę dla drugiego.

August Berger, Gaja.
Nic mogę jednakowoż zaniechać tego, by 

nie złożyć Tanu mego serdecznego podzięko­
wania, za Pański środek przeciw opilstwu. 
Mój mąż nie pije już od 2 miesięcy żadnej 
wódki, co mnie uszczęśliwia.

Elżbieta Unterlercher, Bleibeig.

i tęgą, piękną brodę osięgnie się najpe­
wniej przez

Dra Heuffla 
pomadę na węsy.

Jest ona całkiem nieszkodliwa skórze, a na­
wet zupełnie młodzi ludzie otrzymają po jej 
użyciu ładny 1 tęgi wm i brodę. — Pół 
pudełka 2,00 mk., całe pudełko 4 mk. — 
Za poprzedniem nadesłaniem 4,ti0 mk., 

przesyłka franko

ýroDek przeciw tasiemcowi
aptek. Vertes*», wypróbowany w niezliczonych wy­
padkach, wywiera nader zbawienne skutki i oprócz 
togo, tom się odznacza między innymi środkami prze­
ciw tasiemcowi, że chory uie doznajo żadnego bólu 
i osłabienia, ani żołądka nie nadwyrężą, co inne środki 
za sobą pociągają, ton zaś przeciwnie ułatwia trawie­
nie, co więcej, mogą go zażywać i dzieci, gdyż nie 
sprawia najmniejszego obrzydzenia w zażywaniu. Nie 
szkodzi nawet Wtedy, gdy i tasiemca nie ma. — Ta­
siemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym stanie, 
dlatego o wzroście powtórnym nio może być mowy.

Poczem poznaj© się istnienie wewnątrz tasiemca ? 
Po tom że on no zącemu go upi wia dc kucz.li we boleśri, 
jak kurcze żułrdkowe. wymioty, uczucio ścieśnienia 
brzusznego, jok'jdyby kłęb.k aż d< s*i cię "znosił, 
wiatry i wzdęcia w brzuchu zemdlenie > zawrót płowy, 
bożki aristość, brak apel t J luu mona ivcome. oslabit me 
i niechęć <'o prrcy, odbijanie się kv asne, Lr jeżenie ,v 
brzuchu, bn k trawienia. posępnoeć itd., ,1 ikc zewnę­
trzne oznaki można nadmienić: podkute oczy, niei tu 
laluą białość białek ocznych, blad: oblicze, obsy­
pany język, chudość, nab', zmienie b zucha. — Pu­
szka 7 mk , za poprzedni.m nadesłaniem 7 mk. 
30 fen. iptaceniu — Przy zamówieniu uprasza się 

o pudami wieku.
I»u nabycia: Ł.. VKRTES, apteka poił orient, w CugON Nr. 601. Banat, Anstrya.

Cierpisz
Pan na płuca, piersi lub gardło, 
kaszli Pan, ma Pan katar krtani, 
astmę? Natenczas używaj Pan jak- 
najspioszniej Emilu Gördvln pra­
wdziwej ruskiej herbat) Knöterich. 
Świetne skutki, jak to wiele setek 
świadectw poświadcza Od lat już 
doświadczona i zawsze dalej pole­
cana Paczka 50 fen 10 paczek 

franko -tylko od tirmy

Emil Gördel
w Kolberg.

$rebrnastal we brzytwy
z filtern łom, gotowe do użycia 

poleca
pół wyżłobiono éli- 

fownnr sztuka
1,50 ni k., cał­
kiem żłobio­
no slifowa- 
ne sztuka 
2,00 m

za zaliczką po­
cztową lub po- 

przedniem na­
desłaniem

u leży- 
tości

Gwarancya : Odbiera się z powrotem i wraca 
pieniądze, katalog główny wszelki h lewarów 
sbilowych, broni, narzędzi, piszczałek, sprzętów 
do stroju, zegarków, łańcuszków, towTaróu zło­
tych i skórzannych darmo i franko.

B. I.litiges <V C<»., Söllingen Kr. 11.Sa
Fabryka najlepszych lowaruw stalowych > dom wvsylkowv



Hü minŚf Vtytwarzi.nie uskutecznia się wyłącznie w mojej fnbryce 1 aptece w I*rc- 
I*- trudził-. Nie mam nigdzie innej fabryki lui» apteki i dlatego ostrzega sie 

od jakich innych znajdujących ię fałszerzy coś zamawiać. Należy dokładnie zważać na to, aby mi 
J)T" ka-idej flaszeczcc, kapsułce i opisie wyraźnie stało: Allein echter Balsam aus der Schutzengel Apo- 
W theke des A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch-Siiiierbriinn.

 

balsam cudowny,
poświadczony i oceniony przez zwierzchnorif* zdrowia.

íjfiř“ Wszystkie flaszki są zaopatrzono handlowo-prawną, marką ochronną. 
Wył;czme Jedyne miejsce wvtwhizanlai źródło zakupna jest urzędowo konces. i handlowo sęduwn>B protokołowana fabryka balzámu 

aptekarza A. Thierry w Pregratizie p. Itobidscli Sauerbruiin.
Niniejszy bulsem skutkuje wewnetrznii- i zewnętrznie. 'lusowy jest: 1. Niedościgniony 

i skutkujący' środek leczący przy wszystkich chorobach płuc i piersi, usuwa katar u- 
spnknjn wyrzuty, usiniers n bolesny kaszel i ulecza znsturzałe tym podobne bole. 2. Sku­
tkuje znakomicie nrzy zapaleniach gardła, chrypce, wszystkich chorobach gardłowych itd. 3. Wy­
pędza każda febn zupełnie. 4. ulecza niespodzianie wszystkie choroby nerkowe, żołądkowe i ki­
szek, szczególnie “kurcze żołądkowe, kolki i rwania w ciele. 5. 1'śmierza boi i ulecza krwawniki 
(hemoroidy). 6. Rozy "lilia i przeczyszcza krew, przeczyszcza n-rki, u: uwa tetryczność i melancho­
lie, wzmacnia apetyt i trawienie. 7. Służy wyśnili nicie przeciw bólom zębów, pustym zębom, 
giiilcom ustnym i przeciw wszystkim chorobom zębów i ust, usuwa wydinbowanie z zebow Ule­
pi zvjeinne zapachy ust i żołądku. 8. Jest dobrym środkiem przeciw robakom, tasiemcom, także 
przeciw padaczce i osłabieniu. 9. Służy zewnętrznie juko cudowny środek lekarski, przeciw bólom 
świeżym i zestarzałym, bliznom, wrzodzienieoin, aperturze, brodawkom, oparz.eliz.nom, odmrożo­
nym :złonkom, świerzbie, parchom i wyrzutom i przeciw popękanej ostrei skórze itd., usuwa 

, ból głowy, szum, rwanie, gościec, ból uszów itd., o czen obszernie w objaśnieniach jewt podane. 
Prawdziwy tył’ '• apteki 10 Jest w ogolę uleczalnym środkiem domowym, którego się używa wewnętrznie i zewnętrznie 
fpd Aniüie'u . »nm Ą. z dobrym skutkiem, jest on bardzo rzetelny, tuiii i całkiem nieszkodliwy, nie powinno gó bra- 

ib/nts ł * lda kować w żadnej rodzinie, osobliwie w czasie influenzy, cholery i ep.demicznvch choiub. ledyna 
biuiiu próba pouczy i przekona więcej, niżeli nnuejszi objaśnienie Prawdziwy 1 nieprzerabiany balsam 

jest tyli o wtem zas, jeżeli każda flaszeczka jest srebrną kapsułką zaopatrzona, na której wyciśnięta 
jest moja firma. ,. Adolf Phicrry, apt.ka pod A .. .iłem Stróżem“ w Pregradzii i przepis,., używanie tąz sama 
firma . zaopatrzono. Dlatego trzeba zawsze dokładni zważać na firmę powyżej wzmiankowaną! dd; lenie­
nia składu moiego balsamu, trzeba zamówi«' wprost i zaadresować. An «lie Schur»>ugd-Ap >thek< des A. Thierry 
in Prcgradi' bei R hitsch-Siuierbrunn. Z przesyłka franko kosztuje 12 małych albo ti podwójnych fla izek „ marek. 

I mej jak 12 flaizek małych “lho <> podwójnych sic mc rozsyła. Przesyła sie tylko za poprzedniem nadesłaniem pie- 
niędz- lub za zaliczką pocztową.

Adolf Tlii< *-ry, aptekarz w ťrtgradz e b. Rnhitsch-Sauerbrunn, Austrya.
Rn Rad rhei (korzeń rzowic nowy), Rad golan- (korz-ń -aí-nnowy), Uni gen aa 100,0 (goryczka). Styrax 50,0 (Styrako- 

kowiec). Bals pi r 20,0 (Iwl.am penigijeki), Sucrais liquir 100 .0 (hikryrya), Spiritus dllutus 500,0, (rozcieńczony spirytus).

desA.THIERRYin
PREGKAQA

« I i ■ ■ rt i L m«| fmajac pewny i niezawodny środek do zagajenia choćby jaknąjbar 
SchlJlZEligCr iBkwVfeEinU tli I. A dziej zaniedbanej rany i możność nniknienia bolesnych i niebezpie­

cznych operacyi przez użycie aptekarzu A. Thierry’go jedynie prawdziwej

Pharmacup. austr. Ed. V. Nr. 214.
Ten przy najtrudniejszych z niezwykłym skutkiem także przy zastarzałych obraże­
niach cierpiącej Lud 'kości bardzo skutecznie używany środek, który jest niedo ‘cigniony 
w leczeniu rań i uśmierzaniu siły leezniezej w połączeniu z innemi substancyanii, znan«- 
mi świetnie z swojej skuteczności leczniczej.

Tej maści uż.vwa si<- na chora pierś u położnic, zatrzymanie pokarmu, utwardzenie piersi, 
przeciw czerwonce, wszelkiego rodzaju zastarzałym ranom, na otwarte rany na nogach i stopach, 
wrzód moczowy, opuchłe nogi, nawet na próchnienie kości; przy renach od uderzeniŁ, pchnię­
cia, strzału, zarżnięcia i zgniecenia; do wyciągnięcia innego ciała, jak „zkła i drzewa, piasku, 
śrótti, cieipienia itp., na wszelkie -rzody. narośla, kerhunknły, nowotwory nawet i . a raka;

zastrzał, zanogeice, pęcherzyki, itarte nogi, poparzenia wszelkiego rodzaju, odmrożenia, odleżenie się u chory nh, 
obrzmienie szyi, krwawe strupy, sznm w ni.zach, i rany dziecięce itd. łzom starsza jest ta maść, tern też jest 
i skuteczniejszą! . . .

Zaleca się mieć zawsze w rodzini« zapal tego jedynego środka prez-erwutywnego. Mniej jak dwa tygle m wy­
syła sic; wysyłka następuje tylko po nadei.łanio mleżytości, albo za pobraniem jej przez zaliczkę, pocztową. Kazem 
z portoryuiń, frachtem i ópffcowAnem kosztują dwa tygle 3 mk. 40 fen.

------------------------- I.leizne świnił« Hm n «I« iiMnn. ~----------------
Ostrz emm przed zakupnem liezwartuściowycli mdladowiiictw I prooz» dokładała zważać aztóy na ka-tlyn, tyglu tył wypaf my powyższy znak orhronni 

z firm- ,,Neliutz«.*Ujrei-Ap«tnek< «1« a *. Tlilarry In l-rignuln.“ K«zov typie! musi hyt »pakuwany - przepió ożywa.,m 
z powyi «zym znakiem ochronnym.

Jedyne źródło zakupna

„ScimtzengelApotheke A. Thierry w Pregrafla p. Rohitsch-SauErhrunn, Au :ria. -wn
Gdzie nioma składu, nałoży zamówić wprost i adresować An die Scłiiitzen|pel-Apo1łicke dem A. Tlilery In Pro 

(frnda bel Roliltscb-Sauerbrunii, Austria.
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Trade M
ark. tiegistrirt.

SchuUengei-.'pnthcke

Oes A. THIEKRY in

Mirabile Pain Expeller
używa się tylko na zewnątrz.

Zdumiřwajaco skutecznie działaj-ce nacieranie przy podagrze, dercin w członkaca, 
upartym reumatyzmie w członkach, bolu w plecach i krzyżach, reumatyzmie w krzyżach, 
"brażeniach, zewnętrznych zazębieniach, wy yichnięciu, nabrzmieniu cztonkow. zapaleniu 
itp., oraz jako zewn jrzry środek wzmacniający po wszelkich przesileniach i środek prze, 
ciw powyższym cierpieniom.

Prawdziwy tylko z firma i zamknięciem kapsułka metalową z firmą fabrjkauta. Mniej, 
jak 2 flaszek nie można wysyłać i kosztują frank« do każdej s’tacyi pocztowej Austro-Wę- 
gier i Niemiec za zaliczka, albo poprzedniem nadesłaniem należytości 3,40 mk.

Apteka pod aniołem stróżem A. Thierry ego w Pregrada p. Rohitscii-Sauerbrunn, Austria
F IŁK< J K A ■» A . —------------------- -- -------------——----------——---------------------------------------------------------------------------------- »--------------- —

lJr<- iw< Izi w;i nn<^ietsil<ri mruśó ocl imrjiajtjeti tsl<<5rę,
nie zawiera żadnych szkodliwych albo "ukazanych składników, działa szybko i pewnie Jrzy wsz-lkwli chorobach 
skórnych, ochrania od wszelkich szkodliwych wpływów powietrzi i promieni słonecznych. Vsuwa zdumiewająco 
nieczystości twarzy i skóry ciała, ja.t liszaje, osutki, znskórniki itp., świerzbi-nic i pękanie d.ory, czyni ostre 
i czerwone rece delikatnemi i gładkiemi i idziela twarzy przy ciągiem używaniu młod leńc.zej świeżości i deli­
katności, a skórze ciulu w ogóle rozanego koloru. i'o wieczór przed udaniem sit nu spoczynek naciera się zwolna 
twarz i te czeici ciała, które się chce odmłodiiić, wdziewa się rękawiczki i pozwala się przez noc dopełnić sku­
teczności. Runo obmywa się czystą, zimną wodą i dobrem neutralnem mydleni (najlepiej mojem mydłem boriksowem).

Każdy ..girl musi mieć na‘wieku",wyry tą firme Schutzengel- Apotheke A. Thierry in Pregrada.
Tygiel, k prawdziwej ai gielskiej cudownej maści i 1 mydło boraksowe kosztuje Irnnko lilko 

» n-iirki. 1’odlug. oryg. angielskiego receptu fabrykowane w aptece pod aniołem stróżem A. Thierry w Pre- 
gradzie przy Itohitsch-Mauerbrunn, Austria.

CW Fas ty lk i Imematinow« "łJT
wyrabiano wmlług oryginalnej francuskiej recepty z prawdziwego ekstraktu mięsnego Liebięa z przymieszką substanevi chemicz­
nych, są najnwuiojs/yin środkiem do zwalczania błędnicy i niedokrwistości i wynikających tąd chorób. Tworzą krew i posil ją. 
Przy wszelkich objawach błędnicy i niedokrwistości, któro się u cierpiącej im tę chorobę osoby uwidoczniają ryohłąin zmęczenie i 
i słabością muszkułów, biciem serca, utrudnionym oddechem, zaburzeniami trawienia, kurczami żołądka, zawrotom i bólom głowy 
itd., nie należy zaniedbać zapobieżenia tej chorobie w porę, zamawiając z zaufaniem pastylki haematiuowo, jedyny skuteczny środek 
przeciw błędnicy i niedokrwistości. Pastylki haematiuowo wyrabia się przy każdeni zamówieniu świeżo w apt<•<•<» po<f aniołem 
stróżem w Pregrailzie p. ILoliitsťli-*miierbriniii. Ainsirin i 1 pudełko 4 mk

— • Każde pudełko musi być zaopatrzone w własuoręctuy podpis fabrykanta. ■ -
Rp. : Forum sulf. pvlv. (proszek z witr. żel.) Kalicarbonicuin (potaż) a 20.0, moi. depuratiun (czyszczony mi 'dj. Extractuuj 

carnis (ekstrakt mięsny) aa 30,0, Pulvis gentiana, 50 0, (proszek z goneyauu).

frnr Ví) fi i ^VTÍID nipr^inwv Bardzo przyjemny środek do zażywania dla dorosłych i dzieci w każdym 
ZJćlgUl y cliloIY1 öjL VJJ fJlVÀ O1U Wjr* wieku przy kaszlu kurczowym, kokluszu, katarze piersiowym i płuc, zafleg- 
mioniu, chorobliwych wyrzutach, bólach piersiowy cli, uspokajający i hole usuwający środek przy wszystkich, także starszych cier- 
pi cni ach piersiowych i pluć. Cała butelka kosztuje iranko 3 marki. — Każda butelka musi być zaopatrzona w kapsułkę meta­
lową x wyprasowaną na niej moją firmą. Wyrabia się i zamawia w nptece po<l aniołem stróżem A. Thierry* ego, l*rc- 
gra<ln p. IŁoliii.seh-Naiicrbrunii. Ansti ,n.

Rp. : Extrakt plant agi nus 40,0 (babka), M«d. depurat. 50,0 (czysty miód), Tiuctura balsamica 60,0 (tynktura balsamu), Sy- 
rup simplex 80U,0 (biały syrop.)

Pruwi^wa angielska tan.nochlninowa maść na. porost, włosów.
Zapobiega wypadaniu włosów i przedwczesnemu siwieniu, jest absolutnie nieszkodliwa i należy jej dać pierwszeństwo 

przed knżdą inną pomadą. Tygielek kosztuje 3 marki franko.
Każdy ty yi o lok musi mieć na denku wyprasowaną firmę: Nrhiitzeiigel-ApolhciAe de* A. Thierry in JPregradn 

bel Koli 11 «cli-Maiieiłii-iiiiu.

-i-£ÿ. Prawdziwo angielskie ('ascaia-Sngmlu pigułki czyszczące krew.
—1 rolka z 6 pudełkami franko 3 marki.

Szczególnie poleca się jo do przyspieszenia stolca bnz ujemnych skutków.
Każde pudełko musi być zaopatrzono w własnoręczny podpis wynalazcy A. Tliierry’rgo.
(idzie niemu składu moich preparatów. proszę zamówić wprost i adresować: Au (lic Schntzeilgel-Apotheke de» A. Thierry 

in Pregrada bei Roliitsch-Sauerbriiuii, Austria.

D I G E S T 1 V .
prawdziwy vlnlu nniwerwnlny proszek do potraw i na trawienie

aptekarza A. Thierry“ ego w Pregrndzie p. Rohitsch-Sancrbrunn.
Nieprzeftrigniony i nieosiągmęty środek domowy, wzmacniający żołądek, pobudzający apetyt, ułatwiający trawienie, po­

silający i wzilincniajiuiy ciało i wszelkie zboczenia w trawieniu usuwający, a szczególnie polecenia godny przy nadużyciu napoi, 
jako też potraw zanadto ostrych i tłustych. — Czyści krew i przeszkadza tak powstawaniu, jako też i rozwijaniu przeważnych 
chorób organów trawiących. Bierzę się jeduę lub dwie łyżeczki o.l kawy w kwadrans po każdorazowym jedzona u w szklance 
wody hib dobrem winie stołowem, a na to pół szklanki wody lub wina. — Joduo pudełko wraz z przesyłką pocztową koszfui’* 
3 marki. Każde pudełko ua dowód swej prawdziwości musi być zaopatrzone w własnoręczny podpis twórcy ,.Thierry Adolf.“ 
Gdzie niema składu, uprasza się zamawiać wprost i adresować: A. Thierry, Schutzengel-Apotheke wj Pregrada p. RoJiitsch 
Sauerbrunn.

Il PYllikl'ibîll *11 II V pewna pomoc, leczy 1 usuwa hemoroidy (krwawnicę, kiwiolck kiszki ud< huduwej, wę- 
A I(m/AI1 IldllVl Vlutl'llljy zołki.) Używa się tylko ua zewnątrz nie przeszkadzając w zatrudnieniu. Bliższych obja­
śnień udzitli pi opis używania. Każde pudełku musi być zaopatrzone w mój podpis. Pudełko kosztuje franko i bez opłaty 7 marek. 
Prawdziwe sprowadza się tylko z apteki Schlitzengel-Apotheke des A. Thierry in Pregrada bei Roliihsch-Saiierbrunii. Austria,
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Bardzo ważne dla cierpiących na żołądek!
Brak (-pety i u, uciążliwości żo kulka, mdłości, ból głowy z powodu 

/lego trawienia. słabość żołądku, zakłócenia w trawieniu itp. usuwają po krót­
kim użyciu znane

Brady'ego Mariaceiskie krople żołądkowe.
——> Wiele tysięcy jH*u> dziękczynnych i uznaniowy cli! »JŁ--

i cna za Butelki- wraz z sposobem użycia O,SO Mk, - Butelka podwójna 1,40 Mk.
iko nabycia w aptekach. “Wl

przi-syla centralna wysyłka C. Brady, apteka „króli węgier. kiego“, Wiedeń, I., Fleischmarkt 1, za 
poprzedni -m nadesłaniem 5 ink., (i iiiulycli butelek, lub 4,50 ud 3 wielkich butelek, franko.
Df) lock "lilii harynniri" Ażeby Szanowną Publiczność przed nuśladownicf wami ty cli kropi
• -> - “X. ____ ‘ I ‘ b t ll U u N2 żołądkowych tistrzodz, zwracam uwagę na następując^ punkta: j-ylko 
pi-zezeinnie wyrabiano 1 ropie są prawdziwo i ty Iko te prawdziwie pizezoinnic wyrabiane które w bu­
telkach zapieczętowanych ii-'Pi oryginalną pieczęcią, z wyobrażi-nieiii Najświętszej Matki l!ożi-| Maria 
eolskiej i w cz-rwnm n- onakownniu się sprzedają, na którom ta sarna urzędow-iie zastrzeżona marka 
ochronna z podpisem Ilrsuly jest zastrzeżona.

Upakowanie i winiety są w urzędzie bandlowy ni i procederowym w Ołomuńcu, rogistrującyni 
marki, w diun 12 mm i 1890 po.l poz. lb.">, Tom 111, Pag ii, di> firmy <’. Brady na Amtrvç- 
Węgry sądownie zastrzeżone.

Na każdym sposobie użyci ■ musi jeszcze być wzmiankowane, iż został wydrukowany 
w (Iru’ .uni ILenry Kii <«use< 1 w Kroniieryżu.

Przestrzega się przed nasJailowiiictwaliii; prawdziwe Mariacelskie krople żolrtlkowe musza mieć obok umie­
szczoną markę ochronna i podpis

lidzie niema,

si hulzirurlrï"^ 

?< łyiu^y>

Wyjątkowa ofeita.“

(lice każdego przi
o dobrou mých tannb i łubianych wyrobów, d’ati-go 
polecam do łask, spróbowania następującą kolekcyę:

10Ü Universal No. 73 . . U,90 mk.
1i)0 JlavaniHos No. 13 11. 1.00
100 Cyg. Krakowskich No. 5. 1,80

S7ii) 100 Adres . 1.30
100 Reklamo . . 1,6"
10O różnych dolnych cygar i papie­

rosów mci porto . 2 1"
w sumie 8,70 mk.

Ażeby te próby każdy jakimi taniej od< brał, więcprze- 
syłain wy- ni > | , bez żadnego zn leznego
mienionych DUU CJQ3Í tyl. zysku tylko Ÿ mu- 
rek przez zaliczkę i dołączam piękny zbiór 
naju żywsi ń szych piosnek n:i pamiątkę dar­
mo. Proszę z tej okazy i korzystać i łaskawie za­
mówić n

p. pokora, fahrvka cygar, Wejherowo
(\<-ud a <11 ińl-r.) III ».

kuracye elektryczne
nkuzuły się

skuteczniejszenii
Qf| WHZttlkicłi innych knrncyi.

Nicpiześcignionc skutki szczególnie przy wszelkich r.irr- 
pietiiarli nerwów y cli. serca, żołądka, kiszek, nerek, płuc, 
gardła, nóg i ócz, jako też reumatyzmu, podagry i Ł. p.

Każdy sani sly leczy.
Aparaty są u mnie do nabycia i £-<— 

Należy ftąduć prospektów .1. <«. Hrorkmiuiiiii.
Lipsk (Leipzig O.-S.), llossplntz 13.

[Drehorgel

Noutiść!

nkiilari uke 
karczmę pod złotym lwem),

dni na próbę Nowość!
wysyłam za zuliczką pocztową moją naj­
nowszą, stosowną z powodu silnego głomi 

. . w mniejszych townrzysiwach do tańca, 
ll dla ładnej /.ik i rnot iiej budowy łjak wyo-

brużifiuic) w/ędzi ’ podziw wzbudzającą

gi-jijąrą kilkn^cl kawałków nitizycziiyołi, 
za punc cą okrągłych, będących <1 » zmie­
nianiu, piyt tnolalowych z mitami (niąją- 
<*ycłi to piorwszeiisl wo, 2u ną praw’k» nie 
do zniszczenia). Wielkoiió !i8y.J4X3i cm.
z 32 talowymi głodami lylko 16 mk.

I' ilecane z inimj struny, tylko 2HX2lXlH f ,tl- wiulkio kidąrynki v (» 
gkisaiiil, w rodzaju <*zworokandali*gu pudełka, u nuii<* tylko 7,50 ink.. 
kilka nut «lodii.j»; do każdego insfcnnnenlu darmo. Żail<-n ainntor mu 
zyki nie powiuh u /anii rJim* za q<hn" darmo mego cuinika nowości.

>Inx Itarz w ICrAatiin < l*oiiiiTn«Lrn) 111.

0
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